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10 dywizji niemieckich pod Dreznem 
nad granicą Czechosłowacji 


Dramatyczna relacia ministra Bonneta o taiemnicy 21 maja 


PARYŻ, 4 6. (Tel. wł) 

„Petit Parisien“ przynosi 
szczegółowe sprawozdanie z po 
siedzenia komisji dla spraw za 
granicznych izby francuskiej. 
Jeśli sprawozdanie to odpowia 
da rzeczywistości, zasługuje ©- 
ne na miano nadzwyczajnej re 
welacji. Chodzi o streszczenie 
referatu, wyrłoszonego przez 
min. Borneta na tym posiedze- 
niu, 2 dotyczącego w Iwiej ezę- 
ści przebiegu trzech Kkrytycz- 
mych dni od 21 do 25 maja. 


Wedhig sprawozdania „Petit| 


Parisien”, będącego organem 
rządowym, którego kontakty z 
ministerstwem spraw zagranicz 
nych są powszechnie znane, re- 
ferat Bonmeta posiadał następn 
iaca treść: 

Minister spraw 7agranicz- 
nych Bonnet złożył dramatycz- 
ną relacje o przebiegu wypad- 
ków w dniach od 21 do 23 ma- 
je. gdy — fak powiedział — 
pokój w środkowej Europie był 
eagrożony. 

Amibasador francuski w Berli 


nie, Francois - Poncet doniósł 
już 21 maja swojemu rządowi, 
że Niemcy przygotowują czę- 


ściową mohilizację swojej ar-| dnia 22 maja odbyła 
mil. Ta wiadomość została po| Rerchtesgaden wprawdziwa ra-| strzegł członków komisji spraw 
Wjda wojenna. Goering, Goebhels| zagranicznych parlamentu, aby 


tym w pełni potwierdzona. 


trować je w odległości 30 kiło- 
metrów od linii granicznej. 
W międzyczasie wieczorem 


Dreznie I w okolicy skoncentro |i Ribbentrop zalecali podobno 


wano 10 dywizji Dopiero w | rozwiązanie 


problemu drogą 


dniu 25 maja Berlin zdecydo- | militarnej interwencji. Nie wia 
wał się odwołać wojska x grani| domo, czy Hitler miał ostatnie 


cy czechosłowackiej i 


LONDYN, 4 6. (Tel. WŁ). — 
Sfery polityczne zwracają uwa- 
gẹ na narady wojskowe, jakie 
kancierz Hitler odbywa od nie- 
dzieli z kierownikami armii nie 
mieckiej. Przypuszczają, że cho 
dzi tutaj o sytuację w Hiszpa- 
nii. 


Nowa kampania, jaką prze- 
ciwko Czechosłowacji podjęła 
prasa niemiecka, mą odwrócić 


skoncen| słowo, jeśli chodzi o złagodzo-! kich Francja udzieliła rzędowi 


Gra Mussoliniego i Hitlera 


w sprawie hiszpańskiej i czeskiej 


uwagę Od przygofowań nie- 
mieckich do nowej interwencji 
w Hiszpanii. Zanim jednak do 
niej dojdzie, w Londynie sądzą, 
że Rzesza nis przedsięweźmie 
nic przeciwko Czechosłowacji 
— poza presją gospodarczą, 
PARYŻ, 4 6. (Tel. wł.). Mowa 
min. Ciano w Mediolanie wy- 
wołała żywe poruszenie w opi- 
nii francuskiej. Fakt, że hr. 
Ciano ani słowcm nie wspom- 


się w| sicznych Bonnet 


lub też| w Pradze, były jedynie ogółne) 
czy decyzję powzięła Reichs-| natury i nie dotyczyły żadnych 
wehra. Minister spraw  zagra”| specjalnych punktów, 
podobno 0-| Minister podkreślił następnie 
swoją wolę zachowania jaknaj 
bliższej współpracy z rządem 
brytyjskim, zarówno w tej 
sprawie, jak i w innych. 

Podczas dyskusji. w której 
zaakceptowane bez zastrzeżeń 
politykę zagraniczną rządu, de- 
putowany de Rerillis zaleceł, s- 
by Francja czuwała, by przeć 
koncesje, jakich Praga udziefi 
mniejszości niemieckiej, nie ro 
stała naruszona polityka zagra- 
niczna Czechosłowacji, 

Powszechną uwagę zwróciło 
również "oświadczenie min. 
Bonneta, że sowiecki komisarz 
ludowy spraw zagranicznych 
udzielił poselstwu francuskie- 
mu w Moskwie zapewnienia, 
że Sowiety akceptują prowa- 
dzone rokowania francusko - 
włoskie, ponieważ mogą one 
przyczynić się w przyszłości da 
zlikwidowania msi Berlin 
Rzym. 


ną w końcu decvzję, 


uie oddawali się zbytniemu op- 
fymizmowi na najbliższą przy- 
szłość. Oświadczył on w dal- 
szym ciągu, że wskazania, ja- 


niał ani o rokowaniach z Fran 
cja, a nawct nie wymienił ni- 
gdzie nazwy Francji, stał się 
przyczyną licznych dociekań, 
Panuje tu przekonanie. że jest 
to gra Mussoliniego, zmitrzają- 
ca do wydobycia ud Anglii no- 
wych koncesji, a može do od- 
działania na Anglię, by likwi- 
dowała najszybciej wojnę do- 
mową w Hiszpanii, 
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Doc. Cywiński skazany na półtora roku 


za zmicważenie pamięci Marszałka Piłsudskicćo 


Sąd w motywach podkreślił, że -- mimo napięcia ziei woli 
ze strony oskarżonego -- zastosował okoliczności łagodzące 


WARSZAWA, 4 6. (PAT). —] 


Sąd apelacyjny ogłosił nastę 


Dziś o godz. 14-ej sąd apelacyjj pujące 


ny ogłosił wyrok w procesie Sta 
nisława Cywińskiego i Aleksan 
dra Zwierzyńskiego, 


Sąd apelacyjmy w stosunku 
do osk. Cywińskiego uchylił wy 
rok sądu okręgowego co do wy 
miaru kary i SKAZAŁ GO NA 
ROK I 6 MIESIĘCY WIEZIE- 
NIA z zaliczeniem  oskarżone- 
mu mą poczet kary aresztu od 
dm. 15 lutego 1938 r. do 11 
kwietnią b. r. 


Wyrok sądu okręgowego, n- 
walniający red. Zwierzyńskie- 
zo, sąd apelacyjny zatwierdził. 
Od osk. Gywińskiego sąd posta 
„mowił zasądzić 120 zł. tytułem 
|kosztów, sądowych, 


MOTYWY WYROKU. 
Cytata, przytoczona w inkry 
minowanym artykule go obwa- 
rzanku należy do Marszałka 


dla tego narodu poświęcił całe 
życie, wywalczył największą 
dia niego wartość — niepodle- 
głość Polski — jest symhołem 
tego narodu, a więc i obraza 
Marszałka Piłsudskiego godzi 


Piłsudskiego | © tym pisząc ar-| w najówiętsze uczucia narodu i 


tykuł oskarżony Cywiński wie- 
dział. 

Wskazuje na to broszura 
Wańkowicza p. t. „© O. P.*, w 
której wyraźnie. zaznaczono Í 
zaakcentowano, że cytata nale- 


ży do Marszałka Piłsudskiego,, 


o czym nie mógł nie wiedzieć! 
osk. Cywiński, pisząc inkrymi- | 


nowany artykuł w krótkim cza| rosyjskiej, 
po przeczytaniu broszury | Rzeszy niemieckiej dla obrony| wodów winy 
polaków przed zgermanizowa- | go. 


sie 
Wańkowicza. 


tym samym obraża naród. 

Z uwagi na dotychczasowe 
Życie oskarżonego, jego zasłu- 
gi dużej wartości, położone w 
dziedzinie budzenia ducha pol- 
skiego (praca na odcinku szkol 
"ictwa, tajne nauczanie, iwo- 
rzenie tajnych kół młodzieży) 
podczas okupacji niemieckiej i 
wyjszd na teren 


Ś. p. Marszałek PHsudski jest| niem, praca na niwie Iliterac- 


czczony przez naród, howiem| klej oraz z uwagi na jego cho-| szezenie Cywińskiege na wol- 


! mieniu zaskarżonego wyroku, 


robliwy stan nerwów, należy; ność do czasu uprawomocmie- 
uznać, że zachodzą okoliczno-| nia się wyroku sąd odrzucił. 
ści łagodzące i dlatego nawet 3 
WOBEC WYSOKIEGO NAPIĘ Oświadczenie 
nianiu czynu, o którym wspo- ę " 
mina sąd okręgowy w uzasad-| P. Melchior Wańkowiez nade 
stał do agencji „Iskra“ następu' 
jące oświadczenie: 


— W czasie procesu doc. (9 
| wińskiego szereg jego obroń- 
[ców przypisało mi autorstwo 
notatki, która spowodowała 
stosunku do oskarżonego Zwie-| zajście wileńskie. Nadto prywat 
rzyńskiego jest słuszny. Sąd a-lnie kolportowane są najdziksze 
pelacyjny podzielił ustalenie są| plotki. 
du okręgowego co do braku do| Oświadczam, że w sprawie 
tegoż askarżonc-| docenta Cywińskiego ani nic 
nigdzie w ogóle nie pisałem, a- 
ni nie podejmowałem jakichkol 
wiek kroków. 


sąd apelacyjny doszedł do prze 
konania, że współmierną karą 
dia oskarżonego będzie kara i 
roku i 6 miesięcy więzienia, 
Wyrok sądu okręgowego w 


Wniosek obrony n wypt- 


R, 


Tajemnica 


W, Rotterdamie zabity 2, mu i odgraniczali 
naskrńiek wybuchu maszyny pie- owu; potępiali ostro 


kielnej przywódca ukraińskiej 
organizacji wojskowej, który był 
równocześnie przywódcą tajnej 
organizacji narodowej, Euge- 
musz Konowalec. Będzie zada- 
niem władz śledczych ustalić o- 
kołiczności, w jakich zamach na 
stąpił, jak i wykryć organizację, 
która za wszelką cenę chciała 
pozbyć się Konowalca. Kto wie 
jednak, czy cała prawda w ogó- 
ie zostanie wykryta i czy natra- 
fi się na wszystkie Ślady. które 
prowadzą do ustalenia identycz 

Ale nie to jest ważne w tej 
ahw. Z osobą Konowalca zwią 
zana jest konspiracyjna działal- 
ność ukraińców w Małopolsce 
wschodniej. Podczas ostatnich 
procesów sądowych nazwisko je 
go wspominano niejednokrotnie. 
jWszystkie prawie akty terory- 
styczne, dokonane na terenie Ma 
lopolski wschodniei, 
od zamachu Fedaka na Marszał- 
ka Piłsudskiego, a skończyw. 
na sabotażu z r. 1930, łączą się z 
działalnością ukraińskiej orga- 
nizacji wojskowej, która opero- 
wała też częściowo na Wołyniu 

Działalność ta została osłabio 
na po pacyfikacji z r. 1930. Po 
jakimś czasie padł z ręki U. O 
W. poseł Tadeusz Hołówko. Pro 
ces sądowy wywołał duże zainte- 
resowanie nie tylko w sferach 
ukraińskich. Okazało się, 
istnieje tajna organizacja, której 
cała aktywność opiera się na te- 
rorze, siejąc wewnętrzną demo- 
ralizację, prowokację i t. p. 

W, czasie procesu posłowie u- 
kraińscy kilkakrotnie zabrali 


> 


że | m 


się od aktów 
metody 
walki, które przypominają pro 
wokacyjną działalność Azefa. 

Kilka razy wówczas zabrał 
głos minister spraw wewnętrz- 
nych, Pieraeki, który tłumaczył. 
że tajne organizacje próbują zor 
ganizować komórki w szeregach 
władz bezpieczeństwa, co musi 
wywołać kontrakcję. Późną no- 
cą na posiedzeniu komisji budże 
towej min. Pieracki oświadczył: 

„Gdybym był mógł ratować 
Hołówkę przez własnych ludzi, 
którzy by byli czynni na terenie 
tajnej organizacji, byłbym to z 
pewnością uczynił“, 

Posłowie ukraińscy raz po raz 
zarzucali sejm interpelacjami o 
oskarżonych w procesie Hołów- 
ki, wskazując na rolę Baranow- 
skiego, który zresztą wyrokiem 
sądowym skazany został na wię- 
zienie. 

Po jakimś czasie nastąpił za- 


r Liceum = GIMNAZJUM - SZKOŁA Powszechna- 


KUPCOW m. ŁODZI 
ul. Prezyd. Narutowicza 68, tel. 115-31 


przyjmują codziennie zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne do klasy I-ej Gimnazjum rozpoczną się dnia 22 czerwca o godz. 
9-ej rano, dla pozostałych klas i liceum egzaminy odbywać się będą dnia 23 czerwca r. b. 
2-u miesięczny wakacyjny kurs przygotowawezv dla kandydatów ponownie 


ŁGROMADZŹ 


Bezpłatny, 
zdających egzamin do klasy 


Za- 


mach na min. Pierackiego. 
graniczni przywódcy w ten spo- 
sób postanowili ożywić działal- 
ność organizacji, w której szere- 


i wkradła się demoralizacja. 


Śledztwo przeciagało się długo. 


głos na komisji budżetowej sej- 
Dziś o g. 12 i 2-ej 


P. 12. 2. 4.6. AYIE Bd |, 
PO RANKI Mi 
2 PO Ceny GR.!] 


IB. GAYNOR 
Dzis i FREDRIC MARCH 


peorzz w porywającym filmie p. t 


Ostan Narodziny Gwiazdy” 
JUTRO 


t. jj. w poniedziałek, dnia 6-go czerwca 


PREMIERA! 


Najpopularniejsza gwiazda Europy i Ameryki, 
niezapomniana bobaterka filmów 


„Mayerling“, „Nicpoń“ i „Zawiniłam* 


DARRIEUX 


w pełnej humoru i dowcipu, pikantnej komedii 
paryskiej pt. 


„Kapryśna ekspedjentka” 


(Mademoiselle Mozart) 


8501.11.03 


urocza, czarująca, rozkoszna 


Dziś o g. 1212 
Poranki 


- Geny m miejsc liejse od 


| znajdował 


-E 


+ czyć mu zupełnie inne zadania. 


j kim. Akcja 


niej Małopolsce, 
a | 


R sądzą. 


Yi = 


|Przeważna część współwinnych, 
zasiadła na ławie oskarżonych. 
Nie znalazł się tam jednak ten, 
który bezpośrednio zamachu do 
konał, ani przywódca Konowa- 
lee. 


, Sam proces wywołał przygnę- 
| biające wrażenie. a oskarżeni po 
dzielili się na dwie grupy. Jedna 
przyznawała się do zarzucanych 
czynów, „sypiąc*  pozosłałych. 
druga próbowała ratować reszt- 
ki prestiżu organizacji. Okazało 
się jednak, że organizacja ta po- 
grąża się coraz niżej i że duża 
jest liczba tych, którzy przekra- 
czają zieloną granicę teroru i 
denuncjatorstwa, 


W akcie oskarżenia nie raz 
była mowa o Konowalcu. Figu- 
rował tam bowiem jako obywa- 
tel litewski, zaopatrzony bo- 
wiem w litewski paszport wyje- 
chał do Szwajcarii, gdzie przy- 


„GŁÓS PORANNY" — 1938 
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Przed wyjazdem na urlop zaopatrz się: 


w KOSTIUM KĄPIELOWY 


i STRÓJ PLAŻOW 
KOSZULE SPORTOW 


POWIEWNĄ BIELIZN 


gustowne BLUZECZKI, luksusowe 


'„OCEA N R" 
E „SPORTANA” 
„SILCANA" 


i trwałe POŃCZOCHY i SKAR- 
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L., PLIKIAŁ sp. Ake. 


Łódź, Piotrkowska 


WARSZAWA, ul. Marszałkowska 115, Nowy Świat 19, 


Nr. 36, 100 i 288 


ul. Nalewkl 28, 


Chłodna 12. — KATOWICE, ul. Dworcowa 13, LWÓW. Plac Halicki 2. 
WILNO. Mickiewicza 15 


Ceny ściśle fabryczne! 


=== Najnowsze modele 1938 r. 


Dzieje tego 


dziwnie tajemniczy charakter. 


zamachu mają | zostaje rozdział działalności taj- 
nej organizacji ui:raińskiej która 


gotowywał l kongres U. O. W., Wpłąłany jest tu brat skazane- rozpoczęła swą pracę w Polsce 


ENIA 


pierwszej gimnazialnej. 


który miał być zwołany do Ka- 
nady. 

Skąd czerpał Konowalec Środ 
ki na tę akcję? Akt oskarżenia 
zredagowany został już po pod- 
pisaniu paktu polsko - niemiec- 
kiego i dlatego nie było wzmiam 
ki o tych funduszach, które sta- 
R do dyspozycji prezesa U. U. 


Konowalec na ławie oskarżo- 
nych nie zasiadał i dlatego nie 
wykryto wszystkich śladów za- 
¡machu na min. Pierackiego. 
[Również jego organ prasowy 
„Surma nie opowiadał wszyst- 
kich szczegółów. Archiwum, od- 
dane do dyspozycji sądu rzuca 
wprawdzie światło na działal- 
ność organizacji, jednakowoż 
nie wszystko zosłało wyświetlo- 
ne, ponieważ główny działacz 
się póza granicami 
Polski. 

Po tym dowiedziano się, iż w 


j kilka miesięcy przed zamachem, 
3 Konowalec musiał przenieść się 


do Berlina i że tam chcą zerwać 
z nim kontakt. względnie poru- 


Konowalec miał prowadzić 
akcję na odcinku anty-sowiec- 
na terenie Polski 
miała zostać wstrzymana, a do- 
' okoła tej sprawy toczyły się za- 
jgorzałe walki wewnętrzne w U. 
'O, W., gdzie niektórzy uważali, 


| żesnależy prowadzić akcję rów- 
i  noległą. Stanowisko Konowalca 


inie było jasne, jakkolwiek bli- 
skie mu koła oświadczały, że ma 


aj zamiar wstrzymać na jakiś czas 


działalność antypolską. 

Czy się to zgadza z rzeczywi- 
słością, czy istotnie robione zo- 
stały przygotowamia w kierunku 
!zlikwidowania ukraińskiej orga 
nizacji narodowej we wschod- 
trudno powie- 
dzieć. Za kulisami tego rodzaju 
organizacji działają zawsze obce 
czynniki. 

Trudno zatym 
| dzić, kim byl 
| w alca i dokąd 


Ta Sowietów, 
że jego 


ponieważ 


nich. 


| 
| 


go ukraińea, Baranowskiego. O- 
powiada się o jakichś tajemni- 
czych odwiedzinach u Konowal- 
ca, w czasie których miano mu 
zaproponować nowe Środki fi- 
nansowe. „Wytwarza się wraże- 
nie, że różne czynniki będą 
współdziałały dla zagmatwania 
śledztwa. Nie jest to wyjaśnio- 
ne, co się stanic z dokumentami, 
które znajdowały się u Kono- 


aktami sabotażowymi jeszcze w 


r. 1922, a zakończyła ją atenta- 
tem na min. Pierackiego. Jeszcze 
przed śmiercią Konowalca sama 
organizacja przeżyła niezwykle 
ostry kryzys, czego dowodem 
były fakty, jakie wyszły na jaw 
podczas procesu przeciwko mor- 
dercom min. Pierackiego. 


W ostatnich miesiącach mid- 
ła zapaść ostateczna uchwała e 
dalszej działalności. Undo nawet 
bała się, że U. O. W. może na- 
brać nowych sił i stać się groź- 
nym konkurentem. Zamach na 
Konowalea w Rotterdamie ozna 
cza, że następuje przerwa. Gra 
działaczy — emigrantów w stylu 
Wallenroda, gmatwa się coraz 
bardziej, prowadzi do tajemni- 
czych zamachów, a nikt się już 
nie orientuje, gdzie działa G, P. 
U.. gdzie Gestapo, a gdzie konspi 
ratywna organizacja. Tej tajem- 
nicy nie wyświetlą z pewnością 
bracia Konowalca, ani jego szwa 


jeszcze stwier- 
mordercy Kono- 
ślady zaprowa- 
dzą. Niektóre grupy oświadcza- 
ja kategorycznie, iż padł on ofia 
t ponieważ rozpo- 
© czai akcję przeciwko nim. Inni| 
dotychczasowi 
przyjaciele chcieli go się pozbyć, 
za dużo wiedział o 


walca i które mogłyby wyświe- 
tlić różne akcje U. O. W., niedo- 
stalecznie zbadane podczas pro- 
cesów sądowych. 


gier, którzy wyjechali do Rotter 
damu, aby wykryć prawdę a zgo 
nie przywódcy ukraińskiej taj- 
nej organizacji wojskowej. 

Jedna rzecz jest jasna, iż ze R 


zgonem Konowalca zamknięty 


NN. Z Z Z 


Do krainy ruin i róż— . 
wycieczka morska do Visby 


ze zwiedzeniem 


Kłajpedy (Litwa) — Sztokholmu (Szwecja) 
wyjazd 19 lipca—Cena udziału od zł. 219,—obejmuje: 
przejazdy, pełne wyżywienie, noęlegi oraz wycieczki, 


Do malowniczego kraju Północy Grweda) 

wycieczka morska ze zwiedzeniem Piławy, Visby, 

Sztokholmu i Królewca, wyjazd 11 sierpnia — Cena 

udziału od zł. 328.—obejrnuje: przejazdy, pełne wy- 
żywienie noclegi oraz wycieczki. 

Po zdrowie, Słońce—na Południe 
wycieczki 2, 8 i 4 tygodniowe do JUGOSŁAWII, 
RUMUNII i BUŁGARII, 
wyjazdy indywidualne i zbiorowe. 
Wycieczki morskie pod polską banderą 
do Helsinek, Oslo, Sztokholmu i na Fiordy Norwegii. 


Zapisy i informacje: 


POLTO UR 


Polskie Biuro Podróży Sp. Akce. 


ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2. TEL. 107-86 


wy > d žy AN z i 


JANUSZ KONRAD URBACH 


UDZIAŁ ZYDÓW W WALCE 
© NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI 


JUŻ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
=== KSIĘGARNIACH — 


| STRONIE 210 = TLUSTRACJI 54 = CENA 4.— ZŁ, 


i 


Nr. 15% 5. VIL— .GŁOŚ PORANNY” —. 1938 


Niezwykie Rarce pioruna 


Cztery osoby porażone, Czieci cudem ocalały 


POZNAŃ, 4.6. (PAT) — Z Sza- 
motul donoszą o niezwykłych har 
cach pioruna. Mianowicie podczas 


— u 


cstatniej burzy piorun uderzył naj- 
pierw w stojącą obok demu, znaj- 
dującego się w szczerym polu, to- | 
polę, skąd przedostał się do miesz- 
kania Witkowiaków gdzie obiegł 


kilkakrotnie sufit, spalit firanki, a 
przesunął się po szafie, niszcząc R APi1T AŁ ROSNIE 
wiszące na niej ubranie, wyrwał į - e» - 


narożnik wielkiego ściennego lustra 
i po stłuczeniu szyby w zegarze i 


w jednym z obrazów, poraził sic- $ żę ; 

dzącego w izbie Witkowiaka, Pieniądze, przechowywane w domowych skryt- 
Zkolej gron biegł d = . o + zr > 

siedniego mieszkania  Kędziorów, kach, leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 


znajdującego się w tym samyjm 
demu; gdzie również obiegł izbę, 
zdruzgotał jeden z obrazów i ude-| 
rzył wreszcie w podłogę, pozogta | 
wiając w miejscn ujścia dwa | 
leie. 

Tak Witkowiak, iak i jego żona 
ctaz eloje Kedziorowie 


i inne wypadki losowe. 

Oszczędnościezłożone w PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek. 

Ponad miliard złotych wkładów ponad 
3 miliony wkładców ponad 34,5 miliardów 
złotych obrotu rocznego. 

Pieniądze złożone w PKO chroni niewzrusze 
na dewiza 


duże | 


4, 
=a TROPIKALNE 3 


przewiewna wełna na 
letnie ubrania i kostiumy. 


utracili 
chwilowo p»rzycomność. Cudem nie- 
| omal ocałały dzieci Witkowiaków, 
Js w cząsie harećw pioruna 


aad 


spały w żelaznym łóżku, nad któ. | 
rym pczebiagł grom kilkakrotnie. 


$Samolofy fen. Franca 


zbombardowały statek angielski 


ALICANTE. 4 6. (PAT). Sa- 
moloty powstańcze dokonały 
dziś w nocy przelotu nad stre- 
ľa portową. Zrzuciły one bom- 
by. od których powstał pożar 
na angielskim statku handlo- 


| PEWNOŚĆ - ZAUFANIE PKO 


wym „Mary“. Główny mecha- 
nik został zabity. a kilku mary 
narzy. również anglików, od- 
niosło rany. 


: żdy urząd pocztowy jest zbi i i 
Lew poranit AA PORZE ga: GAY 
swego -pogromcę 
AMSTERDAM, 4 czerwca. — 
Sal (PAT.) — W czasie odbywające- 
|| go się w tutejszym cyrku przed- 
stawienia rozjuszony lew zaata- 
kował i poranił pogromcę. Pu- 
bliczność opuściła w panice cyrk 
a pogromcę odwieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala. 


Projekt ustawy 
o wyborze radnych 


Na porządku dziennym nad- 
chodzącej sesji parlamentarnej 
znajduje się m. im. przyjęty na 
ostatnim posiedzeniu rady mi- 
nistrów. projekt ustawy © wybo- 
rze radnych miejskich we wszyst 
kich miastach z wyjątkiem: Kra 
kewa. Lwowa, ŁODZI, Poznania 
Warszawy, Wilna oraz miast na 
obszarze województwa śląskiego. 


John Winant 
dyrektorem M.B.P. 
GENEWA, 4 czerwca. (PAT.) 
Rada administracyjna międzyna 
rodowego biura pracy wybrała 
Johna Winant'a na dyrektora 
M, B. P. 28 głosami przy 2 kart- 
kach białych na ogólną liczbę 30 

obecnych. 

Winant mianowany został w 
kwietniu 1935 roku wicedyrek- 
torem M. B. P., obecnie wybory 
odbyły się na skutek ustąpienia 
dotychczasowego dyrektora Bu- 
tlera. 


Oszust i szantażysta 


aresztowany został 
w Warszawie 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje; 

Policja stołeczna aresztowała 
niebezpiecznego aferzystę S. Liber 
mana, przybyłego z Francji. Pod 
preteksiem przeprowadzenia szere- 
gu transakcji handlowych Liber- 
man wyłudził od kupców i przemy: 
stowców stołecznych większe kwo- 
ty pieniężne. 


pm i za EEE 


Po aresztowaniu okazało się, że 


nn NN 


rówmikierm 


Mir. Makowski opowiada o swym locie 


W czasie przelotu nad 


skrzyciła 


samolotu poczęły obmarzaąć żóśtym iodem 


RZYM, 46. (PAT) — Mir. Ma 


| kowski, w rozmowie z koresponden-| Panamie, gdzie zepsuł się 
tem P.A.T. opowiedział następują- | radiowy. Po zreperowaniu go kon- 
tynnowaliśmy lot do Rie de Janeiro 
gdzie specjalista doprowadził apa-| stało działać. Nie 


te szczegóły o 


swym przelocie | 
przez Atlantyk. | 


„Najcięższe chwile mieliśmy w|rat do porządku. zapewniając. że | tłumaczono nam później chmurami 


aparat 


Každa Loteria 


przynosi szczęśliwym graczom kolektury 


Zakup więc los do l-ej klasy 42-ej Loterii w szczę- 
śliwej kolekturze 


W.KAFTALIS 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. 


Na życzenie wysylamy 


KAFTALA 


wielkie wygrane. Również w ub. Loterii padła tam wielka 
ilość wygranych na około: 


1.300.000.- IJ 


D e w, 


Urzędowy Plan Gry | 


bezpłatnie. 


będzie funkcjonował dobrze. Jed- | 
nakowóż w drodze z Rio de Ja 
neiro do Natalu radio znów prze- | 
mogliśmy 
zrepert wać ani sami, ani z pomoca. 
specjalisty z „Air France”. 

Dzięki uprzejmości towarzystwa 
„Air France” pożyczyliśmy stary 
model aparatu radiowego © krút- 
kim zasięgu, Aparat ten 
funkcjonował sprawnie. 

Z Natalu wyruszyliśmy o godz 
4-ej wedle czasu tamtejszego w 
dniu 2 b. m. Start odbył się ner- 
malnie, ponieważ maszyna nie by- | 
ła przeciążona. Po godzinie lotu do- 
strzegliśmy wyspe Sao Paulo. 
Przez g godzin lecieliśmy bez żad- 


80 


+ | 
J dnak 1l 


ne? łączności, potem nawiązaliśmy | W 


kontakt radiowy z Dakaru. Jak się 
ckazało, zboczyliśmy tylko o kil- 
kanaście kim.”. 

Mówiąc zkołei © 
atmosterycznych lotu 
ski oświadczył; 


Wedle informacji 
w Ameryce mieliśmy napotkać na 
strefę deszczów koło równika. tn- 
formatorzy nasi wyrazili wątpli- 
wość, szy uda się strefę tę przele- 
cieć górą, ponieważ pułap chmur 
dochodzić może do 7 tys. mtr. Po- 


warunkach 
mjr. Makow- 


otrzymanych 


stanowiliśmy się przedostać górą, or: ddnśń 


a tylko w razie niemożności opuścić 
się na dół. Chmury, jak się okaza- 
ło, sięgały tylko do 4,5 tys. mtr. 


wobec czego „przebyłiśmy ie gćrą.| tach 6:4 


piaskowymi, które wiatr zanosi aż 
na środek oceanu Atlantyckiego. 

W Dakarze powitał nas urzędnik 
konsulatu polskiago. Przenocowa- 
bkśmy tam, po czym ruszylismy w 
dalszą drogę, która odhyła się po- 
myślnie. 


Mir. Makowski 


przyleci do Warszawy 
dziś po południu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 

Od mjr. Makowskiego z Ca- 
sanblanki nadeszła depesza, W 
której lotnik prosi o zezwolenie 
przelotu z Rzymu do Warsza- 


w. 

WARSZAWA, 46. (PAT) 
Jak nam komunikują w ostatniej 
chwili Polskie Linie Lotnicze „„Lot” 
major Makowski przyłeci da War- 
szawy 5 czerwca i będzie łądować 
na Okęciu między godz. 15.30 a 1° 


i Baworowskiego 


Dalsze sukcesy polskich 
rakiet w Paryżu 


PARYŻ, 4 6. P(AT). W trze 
międzynarodowyc:! 
mistrzostw tenisowvch Francji 
polacy Spychała i Baworowski 
wyeliminowali w trzech se- 
„. 6:8, 6:4 parę francu- 


lecąc tylko przez pół godziny na| ka Genti n AA a 

£ ą Gentien .— Abdesselan. W 
ślepo ud chmurach deszczowych. W niedzielę Spychała gra z Abdes 
okolicy równika temperatura Z€-|ejan, a w grze podwójnej para 


keno patos Konto P. K. 0. Nr. 304.761. zz czo ok. 0 44 polska spotka się z parą wło- 
ropejskich jako niebezpieczny koca jej zy Mól. ską Bossi — Taroni. 


oszust i szantażysta, oraz, że Ściga- 
ry jest listami gończymi, 


Libermana osadzono w więzieniu. 


KAFTAL--TO SYNONIM SZCZĘŚCIA 


Trwało to zaledwie parę minut i 
nie stworzyło żadnego  niebezpie- 
czasie ói kał= <zranu wE 


„ZDOBYWAJMY WŁASNE 
ŹRÓDŁA SUROWCOWE 
W KOLONIACH 


4 


Plolkarskie wersje 


Pod powyższym tytułem agen- 
czyni m. in. następu- 


ćja „Iskra“ 
jące uwagi: 
Opinia publiczna 


niczna nałogowa plotka politycz 
na i że trzeba odnosić się z naj- 
wyższą nieufnością do plotkar 
skich chwastów, zaśmieca ją- 
cych naszą niwę publiczna. 

Mimo tego jednak powszech 
nego już zobojętnienia na nie 
prawdziwe informacje, podawa 
ne codziennie z uporem godnym 
lepszej sprawy przez pewne or- 
gany prasowe, nie sposób spo- 
kojnie przejść mimo, gdy plot- 
ka stara się wedrzeć do siedziby 
Głowy Państwa i tu szukać dla 
siebie żeru, 

To bowiem przekracza miarę. 
Zwłaszcza, że w całym kultural- 
nym świecie przestrzegany jest 
obyczaj, iż ci, którzy rozmawia- 
ją z Głową Państwa, są moralnie 
obowiązani do dyskrecji, a wy- 
powiedzi Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej mają prawo podać do 
ogólnej wiadomości jedynie wte- 
dy. gdy są do tego wyraźnie upo 
ważnieni. W całym eywilizowa- 
nym świecie istnieje również 
zwyczaj, że wyłącznie Głowa 
Państwa decyduje, czy to, co mó- 
wi, ma być opublikowane, jeże- 
li taka publikacja nie następuje, 
znaczy, że Prezydent Państwa 
mówił wyłącznie dla tych, któ- 
rych przyjął na posłuchaniu. 

Zdawałoby się, że ten respek- 
towany wszędzie zwyczaj rów- 
nie i u nas zostanie uszanowa- 
ny. Niestety: mie liczą się z nim 
nasi plotkarze polityczni, nie re- 
spektują go pewne organy pra- 
sowę, żyjące wyłącznie z puszcza 
nia w obieg bujd i wymysłów, 
plotek i wyssanych z palca „in- 
Ee alg wypadków politycz 


Wydana, by przed Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej stanęła 
jakaś osobistość polityczna — 
nazajutrz toczy się po łamach 
pewnych organów prasowych fa 
la plotkarska.. P, Prezydent 
przyjął prof. Bartla. Ohol To 
'zmaczy, że... z tego wynika, 
a P; Prezydent przyjął pewną 
grupę działaczy społecznych. 
Słuchajcie, słuchajcie! Delegacji 
tej powiedział P. Prezydent. 
że... delegacja zapewniła P. Pre- 
zydenta, iż... itd., itd. 

Ostatnio taką reakcję wywo- 
łała rozmowa na Zamku Głowy 
Państwa z dwoma obywatelami, 
należącymi do Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Mamy powód do przypuszcze- 
nia, że P. Prezydent po odejściu 
pp. Wójcika i Mikołajczyka nie 
zwierzył się sylfowi redakcyjne- 
mu wileńskiego „Słowa“ czy 
„morżowej* „Rzeczypospolitej“ 
czy oenerowskiego „ABC“ z te- 
go, co mówił z dwoma obywate- 
lami, którzy się doń zgłosili na 
posłuchanie. Mamy również po- 
wód do przypuszczenia, że ci 
dwaj starzy i doświadczeni dzia- 
łacze polityczni nie pobiegli z 
Zamku do kawiarń, by przy pół 
czarnej wtajemniczać plotkarzy 
w przebieg audiencji. 

A jednak plotki poczęły krą- 
Żyć... Zwłaszcza na temat rzeko- 
mych oświadczeń Głowy Pań- 
stwa w sprawie czterech skaza- 
nych, którzy przed wykonaniem 
wyroku uchylili się, uciekając 
zagranicę. 

Nazajutrz zatym po audiencji 
obu ludowców czytaliśmy w je se] 
nych pismach taką wersję: 
Prezydent powiedział, że abe, 
by tylko Witos, Kiernik, Bagiń- 


ski wrócili, a w ciągu kilku dn! 
ich sprawa zostanie „zlikwido- 
wana — w innych natomiast 


pismach oświadczenie P. Prezy: 
denta zostało podane w tej wer- 
sji. że zlikwidowanie sprawy 
tych zbiegów musi być poprze- 
dzone ich ukorzeniem się przed 
majestatem prawa. 

Ci ostatni zdaje się mieli ra- 
cję. Zapewne nic innego z ust 
iP. Prezydenta nie mógł usłyszeć 


oswoiła się 
już z tym. że kwitnie u nas chro 


| 


BERLIN, 4 czerwca. (Tel. wł.) 
Hr. Wera Fugger, której stara- 
nia o uwolnienie b, kanclerza 
Schuschnigga dały w ostatnim 
czasie powód do różnych sensa- 


Ciągnienie 1-ej klasy 


Nie zwlekaj z kupnem losu w znanej kolekturze 


N. JATKA 


gdzie zazwyczaj pad 


5. VI — 


„GŁOS PORANNY" — 1938 


Slub Schuschnigga-- „per procura" 


Były kanclerz Austrii więziony w głównej kwaterze Gestapo 
wysłał zasiępcę ma uroczysíość zaślubin hrabiny Fugger 


r 153 


cyjnych pogłosek, zawarła obec-|hr. Fugger wymieniła obrączki. Schuselinigga wychodzą na ka 


nie ślub z b, kanclerzem. 
Ślub odbył się per procura, ną możliwą formą zawarcia mał 
przy czym dr. Schuschnigga za- 'żeństwa w danych warunkach, 


pen osobiście na te ceremo- 
nię, 
Hr, Fugger jest — jak wiado- 
ajm z — rozwódką i z pierwszego 
łżeństwa ma czworo dzieci. 
koje miejscu pobytu Schuschnig- 
ga nie ma w dalszym ciągu żad- 
nych oficjalnych wiadomości. — 
Według krążących pogłosek trzy 
many on jest we Wiedniu w głów 
nej kwaterze Gestapo, mieszczą- 
cej się w hotelu „Metropol“, 
przy bulwarze Franciszka Józe- 
fa. Podobno ekna więzienia 


42 Loterii się zbliża ! 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 | 
Nowomiejska 1 


ają większe wygrane. 


Nowa fala represyj w Niemczech. — Przejęcie 
przez państwo banku Warburga 


KOPENHAGA, 4 czerwca. — | upadku przez odmowę transak- 
(Tel. wł) — Dzisiejszy „Politi- | cji ze strony innych banków nie 


nie RM, z których mają prawo 


| podnosić miesięcznie po 2.000. 


ken“ przynosi wiadomość swo-| mieckich oraz niehonorowanie RM. 


jego korespondenta w Berlinie o| jego czeków, co z kolei wywoła- 
represji antyżydow- |ło run ze strony właścicieli wkła 


nowej fali 
skich w Trzeciej Rzeszy. 


TW. środę, 1 b. m. na polecenie 
szeła Gestapo Himmlera, doko- 
nano wielkiej obławy na żydów 
w centrum Berlina. Około godz. 
12 w nocy, 700 agentów Gestapo 
zamknęło kordonami ulicę Kur- 
firstendamm, przy której znaj- 
duje się szereg znanych kawiar- 
ni, po czym wkroczyło do lokali 
dokonywując Jeri areszto 
waú, — 


Areaan te wywołały ist- 
ną powódź niesłychanie ostrych 
interwencji dyplomatycznych, 
gdyż z pośród 300 aresztowa- 
nych, 50 osób było obywatelami 
państw obcych, 30 zaś okazało 
się rdzennymi aryjczykami, rów 
nież poddanymi zagranicznymi. 
'których aresztowano, jak się o- 
kazało, przez pomyłkę, jedynie 
z racji ich semickiego wyglądu. 
Imterwencje te były tym ostrzej- 
sze, że część zatrzymanych a m. 
in. owych 30 aryjczyków, zosta- 
ło w Gestapo dotkliwie pobi- 
tych. — 


Wielkie wrażenie w kołach go 
spodarczych wywołało przejęcie 
przez państwo najbogatszego 
prywatnego i ostatniego żydow- 
skiego zarazem banku w Rzeszy 
— istniejącego od 1450 roku — 
hanku Warburga we Frankfur- 
cie. Wrażenie to jest tym silniej- 
sze, że bank ten był przed woj- 
ną bankiem prywatnych tran- 
sakeji cesarza Wilhelma II, za 
czasów zaś, gdy prezydentem 
Banku Rzeszy był dr. Schacht, 
przez bank ten przeprowadzał 
on wszystkie finansowe operacje ! 
zagraniczne Rzeszy. 

Bank został doprowadzony do 
ETERU ZZA EO E E e] 
nikt, kło postawił pytanie, co do 
dalszych losów Witosa i tow. 

Nie wiemy oczywiście, co P. 
Prezydent Mościcki mówił i czy 
"w ogóle co mówił w sprawie Wi 
losa i tow. Nie chcemy się też 

tego domyślać. Bo stoimy na sta 
|nowisku, że gdyby P. Prezydent 
|uznał to za wskazane, ukazałby 


się wówczas urzędowy komu- 
|nikat w tej sprawie. 


| Ale znamy Prezydenia Moście- 
[kiego od tylu przecież lat. Właś- 
|nie minęło 12, gdy zamieszkał 
na Zamku. I wiemy, że stoi ze. 
złomnie na gruncie prawa i pra- 
worządności, Wiemy załym, że 
nic innego z Jego ust nikt sły- 
jszeć nie mógł 


| W podobny sposób  zlikwido- 
wano w Berlinie rajw iększy w 
dów oszczędnościowych. Niemczech magazyn obuwia Lei 

Obecni właściciele banku M. i|sera oraz jeden z. największych 
Fritz Warburgowie otrzymali ty | domów towarowych, istniejący 
tułem odszkodowania po milio- | pod firma „Izrael*. 


LĘ = Multi wyd 


f-mie 


ULAMA | NAMIEŃSKI cdl 3 


który najtaniej | na raty nabędziestc w 


a Łódź, Piotrkowska 


Telef. Telef. 206-26 


tylko z fotoaparatem 


stępowała pewna osoba, która z rybe Schuschnigg nie mógi |. 


Prosimy zapamiełać! 


|kszych przestrzeni 


Wymiana obrączek była jedy- | nał Dunaju, 


Dbają © rasę 

WIEDEŃ, 4 czerwca (PAT) 
W związku z rozciągnięciem na 
Austrię przepisów niemieckich u 
zachowaniu czystości rasy, wy 
dano tu zarządzenie, iż esoby. 
zamierzające wstąpić w związki 
małżeńskie, zobowiązane są uzy 
skać uprzednio urzędowe za- 
świadczenie o pochodzeniu aryj 
skim. 


Freud w Londynie 

LONDYN, 4 czerwca (PAT.)— 
Agencja Reutera donosi z Wieq- 
nia, że słynny psycholog Freud 
odjechał dziś do Londynu. 


Mowy, zamiast... masła 
WIEDEŃ, 4 czerwea (PAT) — 
Zarząd miejski Wiednia postano 
wił opróżnić już w najbliższym 
czasie wszystkie place śródmie- 
ścia, na których dotąd jeszcze 
odbywają się targi. Zarządzenie, 
nakazujące usunięcie wszystkich 
śródmiejskich urządzeń , targo- 
wych, ma na celu otwarcie wię- 
w centrum 
miasta dla odbywania masowych 
zgromadzeń politycznych. 


Moda jak w Niemczech 
WIEDEŃ, 4 czerwca (PAT) — 
Prasa wiedeńska rozpoczęła pro 


z pagandę na rzecz utrzymania w 


Austrii mody niemieckiej. 

W dniu dzisiejszym odbyła się 
we Wiedniu wielka rewia mody 
niemieckiej, mająca na celu 
przedstawienie publiczności au- 
striackiej modeli strojów o eha- 
rakterze „czysto niemieckim*. 
Dzienniki wzywają publiczność, 
aby zerwała ze zwyczajem stoso- 
wania się do mody międzynaro- 
dowej, która winna być zastą- 
piona modą, odpowiadającą oby 
czajom i charakterowi narodu 
d | niemieckiego. 


ZNANA A niemieckiego. O O O O O O OOO 
E A AE a 


Japonia wróci Rzeszy Kiau-Czal 


wzamian za niedosfarczanie 


LONDYN,4 6. (Tel. wi). — 
Jak donosi korespondent Hava- 
sa, W japońskich kołach poli- 


łyby wycofać swą misję woj- 
skową z Chin oraz zaprzestać 
dostarczania im amunicji i 


tycznych rozważana jest MO-| sprzętu wojennego. 
ŻLIWOŚĆ ZWROTU NIEM-! Wiadomość powyższa Świad- 
CAM- "KOGONIU ISING: TAQ] nean Z Ą A a a ae 


Jady, wytwarzające się w jelitach, 
usuwa pewnie i szybko szklanka natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
którą należy zażywać codziennie rano. 


(KIAU CZAU). zajętej przez Ja- 
ponię po wojnie Światowej. 
W zamian za to Niemcy mia 


broni Chinom 


czy © trudnej sytuacji Japonii 
na froncie. Realizacja tego pla- 
nu dałaby w konsekwencji 
Niemcom — bazę morską na 
Dalekim Wschodzie, eo uspra- 


wiedliwiłoby stałą obecność 
niemieckich okrętów wojen- 
nych na wodach oceani Spo- 
kojnego. 


świadkowie w alerze szniegowskiej 


musza ziožyč duże kaucje 


N, YORK, 4 czerwca (PAT.) — |świadków w sprawie aresztowa-|nie nakazano Christianowi Da 


Prokurator tederalny M. Hardy 
nakazał kapitan. statku „„Chem- |szpiegostwa obywatela amery- 
nitz“, Lorenzowi, oraz kapitano- kańskiego Griebla. 

wi statku „Hindenburg“ Fr'ske-| Statek „Chemnitz“ należy do 
mu, złożenie kaucji 2.500 dola- |Lloydu niemieckiego, zaś „Hin- 
rów celem zapewnienia sobie ich | denburg* — do tow arzystwa 0- 
stawiennictwa. w charakterze kretowego „Hapag“, Równocześ 


p e o 


Tylko „Ziemia Sudecka"... 


Poczta czeska masowo zwraca tak adresowane listy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Urzędy pocztowe polskie na 
ziemiach zachodnich zauważyły 
ostatnio, że niemcy zamieszkali 
w_ Polsce adresują koresponden- 


IELENŃ 


cję do Ziemi Sudeckiej w Czecho 
słowacji, nie wymieniając pań- 
| stwa — Czechosłowacja. 
Wszystkie te listy czeskie u- 
rzędy pocztowe zwracają w du- 
żych ilościach. 


Dziś i jutro 
og.11.50 przed poł. 
Tradycyjne 


PORANNI 


MUZYCZNE 


Dziś o 
Restauraċja pod nowym zarządem 


nego w Bremie pod zarsutemi/nielsonowi, pochodzącemu z m. 


Bath w stanie Main rysowniko- 
wi planów okrętowych, złożenie 
kaucji w wysokości 10.000 doła- 
rów. 


Katastrofa autobusu 


na szosie 
Poznań—Szamotuły 


POZNAŃ, 4.6. (PAT) — Wczo- 
raj na szosie Poznań — Szamotuły 
wpadł na drzewo i rozbił się auto- 
bus. Z pośród 13 osób, jadącycii 
samocho lem, 3 odniosły poważniej- 
sze obrażenia. Wypadek spowodo- 
wał nieprzepisowo jadący woźnica 


orkiestry symfoniczn. 
pod dvr. S. Pietruszki 
5 po poł. Koncert popularny 


og. 


Plaża csynna cały dzień 


Nr. 152 
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„polskiej wspólnocie narodowej“ 


dy naczelnej „Ozonu* w kwestii |polskiego zobowiązanie natury 


W. „Gazecie Polskiej“ ukazał 
się dalszy artykuł pióra p. B. M. 
(Bogusława Miedzińskiego) z cy- 
klu objaśniającego rezolucje ra- 


— 


dlaczego Ovomalryna 
jest pełaowartościową 
odżywką, = Ovomaltyna 
zawiera tylko niezbędna 
dla organizmu skłodnikł 
odżywcze w odpowied: 
him stosunku I ilości, a 
przytym |Jest smaczną 
1 łatwostrowna, 


OVOMALTINE 


= 


ES 


Ambasador Wieniawa- 


Długoszowski 
u hr. Ciano 


RZYM, 4 6. 
dor Wieniawa - 
przyjęty był przez ministra 
spraw zagranicznych hr. Giano 
oraz podsekretarza stanu w mi 
nisterstwie spraw zagr. Bastia- 
niniego. Ponadto ambasador 
złożył kilka wizył, przewidzia- 
nych protokółem nrzed złoże- 
niem listów  uwierzytelniają- 
cych w pałacu kwirynałskim. 


s6 
Huta „Kara 
ruszy za 6 tygodni 

PIOTRKÓW, 4.6. (PAT) — We- 
diug dotychczasowych obliczeń, po- 
żar w hucie „Kara” w Piotrkowie 
wyrządził straty w wysokości po- 
nad 600.000 zł. Odbudowa już się 
rozpoczęła i trwać będzie ok, 6 ty- 
godni, po czym huta zostanie uru- 
chomiona. 


Warszawa -- Budapeszt 


Bezpośrednia koómunika- 
cja lotnicza 


BUDAPESZT, 4 6. (PAT); — 
Na posiedzeniu rady ministrów 
minister Kenya zreferował pol- 
sko - węgierską umowę o stwo 
rzeniu bezpośredniej komuni- 
kacji lotniczej Budapeszt 
Warszawą. 


Epidemia szkariatyny 


w Szwecji 
SZTOKHOLM, 4.6. (PAT) — Epi- 
demia szkarlatyny, która wybuchła 
w zachodniej Szwecji, przybiera nie 


żydowskiej. 

Tym razem daje p. B. M, ko- 
mentarz do uchwały w sprawie 
asymilacji, która brzmi: „Nie 
jest celem, ani zadaniem polskiej 
i polityki narodowościowej naro- 
dowa asymilacja żydów“, 

Autor wyklucza asymilację za- 
równo masy żydowskiej, jak i 
inteligencji. 


(Wprawdzie na korzyść tej dru 
giej możnaby przytoczyć, że w 
b. Kongresówce przyjmowała ©- 
na kulturę narodu uciśnionego, 
a nie rządzącego. Jednak na Kre 
sach przerzuciła się ona do kul- 
tury rosyjskiej i w ten sposób 
powstało zjawisko t. zw. litwac- 
twa. Dzisiaj ogromna większość 
narodu polskiego jest przeciwna 
asymiłacji i ten głos instynktu 
narodowego zdecydował o stano 
wisku „Ozonu'. 


Z kolei omawia p. B. M. dal- 
szą część rezolucji, odnoszącą się 
do tych jednostek pochodzenia 
żydowskiego, „które życiem 
swym oraz stwierdzoną służbą 
|dla narodu polskiego wykazały, 
|że są polakami, a tym samym 
należą do polskiej wspólnoty na- 
rodowej”. 

Za sprawdzian służby dla na- 
rodu polskiego uważa p. B. M. 
dobrowolny udział w walce o 
niepodległość. Można było nie 
przyjmować ofiary tej od żydów, 


(PAT). Ambasa- | że jednak ta ofiara została ponie- 
Długoszowski | siona, stwarza ona dla narodu | p. Axela w Warszawie. 


honorowej. 

Stanowisko to poparte jest na- 
stępującym argumentem uczu- 
ciowym: 

„Gdybyśmy. dziś towarzyszy 
naszych, którzy wraz z nami by- 
li nod Łowczówkiem i pod Ko- 
ściuchnówką, pod Dyneburgiem 
i Kijowem, zaczęli pytać o me- 
trykę babki — byłoby to pospo- 
lite świństwo. Ich poprzetrącane 
gnaty i przestrzelone bebechy 
dają im prawo zapytać niejedne- 
go o dowody patriotyzmu i mi- 
łości ojczyzny. Gdybyśmy od sie- 
roty po poległym żołnierzu za- 
częli się domagać jakiejkolwiek 
innej dokumentacji, oprócz świa 
dectwa, iż ojciec zginął na polu 
chwały — uchybilibyśmy ele- 
mentarnym zasadom poczucia 
narodowego". 

Z wywodów tych wynika, że 
„Ozon“ daje pełny indygenat pol 
skości tym żydom, którzy wstą- 
pili do polskich formacji ochot- 
niczych lub też zgłaszali się o- 
chotniczo do wojska polskiego. 


Minister Beck 
jedzie do Tallina 


WARSZAWA, 4 6. (PAT). Na 
zaproszenie rządu estońskiego 
p. minister spraw zagranicz- 
nych Józef Beck odwiedzi w 
połowie bieżącego miesiąca 
Tallin. i 

Będzie to odpowiedzia na ze 
szłoroczną wizytę estońskiego 
ministra spraw zagranicznych 


STWORZONE JEDEN DLA DRUGIEGO 
ocz : a 


osobna „aparaty Giliette i 


= 


żyki Gillette są najlepsze w swoim 
rodzaju. Łącznie osiagają najlepszy 


„GEOS PORANNY” — 1938 


WOLANOW STALE WZBOGACA! 


Wielkie wygrane 41 Loterir 
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Losy I-ej klasy 42 Loterii są już do nabycia 


Adwokat $Szumański skazany 


na sześć miesięcy aresztu 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 


| rannego” telefonuje: 


Wczoraj przed sądem okręgo- 
wym (wydział edwoławczy) toczył 
się proces adw. W, Szumańskiego, 
oskarżonego © znieważenie min. 
zprawiedliwości i wyższych urzędni 


| ków wymiaru sprawiedliwości, 


Sąd grodzki skazał adw, Szumań- 
skiego na 6 miesięcy więzienia, 
Wydział odwoławczy podwyższył 
karę do 8 mies, więzienia. 


W toku instancji Sąd Najwyższy 
zatwierdził wyrok co do uznania 
winy oskarżonego, natomiast uchy 
lift w części dotyczącej kary, Tak 
więc sprawa znalazła się ponownie 
na wokandzie sądu okręgowego. 


Rozprawie przewodniczył sędzia 
Krasicki Oskarżenie popierał pr. 


Żeleński. Obronę wnosili adw. 
Wassong, Orzęcki, Berenson i Bur 
cikowski, 


Adw. Szumański na rozprawę się 
nie stawił. 


Na wstępie rozprawy sąd zalą- 
czył do sprawy numer „Robotnika” 
z oświadczeniem adw. Szumańskie- 
go, iż w liście otwartym nie miał 
zamiaru dotykać osobiście p. mini- 
stra sprawiedliwości, 


Dłuższą dyskusję wywołał wnio | 


sek adw. Wassonga o załączenie 
do sprawy dosłownych motywów 
ustnych sądu grodzkiego, 

w prasie za »ośrednictwem P. A. T. 
Obrońca wniosek ten motywuje tym 
iż jest różnica między motywami 
ustnymi a uzasadnieniem pisemnym 
na niekorzyść oskarżonego. 


Prok. Żeleński oponował przeciw 
ko temu wnioskowi, Sąd wniosek 
obrony oddalił. 

Następmie zabrał głos prok. Że- 
leński, który domagał się surowego 
ukarania adw. Szumańskiego. 

Obrońcy w swych przemówie: 
nizh podkreślali [liczne okolicz- 
uości łagodzące w sprawie. Winny 
one według nich, mieć wpływ na 
wymiar kary. 


W rezultacie sąd ogłosił wyrok 
skazujący adw. Szumańskiego na 6 
miesięcy aresztu, 


W Lublinie czy w Łodzi 


Akademia Medycyny Wojskowej 


LUBLIN, 4.6. (Tel. wł), — U|strony miasta, Które musiałoby 
prezydenta miasta odbyła się kon- | ofiarować odpowiedni teren z wsze! 
ferencja z przedstawicielami . min. | kimi instalacjami oraz zapewnić pe 
spraw wojskowych w sprawie pro: | wien udziął w budowie. 
jektowanego założenia w Lublinie Dużą konkurencję tworzy Łódź, 
Akademii Medycyny Wojskowej. | która oprócz żądań władz wojsko- 

Władze wojskowe uzależniają u- | wych skłonna jest przyznać akade 
tworzenie akademii od pomocy ze | mii 200 tys. zł. subwencji rocznie, 


| „| Kto umie po polsku? 
Tak, jak w Czechosłowacii... Litewskie M.Z.S. szuka adwokatów 
Niemcy w Poznańskiem bojkotują radio KOWNO, 4 czerwca. (PAT) |ków pisze: 


Z Poznania donoszą, że staro- nie audycji radiowych z Trze- Prasa donosi, że litewskie mini-| „Ponieważ rada adwokacka 
| stwo w Nowym Tomyślu wydało ciej Rzeszy. W odpowiedzi na to sterstwo spraw zagranicznych nie może ustalić, którzy adwoka- 
| zakaz audycji _agranicznych w zarządzenie, niemcy wezwali do | poszukuje adwokatów, którzy ci umieją po polsku, nadesłała 
miejscach publicznych. Zarządze! bojkotu radia polskiego przez by mogli prowadzić korespon-, spis wszystkich adwokatów ko- 
nie wydane było w związku z zdejmowanie aparatów. dencję w języku polskim. i wieńskich*, 
tym, iż niemey siuchali przeważ . IW sprawie tej jeden z dzienni- 


pokojące rozmiary. W jednym tyl- 


ko niewielkim mieście Erlsborg za- 
notowano w tych dniach przeszło 
| 


w świecie sposób golenia. 


BOYA. jak tradne sa procey, produkcji, niezbędne do fabrykacji aparstu 


Pomyśl o wieloletnich próbach f dociekaniach, które doprowadziły do 
dziwiającej ostrości nożyka Niebieski Gillette. - 0 


Były one, rzeczywiście, stworzone jeden dla drug! w tej samej 

pomora tych samych doświadczeń. RV bryce, za 
tego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskonałe ogolenie, nal ich 

łącznie używać, gaj 


Niebieskie Giferze pasuja do wszystkich qparatów Gillette PEN Gia 


LA WYŚAEONY CH POLECA 


800 nowych wypadków, szkoły są 
zamknięte, Władze przystąpiły do 
energicznej walki z epidemią. 


Król narkotyków 
aresztowany w Paryżu 


PARYŻ, 4 czerwca. (PAT.) — 
Prasa donosi o aresztowaniu na 
Montmartrze w Paryżu ksóla 
handlarzy narkotykami Louisa 
Lyona. Do bandy handlarzy nar- 
kotykami, na której czele stał 
I.yón, należał również były dy- 
plomata peruwiański Fernandez 
Bacula, którego aresztowano w 
Zuryciiu. — Bacula przemycął 
przez szereg lał w swym:sbagażu 
dyplomatycznym heroinę j mor- 
„fimę do Francji i Ameryki 


MY; KREM OO 


GOŁENYVA (GILLETTE 


—— 
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Nieudana akcia Rzeszy w celu odzyskania kolonii 


Wiceprezydent miasta Lwowa 
Chajes od wielu łat z rodziną jeż- 
dził ma wakacje do Salzburga, 
gdzie u pewnego chłopa w górach 
wynajmował letnie mieszkanie. Po 
Anschlussie w Austrii napisał do 
owego gospodarza i zapytał go, 
czy u niego pod Salzburgiem jest 
spokojnie i nie dokuczają żydom. 

Na to dostał odpowiedź: 

„Panie Prezydencie, u nas w gô- 
rach jest całkiem spokojnie i proszę 
do nas znaowu przyjechać. Czy 
ktoś jest czechosłowakiem, czy žy- 
dem, my nikomu nic złego mie ro- 
himy. Byle Pan tylko przywiózł du- 
żo pieniędzy, bo, teraz 


wszystko 
strasznie podrożało i byłe Pan tyl- | 
ko był aryjczykiem, bo nam jest| | 


wszystko jedno, „czy żyd, czy 
czech, byle był aryjczykiem”, é 
$ 


Wycieczka dzieci poleskich w Po: | 
znaniu. Przed głównym wejściem || 


na Targi Poznańskie parkuje kilka- 


dziesiąt wspaniałych aut. Na ich 


widok wyrywa się z piersi zachwy- 
conego poleszuka okrzyk podziwu: 

„Boże mój, ilu w tym Poznaniu 
mieszka starostów!” 


zk 
Pani Zuzia przyjmuje nową słu- 
żącą: 
-— Mam nadzieję — mówi — że 
Mania będzie z miejsca radowołona 


łam, jak zobaczyłam pana, sp: 
t , 


Młody Kocio był na przyjęche wj. 


pzństwa Łupekich. $ 

Zabawa przeciągnęła się do póź 
rej nocy, Około drugiej goście za- 
częli się ° 

— Panie Kocia — spytała parma 
Felicia — może mnie pan odprowa- 
dzi do domu? 

— Barfmo chętnie! A gdrte panl, 
broń Boże, mieszka? 


RZ 

W szkołe Ksiądz prefekt zapytu- 
je małego Józia: 

— Powiedz mi chłopcze wszyst- 
ko, co wiesz o Salomonie. 

Mały Józio wydyma pogardliwie 
wargi: 

— Ksiądz proboszcz wybaczy, 
ale my nie kupujemy u żydów. 

(„Szpilkt”). 


laty CASANOVA 


Zawadzka 16. 


WANDA WALEWSKA 


Czarska —= Magd 


Duet GIBSY = "GIBSY. 
ORKIESTRA „JOLLY—BOYS” 
Czwartek, soboty i niedziele FIVE 
Sala Idealnie wentylowana. 


Kącik L. 0.P.P. 


WRĘCZENIE ŚWIADECTW 

W FIRMIE S. ROSENBLATT. 

W drin 28 maja r, b. na terenie 
zakładów przemysłowych S. Rosen- 
blatt i S-ka w obecności przedsta- 
wicieli władz państwowych 1.0PP 
i dyrekcji firmy odbyło się uroczy- 


„ Atrakcja 
ze 


W. AFRYCE POŁUDNIOWEJ. 
Wynik ostatnich wyborów w Unii 


| Południowo - Afrykańskiej stanowi 


generalną klęskę działających na 
terenie Unii ugrupowań narodowo- 
socjalistycznych, finansowanych — 
wedle informacji prasy angielskiej 
— przez Rzeszę, która chciała zdo- 
być sobie odpowiednią pozycję w 
Południowej Afryce przez opanowa 
nie parlamentu kapsztackiego i roz- 
począć intensywną akcję w kierun- 
ku odzyskania utraconych kolonii 
afrykańskich. Opanowanie parla- 
mentu miało stanowić pierwszy ©- 


tap działalności Rzeszy na kouty- 
rencie afrykańskim,  zmierzającej 
do pełnego ustabilizowania tam 
swoich wpływów. 

W ezasie kampanii wyborczej 
dziennik angielski „Star”, ukazują- 
cy się w Kapsztacie, zwrócił w sze- 
regu alarmujących artykułów uwa- 
gę opinii kraju na postępy ekspan- 
sji narodowego socjalizmu na kon- 
tynencie afrykańskim, polegającej 
m. in. na obrabianiu terenu j przy- 


gotowywaniu mieszkańców do ewen 


tualnego powrotu do Rzeszy, Pis- 


mo to stwierdziło m. in, że tege 
rcdzajn działalność propagandowa, 
zagrażająca całości Imperium, win- 
na być bezwzględnie vkrócona i za- 
hamowana. 


Ww STANACH ZJEDNOCZONYCH. 
Przedsiębrańa już od dłuższego 


czasu przez różne czynniki niemieć 


kie próba zglajchszaltowania naj- 


DINCL 


płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg 


od POTU 


ciechocinek w leczeniu 


modia: rzeń reumatycznych 


anii eoi 


T pośród licznych ehorćb 1 cier- 
pień, nękzjących od wièkċw lad- 
ność, na jedno z pierwszych miejso 
wysuwają się dwa główne schorze- 
wia narządów ruchu: reumatyzm i 
artretyzm. Nie zdaiemy sobie po: 
prosta sprawy x powszechności 
tych chorób, które w ostatnich la- 
tach urosły niemal do rozmisrćw 
klęski społecznej: Występują one 
masowo we wszystkich krajach, 2- 
takując ze szczególnym  npodoba- 
niem najbardziej wartościowe i po- 
Żyteczne elementy społeczne — 
pracowników fizycznych i umysło- 
wych. Cechą charakterystyczną 
tych chorób jest oporne zachowanie 
się wobec leczenia farmaceutyczne- 
go. Najrozmaitsze maści, płyny i 
proszki nic na wiele się tutaj przy- 
dają. Chory niekiedy miesiącami 
leży przykuty do swego łoża, od- 
czuwając pod wpływem ich prze- 
mijającą tylko poprawę, po której 
następują nawroty nie mniej przy- 
kre i uciążliwe. 

Szczególnie uporczywymi są prze- 
wlekłe schorzenia, przebiegająca 
bez gorączki, powoli i zdradliwie, 
i dopruwadzająca w efekcie końco- 
wym do kalectwa i niezdolności do 
pracy. 

Statystyki, prowadzone skrupu- 
latnie w krajach zachodniej Euro. 
py dowodzą, że reumatyzm i artre- 
tyzm góruja wyraźnie nad tak zda- 
wałoby się rozpowszechnioną plagą, 
jaką jest gruźlica, i dają większa 


dł > EET 


w kwiecju i zieleni. 


nika, nie lepiej dzieje się i u nas. 

Zachodzi nagląca potrzeba wypc- 
wiedzenia walki tej nowej chorobie 
społecznej, walki zaciętej i nieubła- 
ganej, w imię zachowania właści- 
wego poziomm tężyzny i zdrowia 
publicznego, oraz nchronienia ty- 
siącznych rzesz od groźżącego ka- 
lectwa i przymusowego bezrobocia. 
W walca tej znajdujemy potężnego 
sprzymierzeńca w postaci źródeł 
mineralnych i kąpieli leczniczych, 
które posiadają przedziwną i do- 
kładnie jeszcze nie zbadaną właś- 
ciweść przestrajania schorzałych 
organizmów i wzmagania w nich 
procesów nzdrawiających Reuma- 
tyzm, artretyzm, tak nieczułe na 
działanie środków aptecznych, le- 
czą się z dobrym skutkiem kąpiela- 
mi solankowymi, borowinowymi i 
siarczanymi. To też zdrojowiską, 
posiadające tego rodzaju kąpiele, 
cieszą się opinią. zdrojowisk prze- 
ciwreumatycznych. 

Ciechocinek, jako największe 
zdrojowisko solankowo - korowino 
we, posiada. pod tym względem juž 
dawno ustaloną. opinię takiego zdro- 
jowiska. Jego dwudziestotysięczna 
klientela roczna w 70 proc. składa 
się z reumatykóćw i artretyków. 

tórzy w mrzebogatych skarbach 
leczniczych znajdują skuteczną po- 
moc na swe dolegliwości. A skar- 
by te istotnie sa nieprzebrane. Już 


na samym odcinku lecznictwa prze: : 


ciwreumatycznego posiada Ciecho- 


sokoprocentowej, radoczynnej so- 
lanki. ktćrej przyrodzona ciepłota 
umożliwia stosowania kąpieli lecz- 
niczych bez podgrzewania w wan- 
nach i basenach kąpielowych. Dzię- 


ki tej zalecie, kapiele ciechocińskie, | 
nie tracąc nie na swoich natural- | 


nych właściwościach leczniczych, 
są w całym tego słowa znaczeniu 
pelnowarzościowymi ka- 
pielami leczniczymi. 

Drugim potężnym środkiem lecz- 
niczym w leczeniu reumatyzmu sa 
zabiegi borowinowe. Borowina cie- 
chocińska należy do rzędu najlep- 
szych borowia krajowych i sprepa- 
rowana odpowiednio z solanką cie. 
pliczą znajduje szerokie zastosowa- 
nie w postaci kąpieli całkowitych 
i częściowych, okładów, zawijań i 
opakowań borowinowych. Zabiegi 
borowinowe, naprzemian z solanko- 
„| wymi, lub basenowymi, dają zdu. 
miewające niaraz wyniki lecznicze, 
nawet w zastarzałych i zdawało by 
się nia wróżących poprawy stanach 
chorobowych. 

Do dalszych środków leczniczych, 
nzupełniających it potęgujących le- 
czenie przeciwreumatyczne, należą 
różnorodne zabiegi cieplne i świetl- 
me w oddziałach wodo- i elektrolecz 
niczym, wziewania emanacji rado- 
wej w nowoczesnym i bardzo wy- 
dajnym emanaforium, zabiegi i ma- 
saże lecznicze w zakładzie mecha- 
nceterapii, wraszcie gimnastyka lecz- 
ricza i ćwiczenia ruchów na wol- 
rym powietrzu i w ciepłych kąpie- 
lach basenowych. Wszystkie te za- 
biegi, odpowiednio dobrane i stosc: 
wane umiejętnie, przynoszą chorym 
niewątpliwa ulgę i przyczyniają się 
do utrwalenia kuracji zasadriczej. 

Aby osiągnąć w leczeniu chorób 
reumatycznych rezultaty trwałe, na- 
leży jednakże pamiętać o kardyna!l- 
nej zasadzie przeprowadzenia kura- 
cji we właściwym okresie chorobo- 
wym. Leczenie zdrojowiskowe ma 
wszelkie eechy leczenia profilak- 
tycznego, chroniącego ustrćj przed 
ciężkimi następstwami tych chorób, 
te też powinno być przeprowadzone 
możliwie najwcześniej, zaraz po u- 
stąpieniu objawów ostrych i nabra- 
niu przez chorego pewnego zapasn 
sił rezerwowych. Cierpienia zasta- 
rzałe i zaniedbane, w których proczs 
chorobowy poczynił nieodwracalne 
spustoszenia, niszcząc, lub znis- 
kształcając tkankę kostną. nie mo- 
gą być oczywiście w sposób cudow- 


| większej organizacji niemców ame- 
rykańskich — „Steuben - Gesell- 
schaft” — zakończyła się fiaskiem. 
Odbyty mianowicie przed kilkuna 
stu dniami w Nowym Jorku dorocz 
ry zjazd towarzystwa zdecydowa- 
nie odsunął się od współpracy 1 
kontaktu z wyraźnie hitlerowska 
organizacją niemców w Ameryce — - 
„Bundem”, Wybrany na prezesi 
„Steuben - Gesellschaft” Theodo” 
H. Huffmann stwierdził, że idealv 
towarzystwa, różniące się zasadni- 
czo nd ideałów narodowego socii- 
lizmu i jego ekspozytur na terenie 
Ameryki, uniemożliwiają wszelką 
współpracę z organizacjami, wyraź- 
nie deklarującymi sie jako narodo- 
wo-socjalistyczne, „Steuben - Ge- 
sellschaft” — mówił on — stoi nis- 
wzruszenie na, stanowisku lojalności 
w stosunku do Stanów Zjednocze- 
nych i z tego względu nie może sie 
łączyć z organizacjami dywersyj- 
nymi tego typu co „Bund”, 
* 


Podane wyżej fakty. fakty — do: 
dajmy — wcale nie odosobnione, 
wskazują wyraźnie na to, że kraje 
puzacurąpejskie zaczynają sobie pn- 
walu zdawać sprawę z niebezpie - 
czeństwa, jakie by im zagrażało z 
chwilą przeniknięcia na ich teren 
ideologii narodowo - socjalistycz: 
nej. 


REZTRRZIRO ZZ NNN 
Po 
Słońce i0 Wsoch 


| 21. VI. — 30. VI. zł, 199 


d godnie na Zachodzie 


6. VII — 26. VIL 


Ladem | mOrzer MOPZEM Erorr 


30. VII, — 26. VIII. zł, 650 


17. VIL. — 27. VII. zi. 326 


Zapisy i informacje: 


Wagons - Lits [Cook 
Łódź 
Piotrkowska 68, tel. 170-70 


' KOLONIE TOWARZYSTWA 
RYGOROZANTÓW, 

Krynica - Zdrój. Komfortowe bu- 
dynki „Dana” i „Kotwicy” w od- 
ległośri kilku minut drogi od Ła- 
zienek. Wykwintne 5-ciorazowe wy- 
żywienie dzienna. Na. żądanie dje- 
tetyczne. Cena za turnus 4-tygod- 
niowy w czerweu zł. 100.—. 

Piwniczna - Zdrój. Komfortowy 
budynek w najpiękniejszej części 
Fiwnicznej tuż nad plażą. Wykwin- 
tme 5-ciorazowe wyżywienie dzien- 
ne. Na żądanie djetetyczne. Cena 
za turnus 4-tygodniowy w czerwcu 
zł. 90.—. 

Ulgi karacyjne. Zniżki kolejowe 
w obie strony. 

Informacje i zgłoszenia: Towa- 
rzystwo Rygorozantów (Żydowski 
Dom Akademicki) Lwów, św. Tere- 


R | NN) won 


Gy usunięte. sy 26a, Tel. 230-41 w godz. od 2 
Nie mniej jednak i w tych wy- | do 15 P. K. O. nr. 504-697. W razie 


cinek caly arsenał środków, które | 
pod wzglę edem- swej skuteczności i 


ste wręczenie świadectw absolwen-, zachorowalność i większy odsetek 
tcm kursu OPLG III kateg. dla służ irwalidztwa, W Niemczech na jed- 


by odkażającej. 4 
Z okazji uroczystego ząkońėzenią 


| 


nego chorego na gruźlicę przypada 
pięciu 


urządzetiiA technicznego nie nstę- 


reumatyków, a na tysiące |puja w niczym przereklamowanyn! 


padkach można osiągnąć poprawe, zapytania, pisemnego, należy zsłą 
a przynajmniej zachowanie procesu, czyć znaczek na odpowiedź. 
przy czym leczenie zdrojowiskowe 


kursu przemówił w gorących sło-| zachorowań wogóle przeszło 100.| zdrojom zagranicznym. 
wach p. dyr. Tadeusz Rosenblatt, | jest rozpoznanych jako reumatyzm Do skarbów najgłówniejszych i i ke rolę jedynie racjonalnego 
po czym nastąpiło wręczenie éwia- | Podobny stosunek istnieje w Szwe- | na ziemiach naszych narazie jady- | leczenia w świetle współczesnych 
Ceetw wszystkim absolwentom. U-| cji. Anglii i Austrii, a jak z ostar- | nych zalicza się słynna Ciechociń.- | poglądów. 

roczystość zakończona została „,to- | zich zestawień statystycznych wy- ska Cieplica — źródło ciepłej, wy- Dr. med. W. IWANOWSKI. 


warzyskim wieczorkiem”, który m- 
ad [A JE IAY $i 0 


płynął w b. miłym i sympatycznym 
Nieodwołalnie 
w luis a filmie „erotycznym pod tyt. 


Należy z całym uznaniem pod- 
kreślić, że wspomniana wyżej fir- 
ma wykazuje b. duże zairteresowa- 
pie sprawami OPL na terenie swe- 
go zakładu. realizujac plan samo 
'ubrony pracowników i zakładów, 


Dziś i jutro 
o godz. 12 i 2 


na wiocz. seanse od 


nastroju. 
ostatnie dni! 
4, „Dzisieisza miłość" — wg. Vicki Baum 


ODLEWNIA ŻELAZA „FERRUM“ 

Firma obchodzi w r. b, 30-lecie swo 
jego istnienia. Z niewielkiej odlewni w 
roku 1908 wyrosła obecnie na poważ- 
ną placówkę przemysłową, posiadają- 
cą prócz odlewni żeliwa również war- 
sztaty mechaniczne. 

Wytwory firmy „Ferrum“ pod wzglę 
dem jakości cieszą się wysokim uzna- 
niem wśród odbiorców, do których za- 
liczają się najpoważniejsze fabryki 
włókiennicze, budowy maszyn oraz 
biura budowlane Łodzi i okolic. 

, Kierownictwo techniczne firmy spa 

czywa w rękach inż. E. Bauera, dział 
handlowy i administracyjny prowadzi 
inż. A. Weidmamn. 


Kr. 153 


Prace lódzkiego O. Z. N. 


Sprawy, uznane 


W Łolzi odbyło się posiedzenie 
prezy dium ob wodu łódzkiego i prezy 
dium okręgu łódzkiego Obozu Zjed 
noczenia Narodowego w obecności 
zolegata centrali OZN z Warszawy. 

Tematem obrad byla przepraca 
wanie wniosków i dezyderatów 
zgłoszonych ua. zjeżdzie obywatel 
skim, który niedawne odbył się w 
ta dzi, 

Jaku zasadę ogólną przyjęto te- 


Madonas bieżące 


Od Wydawnictwa 


Następny numer „Głosu Pw- 
rannego" z pow odu 
Świąt ukaże się we wtorek, dn. 


Trze. 


Dyżury aptek 
W PIERWSZY DZIEŃ 
Zielonych Świątek dyżurują apteki; 
Niewiarowsku, Zgierska 146, Ka: 
hane, Limanowskiego 80), Kasper- 
kiewicz, Zgierska 54, Hartman, 
Brzezińska 24, Jankielewicz, Stary 
Rynek 9, Rychter i Łoboda, 14 Li- 
stopada 86, Rowińska, Plac Wol- 
ności 2, Stanielewiez, Pomorska 91, 
Rozenblum, Śródmiejska 21, Gor- 
fein, Piłsudskiego 54, Miller, Piotr- 


| petentirych władz 


Zielonych | |cno wysłać memoriał 


za najważniejsze 


zę, ze społeczeństwo winno sobie 
samo radzić z niektórymi holącz. 
kami życia społecznego, kulturalne 
go i gospodarczego, a tylko sprawy 
wielkiej wagi winny być kierowa. 
ne bądź do władz centralnych, 
bądź na droze ustawową, 

Za najważniejszą sprawę uznano 
politykę kredytową dla rzemiosła 
i handlu, 

lichwalono zwrócić się do kom: 
o powiększenie 
i uprzystępnienie kredytów dla 
handlu i rzemiosła oraz poczynić 
starania w kierunku skomasowania 
wszystkich organizacji kupiectwa 
chrześcijańskiego w Łodzi w jedną, 
gdyż rozbicie na kilka organizacji 
uznano za szkodliwe. 

W dziedzinie szkolnictwa uchwa 
do władz 
zawierający szczegółowe postulaty 


7 czerwca b. r. o zwykłej po- | VZN tédzkiogo w tej sprawie, Je- 


tali chodzi o “szkolnictwo powszech 
ne to uznano za bardzo pilne rozpi- 
sanie pożyczki premiowej dla budo. 
wy szkół powszechnych. W dzie. 
|dzinie szkolnictwa wyższego wy- 
rowieńdziana się za utworzeniem w 
LŁcedzi wyższej uczelni technicznej 
e charakterze _politechnicznym, 
1zzając, że taka uczelnia spełni naj 
lepiej swe zadanie na terenie Łodzi. 

Jeżeli chodzi o zagadnienia do- 
tyczące przemysłu łódzkiego, to ze 
względu na wyjątkową ważkość 
tego _ problemu, postanowiono 

wszystkie wnioski i dezyderaty 


kowska 46, Cymer, Wólczańska 37, rrzesłać ponownie do opracowania 


Bartoszewska, Piotrkowska 9% | 
Gorczycki, Przejazd 59, Rytel, Ko-| 
pernika 26, Chądzyńska, Piotrkow 
ska 165, Hamburg, Główna 50, 
Fpsztajn, Piotrkowska 225, Wój- 
cieki, Napiórkowskiego 27, Szymań | r. 
ski, Przędzalniana 75, Antoniewicz, 
Pabiaaicka 56, Siniecka, Rzgowska 
51, Zakrzewski, Kątna 54 


W DRUGI DZIEŃ 

Świąt dyżurują apteki: Dancerowa, 
Zgierska 63, Steckel, Limanowskie 
go 37, Trawkowska, Brzezińska 37, 
Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, Ko: 
prowski, Nowomiejska 15, Grosz 
kowski, 11 Listopada 15, Borkow: 
ski, Zawadzka 45, Zundelewicz, 
Piotrkowska 25, Zaiączkiewicz i 
S-ka, Plac Boernera. Perelman, Ce- 
gielniana 32, Głuchowski, Naruto- 
wicza 6, Wagner i S-ka, Piotrkow- 
ska 67, Rembieliński, Andrzeja 26, 
Bojarski i Schatz, Przejazd 19, Daą- 
nielecki, Piotrkowska 127, Czyński 
Rokicińska 53, Lipiec, Piotrkow- 
ska 193, Kempfi, Karolewska 48, 
Pawłowski, Piotrkowska 307, Unie- 
szowski, Dąbrowska 24a, Kowalski, 
Rzgowska 147, Charemza, Pomor 
ska 12, Pastorowa, Łagiewnicka 
96. Szlindenbuch, Srebrzyńka 67. 


Dziś defilada 
Czerwonego Krzyża 


W związku z „Tygodniem Pal-| , 
odbe- ai 


skiego Czerwonego Krzyża” 
dzie się dziś o 10 rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele Matki Bo- 
skiej Zwycięskiej. 

Po nabożeństwie ruszy pochód 
z orkiestrami i pocztami sztandaro- 


wymi. W pochodzie wezmą udział. 


poszczegółne koła czerwonol:rzy- 
skie, siostry pogotowia sanitarne 


go, sekcje ratownicza - sanitarne 
itd. Pochód zamknie 
sanitarny. 


Odbiór defilady nastąpi 
gmachem szpitala wojskowego, 

Pozatym odbędzie się przed ko: 
ściołami i w parkach kwesta 
rzecz P. C-K 


Osobiste 


Kierownictwo 1 brygady wydzła: 
fu śledczego w Łodzi w zastępstwie 
przebywającego na urlopie komi- 
sarza Kowalczyka objąl z 
wczorajszym aspirant 
KAMIŃSKI 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 


przed | 


dnie: 


specjalnie wyłonionej komisji prze- 
mrysłowej. 

W dziedzinie robotniczej i usta- 
wodawstwa robotniczego omawia- 
na głównie sprawę bezpieczeństwa 
rracy i higieny pracy oraz podne- 
szono konieczność stworzenia izby 
pracy. 

Fiesumujące  ooruszane  zagadńie.- 
kia ustalono następujące najważniej 
sze wytyczne pracy łódzkiego OZN. 

1) Koasolidacja społeczeństwa 
polskiego; 

2) unarodewienie przemysłu, han 
ilu i rzemiosła polskiego. 


5. VI. — 


„GŁOS PORANNY* — 


1958 


Przedstawiciele sądownictwa w mieszkaniu 
sprawców krwawego napadu rabunicoweśo 


W swoim czasie głośnym e 
chem w całym kraju odbił się 
krwawy napad bandycki, jaki 
dokonany został w  Pabiani- 
tach ma mieszkanie dostawcy 
wyrobów monopolu spirytuso- 
wego, Ratajczyka. 

Bandyci zamordowali wów- 
czas syna Rałajczyka, Wiktora, 
oraz dokonali grabieży wię- 
kszej sumy pieniędzy. 

Dopiero po kilku miesiacach 
zdołano ująć złoczyńców, który 
ini . okazali sie Józef Włodar- 
czyk, bracia Józet i Feliks Re- 
dowie oraz niefaki Bidziński. 

Sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał Włodarczyka na karę śmier 
ci, Józefa Redę ua dożywotnie 

~ tęzienie, Feliksa Rede i Bidziń 
skiego po 3 lała wiezienia, 

Skazani złożyli skargę apela- 
cyjną. 

Władze sądowe zadecydowa- 
ty przed rozpatrzeniem  apela- 
cji przeprowadzić wizję lokal- 
ną w mieszkaniu "cdów w Pa- 
bianicach przy zbiegu ulic 
Zwirki i Wigury. 

W związku z tvni wczoraj o 


Dar młodzieży szkolnej dla armii 


Uezennięe 
| fumdowały armii ręczny 
Okr. Korp. gen. 

mnazjum po uroczystości 


gimnazjum żeńskiego 
karabin 


Thommee w ots cecniu najmłodszych uczennic 


Fieleny Miktaszewskiej w Łońsi w 
inusżzynowy, Na zdięciu dowódz- 
gi- 
przekazania karabinu, 


Í e A 


Po przeprowadzonej akcji ufun: 
dowania eskadry samolotów 
Młodzieży Żydowskiej w Warsza- 


| wie, która te akcja znalazła żywy 


oddźwięk u wszystkich grup i kie- 
runków w społeczeństwie żydów: 
skim, przystąpił obecnie komitet 


ewa Piekny dar łodzian dla armii 
Eskadra samolotów im. Młodzieży Żydowskiej 


| tym wspólnym wysiłku ludności 
im. całego państwa nie może zabraknąć 


i społeczeństwa żydowskiego. 
Ludność żydowska Łodzi nie po- 
zostanie i tym razem w fyłe, za 


dokumentuje swe zrozumienie i 


spełni swój obowiązek obywatelski. 


godzinie 10 rano w miejscu 
tym zjawił sie sędzia grodzki w 
Pabianicach Kwaśniewski w to 
warzystwie podprokuratora re- 
jonowego w Łodzi, Ccibiorka i 
obrońcy Redów, sfdw. Misali 
z Łodzi, oraz protokulanfa i 
przedstawicieli policji. 

Wizja lokalna w miejscu za- 


mieszkania Redów trwała dłuż | Warszawie. 
szy czas. Miała ona na celu w|niej w lipcu r, b, 
PWZ AA E S a T 0 A A M M | A ZA 


stalenie okoliczności znalezie- 
nia dowodów winy w mieszka- 
niu Redów. Wyniki wizji lokal- 
mej trzymane są przez władze 
sądowe w tajemnicy. 

Sprawa apelacyjna spraw- 
ców mordit rabumkowego w 
Pabianicach znajdzie się na wo 
kandzie sądu apelacyjnego w 
najprawdopodoh- 
M 


Dziesiecioziotowe grzywny 


za wykroczenia przeciw przepisom sanitarnym 


W wykonaniu planu upo- 
rządkowania Łodzi, w ciągu 


lustracje, dokonywane przez 
przedstawicieli władz oraz w 
poszczególnych  komisariafach 
przez rejonowych. 

Naogół stwierdzono , postęp 
prac samitarno - porządkowych 
i w nielicznych tylko wypad- 
kach zachodziła konieczność 
spisywania PSEOZE 


Starosta grodzki "łódzki na 
podstawie art. 50 SDREGTENADE 


nia Prezydenta PP 
tej o postępowaniu kamo - 
ministracyjnym, «ah 
miejskich lekarzy sanitarnych 
i kierownika miejskiego dozo- 
ru sanitarno - technicznego do 
nakładania grzywien w drodwe 
doraźnych nakazów karnych. 
Grzywny te do wysokości zł. 
10 będą mwymierzane  przer 


miejskie władze sanitarnę za 
wykroczenia przeciwko obowią 
zującym przepisom sanitar- 
nym. 


został rozstrzygnięty przez Sąd Najwyższy na ko- 
rzyść tych pierwszych 


Przed kilku laty ubezpieczal- 
nia społeczna w Łodzi zwolniła 
z pracy kilku lekarzy bez wypo- 
wiedzenia i odszkodowania. Lc- 
karze zaskarżyli ubezpieczalnie 
do sądu pracy, opierając się na 
umowie zbiorowej o przyznanie 
im t. zw. odprawy, t. j. wynagro- 
dzenia w wysokości 1 miesięcz- 
nego uposażenia. Ubezpiecza|- 
nią zgłosiła zarzut, że sprawy te- 
go rodzaju, zgodnie z odnośnym 
przepisem prawnym (ustąwy sca 
leniowej) winny być rozpozna- 
wane przez specjalną komisję 
rozjemczą przy ubezpieczalmi, a 
nie przez sądy. 


Spór trwał przez dłuższy okres 
czasu i przeszedł przez szereg in- 
stancji, aż wkońcu N. T, A. roz- 
strzygnął go na korzyść lekarzy. 

W sądzie pracy. jako pierw- 
szej instancji, roszczenia lekarzy 


wczorajszego trwały nadal 
i 


zostały oddalone, lecz następnie 


w skargach kasacyjnych do sądh 
najwyższego prosiła o uchylenie 
wyroków drugiej instancji. 


W dniu onegdajszym skarga 
kasacyjna ubezpieczalni była roz 
poznawana przez sąd najwyższy 


Sąd najwyższy. podzielając wy 
wody obrońców lekarzy, skargi 
kasacyjne ubezpieczałni oddalił, 
Tym samym został trzylelni spór 
lekarzy z ubezpieczalnią zakoń: 
czony na korzyść tych pierw- 


szych. 


Maturzystki gimnazium 
Adeli Skrzypkowskiej 
W prywatnym gimnazjum  żci= 

skim Adeli Skrzypkowskiej (w Ło- 

dzi, ul. Piotrkowska 187) świadee- 
twa dojrzałości otrzyniały następu- 
jące abiturientki: Baruch Izabela 


sąd okręgowy, jako druga instan | Bolesława, Bielecka Nina, Frank - 


nil. (Wobec tego ubezpieczalnia 


| a wo aoi pretensje lekarzy uwzględ- 


Skrzynka do listów 


ani ji 


„Głosu Porannego” 
w miejscu. 


W związku z notatką w dzienni. |4 


z prezesem dr. R. Feldszuhem na | przyczyniając się do stworzenia tej | ku WParów z dnia 3 b, m. p. t 


czele do założenia oddziału 
komitetu w Łodzi. 


tego 


wieść, że w chwili obecnej, gdy Li: 
ga Obrony Powietrznej i Przeciw- 
gazowej (LOPP) postawiła 


eskadry, 
W tym celu bawił w Łodzi dele- 


ni znani działacze miejscowi, ce- 


sobie lem utworzenia łódzkiego oddziału | 


ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA |za zadanie wzmocnienie czynnej | komitetu ufundowania eskadry. 


| PRZECIW ŻEBRACZEGO*. 


obrony państwa w powietrzu, 


w , 


„Obława w hotelach łódzkich”, pro 
szę o zamieszczenie, że w hótelu 


Społeczeństwo żydowskie w Ło-| gat komitetu red. Natan Zylber- ; moim policja podczas ostatniej re- 
Kazimiesz | dzi powitino na wzór Warszawy do- Per który zwołuje na czwartek wizji nie zastała nic karygodnego i 
po na które zostali zaprosze- 


protokółu nie sporządziła. 
Z poważaniem 
(=) E, Zychia 
Właściciel „Hotelu Polskiego , 
| Łódź, dn, 4.VI.38 r» 


furt Romana, Golde Maria - Halina, 
Grodzieńska Eugenia, Horodyżeka 
Jadwiga - Maria, Jakubowska Jad- 
wiga, Kazulak Janina, Kowalska 
Jlelena, Las Aleksandra, Łacck Kry 


styna, Łagunowsk», Hanna, Malec- 

| ka Zdzisława - Janina, Nussbaum 
| Tea, Nowakowska Helona, Szeps 
Irena, Wagner Bronisława, Winny- 
kamień Pessa - Chaja, Wittenborg 
Halina, Wołkowicz Maria. Ześko 
Resina. 


Uliaty 
złożone w administracji 
„Gosu Porannego" 
Prof. dr W. Tomaszewicz 
Czerwony Krzyż zł. 10.—. 


nA 


znajomych i przyjaciół 


Dnia 3 czerwca 1938 
przedwcześnie z tym światem nasz ukochany mąż, ojciec i brat 


b. p. ILIA APZENSZTAJN 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego przy cmentarzu żydowskim 
nastąpi w niedzielę, dn. 5 go czerwca rb. o godz, 3-ej po poł. o czym zawiadamiają 


Stroskana Żo 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji 


każdym kio 


r. p> długich i ciężkich 


Szefowi naszemu p. G. Bisterowi z powodu śmierci 


MATKI JEGO 


składają wyrazy szczerego współczucia 


Robotnicy oraz Personel firmy „Sabili” 


H. Safir i G. 


i (ary! 


o» 


4. 
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cierpieniach rozstał się 


na, dzieci i rodzina 


38 


Bister 


5) Ta TA 


A- 


3 DOCZIOWA 


Dośodna imowacja przy wysyłce lisiów 


Dyrekcja poczt i telegrafów 
wprowadziła. ostatnio bardzo 
dogodną inowację. Oto wszyst- 
kie punkty sprzedaży znacz- 
ków posztowych, zarówno skie| 


py. jak kioski i budki, zostały 
zaopatrzone przez pocztę w 
broszurki, zawierające taryfę 
Opłat za przesyłki listowe, kra- 
jowe i zagraniczne, 


SAMOZAĄITRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty ma skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony), Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie,  zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Wątroba i nerki są organa- 


mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
ju- 20-letnie doświadczenie wykazało, 
że zioła lecznicze „CHOLEKINAZA” 
H. Niemojewskiego jako żółcio-moczo- 
pędne są naturalnym czynnikiem od- 
ciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłalne broszury otrzy- 
mać można w laboratorium fizjologicz 
no chemicznym „CHOLEKINAZA'” 
H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5, oraz w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 


-n 
Aresztowania 
wśród oenerowców i falangistów 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- | działu w akcji terorystycznej, z 


nego“ telefonuje: 


Julianem Nowakowskim i Bole- 


Z nakazu władz sądowo - Śled- |sławem Świderskim na czele. — 


¿zych osadzono w areszcie cen- | Jednocześnie 


areszłowano Sze- 


'ralnym w Warszawie 7 człon- |Ściu członków „Falangi“ w Wil- 
ków b. ONR. pod zarzutem u-|nie, w tym 3 kobiety. 


Dzięki temu sprzedawcy 
znaczków będą mogli udzielać 
informacji, ile znaczków nale- 
ży zakupić, aby wysłać list. kar 


tę, druk i t. p. przesyłki listo- |a 


we w kraju i zagranicą, 
Imowację poczty powiła sze- 
roki ogóf z uznaniem i zado-) 
woleniem, jako następny etap 
w pracy nad ułatwieniem i u- 
sprawnieniem przesyłek poezto 
wych. Zarządzenie, o którym 
mowa, zaoszczedzi wysyłają- 
cym listy wiele czasu. Dotąd 
rzadko zdarzało się, że sprze” 
dawca uliczny znaczków pocz- 
towych był dokładnie poinfor- 
mowany. ile potrzeba znacz- 
ków na list miejsco./y, krajo- 
wy czy zagraniczny. Nieraz 


| 
zdarzało się, że, aby otrzymać 
tę błahą informację, trzeba by- 


ło osobiście udawać się do naj 
biiższego urzedu mocztowego 
lab telefonować, co połączone 
było z kosztami i stratą czasu. 


Obecnie każdy zainteresowa- 
ny będzie mógł osobiście spraw 
dzić w labelce. jak ma ofranko 
wać list, aby dostał się bez do- 
płaty do rąk adresata. 


Rbsorbcyjne szafki chłodnicze 


Są zupełmie bezpieczne i ekonomiczne w uŻĘCIiu 


Rodzinie przedwcześnie zmarłego 


Ilji Ajzensztajna 


wyrazy szczerego współczucia składają 


Koleżanki i Koledzy 
Fabryki Filców $. Wileński 


Głęboko wstrząśnięci 
nieodżałowanego 


przedwczesną śmiercią 


liji Ajzensztajna 


wyrażamy pozostałej 


l Rodzinie najszezersze współ- 
czacie 


Rodzina Falke 


Głęboko wzruszeni przedwczesnym agonem 


składa pozostalej Rodzinie wyrazy szczerego współczucia 


PERSONEL 


F-my Izrael Falke 


% 


We wtorek, dn. 7 b. m, o godz. 2.30 w poł. w pierwszą bo- 
lesną rocznicę śmierci nieodżałowanego 


b. p. Leoma Dena 


adbędzie się na cmentarzu żydowskim odsłonięcie pomnika orax 
nabożeństwo żałobne, o czym zawiadamiają 


ona, Dzieci i Rodzina 


Tomaszów 


ŚWIADECTWA DOJRZAŁOŚCI. į 1.20, kielbasa krajana i serdełowa 

W wyniku maturainych egzam- | — zł. 2.—, leberka i bułczase — 
nów w gimn. miejskim otrzymali; zi. 1.20, kaszana — % gr. 
świadectwa dojrzałości: 

Morgenstera Abr, Rychter St, 
Arnold Alr., Glinkiewicz Zen., Gra- 
biński Wac., Dulla Rom., Dylewski 
Wiesł., Dobrzyniecki Jan., Bączew- 
ski Alb., Kowalczyk Józ., Rabenel 
Cz., Gaicki Z, Kriese Zyg., Dzię- 
ciołówna An, Karpówna Ir., Kup- 
czyńska Jad, Plichówna Ir., Skoru- 
pińska Zofia. 

BUDŻET GMINNY. 

Zarząd gminy żydowskiej w 
związku z redukcją względnie zmia- 
ną przez odaośne władze niektó- 
rych pozycji, przesłanego do za-, 
twierdzenia budżetu na bieżący rok, 
zwołał zebranie, na którym posta- 
nowiono zwrócić się do władzy nad 
zorczej z odpowiednim  rekursem. 
Niezależnie od tego, wybrana zosta- 
ła delegacja, która uda się do p. 
wojewody =» prośbą o zatwierdzenie 


POŻAR DOMU MIESZKALNEGO. 

Tomaszów  nawiedziony został 
ostatnio serią pożarów. W ciągu 
ostatnich dwuch dni na terenie 
miasta miało miejsce 5 wypadków 
pożaru. 

Wczoraj powstał grożny pożat 
w 2-piętrowym budynku mieszkal- 
nym przy zbiegu ulic Kramarskiej, 
Fiłsudskiego i Placu Kościuszki. 

Po 2 godzinach pożar został uga 
šzony. Spłonęło poddasze. Straty 
wynosza 20.000 zł. W czasie akcji 
ratunkuwej poparzony został wice- 
komendant straży  tomaszowskiej, 
Erwin Jejner, 

Policja prowadzi dochodzenie, 
zmierzające do ustalenia przyczymy 
wybuchu pożaru. 


KOLONIA WYPOCZYNKOWO : 


W związku z artykułem w do- 
datku elektrotechnicznym nume 
ru jubileuszowego „Głosu Poran 
nego* pod tyt. „Zastosowanie 
sztucznego chłodnictwa“, nade- 
słanym nam, a napisanym przez 
iż. Z., proszeni jesteśmy w imię 
bezstronności o wyjaśnienie co 


mi, które pracowały przy pomo- 
cy motorów i kompresorów. Po- 
woli powstała idea wykorzysta- 
nia sztucznego chłodnictwa rów 
nież dla mniejszych potrzeb. a 
szczególnie w Ameryce i Anglii 
istniało wielkie zainieresowa- 
nie w kierunku stworzenia 


następuje: sztucznych chłodni w mniej- 
Ą kut wd .,|szych rozmiarach dla kolonii i 
„Amtor artykułu wydaje się W pierwszym 


być kiepskim fachowcem, gdyż 
w innym wypadku miałby co in- 
nego do powiedzenia na temat 
nowoczesnych chłodni absorbcyj 
nych. Nowoczesne chłodnie, pra 
cujące na zasadzie absorbcy jnej, 
zostały w ciągu ostatniego dzie- 
sięetojecia tak spopularyzowane 
i rozpowszechnione na całym 
świecie, oraz cieszą się takim u- 
znaniem ze strony kół facho- 
wych, że wydaje się wprost nie- 
możliwe. aby jakiś fachowiec 
świadomie mógł przemilczeć tę 
okoliczność, a tymbardziej wy- 
dać ujemny sąd. 

Idèa sztucznego chłodnictwa 
znalazła praktyczne rozwiązanie 
na kilka lat przed wojną przez 
stworzenie instalacji chłodni- 
szych dla celów zawodowych. 
Te instalacje chłodnicze były. że 
tak powiemy, małymi fabryka- 


gorętszych stref. 
rzędzie rozpoczęło produkcję 
mniejszych instalacji chłodni- 
czych dla przedsiębiorstw spo- 
żywczych, resłauracji etc. i już 
przed wojną rozpoczęta dostar- 
czanie pierwszych chłodni dla- 
celów gospodarstwa domowego. 
które oczywiście zajmowały je- 
szeze sporo przestrzeni. Te 


pracowały na zasadach chłodze- 


nia przy pomocy motorów i kom 
|presorów. 


Były to więc jakby 
|miniałurowe konstrukcje więk- 
'szych instalacji ćhłodniczych. 
Dopiero kilka lat po wojnie do- 
konany został wybitny wynala- 
'zek chłodzenia przy pomocy me 
tody absorbcyjnej. Nie wcho- 
dząc w szczegóły, zaznaczamy 
| iedynie, że mamy ło do czynie- 


nia w zasadzie z bardzo prostym 
zjawiskiem fizycznym, wyko- 
rzystanym przez wynalazców. 


Gaz w formie płynnej, w spe-; 
cjalnych warunkach konstruk- 
cyjnych, ulatnia się, co pociąga | 
za sobą spadek temperatury czy 
li chłodzenie.  Kondensowanie, 
ulotnienie i ponowne kondenso- 
wanie gazu odbywa się w syste- 
mie hermetycznie spojonych rur, 
przy dopływie pewnej ilości cie-: 
pła. Nie ma tu więc żadnych] 
mechanicznych urządzeń. Nie 
może też następować zużycie 
poszczególnych części, system 
ten jest absolutnie wolny od za- 
burzeń w formie hałasu moto-| 
rów etc. System ten jest zupeł- 
nie bezpieczny. Zużycie energii, 


chłodnie domowe były done | przy chłodniach absorbcyjnych 
ne na tych samych zasadac  €0 | jest bardzo małe i mogą one być 
instalacje chłodnicze, to znaczy, używane, wedle wyboru, na prąd 


elektryczny, gaz lub naftę. 


Jak z powyższych danych wy- 
„nika, system chłodni absorbcyj- 
nych pod żadnym względem nie 
ustępuje systemowi motorowe- 
„mu, to też w ostatnich latach 


j zdobywa sobie coraz większe roz! 


powszechnienie, ku całkowite- 
mu zadowoleniu szerokich rzesz 
konsumentów *+ 


budżetu na bieżący rok w pierwot- 
nej koncepcji. 
NOWY CENNIK. 

Przez komisję badania cen na ar- 
tykuły spożywcze ustalony zostal 
nowy cennik, a mianowicie: 

Bułki pszenne — 70 gr, chleb 
żytni — 65 proc. — 32 gr., chleb 
razowy 95 proc. — 28 gr., słonina 
świeża i solona — zł. 1.80, wieprzo- 


TURYSTYCZNA 
Tow. Żyd. Stud. Fil. i Koła Che 
mików Stud. Żyd. U, J. K. 
W WOROCHCIE NAD PRUTEM. 
Komfortowy pensjonat „Krako- 
wianka”, tel. 47 Pokoje słoneczne. 
wikt wykwintny, leżaki, radio, pa- 
tefon. bridge itp; zniżki kolejowe. 
Zgłoszenia przyjmuje i informa. 
cji udziela sekretariat Tow. Żyd. 


Stud. Fil. U. J. K. we Lwowie, ul 
Stanisława 5. Szczegóły w pro 
— zł. | spektach. 


Wkrótce 
w kinie „EUROPA” 


JEAN HARLOW 


Clark GABLE 


w komedii p. t. 


SARATOGA 


FIL M 


w którym po raz ostatni ujrzycie 
wielką i niezapomnianą artystke! 


wina z dokładka — zł 1.20, bez 


dokładki — zł. 1.50, wołowina bez 
dokładki zł. 


1.30, Cielęcina 


(iezarowe auto na chodniku 


Trzy osoby ranne w Alejach Kościuszki 


Wczoraj około godziny 6 poj X oddziału (Widzewska Manu-| na chodnik. 


południu w Alejach Kościuszki | faktura), prowadzony 
tuż przy skrzyżowaniu z 6|szofera Zygmunta 
Sierpnia 


wielki 


rOzwój 


przemysłu elektrotechnicznego w Polsce 
Opóźniona przez kryzys reali|czalny triumi polskiego przemy 


żacja planów elektryfikacji kra 
ju, wymaga obecnie jak najwięk 
szej troskliwości i przezorności 
wszystkich czynników, których 
wspólny wysiłek ma na celu 
urzeczywistnienie tego wielkie- 
go zadania. 

Pierwszym etapem ogólnego 
planu elektryfikacyjnego, obej- 
mującego budowę linii przesyło- 


słu elektrotechnicznego. 
Doświadczenia zdobyte przy 
budowie powyższych transforma 
torów były niezmiernie cenne i 
stworzyły warunki, umożliwią- 
jące firmie Rohn Zieliński pro- 
dukcję największych nawet po- 
trzebnych dla kraju jednostek 
według najracjonalniejszych me 
tod i najnowocześniejszymi środ 


wych na najwyższe napięcia, łą- |kami. Rozbudowa fabryki trans- 


czące poszczególne okręgi gospo 
darcze między sobą oraz ze źró- 
dłami energii elektrycznej, jest 
budowa linii przesyłowej naj- 
wyższego napięcia Mościce — 
Starachowice. 

Budowa linii przesyłowych 
postawiła polski przemysł elek- 
trowo - maszynowy przed zagad 
nieniem wykonania w kraju 
wielkich transformatorów, stano 
wiących część integralną syste- 
mn energetycznego. 

Chcąc podołać trudnemn i od 
powiedzialnemu zadaniu, firma 
Zakłady Elektromechaniczne 


Rohn Zieliński S. A., Lie. Brown 


Boveri, przebudowała komplet- | kładów przemysłowych. W. szcze |*=a Maszyński 


formatorów pomyślana była 
przy tym pod kątem widzenia 
przystosowania nowej wytwór- 
ni do budowy transformatorów 
dwukrotnie większych od pier- 
wotnie zamówionych; plany 
elektryfikacyjne przewidywały 
bowiem jednostki rzędu 25.000 
kVa. 

Przewidywania te okazały się 
słuszne, gdyż już obecnie wy- 
twórnia transformatorów firmy 
Rohn Zieliński wykonuje dwa 
transformatory o mocy 25.000 
kVa każdy, przeznaczone dla 
Łódzkiego Towarzystwa Elek- 
trycznego (Elektrowni w Łodzi). 
Powierzenie budowy tych naj- 
większych pod względem mocy 
w chwili obecnej jednostek trans 
formatorowych wytwórni firmy 
Rohn Zieliński w Żychlinie, ka- 
že przypuszczać, że sprawa zao- 
patrywania linii przesyłowych i 
rozdzielczych w wielkie jednost- 
ki transformatorowe przez tę 
krajową wytwórnię, jest rozwią- 
zana w sposób najzupełniej real- 
ny i pomyślny. 

W. ślad za ogółnym rozszerze- 
niem sieci przesyłowych i roz- 
dzielczych oraz za rozbudową 
poszczególnych elektrowni po- 
szła również i elektryfikacja za- 


nie swoją fabrykę transformato- |gólności przemysł włókienniczy 


rów w Żychlinie, stwarzając zu- jeden z 


pełnie mową i jedyną w Polsce 


pierwszych przystąpił 


do zmodernizowania urządzeń 


przez| dniów powstał popłoch, rzuco- 
KRASKA,| no się do ucieczki, ale zbyt pó- 
samochód strażacki ! przy mijaniu rowerzysty wpadł| źno, bowiem trzy osoby zasta- 
w 


fabrykę wielkich transformato- |napędowych, zastępując przesta- 
rów na najwyższe napięcia. W,jrzałe i nieekonomiczne pędnie 
labryce tej wykonano cztery |nowoczesnym i racjonalnym na- 
wielkie transformatory o mocy |pędem elektrycznym. Oddział 
11.000 i 12.000 kVa dla najwyż- łódzki firmy Rohn Zieliński po- 
szego w Polsce napięcia 165,000 |siada specjalnie wyszkolony per 
Volt, przenaczone dla systemu |sonel inżynierski, zadaniem któ- 
przesyłowego Mościce — Stara-|rego jest opracowywanie wszel- 
chowice. Transformatory te są |kich projektów _ elektryfikacyj- 
już w chwili obecnej urucho-|nych z uwzględnieniem charak- 
mione na nowozbudowanym od- |terystycznych dla przemysłu 
cinku tej linii i dotychczasowe ! włókienniczego cech. O rozmia- 
badania — zarówno podczas wy |rach przeprowadzonej elektryfi- 
konywania jak i pracy — wyka-|kacji przez przemysł łódzki 
zały, że te po raz pierwszy wyko | świadczy najlepiej fakt, że od- 
nane w Polsce wielkie jednostki, | dział łódzki firmy Rohn Zieliń- 
zupełnie w niczym nie ustępują |ski dostarczył w raku ubieg 
najlepszym wyrobom zagranicz- |ponad 1500 silników elektrycz- 
nym. Był to wielki i niezaprze- |nych. 


Urocza! Przemiła! ROZKOSZNA! 


Kobiety lubią nie tylko piękne | łam../* pełna wiośnianej urody, © 
stroje, ale także hołdy i komplemen- | ślicznej twarzyczce, pięknych nie- 
ty, zwłaszcza, jeżeli padają z ust | bieskieh oczach i zgrabnej młodo- 
mężczyzny. Bo — wiadomo — naj- | cianej sylwetce. Wyjątkowe uo- 
serdeczńiejsza przyjaciółka, gdy | sobienie piękną i czaru, na które 
powie: „ładnie dziś wyglądasz”, | trzeba zwrócić uwagę. 
albo „efektowny masz kapelusz” Już jutro, t. j. w poniedziałek, 6 
czy „twoja nowa suknia jest bardzo czerwca r, b. Danielle Darrieur za- 
gustowna” — to w rzeczywistości prezentuje się z ekranu kina „Ca- 
myśli wręcz odwrotnie. sino” w swej najnowszej kreacji w 

Jest jednak jedna kobieta, której | filmie p. t. „Kapryśna ekspedient- 
mówi się komplementy i wszelkie | ka” (Mademoiselle Mozart), Jest ta 
przyjemne słowa naprawdę szeze- | pełna humoru i dowcipu, pulsująca | 
rze, kobieta, wobec której nawet | werwą i radością życia, pikantna, 
przyjaciółka nie zdobędzie się mna | komedia francuska, komedia — w 
najmniejszą słodko wypowiedzianą | pełnym tego słowa znaczeniu, 
złośliwość, a mężczyźni zdoabywaja| W dzisiejszych czasach, gdy łu- 
się na zgodae słowa zachwytu: u-| dzie uciekają przed smutkami w 
rocza! przemiła! rozkoszna! zaczarowany świat srebrnego ekra- 

To — Danielle Darrieux, nieza- | nu — „Kapryśna ekspedientka” » 
„pomniana bohaterka filmów „Ma- | Danielle Darrieux staje sie prawdzi | 

„gerńling”» „Nicpoń? i  Zawini- |! wym dobrodziejstwem 


lbie dokladnie sprawę z dobrodziejstw 


5. VL— „GEOS PORANNY" — 


Wśród przecho- 


Apazar MINIATUROWY 
O NIEDOŚCIGNIONEJ PRECTZII. 
NAJWYŻSZA SPRAWNOŚĆ, 
IDEALNA SZYBKOŚĆ PRACY. 
BEZPŁATNE KATALOGI NA ŻĄDANIE 
UO e 


ERNST LEITZ- WETZLAR 


JEN. REPR. WARSZAWA, CHMIELNA 47a 
PRESSEN IZY 


Na ławie oskarżonych 
Alsuszerka 


ły przejechane. 

Zaalarmowani lekarze pogo- 
towia stwierdzili obrażenia u 
Jana PIETRZAKA (Kopernika 
12), 9-letniego Mojżesza GRINA 
(Legionów 23) i 18-letniej M. 
WINERÓWNY (Al. Kościuszki 
nr. 8). 

Szoferowi i cykliście policja 
spisała SERS, 


W tym samym czasie przed 
domem przy ul. Przejazd 28 sa 
mochód ciężarowy najechał na 
69-letniego Leopolda TARKOW 
SKIEGO (Przejazd 41). 


W swoim czasie została areszto- 
wana akuszerka Melida FURMAŃ- 
SKA (Rzgowska 54) pod zarzutem 


kiej Sp. Ake <, Pers 


Do moczenia bielizny „Henko” 


Teatr i muzyka 


TEATR POLSKI Instyfut w parku Sienkiewicza o- 
Dziś i w poniedziałek po dwa razy: |twarty codziennie od godz. 11 — 20. 
o godz. 16-ej i 20.30 ostatnie powłó- 
rzenia sztuki Pagnola „Fanny“. PRZED M 3 WYSTAWY 
W pełnych próbach pod reżyserią Ę 
secki = w .| Interesująca ta wystawa prac mane- 
A anana a „Kobieta i szma. go mal rza łódzkiego dobiega już koń- 
TEATR LETNI ca. Zamknięcie wystawy nastąpi mie- 
Mał jeszki" sekodz; |odwołalnie po Zielonych Świętach. 
A e szczęście Agnieszki" schodzi Obrazy olejne, zkwarele i rysunki 
ję Ps pea będzie dziś i Tobiasza Habera wzbudziły żywe ra- 
iałek gron b * | interesowanie wśród najszerszych rzesz 
Bej NNR PO dwa razy: e 16.0 || myśników to też kto do 
Następną premierą w Teatrze Let- 
nim będzie grana osłatnio z wielkim 
powodzeniem w warszawskim „Ate- 


(SM "TEATR KAMERALNY 
TEATR 

Od 8 czerwca grana będrie w Tea- 
trze Kameralnym znakomita komedia 
Antoniego Cwojdztńskiego „Frenda te- 
oria mów“ w niezrównanej in 
cji pary popularnych warszaws ar 
tystów: Janiny Romanówny i Mariu- 
ego. 

„GAŁĄZKA ROZMARYNU* 
NA STADIONIE Ł. K. £. 

Zespół artystyczny łódzkich Teatrów 
Miejskich rozpocznie wkrótce objazd 
po całej Polsce ze świetną sztuką Zy- 
gmunta Nowakowskiego „Gałązka Roz 
marynu”, nad którą to imprezą objął 
jak wiadomo protektorat Marszałek 
Śmigły - Rydz. Przed objazdem zespół 
łódzki zaprezentuje widowieko to na 
stadionie ŁKS. we wtorek o godz. 20.39 
i w środę o godz. i6-ej i 20.30. 

W razie niepogody widowiska od- 
będzie się w hali sportowej w parku 


= aw a 
Poniatowskiego, i motocykliści 


WYSTAWA W IPS-ie Zbędna jest reperacja dętek przekłu 

Dziś o godz. 12-ej w południe otwar | tych gwoździami podczas jazdy, Płyn 

cie nowej wystawy w lokalu I: P. S.|„DĘTKOCHRON'" reperuje automaty- 

w parku Sienkiewicza. Na całość wysta | cznie. Szczegółowe oferty na żądanie. 

wy złożyły się prace: Bogny Krasno-| Wyłączni rejonowi reprezentanci na 
dębskiej - Gardowskiej (drzeworyty), | własny rachunek poszukiwani. 


Wystawa otwarta jest od ll-ej do 


20-Ej. 


Jadwigi Simon - Pietkiewiczowej (o-| Firma „Nowości Techniki i Che 
brazy olejne) i Czesława Rzepińskie- |mii*, Warszawa, Grzybowska 90a. — 
go. — Telefon 6-35-18. 
P LJ 
Gaz szczęściem mas! 

Życie stale idzie naprzód... Współ- | kuchenki gazowej, która nie dymi, nie 
czesną przedsiębiorczość ludzka kro- | przypala, nie brudzi potraktowały kon 
czy po triumfałnej drodze postępu pod kurs jako egzamin z dziedziny kulinar 
znakiem wygody i praktyczności. Bez- | nej, która odgrywa tak ważną rolę w 
sprzeczenie sprzętem łączącym obie te | ogniskach domowych. To też sąd miał 
zalety jest kuchenka gazowa. nielada kłopot z klasyfikacją miejsc i 

Gaz, najtańszy środek opałowy w |podziałem cennych nagród. 
zwycięskiej walce z węglem znajduje; Ostatecznie w pierwszym, jak i dru- 
coraz szersze zastosowanie w gospo-|gim konkursie pierwsze nagrody — 
darstwie domowym. Hasło „gaz szczę- | kuchenki dwupłomienne, białoemalio- 
ściem mas“ realizuje się w całej pełni. | wane i obudowane zdobyły panie J. 
Dowodem tego ostatnie konkursy go-|T. i rejentowa M. T. Drugie nagrody 
towania na gazie dla pań domu. urzą | przypadły paniom d-rowej M. G. i I. 
dzone przez dyrekcję Gazowni Miej-|G. (komplet aluminiowych garnków 
skiej w Łodzi. Odbyły się one wraz z |wieżowych). Dwie trzecie nagrody w 
lekcjami przygotowawczymi w Skle-|postaci kuchenek dwupłomiennych 
pie Gazowni Miejskiej przy ul. Piotr-|nr. 522/IL. przydzielono paniom L J. 


kowskiej 40, W pokazach wzięła u-ji L. H., czwarte — komplet żelazek 
dział poważna liczba pań, lecz do fi-|do prasowania pamiom F, G, i mec. 
nałowej rozgrywki przy kuchenkach |T., K. Piątymi nagrodami obdarzona 


gazowych stanęło 14 zawodniczek. 
Jury konkursowe tworzyły panie: E, 
Butlerowa — delegatka Związku Pań 
Domu, Z. Wysznacka — nauczycielka 
Szkoły Przemysłowo - Gospodarczej 
Stowarzyszenia „Służba Obywatelska” 
oraz M. Zielińska — instruktorka ga- 
zownicza. Nadzór nad całością spoczy 
wał w rutynowanych rękach kierowni 
ka działu propagandowego Gazowni 
Miejskiej p. Repsza, Panie zdajac so- 


panie Ch. A. i H. P. (aparat do piecze 
nia ciast-prodige), szóstymi (Prodige i 
imbryk) panie d-rowa G. T. i d-rowa 
M. J. Siódmą nagrodę w pierwszym 
konkursie (imbryk aluminiowy z u- 
chwytem metałowym zdobyła p. B. G. 
i ósmą — nagrzewacz do karbówek 
p. M. 5. 

Na zakończenie nadmienić należy, 
iż następny konkurs gotowania na ga- 
zie zapowiedziany jest ną miesiąc wrze 
sień 


i pacjemikci 


skazane na więzienie za niedozwolone zabiegi 


dokonywania niedozwolonych zabie 
gów. 


W wyniku dochodzenia pociągnię 
to również do odpowiedzialności 
karnej 5 pacjentek Purmańskiej, z 
tytułu poddawania się zabiegom. 

W wynika wczorajszej rozprawy 
sądowej Furmańska skazana zosta _ 
ła na 2 i pół roku więzienia, Jani- 
na Święcianowska, Anna Olejni 
czak, Władysława Kryjan, Helen: 
Poraja po 8 miesięcy wiezienia z za- 
wieszeniem, wreszcie Wacława Sto- 
larek na 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem. (1) 


Wczoraj 
w Łodzi... 


— Zatrzymano Jerzego - Franciszka 
R bez stałego miejsca zamie 
szkania, który skradł rower, warłości 
80 zł. Janowi LEWANDOWSKIEMU, 
(Wileńska 12). 

— Ze składu fabrycznego J. EYN- 
GEBA, przy nl. Piotrkowskiej 82 skra- 
SZ chustki wełniane, wariaści 

i zł. 

— Na gorącym uczynku kradrieży, 
przy ul. Piotrkowskiej 82 policja za- 
bace 381.0. "ri (SKLADE (Go, 

ierska 36) i J. NSKLAJDĘ (Go- 
plańska 26). € 

— Szczepanówi KAŻMIERCZAKO- 
WI (Owsiana 15) skradziono 14 gołębi 

— Przy zbiegu ulic i 
Wofhorskiej zatrzymany został zło- 
dziej L. DANCYGER (Wolborska 7) ns 
orze uczynku kradzieży pierścion 

i około 100 zł. gotówką na mzkod:: 
Kazimierza Piotrowskiego. 

— Stanisława WAWRZYNIAK (Ma 

20) zamekłowała w policji, i2 
jakiś osobnik dokonał w jej mieszka 
niu kradzieży 25 zł. gotówką oraz ża- 
kietu. Złodziej w czasie jej nieobecno- 
ści zgłosił się do jej mafki i oświad 
czył, że został przysłany przez właści- 
cielkę mieszkania po dokumenty i in. 
rzeczy. W trakcie szukania tych rae- 
czy, dokonał kradzieży. 

— Ryszardowi SALWIE  (Trębacka 
16) na Placu Kościelnym  ekradziono 
rower. 

— Na ul. Kińńskiego zemdlał z gło 
du 80-letni Stanisław MACIEJEWSKI, 
bezdomny, 

— Franciszek MIELCZAREK fis. 
Brzóski 17) zamiast lekarstwa przez o- 
myłkę napił się trucizny, 

— Przy ul. Nowomiejskiej 31 uđe- 
rzona została łomem żelaznym w gło- 
wę 13-letnia Bela PINES. 

— Na ul Kilińskiego spadła £ tram- 
waju, raniąc się ciężko Zosia GRØN- 
BAUM (Zakątną 19). 

— Słanisławą SAGANOWSKA (Pu- 
łaskiego 5) została pokłuta możem 
przez własnego męża. 

— Przy ul. Marysińskiej 12 w czasie 
awantury został poraniony Tadeasm 
JELITOWICZ, 

— Przy ul. Zamenhofa 10 został na- 
padnięty i pokłnty nożem Tadeusz 
MIELCZAREK (Karolewska 35). 

— Na ul. Lipowej pobita 
BORNSZTAJN (Andrzeja 54). 

— W izbie zatrzymań przy uł. Ko: 
pernika 36 dostała ataku histerii Sta- 
nisława SOLARSKA (Jana 11). 

— Na ul. Radwańskiej 10 został po- 
bity Paweł WIENCHOL (Radwańska 
nr. 24), 

— Przy ul Gdańskiej 150 pobito 
właściciela domu Mojżesza LEWKO:- 
WICZA (Żeromskiego 28). 

— W mieszkaniu swych rodziców. 
przy ul. Narutowicza 56, otruła się lus 
|minalem 24-lemia Anka ROCHMAN, 
córka właściciela wytwórni kołder. — 
Przyczyny samobójstwa na razie nic 
ustalono, 

— W czasie wynikłej bójki, przy ul 
Podgórnej 20 został ciężko postrze 
lony w klatkę piersiową zamieszkały 
tam 18-letni Franciszek MAJ. 

— Przy ul. Gdańskiej 121 powstał 
pożar w fabryce papieru Emila HOFF 
MANA. Od iskier z komina zapalił 
się dach. SEN w porę zdołano ugi 


Ghawę 
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Dziś ods'onięcie 
pomnika St. Moniuszki 


f 


Ostatnie prace przed odsłonięciem 
pomnika, (Zdjęcie dokonane wczo- 
raj w parku Poniatowskiego). 


Dziś o godz. 11 rano w par-| go poparcia ze strony p. premiera | przez 


ku im. Poniatowskiego nastąpi 
uroczyste odsłonięcie pomnika 
Stanisława Moniuszki, 

Odsłonięcia dokona p. woje- 
woda łódzki Henryk Józewski. 

Uroczystości poprzedzone zo- 
staną o godzinie 8,30 zbiórką 
na Placu Wolności. 


O godz. 10 odbędzie się na- 
bożeństwo z udziałem przedsta- 
wicieli władz, poczym dokona- 
ne zostamie gustonięcie pomni- 
ka. 

W godzinach bd 4 do 6 po 
południu w parku odbedzie sie 
koncert orkiestr, 


Poza tym w nin  futrzej- 
szym o godzinie 11 rano w sali 
Towarzystwa Śpiewaczego przy 
ulicy * ‘Piotrkowskiej 243 odhbę- 
dzie się konkurs chórów zjazdo 
wych, (3 


| gesta siecią odbiorników 


„GŁOS PORANNY" — 


1938 


sr 155 


mizację Kraju 


zaleca w specjalnym okólniku premier generał Składkowski 


Akcja radiofonizacji kraju. pro 


, wadzona przez Polskie Radio wspól 


uie z ezynnikami społecznymi moż” 
poszczycić się chlubnyri 
kami. 


ilość abonentów radia z 400.000 dc 


cyfry, zbliżającej się do 1.000.000, | 


co w naszych warunkach jest już 


poważnym krokiem naprzód. Zamie | 


rzenia Polskiego Radia i czynni- 


kw, dążących do całkowitej radic- h 


prenian kraju, idą jednak dalej. 
| Cały kraj, a zwłaszeza małe mia- 
 steczka i wsie, musza pokryć się tak 
radio 
| wych, 
aby nie było żadnego zakatka kra- 
ju, w którym by odbiornik radiowy 
nie szerzył oświaty, kultury i nale- 
żytego rozumienia obowiązków oby 
watelskich, 
Akcja ta doznała teraz wybitne-, 


gen. SŁAWOJA-SKŁADKOWSKIE- 
GO, który, jako minister spraw we- 
wnętrznych pismem ckólnym, ski» 
rowanym do wojewodów, przewod. 
niczącye ch wydziałów powiatowych 
i prezydentów miast, dnia 27 maju 
b. r. 
zalecił przyspieszenie tałotiagzcji! 
podległych im terenów, 
Doniosły ten okćlnik, który bę- | 
dzie miał zasadnicze znaczenie dla | 
dalszej akcji radiofonizaeji kram 
ma następujące brzmienie: 
„Pismem okólnym z dn. 14 stycz- 
ria 1937 r. w sprawie popierania 
radiotonizacji ministerstwo spraw 
wewnętrznych zaleciło Pąnom przy: 
chylne ustosunkowanie się do akcji 
radiofonizacji, a w szczególności dę 
przedsięwzięć, podejmowanych w 
tym zakresie przez Polskie Radio. 
Podjęte prace nad spopułaryzowa- 
niem radiofonii nie doprowadziły 


-— 


Pani Z. przestaje oszczedzać 


10 złotych zyskane — fortuna przepadła: 


— Ciociu, niech ciocia nie sprze: 
tuje. Zaręczam cioci, że te 10 zło- 
tych nas nie zbawi Zresztą taka 
eszczędność jest... Niech ciocia po- 
wyśli... 

— Daj mi spokój, Krysiv! Niech 
ciocia. nie sprzedaje, niech ciocia 
nie sprzedaje., a pantofle muszę 
ti kupić i za co, powiadz sama, za 
to? 

— Baz pantofli się jeszcze obej- 
dg, potym dostanę trochę za lekcje 
a przecież te dziesięć złotych możo 

ram przynieść fortunę! 

— Raczej nic nie przyniesie, a ty 
pantofli nie będziesz miała, Co w 
kieszeni to nasze, na szczęście H- 
czyć nie można. Trzeba oszczędzać! 

— |] co cioci z tej oszczędności 
przyjdzie. Niech ciocia się zastano- 
wi. Ciocia ma porządną suknię w 
szafie, oszczędza ją ciocia, a zaw- 
sze chodzi obdarta i żle ubrana, Na 
przyszly rok ciocia włoży tę nową 
suknię. jak bedzie już niemodna i 
fara j tak ciągle, zamiast ją nosić 
w tym roku. J to się nazywa oszczę 
ność? A choćby z tym chlebem... 

— 7, mi im znów chlebem 


"PALACE" 


Dziś i jutro 0:12 i 2 


2 poranki 


Ceny 
50 r, 


mlejse od 
Najbliższy przebój 


Kina 


RIALTO 


NK o M 


»— Zjadamy codziennie suchy 
chleb z poprzednięgo dnia, żeby się 
nie zmarnował, a świeży chowa się 
na jutro i tak w kółko. Przecież to | 
nie oszczędność, tylko głupota? 

- Proszę cię, Krysiu, 
tego dosyć Sprze dam, tak jak ps- 
wiedziałam i koniec. A ty przeko 
rasz się, że zrobiłam rozsądnie. Za- 
pisz sobie numer i zobaczysz! 


Pani Z, gderząc, wyszła z poks- 


ju. Starej pannie rozumowanie sio-} 


strzenicy nie trafito do przekona- 
nia, Sprzedała sąsiadce les loteryj- 
py przed samym ciągnieniem z oba- 
wy utraty 10 złotych. 


wyni- 


„HOT DIE WELT 


samochodowa 


jeszcze do pożądanych wyników, [megafonowye h. przeznaczonych dla | W prowadzona na rynku łódzkim 


Ponieważ zaś radiofonia staje się 
nie tylko potężnym czynnikiem po- 
stepu kulturalnego oraz wychowa 


[uia obywatelskiego, lecz również 


| w ciągu trzech lat doprowadzone czynnikiem o doniosłym znaczeriu 


iz punktu widzenia obrony kraju i 

propagandy poczynań państwo- 

| wych, przeto 

konieczne jest poczynienie dalszych ' 

staran 

w kierunku przyspieszenia radiofu 

nizacji kraju. 

| Jednym ze sposobów popularyzo 
wania radiofonii jest przeprowadze- 
mie radiofonizacji zbiorowej, polega- 
jącej na. 

tworzeniu licznych ośrodków zbio- 

rowego słuchania, 

młystępniających odbićr radiowy dla 
najszeurszych mas ludności tak an 

terenie miast, jak i wsi. Radiofoni- 
zację zbiorową dało by się osiągnąć 


| 


| zaopatrzenie w odbiorniki radiowe 

urzędów gmianych oraz lokali i 

świetlic organizacji spolecznych 
itp. 


craz przez zainstalowanie urządzeń 


SALĄ FILHARMONII, 


tel 213-84, 
la Ostatni tydzień 


Gościnnych Występów Warszaw skiego | 
Teatru 


sN OWOSI 
" Kter; M. Winder 
Dziś, o godz. 4.30 pp i 9.30 wiece, 
Ulubieńcy łódzkiej publiczności 


Sz. Bżigan, £. Szumacher, R. Hoker L. Fol- | 
mar, M. Oppenheim, J Zylber, Z. Gor- 


l 
licka, M. Brin, Rajnglas, Bergman i in. 


GN 


wystąpią w wielkim, cieszącym się 
nadzwyczajnym powodzeniem wido- 
wisku satyrycsnym w 16 obr. p. t, 


A IDEŁE” 


Montaż i reż; 5z, Dźigan i l. Szuma* 
cher, Muzyka i kier. orkiestry i chóru 
rewellersów: L Szajewicz. 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


JAK ZABEZPIECZYĆ POŃCZOCHĘ? 
Do głębokiego talerza, lub małej gie 
bokiej miseczki wlać szklankę wrzącej 


już mam wody, wsypać półtorej łyżeczki od her 


baty FIXALU i mieszać aż do zupeł- 
nego rozpuszczenia proszku. Następ- 
nie dolać szklankę zimnej wody i mie- 
szać. Do tego rozczynu włożyć jedną 
parę pończoch. moczyć dwie godziny, 
dokładnie wycisnąć, nie wyżymając i 
wysuszyć w ciemu. 

O ile pończochy są brudne, koniecz 
nie przed zamoczeniem starannie u- 
prać, dokładnie wycisnąć nie wyżyma- 
jąc i postępować następnie jak z poń- 
czochami czystymi. Pończocha pa Fi- 
xalu nie traci pierwotnego piękna, zaw 


audycji publicznych. 
Z poczynionych obserwacji w 


rewa rozwija się o wiele szyhcej w 
tych przypadkach. gdy jest prowa- 
dzona planowo, a 

inicjatywę w tym zakresie obejma- 

ja czynaiki samorządowe, 

Równolegle z rozwojem radiofoni- 
zaeji zbiorowej idzie również poża 
dane podniesienie się radioforizacji 
indywidualnej, W związku z po- 


wyższym proszę P. P. Wojewodów 


i P. P. Przewodniczących Wydzia- 
lów Powiatowych 6 spowodowanie. 
aby nadzorowane przez Panów 


Związki Samorzadowe zajęły się 
organizowaniem zbiorowych ośrod- 
ków słuchania audycji radiowych i 
— w miarę możności — finansowa- 
niem tych ośrodków oraz organiza- 


ci} zbiorowych zamówień i zakit- | 
| KOWALCZYK 


radioodbiorników również na 
cele indywidualne. 


pów 


Zechcą P. P. Wojewodowie podjać 
również ze swej strony odpowied- 
nie kroki w zależności od specyficz- 
nych warunkćw miejscowych, któ- 
re mogły by przyspieszyć radiofo: | 
uizację podległego Panom terenu. 

Nadmieniam w końcu, iż 
przemysł mdiofoniczny zaoferował 
dla Polskiego Radia specjalnie do 
godne warunki przy nabywaniu 

większej ilości radiosprzętu. 

Przy wszelkich poczynaniach, da 
tyczących organizacji radjofonizacji 
terenu, należy zwracać się do wy 
działu propagandy Polskiego Ra- 
Gia ` 


(7) SŁAWOJ-SKŁADKOWSKI j 


Minister, 


LRT TTAN AnA 
2. T. K. 

Piutrkowska 101, tel. 121-53, 

Tanie pobyty ryczałtowe w Teu: 
skawcu, Ż. T, K. uruchoniło tania 
pobyty ryczałtowe w Truskawcu. 
Cena pobytu 20-dniowego (paine 
utrzymanie, 2 wizyty lekarskie, kli- 
matyka, kąrta do picia wód) wynosi 
w I sezcnie zł, 127. Uczestnicy są 
umieszczeni w pensjonatach „Ko- 
synier* i „Bristol”. 

Informacje i zapisy w sckretaria- 
cie Ż. PT. K. od 18 do 22. 

Kolonia ż. T. K. w Karwi n.-Bal- 
tykiem, Ż. T, K. przyjmuje dalsze 
zapisy na kolonię turystyczna - wy- 
poczynkową w IKarwi n.-Bałtykiem. 
Kolonia mieści się w willi „Znicz” 
przy plaży w sąsiedztwie lasów 
scsnowych. Codziennie wycieczki 
pd kierownictwem wykw. instruk- 
toreuw Utrzymanie obfite i smacz- 
ne. Pckoje 2 i 8-osohowe. Indywi- 
dralne zniżki kolejowe. Zapisy i 


z la sje w sekretariacie. 
Po dwuch dniach przeglądając |5ze wygląda jak nowa i noszona jest itlormasje sekretariae 


tobelę przekorała się z rozpaczą, żę 
właśnie na jej numer padło 50.600 
złotych. Ńasiadka oczywiście nie 
zgodziia się na zwrot losu i pani Z. 
została ukarana, 


Dziś pani Z, ubiera się modnie, je 


świeży chleb i trzyma los na lote a| 


ni, ktéry przynosi jej od czasu da 
czasu mniejsza lub większe wygra- 
nie, A to wszystko tylko dlatego, że 
rrzetała na wój ża pana 


Wspaniały drańni sere 1 przeznaczeń o Krzyk 
frapującym temacie 


przez dlugie miesiące. Wyrób laborato- 
rium A. Kozłowskiego, Warszawa, Po- 
znańska 17, według licencji amerykań | 
skiej. FIXAŁ jest już wszędzie do na- 
bycia, Utrwalenie 3 par pończoch wy- | 


inosi 60 groszy. 
| 


Dziś o g, 12 i2 
2 PORANKI 


04 30) B5 


i nowe cudowne 
dziecko ekranu 


Y 


Grend-Kino 


Ceny mie'sc znacznie zniżone 


oi 12- A 85 or. i 1.09 
1.08, 


NUZARSKIE 


O PTI LEN BGE E L ER Ri Reż. Huber | Marischka 


„OFIARA, DANA ŻEBRAKOWI, 


NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 
SPOŁECZEŃSTWU“. 


Dziś í jutro nieodw. poraz ostatni 


Wrzos 
1S0 


-W rolach głównych: 
paweł Hörbiger 
victoria v. Balilasko 
Oskar Sima 


ARTUR EUGENS| 


I rowerze 


rmaaama_ Potężniejszy 
niż 


firma odda zastępstwo rejonowe 


to: |ze składem konsygnacyjnym. — 
renie wynika, iż radiofonizacja zbio | Zgłoszenia pod 


„Gwarancja“ do 
Międzynarodowe 
Sienkiewicza 14. 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Tow. Rekl 
Warszawa, 


Na szosie Łódź — Kochanówek na 
jadący wóz najechał samochód, 

Wskutek zderzenia spadl z wozu. od 
nosząc ciężkie uszkodzenia cielesne 37- 
letni Jakób NOWEL ze wsi Jedlicze. 

We wsi Andrespol na szosie Łódź — 
Toinaszów jadący w szybkim tempie 
na motocyklu Bolesław PAMIN z Wiś- 
niowej Góry zderzył gię z jadącą na 
Władysławą LANK ze ws 
Kraszew, Motocyklista i rowerzystki 
odnieśli rany. 


We wsi Teofilów pod Łodzią Józef 
(Juliusza 16)  stóczyt 
się z wysokiego nasypu do rowu, od 
nosząc złamanie żeber, 


W m. Babice doszło do rozprawy na 


żowej, w trakcie której ciężko pora- 
niona została 17-letnia Gucia KRYSZ- 
ha E wę: 


„X 27° 


P. 12. 2. 4.6.8. 10 


Największy film 


szpiegowski 
ostatnich 


czasów | 
ajny 
R. 8 
W rol, gt 


Jean Murat i Viviane Romance 


Dziś i jutro o 12 i 2 80 
JI 


p PORANKI 


Ceny od 


Sąd starościński 
skazał: 


Za niewykonanie zarządzenia władr 
w sprawie uporządkowania posesji, pło 
tów it. d. na grzywny do 100 złotych: 
Stanisława SOBCZAKA (Rzgowska 145) 
Idę FOGEŁ (Rzgowska 147), S. SZYLD 
WACHA (Rzgowska 135), Stanisława 
TROCKIEGO (Konstantynów, Plac Ko 
ściuszki 9), Szlamę WIDAWSKIEGO 
(Konstantynów, 11 Listopada 42). 

Z tytułu uprawiania handlu mięsem 
pochodzącym z potajemnego uboju na 
stępujących rzeźników: L. GELBARP" 

TA (Ruda Pabianicka, Staszyca 56) — 
na 200 złotych grzywny, Franciszka 
ZANDERA (Ruda Pabianicka, 3 Maja 
11) — na 100 zł. grzywny, z zamiań, 
na tydzień aresztu, M. MARKIEWICZA 
(Ruda Pabianicka. Wysockiego 18) — 
na 7 dni bezwzględnego areszłu, Leons 
LAJZEROWICZA (Ruda Pabianieka 
Staszyca 6) — na 50 zł. grzywny. (H 


POREdATYEERO OREOOPRYOODOLOCA 
Loretta loung 
Tyrone Powelli 
Adolf Menjou 


w pięknej komedii 


(afe 
Metropol 


Rosyjski książę — kcinerem w 

wytwornej restauracji paryskicj. 

Właściciel lokalu przegrywa mi 
lion franków w rsietkę,,., 


Premiera we włorek 7 czerwca 
r. b. w GRAND - KINIE 


TRORCRE PAPATA 


W rol. gł. Magda Schneider 
Lucy Englisch, Paweł Jawor, 
Paweł Kemp, Tiborv. Halmay 


_GŁOÓS SPORTOWY 


Łódź, dnia 5 czerwca 193887 


Ostatni raport ze Strassburga 


przed dzisiejszym wielkim meczem Polska--Brazylia 
Optymistyczny nastrój w obozie naszych reprezentantów 


SELESTAT, 4 czerwca 1938 r. (tel. wł.) W obozie piłkarzy polskich panuje nastrój optymistyczny co do losów jutrzej: 


szego meczu. Drużyna czuje się psychicznie i kondycyjnie b. dobrze. Wydamy z siebie wszystko, aby wygrać ten największy 
i najcięższy mecz w naszej karierze piłkarskiej. 


Nasza reprezentacyjna  jede-] jednak 
nastka staje w dniu dzisiejszym | której bojowość cały świat pił 
na stadionie strassburskim wo- | karski jaż podkreśla. Drużyna, 


bec najcięższęgo zadania w 
swej karierze. do meczu o mi- 
strzostwo świata z wyznaczoną 
przez los egzotyczną drużyną 
Brazylii. 

Wynik 
największą zagadką turnieju. 
Według jednych, Brazylia oka- 
zkć się może bluffem, o- 


Donosiliśmy 
wanym antsiderem, według dru | komitet wykonawczy 


zaufanie do drużyny, 


która wytrzymała 
mecz w  Białogrodzie, 
„Sabatu czarownic“ 


nerwowy 
wobec 
publiczno- 


ści jugosłowiańskiej, nie może 


Strassburgu. 


Uwaga na p. Eklinda 


tego spotania jet SęZIA dzisiejsześo naszego meczu nie cieszy 


się ośólnym zaufaniem 


ty jaż wczoraj, że 
między- 


gich znów, ma to być faworyt |narodowej Federacji Piłki Noż 


do tytułu mistrza świata. Jedno 
jest pewne, zadanie naszych pił 


karzy nie będzie łatwe. Mamy 


Gramy w składzie: 


Madejski (bramk.), 
Szezepanink, 
Gałecki, 

Góra, 

Nyt 

Dytko, 

Piee, 

Piontek, 
Szerfke, 
Wilimowski, 
W 4 


odarz. 
„Naj — Naj" 

Praski dziennik „A-Zet”, mający 
doskonały dodatek sportowy, poda- 
je ciekawą tabelkę „naj — naj”, 
największych walorów poszczegól- 
nych zespołów, startujących w mis- 

izostwach: 


Najbardziej taworyzowane — * 
Włochy. 
.Najtwardszym teamem — Nawe- 


cja, 


Najdroższe — Indie Holenderskie 
Najbardziej bojowa — Szwajcaria 
Najpepularniejsza — Francja, 
Najszybsza — Brazylia. 
Najruchliwsza — Rumunia, 
Najniebepieczniejsza — Holandia. 
Najskromniejsza — Kuba. 
Z najlepszymi szansami — We- 
gry. 
Najbardziej zagadkowa — Pol. 
ka. 
Najprzyzwgitsza — Norwegia. 
Najciekawsza — Czechosłowacja. 
Najbardziej zawzięte — Niemcy. 
Najrisrówniejsza — Belgia. 


s 


nej wyznaczył jako sędziego 
dzisiejszego meczu Polska —. 
Brazylia, szweda Eklinda. 
Okazuje się, że wogóle dopu- 
szczenie Eklinda do prowadze- 
nia meczu odpowiedzialnego 
wywołało ogólne zdumienie, 
Szwed ma bowiem zaszarganą 
opinię na „międzynarodowej 
gieklzie piłkarskiej*, był bo- 
wiem bohaterem skandalu fina 
łowego meczu o mistrzostwo 
świała w r. 1934 w Rzymie mię 
dzy |italią i Czechosłowacją 
(2:1). W meczu tym czesi hyli 
zespołem lepszym, których w 
hezprzykładny sposób skrzyw- 


dził Eklind. Sposób sędziowa- 
nia Eklinda wywołał wówczas 
protesty i szwed został odsu- 
nięty na pewien czas od prowa 
dzenia spotkań międzypaństwo 
wych. I tu naraz szwedzki zwią 
zek desygnował Eklinda znów 
do mistrzostw świata i otrzy- 
mał on odrazu ciężki i ważny 
mecz Polski z Brazylig. 
Ogólnie spodziewano się, Że 
Polska będzie protestować 
przeciwko nominacji Eklinda. 
Z początku nominację tę trzy- 
mano w tajemnicy wobec dele- 
gacji polskiej, prawdonodoh- 
nie chcąc zaskoczyć nas fań- 
tem dokonanym. Pp. Mallow i 
inż. Przeworski nie zgłosili ża- 
dnych obiekcji, protest nato- 


miast wniosła Czechosłowacja. 
Coprawda komitet wykonaw- 
czy FIF*a nie zmienił już oso- 
by sędziego na mecz dzisiej- 
szy, niemniej jednak zgodził 
się z opinią delegata czeskiego, 
prof. Pelikana, że Eklind nie 
będzie więcej prowadzić żadne 
go poważniejszego spotkania w 
turnieju, a w każdym bądź ra- 
zie żadnego meczu Czechosło- 
wacji i tych wszystkich, którzy 
wniosą przeciwko niemu sprze- 
ciwy. 

Dalecy od jakichkolwiek z4- 
strzeżeń co do osoby arbitra 
dzisiejszego meczu, podajemy 
jednak zastrzeżenia, jakie prze 
ciwko niemu wysunięto, 


w życiu prywatnym i 


Brazylia wysłała do Europy 22 
graczy, lecz składy podawane przez 
pisma zarówno polskie jak i zagra- 
niczne wiełe się od siebie różniły. 
Nazwiska graczy brazylijskich 
z ich pseudonimami brzmią: 

Bramkarze: Agisto Lorenzzatło, 
pseudonim Batataes, liczy sobie 28 
lat, należy do klubu Fluminense 2» 
Rio de Jansiro. Walter de S. Gon- 
lart, psendonim Walter, liczy 27 
lat, należy do Club Flamengo, 

"Prawi obrońcy: Euclydes Bar- 
bossa, pseudonim Jahu, liczy 29 lat, 
jest murzynem, należy do klubu 
Vasco da Gama. Domingos Antonio 
sda Gula, pseudonim Domingos, li- 
czy 28 lat, jest murzynem. Należy 
de Club Fiaraegos, Rio de Janeiro. 

Lewi obrońcy: dr, Alvaro Lopes 
Cancado, pseudonim Nariz, jest le- 
karzem, liczy 26 lat i pochodzi 2 
jednej z najlepszych rodzin brazy- 
lijskich. Należy do klubu Botafogo 
w Ribv de Jaaeiro, Arthur Machado, 


pseudonim Arthur, liczy 29 lat i na 
leży do Club Fluminense, 

Prawi pomocnicy: Josse Proco- 
pio, pseudonim Zeze, liczy 24 lata 
i należy do klubu Botafogo. Her- 
minio de Britto, pseudonim Breitto, 
liczy 27 lat, należy do Club Amert- 
ca, jest mulatem. 

Środkowi pomocnicy: Jose Augu- 
sto Brandao, znany pod własnym 
nazwiskiem, jest murzynem, ma lat 
28, należy do klubu Sao Paolo. Mar. 
ten Marcio da Sitveira, pseudonim. 
Martin, ma lat 30, należy do klubu 
Botafogo. 

Lewi pomosnicy: Alfonso Gui- 
mares da Silva, pseudonim Alfcjn- 
sillo, liczy 26 lat, należy do Club 
Sao Christovan, Argenio de M. da 
Siłva, pseudonim Argenio, ma lat 
23, należy do klubu Portugueza. 

Prawoskrzydłowi: Jose Lopes zna- 
ny pod swym imieniem Jose, naj- 
nowsze odkrycie piłkarstwa brazy- 
lijskiego. Roberto Emilio da Cunha, 


Szwajcaria -- Niemcy 11 


mimo półśodzinmneśo przedłużenia 


Na stadionie Parc des Princes; miecki Rafti bronili fenomenal] i szwajcarzy mają szczęście nie 


odbył się wczoraj pierwszy 
mecz z serii finałowych o mi- 
strzostwo Świata między Szwaj 
carią a Niemcami.  Meczowi 
przyglądało się 40 tys. widzów, 
a więc tyle, wiele stadion mógł 
pomieścić, zapowiadał się ho- 
wiem sensacyjnie. 

Ryło to spotkanic o akcen- 
(ach dramatycznych, wielka 
próba nerwów. Ohie drużyny 
grały z nieprawdopodobnym 
poświęceniem. Niezliczonej ilo- 
ści sytuacji podhramkowych 
żadne pióro nie odda wiernie. 
dość powiedzieć, że mecz odby- 
wał się wśród kolosalnego na- 
pięcia widowni, przy czym 
szczęście było bliskie jednych, 
jak i drugich. Obaj bramka- 
jrze. Szwajcarski Hiiber i nie- 


nie. ale też i mieli dużo szczę- 
ścia. W drużynie szwajcarskiej 
kapitalnie zagrał obrońca 6er- 
verino Minelli, który trzykrot- 
nie wybił piłkę z linii bramke” 
wej. 

W normalnym czasie gry wy 
nik meczu brzmiał 1:1, przy 
czym bramkę dla niemców zdo 
był Hahnemann, a dla helwe- 
tów Amado, Ostatnie minuty 
gry były nieprawdopodobnie 
gorące, tyły obu drużyn wysta 
wione były na ciężką próbę. 
Zmiana wyniku nie nastenuje, 

Po dziesięciominutowej przer 
wie następuje przewidziana re- 
guiaminem _półgodzinna do- 
grywka, którą można nazwać 
„30 minutami niewyzyskanych 
sytuacji*. Zarówno niemcy, jak 


prawdopodobne. 


W 115 minucie dochodzi do 
ineydentu, który w rezultacie 
zamienił się w GWAŁTOWNĄ 
DEMONSTRACJĘ  ANTYNIE- 
MIECKĄ. Pesser lewoskrzydło- 
wy Niemiec brzydko fauluje 
Vernattiego (środkowy pomoc- 
nik), który był bez piłki. Pu- 
hliczność zajmuje odrazu wro- 
ga postawę wobec niemców, a 
sędzia, belg Langenus, wydala 
brutala z boiska. Gwizdy i wro 
gie okrzyki pod adresem niem- 
ców nie ustają już do końca. 
Mimo obustronnych wysiłków, 
mecz nie przynosi zmiany rezul 
tatu. Bedzie on powtórzony za 
kilka dni. 


„| masażysta Antoniew 


ma boisku 


znany pod imieniem Roberto, nale- 
ży do klubu Sao Christovan, ma 25 
lat i jast jednym z najsłabszych gra 
czy drużyny. Ameryka zna go z jc- 
go występów w radio jako mnzyka 

Prawi łącznicy: Romeu Pelliciari, 
pseudonim Romeo, ma lat 27, nale- 
ży do klubn Fluminense, Luis Mes- 
quita de Oliveira, pseudonim Luisin- 
ho, należy również do jadnej z naj- 


wybitniejszych rodzin brazylijskich, ln 


ma 29 lat, należy do klubu Palestra. 
Halia. e 

Środkowi napastnicy: Leonidas 
de Silva, znany pod swym imieniem 
Leonidas, jeden z rajpopularniej 
szych graczy brazylijskich, niesły- 
ekanie zacięty, jest murzynem i na- 
leży do Club Flamengo, ma lat 27. 
Dionizio Fanioni, pseudonim Nihin- 
ko, w latach 1983—1936 grał on w 
rzymskim klubie Luzio, obecnie na- 
leży do klubu Vasco da Gama w 
Rio de Janeiro, ma lat 26, 

Lewi łącznicy: Jose Peracio gra 
w klubie Botafogo. Elba de Padua 
Lima, pseudemm Tim, ma lat 23, 
jeden z najlepszych graczy Połud- 
niowej Ameryki, należy do klubu 
Finminenze. 

Lewoskrzydłowi: Hercules de 
Miranda, znany pod swym: imieniem 
Hercules. Jego siła odpowiada tra- 
dycji jego imienia, ma lat 26, nale 
ży do klubu Sao Paolo. Rodolfo 
Barteczko, polskiego pochodzenia z 
Parany. W roku 1934 grał na mia 
trzostwach świata w drużynie bra- 
zylijskiej we Włoszech. Ma lat 2, 
jest jedynym blondynem w catei 
drużynie brazylijskiej, należy do 
klubu Botafogo, a nazywają go 
Patesko. 

Drużynie brazylijskiej towarzyszy 
cała mała „officielów”, a mianowi 
cie: kierownik ekspedycji dr. M. 
Castello Branco, sekretarz dr. Celio 
de Barros, intendent Ireneu Chaves, 
trener - kierownik techniczny Atta- 
mar Pimenta; dziennikarze: Aira- 
nio Vieira, Everardo Lepez i T. 
Mazzoni, spzaker radiowy Gaglia- 
nc Netto, kucharz Mario Pretaz i 


stać na straconej placówce w| chowe 


GAŁECKI, 


Najlepiej określa szanse fa- 
pismo „Die Fussball 
Woche*, które pisze wyraźnie, 
ġe polacy, których gra wzoro- 
wana jest na staro - austriac- 
kim stylu, stanowią dla brazylij 
czyków szczególnie niebezpiecz 
nego przeciwnika, który już 
może w pierwszym meczu prze 
kreślić wszystkie rachuby za- 
morskich piłkarzy. Pismo e- 
świadcza poza tym, że jeśli Brz 
zylia wygra z Polską w Strass- 
burgu, to niewątpliwie dalszy 
rozwój mistrzostw piłkarskich 
świata będzie stał pod znakiem 
Brazylii. 


Amb. Łukaszewicz 
na meczu 


Na mecz dzisiejszy zapowie: 
dzieli przyjazd do Strassburga 
ambasador Rzplitej w Paryżu 
Łukaszewicz i radca fibrach. 
Dwa tysiące emigrantów pel- 
skich przybywa na mecz. W. 


Strassburgu panuje nastrój 
wielkiego wydarzenia. 


Niedzielay mecz piłkarski Polka 
— Brazylia oędzie 85-tym meczem 
polskiej reprezentacji piłkarskiej. 
Dotychczas wygraliśmy 38 mecze, 
zremisowaliśmy 14, a przegrańiśmy 
37 meczów, Stosunek bramek brzmi 
137:174 dla Polski. 


Madejski grał 6 razy w repreze 
tacji, Gałacki 16, Gera 8, Nytz 4, 
Dytko 16. 


Piłkarze, którzy wchodzą w skład 
aszej reprezentacji mają za sohą 
astęp. ilość gier międzypaństwo: 
wych: Wodarz 24, Szczepaniak 21, 
Piec 18, Gałecki i Dytko po 16. Wi- 
limowski Szerfke 12, Góra i 
Piontek po 8, Nytz 4, 


Kongres FIFA obraduje 


W Paryżu obradował kon- 
gres FIFA, na którym reprezen 
tłowanych było 30 państw na 
54, należących do związku. O- 
becni byli nawet delegaci obu 
związków hiszpańskich. Polskę 
reprezentowali pp. inż. Prze 
worski i Mallow. 


E 


ba 
Dy 


Kongres otworzył prezydevt 
FIFA. Rimet, który dłuższy u- 
stęp swego przemówienia po- 
święcił pamięci b. p. Hugo Mei 
sla, wybitnego sportowca i dy- 
plomaty, którego zasługi dla 
piłkarstwa są nieocenione. 


Z ważniejszych uchwał kon- 
gresu wymienić należy: przyję- 
tie do FIFA trzech nowych 
członków: Panamy, San Salva- 
dora i Venezueli. W spotka- 
niach mistrzowskich i pucharo- 
wych, organizowarych przez 
FIFA, nie będzie wolno zmie- 
niać w czasie gry zawodników, 
natomiast we wszystkich in- 
nych — za obopólną zgodą. 
Wniosek Belgii, aby sędziów za 
praszano nie imiennie, ale zwra 
cano się do związków państwo- 
wych — odesłano do komisji sę 
dziowskiej. Następnie dokoóna- 
mo uzupełniających wyborów i 
przyszły kongres wyznaczono 
na r. 1940 do Luxemburgu 


Łódź, 5 czerwca 1938 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 5 czerwca 1938 r. 


„Zo to się zawsze tak zaczyna! Nie nożna odrzucać 


We wczorajszym „Głosie Poran- 
nym” zamieściliśmy fragmenty 
sprawozdania „Koniunktury Gospo- 
darczej” o sytuacji włókiennictwa. 

Urzędowe optymistyczny ton o- 
ficjalnych sprawozdań państwowej 
instytucji tym razem został zakłó- 
cony. W sprawozdaniu swym inaty- 
tut dwukrotnie stwierdził, iż opty- 
mizm jego poprzednich sprawozdań 
w ocenie koniunktury włókiennie- 
twa został wyolb % 

Mamy wrażenie, że ten dość fa- 

godny sposób określenia sytuacji 
koniunkturalnej włókiennictwa tyl- 
ko częściowo odzwierciadla istotny 
stan rzeczy. 
Jak bowiem kształtuje słę sytua- 
cja we włókiennictwie? Niewątpii- 
wie produkcja przemysłu w sezonie 
tegorocznym kształuje się ponad 
poziom z r. ub. Świadczył by o tym 
wzrost globalny cytr przywozu su- 
rowców, zwiększenie liczby przepra 
cowanych robotniko-dni, wzmożenie 
ogólnego potencjału wytwórczości 
włókienniczej i t. d. Ale to, nieste- 
ty, nie jest wszystko, albo raczej 
tylko jedna strona medalu koniunk.- 
turalnego. Istnieją bowiem pewne 
„nożyce”, których rozpiętość zwię- 
ksza się z dnia na dzień i budzi sze- 
reg zastrzeżeń, Są to „nożyce” oce 
ny sytuacji przez przemysł I kupiec- 
two. 

Przemysł ocenła sytnację optymi- 
stycznie, dodatnio przez pryzmat 
rosnącej produkcji i sprzedaży to- 
warów z fabryk, których odbiorcą 
jest handel hurtowy, 

Ale odbiorcą hurtownika jest pół. 
hurtownik i detalista, ostatnie ogni 
wo aparatu wymiany włókłenniczej. 
i właśnie kupiectwo, rwłaszcza pro 
winejonalne, sygnalizuje na baro- 
metrze koniunktury — niepogodę. 
Sila nabywcza ludności w zakresie 
wyrobów włókienniczych spada, 
wypłacalność odbiorców budzi oba- 
wy, a problem zwrotów  towaro- 
wych,  dezorganizujących rynek 
wkrótce już może się stać ragadnie- 
niem wielce aktualnym. 

Potwierdzałby to jeden eszcze 
moment: wydłużanie się terminów 
pokrycia weksiowego, To jest sy- 
znał ostrzegawczy, to jest zjawisko 
symptomatyczne, nawet bez „wyol- 
brzymienia”, to jest moment bodaj 
może najistotniejszy, choć, niestety, 
niedostatecznie doceniany przez 
przemysł. I w 
możliwości inflacji „białego pienią- 
dza” tkwi zapowiedź grożnych po- 
wikłań na rynku włókienniczym, 
zapowiedź zjawisk, które zburzyć 
mogą chwiejną i z trudem zbudo- 
waną równowagę tego rynku. 

* 


Dlaczego zwracamy uwagę na ie 
zjawiska, które wydać się mogą tyl 
ko przejściowym osłabieniem ko- 
niunktury włókienniczej? Przychc- 
dzi nam bowiem na myśl pewna ana 
lcgia wydarzeń z przed lat dzie- 
sięcin, 

Był to okres pełni prosperity w 
Polsce, okres po strajku węglowym 
w Anglii, po amerykańskiej pożycz 
ce stabilizacyjnej i pęcznieniu re- 
zerw Banku Polskiego, I właśnie w 

-iym okresie włókiennictwo pierw- 
sze zaczęło notować pewne zjawi- 
ska, posiadajace dużo analogii z 
dniem dzisiejszym. Mówi o tym wy- 
raźnie sprawozdanie zarządu 
Związek Przemyłu  Włókiennicze- 
ga w Państwie Polskiem z działal- 
ności w r. 1928 

„..Pogorszone warunki zbytu 
odbiły się na sytuacji ogólnej w 
formie nader swoistej, oddziała 
ły bowiem nietyle na rozmiary 
obrotów, ile raczej ma sposób 
ich realizacji, t. zn., że przemysł 
nie tak bardzo odczuł osłabioną 
dynamikę popytu, jak stale po- 
garszające się warunki pokrycia 
— „Tak więc już w lutym po- 
szczególni kupcy zaczęli propo- 


tym  niedocenianiu. 


niczego przeprowadziły w ostatnich 
dniach wśród swych członków an- 
kietę na temat pokrycia wekslo- 
wego olblorców. Większość odpo- 
wiedzi stwierdzała, że pckrycie w 
bawełnie jest normalne, także x 
okręgu Iworckiego, który uchodzi 
za teren pod tym 
względem „oporny”. Pokrycie to 
rialo nie przekraczać 120 dnl W 
sporadycznych wypadkach należy 
się przeciwstawić próbom wydłuża- 
nia terminów wekslowych”, 

Na tle ostatnich plajt i trudności 
płatniczych idylliczny ton ankiety 
jest niezupełnie zrozumiały. 


Warto więs przypomnieć, żejcji włókienniczej nie odpowiada 
przed dziesięciu laty podobna idyl- | siła nabywcza konsumenta i to jest 
liczna nadprodukcja, towarzysząca | może bardziej istotne, aniżeli chwi- 
wydłużania się kredytów  wekslo- | lowy wzrost produkcji, która łatwo 
wych, była zapowiedzią kryzysu, | przeradza się w nadprodukcję. Za- 


który na okres pięciu blisko tat za- 


pomina się widocznie o sytuacji z 


o ile nie są zgodne 
z zapiskami władz 


Przy badaniu ksiąg  hamdlo- 
wych przez rewidentów izby 


ciążyć miał nad całym  gospodar- | przed 10-ciu lat, która przecież łat- |5KATbOWEj, często czyni się za- 


stwem Polski. 

Najwidoczniej przemysł tak jak 
przed dziesięciu 1 aty, opiera się 
w swych ocenach sytuacji tylko na 
dynamice obrotów w odniesieniu do 
hurtu, który odczuwać zaczyna na- 
cisk ze strony odbiorców prowincjo 
nalnych. Ale zwiększonym obrotem 
na wyższych szczeblach dystrybu- 


wo może się powtórzyć, bo pewne 
zjawiska ekonomiczne biorą swój 
początek w formach posiadających 
naogół dużo atalogii. 

Chcielibyśmy dzić 


p ; skarbo wE, otrzyma: 
to wszystko, co zaczynało się przed ksiąg handlowych innych firm 


rzuł, że niektóre pozycje ksiąg 
handlowych nie zgadzają się z 
t. zw. informacjami 


mi, posiadanymi przez 


a nymi 


10-ciu laty, bo wielu niepożądanym | Na podstawie takiej niezgod- 
zakłóceniom możnaby jeszcze za- |ności zdarzają się wypadki wma 


pobiec. 


MYDEŁKO DO ZĘBOW "Fi 
ZARZ EHE RYS O l: 


Textra czy kotonina 


Trudności przy stosowaniu mieszanek w przemyśle 


Jak fuż donosił 
„Głos Poranny“ czynniki miaro 
dajne poświęcają ostatnio wiele 
uwagi sprawie zwiększenia spo- 
życia surowców krajowych w 
przemyśle włókienniczym. 

Pobyt w Łodzi dyrektora biu- 
ra wojskowego w ministerstwie 
przemysłu i handlu płk. Szmo- 
niewskiego ze swoimi najbliższy 
mi współpracownikami, wiązał 
się m. in. ze sprawą zwiększe- 
nia spożycia kotoniny, która, po 
rozwiązaniu problemu miesza- 
nia textry z bawełną, jest dru- 
gim zasadniczym zagadnieniem 
jeśli chodzi o surowce krajowe. 

Płk. Szmomiewski przeprowa- 
drił na terenie Łodzi szereg kon- 
ferencji ze sferami zaintereso- 
wanymi; wyniki tych narad sta- 
nowią materia} dla opracowa- 
nła raportn. 

Omówienin raportu płk. Szmo 
niewskiego oraz ustaleniu na je- 
go podstawie odpowiednich wnio 
sków, poświęcone były specjal- 


obszerniej ne obrady, -które odbyły się w 


Warszawie z udziałem przedsta- 
wicłeli min. przemysłu i handlu, 
min. rolnictwa i reform rolnych 
oraz delegatury łódzkiej miu. 
przem. i handlu. 


W trakcie obrad wysunięto 
szereg koncepcji, zawierających 
szereg koncepcji, zmierzających 
do wzmożenia zużycia kotoniny. 
przy czym podkreślono, iż acz- 
kolwiek w zasadzie sprawa spo- 
życia kotoniny winna być bez- 
względnie rozwiązana w: sensie 
pozytywnym, to jednak sposób 
realizacji tych zamierzeń wyma- 
ga rozwagi | właściwego podej- 
ścia. 

Według niektórych projektów 
rezważanych na konferencjach, 
sprawy zwiększenia rużycia ko- 
toniny nie należy traktować od- 
dzielnie, lecz w powiązaniu z in- 
nymi surowcami krajowymi np. 
textrą. 

Zgodnie z tą koncepcją ewen- 


tualne wprowadzenie przymusu 
procentowej domieszki kotoni- 
ny nie powinno być rozumiane 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
lecz jako pojęcie określające su- 
rowiec rodzimy. 


Ma to bowiem być przeprowa 
dzone w ten sposób, iż w razie 
niemożności zużycia przewidzia 


nia ksiąg handlowych sa mie- 
prawidłowe. 


Doprowadzić to może do z% 


formacje z zapisami w księgach 
handlowych. Niezgodność taka 
jednak nie może być powodem 
do mznania ksiąg za nieprawi- 
dłowe, dopóki władza skarbowa 
nie da płatnikowi możliwości 


nego odsetka kotoniny, należy | wytłomaczenia się i wyjaśnienia 


umożliwić mieszanie z textrą do 
zakreślonej wysokości. Projekt 
ten idzie w kiermmku robowiąza 
nia przemysłu do spożywania 
większych ilości textry w wypad 
km, gdyby zrezygnować z koto- 
niny. 


Zdaniem przemysłu, realiza- 


cja tege projektu natrafi na po- 
zabi trudności. Istnieją bo- 
wiem specjalne gatunki przędzy 
np. merceryzowanej dla cełów 
pończoszniczych, które nie zno- 
szą żadnej mieszanki, wobec cze 
go projekt ten będzie mnsiał 
niec pewnemu tu. 


312 milionów złotye 


przyniosła konwersja pożyczek dolarowych 
wej 1937 r. ustalona będzie po| wej 1937 r., będą mogły doko- 


51 maja r. b. zakończona 0- 
stała konwersja pożyczek dola- 
rowych na 4,5 proc. wewnętrz- 
ną pożyczkę państwową 1937 
roku. i 

Według dotychczasowych o- 
bliczeń prowizorycznych wyni- 
ki konwersji przedstawiają się 
następująco (w milionach dola- 
rów): 7 proc. pożyczka stabili- 
zacyjna — 21,2, 8 proc. pożycz 
ka diliimowska — 9,8, 6 proc. 
pożyczka dolarowa 1920 r. — 
6,8, 7 proc. pożyczka warszaw- 
ska — 4,7, 7 proc. pożyczka ślą 
ska — 6,1, razem — 48,6, co 
odpowiada ok. 312,3 milin. zł. 
w obligacjach 4,5 proc. we- 
wnętrzmej pożyczki państwo- 
wej 1937 r. 

Kwota ta ulegnie pewnemu 
zwiększeniu na skutek napływa 
jących obecnie zgłoszeń wymia 
ny przyjętych nrzez banki za- 
graniczne przed dniem 1 czerw 
ca r. b, 

Kwota emisji 4,5 proc. we- 
wnętrznej pożyczki państwo- 


definitywnym obliczenia wyni- 

ków konwersji, po czym zosta- 

nie ogłoszony plan jej umorze- 
ia 


nia. 

Osohy. które dotychczas nie 
wymieniły wydanych im świa- 
dectw tymczasowych na wła- 
ściwe obligacje 45 proc. we- 
wnętrznej pożyczki państwa” 


nać tej wymiany we właści- 
wych placówkach do 30 czerw- 
cą r. b. Po tym terminie wy- 
miana świadectw tymczaso- 
wych przeprowadzana będzie 
wyłącznie przez mrząd długów 
państwa w Warszawie, nl. Ry- 


marska 1. a 


Wystarczy jedna karfa 


na złożenie towaru 


w cudzym składzie 


Pewien przedsiębiorca posia- |składzie na pewien okres czasu. 


dał oddzielny skład, należący do 
jego przedsiębiorstwa, na który, 
zgodnie z ustawą © podaiku 
przemysłowym, uzyskał osobną 
kartę rejestracyjną. 
Przedsiębiorca ten zezwolił in 
nemu przedsiębiorcy, opłacają- 
cemu należne podatki i wykupu- 
jącemu odpowiednie karty reje- 
stracyjne na własne składy — 
na przechowanie transportu to- 
waru we wspomnianym wyżej 


Ryczałt od obrotu i od dochodu 


na podstawie ugód z urzędami skarbowymi 


Ministerstwo skarbu zwróciło się 
do samorządu gospodarczego w fa 
zie poprzelzajacej wydanie rozpo. 
rządzenia o zryczałtowania podat- 
ku dochodowego od drobnych płat- 
ników o zakomunikowanie nwag w 
przedmiocie konstrukcji przepisów 


nować w bawelnie pokrycie na' owego rozporządzenia, W związku 


lipiec, 2 w weinie — na wrze 
sień”. 

Tak było przed dziesięciu 
A dziś? 


laty.| tej mierze postulatów 


z powyższym izba przystąpiła h 
wyświętlenia nastręczających się w 
czynników 

nstalenia 


zainteresowanych oraz 


Organizacje przemysłu włókien. ' konkretnych tez. 


O ile idzie o zasadniczą przesłan- 
ką kes sukcyjaą mającego się u- 
kazać rozporządzenia, izba zajmuje 
stanowisko, iż należałoby w zasa- 
dzie możliwie integralnie połączyć 


Władze skarbowe stanęły na 
stanowisku, że przedsiębiorca, 
uprawniony do złożenia towaru 
w tym składzie wzgl. na placu, 
winien uzyskać ź tej przyczyny 
nową kartę rejestracyjną na ten 
skład mimo, że właściciel skła- 
du (placu) wykupił już własną 
kartę. 

Sąd Najwyższy orzekł jednak, 
iż czasowe złożenie towaru w cu 
dzym składzie, opłacającym po- 
datek przemysłowy w postaci 
karty rejestracyjmej, nie stanowi 
oddzielnego składn i nie daje 
podstawy do ściągania opłat za 
dwie karty rejestracyjne. 

(Wyrok z dn. 28. 7. 1937 r. 
sygn. 2 K. 613-37). 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


tych różnice. 


Na tym He wydany został 
przez N. T. A. wyrok, który usta 
la, że sam fakt niezgodności re- 
pisu księgowego x informacją 
władzy zaczerpniętą z han 
dłowych innej firmy, nie może 


Jeżeli władza ma wąt 
co do prawidłowości pkn 
płatnika odnośnie zachodzących 
sprzeczności między księgami 
obydwu przedsiębiorstw, to jej 
obowiązkiem jest nstalić takty, 
wzgl. stan sprawy drogą odpo- 
wiednich dochodzeń oraz zawia 
domić płatnika z jakich powo- 
dów jego twierdzenie rostaĵo 
pominięte. (Wyrok N. T. A, — 


L. rej. 4657-35). 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Rozkoszna czarodziejka ekranu 


orsz wytworny 


HERBERT MARCHALL 


najpiękniejszym filmie muzycz- 
nym JOE PASTERNAKA 


Pensionarka 


Reżyseria: Norman TAUROG 


Nadprogram: Tygodnik oraz 
kronika aktualności P. A. T. 


od 54 gr. 
Oddział P.K.0. w Gdyni 


Pocztowa Kasa Oszczędności 0- 
twieraą w dniu 11 b, m, oddział w 
Gdyni przy ul. 3-go Maja 29, 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


Otwarcie tego oddziału pozwoli 
gdyńskim firmom na dysponowarie 
rachunkiem czekowym na miejscu 


ryczałt podatku dochodowego z ry- Gdyńscy właściciele kont czeko 
czałtem podatku przemysłowego od | Specjalista chorób wenerycznych | wych, które dotychczas byly pro- 
obrotu z tym, że ustalenie ryczałtu skórnych i seksualnych wadzone w Warszawie lub Pozni- 
odbywałoby się nie ma zasadzie pe- Andrzeja 5. telef. 159-40 | riu będą mogli swoje konta przi 


tryfikowania wymiarów z lat ubie-, przyjmuje od 8—24 rano i od 5—9 w | nieść do oddzialu “© 


| 


głych, lecz na podstawie dobrowot- 
nych ugód urzędów skarhowych z 
słatnik zmsi, 


w niedztele i święte od 3-12 


udyni Pozn 
tym oddział PKO w Gdyni budzi 


załatwiał czynności banzowe ez 


s|nie z iukasem Wwoxs=ll 
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Niemcy, Francja, Belgia i Jugosławia 


walczą w półfinale strefy europejskiej pucharu Davisa 


Rozgrywki tenisowe o puchar 
Davisa w strefie europejskiej do- 
biegaja już końca. Ostatnio stoczo- 
ne spotkania wyłoniły czterech pót- 
tinalistów, którzy grać będą z sobą 
niediugo, 

Francja pokonała Włochy w sto- 
sunku 4:1, przy czym zanotować 


Włosi raczej zawiedli i odnosi się 
to głównie do Canepele. Gdy za- 
brakło wiasnej publiczności i se- 
dziów, sprawa się skomplikowała, 

Jugosławia wygrała ze Szwecją 
4:1. Jedyny punkt wywalczył 
Schroeder, bijąc Pailadę, niestety 
mistrz Szwecji uległ kontuzji i nie 


warto, że pogronica Canepele, fran-, Stanął do walki z Puncecem. 


cuz Destremau, przegrał z Taronim, 
którego tydzień temu pokonał Heb- 
ta. (Polak dla odmiany przegrał z 
Canepele). 

Młodzież fraacuska okazała się 
groźniejsza, niż przewidywano i nie 
długo może godnie zastąpi słyn- 
nych „muszkieterów” (Lacoste, Bo- 
rotra, Cochet, Brugnon). Mamy tu 
widoczny kontrast z Anglią, której 
nie udało się tak łatwo szybko za- 
łatać dziury po odejściu swoich 
mistrzów. 


Belgia pokonała Indie 4:1. Decy- 
dującym spotkaniem był tu mecz 
pierwszych rakiet obu państw, któ- 
re wygrał belg Lacroix w 5 setach, 
bijąc Ghausa. Ostatni punkt oddali 
hindusi bez walki. 

Do kclekcji półfinalistów zalicza- 
ją się również Niemcy, którzy już 
w poniedziałek uporali się z Wę 
grami 3:2. 

Zestawienie par w następnej ko 
lejce wygląda jak poniżej: 

Niemcy — Francja w Berlinie, 


5. VI.— „GŁOS PORANNY" 


Belgia — Jugosławia w Brukseli. 

Dużo ciekawsze jest oczywiście 
pierwsze spotkanie, ponieważ w 
Brukseli mino obcego terenu po- 
winna wygrać Jugosławia, 

Losy meczu Francja — Niemcy 
są kwestią otwartą. Walczyć tu bę- 
dzie indywidualność Hendla z bar- 
dzo wyrównaną drużyną gości. Na- 
wet jeśliby mistrz Niemiec zdobył 
dwa punkty w singlach (a może się 
potknąć w walce z Petrą), to i to 
nie przesądza sprawy. Z Metaxą 
czy Goepfertem obaj francuzi za- 
pewne wygrają, pozostaje więc roz 
strzygający dubel. Para Petra — 
Destremau, czy Petra — Pelizza, 
jest faworytem mimo, że w zespole 
gospodarzy zagra znown Henkel. 
Na zwycięzcę typujemy Francję, 
ale nie wolno zapominać, że spot- 
kanie odbędzie się w Berlinie. 


Dotychczasowy kontakt 


iekikoatietów Polski i Francji 


Międzypaństwowy mecz lekko- | 
niletyczay Francja — Polska w 
Warszawie będzie pierwszym repre- 
zeńtacyjnym startem lekkoatletów 
Francji na ziemi polskiej, Poszcze- 
gólni zawodnicy polscy startowali 


już niejednokrotnie w Paryżu 1 sty- 


Petkiewicz m. in. pokonał najlep- 


— 1938 


TA 
FE ad 


kali się z lekkoatletami Francji | szych w 1929 roku francuskich bie- 
często na zawodach międzynarodo: | gaczy dystansów długich Darti- 
wych zagranicą. Ale francuzów | gues'a i Beddariego w biegu na 5 


widzieliśmy tylko paru i to przed | kilometrów, a Kostrzewski w biegu 


15 laty w Warszawie. 


Ń Lody PINGWIN kup — bo warto. 


ANT 


ENY ZBIOROWE 


w myśl rozporządzenia władze 


FACHOWO, SZYBKO | TANIO instalują 


zakłady 
radilotechalczne 


ALEJA KOŚCIUSZKI 21, tel. 264-33 


Z wiezienia do klasztoru 


Historia kobiety—szpiega 


PARYŻ, 4,6, (PAT) — Z więzie- 
nia w Rennes zwolniona została po 
dwudziestoletnim odbyciu kary wię 
zienia Maria Ducret, skazana przez 
francuski sąd wojskowy w 1918 r., 
jako młoda 18-letnia dziewczyna 
na karę Śmierci, za szpiegostwo, 
polegające na dostarczaniu niemiec 
kiemu sztabowi informacji o rai- 
dach lotniczych, zwłaszcza zaś o 
atakach na Paryż, 


ASEY, 
c p i PBK 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Nawroł 32. front I piętro 
telefon 213-18. 


przyja . od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


Á _ m A m pa mk m m a [ij 


LEKARZ - DENTYSTA 


helena KAEFN 


NARUTOWICZA 2 


TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. 


„— wm kw j a a wh A A a 


(r. Ludwik Falk 


thoroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—7 


OEI 


Morszyn 


Dr. med. 


Aloksandor -Goldschmied 


ordynuje jak eorocznie 


pensionat Felicja” 


TEKAFON 


Zawieszenie broni, które zawar- 
te zostało w przeddzień wykonania 
wyroku, przyniosło jej ułaskawienie 
zamieniając karę Śmierci  więzie- 
niem dożywotnim. Maria Ducret w 
więzieniu sprawowała się wzorowo, 
Zajęły się nią zakonnice, sprawują- 
ce nad więźniami opiekę. Obecnie 
Maria Dueret zwolniona przed ty- 
godniem dzięki swemu dobremu 
sprawowaniu bezpośrednio po opu- 
szczeniu bram więzienia wstąpiła 
do klasztoru, 


0000900099090909099909% 


ZAKOWIEŁ 


1 pokój z kuchnią. wzgl. 
2 pokoje z kuchnią i werandą 
do wynajęcia 


Wiadomość: tel. 224-91. 


DR. MED. 


P. KOTOK 


choroby wewnętrzne 
ordynuje 


na Wiśniowej Górze 
willa Agińskiego (przy lesie) Tel. 43 


„anim 


Jakokhson 
SZIERLINGA 22 
powrócił 


r. S. EDELMAN 


ordvnuje jak zwykle 
w Truskawcu 
willa ARKADJA 


arem 


a s a TNN 


e W TE e 


przez plotki zajął drugie miejsce w 
doskonałym na tamte czasy wyni- 
ku 54,2 sek. W 3 lata później, bie- 
gał w Paryżu Kusociński, bijąc na 
głowę francuskich dłagodystansow- 


ców. Ostatni start polaków w Pa-|* 


miał miejsce w roku 1935, 
Kucharski, Lokajski i Heliasz wio- 
sną tegoż roku zostali zaproszeni 
przez związek francuski. W: 

nasi lekkoatleci odnieśli sukcesy: 
Kucharski wygrał bieg na 800 mtr., 
bijąc Soulier i Petit w czasie 
1:53,2, Lokajski wygrał oszczep, a 
Heliasz xulę. 


Od tego czasu bezpośredni kon- 
takt z Francją urwał się. Rokrocz- 
nie rozgrywa ona mecze międzypań 
stwowe z Niemcami, Anglią, Fin- 
landią. Są to wielcy przeciwnicy, z 


którymi Francji nie jest łatwo dać |* 


sobie radę. Jednak w roku ubie- 
głym Francja na zawodach w Pa- 
ryżu pokonała Finlandię, pokonała 
również Włochy. Przegrała nato- 
miast z Niemcami i Anglią, 


Zainteresowanie lekką atletyką 
we Francji w chwili obecnej jest 
olbrzymie już choćby dła tego, że 
jest ona w roku bieżącym organt 
zatorką mistrzostw Europy. 

Według najlepszych wyników 
zeszłorocznych sądząc, zawodnicy 
polscy — chcąc wywalczyć zwycię- 
stwo — będą musieli dać z siebie 
więcej, aniżeli w normalnych wa- 
runkach od nich żądać możemy, Ale 
zwycięstwo nad Francją nie jest 
wykluczone. 


RLR a 


IL.E.Gutman 


choroby dzieci 
MI. Kościuszki 8, tel. 173-00 


ordynuje codz. od 9—11 r. 


a na Wiśniowej Górze 


od 4—7 pp. w willi Rajwiczera 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żańskie przy 
Tow. Szerzenia: Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tei, 167-15 


przyjmuje zapisy na nast, działy: 
1. Sztuka stosowana - hafciar- 
stwo. 
2. Krawiectwo damskie - krój. 
3, Gorseciarstwo - krój, 
4. Modniarstwo - kapelusze. 
5. Bieliźniarstwo - krój. 
6. Ondułacja. 
7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 
= i 15—19 
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ROGER:GALLET 
NIEDZIELA PONIEDZIAŁEK 
7.20 Muzyka poranna w wyk. orkie-| 7,20 Muzyka (płyty). 
raze Muzyka poranna (płyty). 8.15 Koncert poranny w wyk, orkie 
9.15 Transmisja uroczystości odsło stry wojskowej. 
nięcia pomnika Stanisława Moniuszki | _ $45 Transmisja z Kazimierza nąd 
z Łodzi. Wisłą (Nabożeństwo). 
10.30 Koncert życzeń (płyty). 11.00 Edward Grieg (płyty). 
11.45 „Wspomnienia aktora“ — felie 


on. 
12.03 Fragmenty z oper wagnerow- 
skich. 
13.00 „Książki mojego dzieciństwa“ 
— szkic literacki Makuszyńskiego. 
15.15 „Z krajów winnic i pomarań- 
czy — muzyka obiadowa. 
15.00 Audycja dla wsi. 
16.30 „Z Przemyśla do Przyszowa”. 
17.00 Koncert gimnazjałnego zespo- 
łu śpiewaczego. - 
17.25 Recital śpiewaczy Lewieckiego 
1755 Transmisja ze  Strassburga 
międzynarodowego meczu piłkarskie- 
go Polska — Brazylia o mistrzostwo 
świata. 
18.45 Chwiła biura stndiów, 
18.56 1000 taktów muzyki. 
20.00 Recital wiałonczeiowy Wenske 


o. 
20.30 Przegląd polityczny. 

21,00 „Cabaret artistique“ — kartki 
z historii kabaretu francuskiego XVIII 
i XIX wieku. 

22,10 „Król pasterzy“ — ludowa ope 
ra komiczna Kolberga. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
PRAGA (470) 
21.10 Cykl pieśni Martinieżo. 
KALUNDBORG (1250) 
21.50 Ucrcerto grosso. D-dur Corel- 
legc, Symfonia Hs-dur J. Chr. 


Bacha, Uwertura „Flet zaczaro- ; 


wany” Mozarta. 
22.30 Trio fortepianowe 
Bectliovena. 
PARYŻ (1648) 
20.30 Uwertura do wesołej bajki 
Enimanuela, Koncerty skrzypco” 
we Vivaldiego i Głaznrowa, Sui- 
ty Rabauda i Poulenex. 
HEILSBERG (291) 


ka J. Straussa. 
LANGENBERG (456) 
20,00 ..Wesołe kumoszki w Windso. 
ru” — opera Nicolai. 
WIEDEŃ (507) 
20,00 „Palestrant” 
Milloeckera, 
BERQ-MUENSTER (540) 
20.15 „Tytus” — opera Mozarta. 
SOTTENS (443) 
21.30 Symfonia C-moll Beethovena. 
BUDAPESZT (550) 
19.35 .„Hajtovadaszat” — operetka 
HAuszki. 
RZYM (420) 
21.00 „Włoszka w Algierze” — 0- 
pera Rossiniego. 


Dr. med. 


operetka 


Michał Urbach 


CIECHOCINEK 


„Mentona'”, vul. Zdrojowa. ' DYŻURY. 


Es dur i 


{ 


20.00 „Baron cygański” — operet- | 


12.03 Poranek muzyczny. 


13.00 „Mhunix wielki leń" — opo% 
Ostrowskiego dla dzieci. 


138.15 „Od drzwi do klamki“ — mæ 
zyka obiadowa. 


15.00 Audycja dla wsi. 

16.30 Na polską nutę. 

17.15 „Wrota dalekich mórz“ — fe 
lieton. 

1730 Pogadanka aktualna, 

17.35 Reportaż z życia. 

18.00 Podwieczorek przy mikrefiuztę 
(ze Lwowa). 

20.05 Koncert rozrywkowy, 

21.20 Koncert chóru, wyeliminowa- 
nego na zjeździe śpiewaczym w Gdaź 
sku. 

2150 „Nasz gaiczek z lasu idzie“ — 
audycja. 

22.30 Miniatury na orkiestrę muyce- 
kową. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

LONDYN (261) 
i DROITWICH (1500) 
22.50 „Rigoletto” — opera Verdia 
go (3 akt). 
LONDYN (342) 
20.30 „Rigolatto” — opiera Verdie* 
go (1 akt). 
22,00 „Rigoleżto” — opera Verdi 
go (2 akt). 
PRAGA (470) 
19.30 „„Aida” — opera Verdicgo. 
LIPSK (382) 
19.00 „Faust” — opera Gounoda. 
SZTOKHOLM (426) 
22,15 Kwartety smyczkowe Hydn4 
F-dur i Mendelssohna Es-dur. , 
RZYM (420) i 
21.00 Koncert Manfrediniego. Sym 
fonia Haydna, Uwertura Tonig- 


+ 


3 
| 


en = 
Higiena 
to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem. Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi, 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 


| tel. 20902-14. 


Ala lzbicka 


wykwalifikowana pielęgniark» 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

TEL. 246-36. 


= 998 
DRZEWA 


W sporcie czy w łańcy 
zawsze nieodzowny 
puder Sudoryn 
Ap. Kowalski usuwa 
j niemiłą woń polu, 


"Prywatna Poradnia 
Psychologiczno - Wychowawcza 


UL. PIOTRKOWSKA 84, TEL, 152-11 


PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH SPRA | 

WACH, ZWIĄZANYCH Z ROZWOJEM 

] WYCHOWANIEM DZIECI I MŁO- 
DZIEŻY. 

Badania dojrzałości szkolnej, 
porady w sprawie wyboru typów 
gimnazjów I ii ceów orez klerunku 
studiów w szkołach akademickich 


p pa my 


Dr. I. Nadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Przyjmuje: od 3—5 i od 6—7% w 


„Andrzeja 4, tl 260 


Doktór Medycyny 


specjalista 
shoróh kobiecych | akoszerii 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
| ZAD 8—10 i 4=8 w. 


DR. MED. . FÈN 


Bornsteinowa 


Beia 


s 5. VL— „GŁOS PORANNY” — 1938 __ Nr. 153 
$ E ATIR > Piotrkowska 89 oraz do wyjazdu NESESSERY i WALIZY 
, POLECA W WIELKIM WYBORZE === WSZELKIE WYROBY SKÓRZANE — 


 TEWIEFE WYZN 


ul. Lipowa 59, tel. 122-03 e Filia: Franciszkańska 16. ini, 13-108 


l tal ład 
po RÓW stale na składzie drzewo budowiane i stolarskie oraz DYKTY i dębowe posadzki. 
normae NT aA Fo laka. 


wszelkiego rodsaju Przyjmujemy zamówienia na miarę 
; F n io ©ZYGZAENIROSTOAETY Snimi 
E BOVE IEPER O APACER 


Szkoła Powszechna 

Gimnazjum zeńskie 

Liceum humanistyczne 
i przyrodnicze 


DKLINIKA POŃCZOCH 


Tel. 155-99, 
pończochy I skarpatk!, podnosi ocrka ee- 
o przystępne- 
AE 


PIOTRKOWSKA 9%, 
|RAJUJE 
EET 


ruje pierze i formuje. 


z pełnymi prawami 
szkół państwowych 


Hebrajska Koeduk. Szkoła Powszechna 
Żyd. Tow. Szkoły Pow. i Wych. Przedszkolnego 


| 
| 


im. ELIZY ORZESZKOWEJ ;„J A Biz E” 


W ŁODZI. PIOTRKOWSKA 111 — AL. KOŚCIUSZKI 48, tel. 135-82. 


Kancelarja szkoły przyjmuje zapisy uczniów do wszyst- 
kich klas oraz do przedszkola codziennie æ wyjątkiem 


po poł, 


W ŁODZI, AL. KOŚCIUSZKI 21. 


Sekretariat przyjmuje zapisy 
codziennie w godz. rannych. 


TELEFON 141-91 


porodzie Piotrkowska 93 


Nr. 2251 


sobót w godz. od 8—2 


| 


a 


lp 
Smakoszy 
DYREKCJA 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomość! w Łodsi położone, 
obciążone pożyczkami Towarzystwa za niezapłacone raty wraz z zaległościami, wystawionś z0- 
stały na sprzedaż przez publiczne licytacje, odbywać się mające o godz. 11-ej przed niżej wy” 
mienionymi notarjuszami przy Wydziale Hipotecznfm Sądu Okręgowego w Łodzi, ul. Po- 
morska 21. 

Zbiór objaśnień I warunki licytacyjne znajdują stę w księgach hipotecznych odpo- 
wiednich nieruchomości oraz w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi i tamże 
przeglądane być mogą. 

W rasie gdyby dsień wysnuczony dla sprzedaży 
się dnia następnego. 


ajiepsze obiady i kola- 
cje mięsne i jarskie w U w i 


(krosna angielskie, kortowe i jedwabnicze) 


POSZUKUJE AKWIZYTORA 


posiadającego klientelo oraz wykwalifiko- 
wanego 
majstra tkzckiego. 


Oferty z poważnymi referencjami pod 
„AKWIŻYTOR*. 


ef mf bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną „I” 
gatora-Cimex", Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
pod gwarancją gazami D. G. W. Zgłoszenia! 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY” 
Łódź, Al. | Maja 4, tel. 222-60 


był świątecznym, sprzedaż odbędsie 


Założona w roku 1891 


kecin Licytacja 
ae Vadium | rozpocznie | przed notarjussem Dnis bEGZ Iga ZWIEFZ Í 
Choroby kobiece || ád MY ABY 
ene bE: | : 1988 r Mag. Wot. H, WARRIKOFFA 
Śródmiejska 29, tel. 134" 0-0 Drewnowskiej 11.000 82.500 S. Baranowskim 4 października ul. KOPERNIKA 22 Tel. 1V2-OT. 
POWRÓCIŁA . pa boczi js: 4 Mz P Js 7 ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
- ` 364-h Dr. Sterlinga 4,720 35.400 K. Okszą-Strzeleckin k 
Przyjm. od 10—12 i 3—8 wiecz A SZCZEPIENIA psów i koni 
ym. à 423-2 Kilińskiego 18.400 138.000 Sz. Tułeckim STRZYŻENIE psów i koni. 
4 534 Piotrkowskiej 5.740 45.050 R. Wodzińskim | _Rapiele sów. 
Dr. med. 534 ros. b. Długosza 13.320 99.900 B. Witkowskim | Rap! DAR: PSUR: kopyt. 
ERZY 271-k Śródmiejskiej 48.000 360.000 J. Zaborowskim Przyjęcia w przychodni od 8- 11 3—6 
535 Piotrkowskiej 28.730 215,850 5. Baranowskim „my Członkowie OIE opieki nad 
602/603/604 Piotrkowskiej 9.920 74400 - 'P. Lewieckim Sw ara a i Sh Ba a BE 
Akuszer Ginekolog 630-c Sieradzkiej 26.880 _ 201.600 A. Rżewskim —. 5 ka Z KT 
LEGIONÓW 44 tel. 115-27 640-ce. ros, dd. Skrzywana 3.730 28.350 K. Okszą-Strzelech.. I 
„ tel. 1lo- 697- Radwańskiej 1.560 11.700 Sz. Tułeckim a w i 
przyjmuje od g.8 —10 rano 1 4 —8 wiecz 834-1 Żeromskiego 26.000 195.060. R. Wodzińskim . | owości D ažowe 
enca keet ed pee ee ee m ai o pee paa 972-ros. Ł. Częstochowskiej 6.009 45.000 J. Zaborowskim 
DOKTÓR 1054-k Łomżyńskiej 14.830 111.600 S, Baranowskim EAC Biustonosze — 
1089-a Sienkiewicza 3.200 24.000 H. Klesem 
maizelki, Bluzki 
HENRYKOWSKI 1111 Narutowicza 1.030 14,850 P. Lewieckim | ka e X 
Jpecialista chorób wenerycanych 1284-a Rokicińskiej 3.580 26.850 A. Rżewskim 
SP par ch i scaualosóh y 1293-a Żelaznej 1.280 9.600 K. Okszą-Strzełeck poleca: D. SZENBERGOWA 
y I 1296 Nawrot 11,215 309.300 Sz. Tułeckim 
Trauguita POP 1076 ros. d. Abramowskiego 14.800 111.000 R. Wodzińskim PIOTRKOWSKA 134, TEL. 105-86 
9 Tel. 1704 Nawrot 5280 39.600 B. Witkowskim 
(> nieda NARA R ze p 2028 Srebrzyństwej 2.200 16.500 J. Zaborowskim 
: s p: 2538 Południowej 21.200 _ 159.000 S. Baranowskim i pażdziernika 
dd, Z DEB 5000 37.500 H. Klesem Kupujcie 
P go 16.860 126.450 P. Lewieckim 
| 767 Piotrkowskiej 43640 _ 327500 A, Rżewskim LĄ Ę- AU Z! źródła 
” 795- Gdańskiej 24,069 180.450 K. Okszą-Strzelecki: 
dla nerwowa I polne thorpe | neo Seca „EZ mg Wr 3 "Wielki wybór 
1829 Śródmiejskiej 3.760 28.200 Sz. Tułeckim 
2195 Czarna Droga 3.200 24000 R. Wodzińskim PARES N a riosiesgdi | ROZEK, komodowych 


_ rekonwalescentów 
i niedorozwiniętych dzieci 


Intormacje Łóaź telef. 151-89 


— m kk a ma w wi w A mał 


T Jankielowiez 


thor. żołądka, jelit i wątroby 


Síary Rynek ©, 
tel, 133-38 *| 
Przyjmuje od 4 — 7, 


woman ZADNYM: M M 


Dr. med. 


H. GUTSZTADT — 


Akuszer-Ginekolog 


zachodnia 66, tel. 129-372 


przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. 


EH 


| 


ŁÓŻEK metalowych WYŻ WOAGSBĘ 
ATERECE wyścielanych IE „Rubber” 
sprężyn. 
P, Patent” | LEZA KÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻER półówywii || ROWERÓW i drezyn 
w fabrycznym *< Łódź, Piotrkowska 73 
— — składzie „DOBRÓPAL w podw. Tel. 159-00 
EEE E LESS U SE BONE TOON 


Wyboru E- © D v 


porcja 3 S groszy 


Łódź, dnia 4 czerwca 1938 r. 


Dyrekcja Towarzystwa Kredylowego m. Łodzi 


FE NIiebywała okazja ka 


Celem rozpowszechnienia naszych nowości i pozyskania KĦenłeli każdy może otrzyma 
szereg nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwiązanie szarady. Oprócz tego przeznaczyliśmy c 
podług naszych warunków wartościow premie 


ZUPEŁNIE DARMO 


W osiem wolnych pól Maszyny do Szycia : 
należy wstawić liczby aparaty radiowe ` > - s k 
dowolne od 1 — 9-ciu rowery męskie lub damskie wiaz z wodą sodową i kruchym -ciastkiem 


aby suma ich we wszyst- 
kich kierunkach dała zegarki męskie I damskie 
liczbę 15 kupony na ubrania męskie 
kupony na jedwabne suknie damskie, modną biżuterię i obrazy, oraz wielką ilość innych nagród: 
Nie ma żadnega ryzyka! Niepowodzenie wykluczone! 
KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 

Rozwiązanie należy przesłać na pocztówce za 15 groszy. 

Adresować: „DOM POLSKI“, Kraków. Al. SŁOWACKIEGO 60/29 


aparaty fotograficzne 
pole ea 


Cukiernia „ZRODŁO”” 
Przejazd 1, tel. 209-87 


O a | - | i 


ILLENÓW : 
OGRÓD 5 


GŁOWNO. Stary Warchałów. Wil- 
la „Hanka”, Pensjonat dla dzieci 
i młodzieży Heleny Streisenbergo- 
wej. SeBnowe lasy. Plaża rzeczna, 
Boisko sportowe. Pokoje duże, sło- 
neczne, Opieka macierzyńska, Gry, 
zabawy, wycieczki. Zgłoszenia: An- 
stadta 5, tel. 104-58. 431—2 
GLOWNO. Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży w pobliżu rzeki Mrogi 
l plaży. Boisko. Instruktor, Freblan 
ka. Zgłoszenia: Szefnerowa =- Erli- 
chowa, Narutowicza 43, tel. 260-61, 

458—4 


KARWIA nad Bałtykiem. Kolonia 
wypuczynkowo - turystyczna pod 
kier. 6, Lichtensztajnowej 19%, 
Grundmana, mieści się w willi „Kał- 
iy k” tuż przy lesie i plaży. Uczest- 
nicy Korzystają ż indywidnalnyca 
zniżek kolejowych w obydwóch 
kierunkach. Informacje i zapisy 
rrzyjmuje biblioteka Lektor”, 
Średmiejska 7, codziennie od godz. 
11 do 18 iod 16 do 21, — 
O "RŁOWO - MORSKIE. Pensjonat 
dla dzieci i młodzieży Cecylii Zeni- 
melowej i Sanina Qukierowej. Willa 
komfortowa, skanalizowana, Opieka 
troskliwa, Sport pol kierow. wy- 
ikwalifikowanych instruktorów. 
Zgłoszenia: Łódź, Andrzeja 35, tel. 
'44-16, w godz. 10—1 i 4—%6. 
CIECHOCINEK. Dworek „Belle - 
yus” d-ra Chwata, położony w naj- 
wyższej części uzdrowiska, obok 
kościoła, Pokoja umeblowane z u- 
trzymanmiem lub bez. Kanalizacja. 
Duży ogrćd. Ceny umiarkowane. 


| 


— 


4907 —3 
e — 
RABKA, Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży „Swoboda przyjmuje 
dzieci pod swoją opiskę. Helena 
Baumgarten 19—33 


CZERWONY DWOREK”, Wiśnio- 
wa Qćra. Strćżew. Kolonie letnie 
(tla dzieci i młodzieży R. Rozenów- 
cy. Zachodnia 59, tel. 160-81 
4583—13 
RABKA. Pełnokomfortowe pensjo- 
naty- Storchowej „Jedynaczka”, 
„danina”. Bieżąca ciepła, zimna 
woda w pokojach, Kuchnia wykwit- 
ua. Ceny niskie. 573—10 
KROŚNIENKO nad Dunajcem. Pen. 
sionat „Kwiatek” R. Przeworskiej 


pa leca słoneczne pokoje. Wykwint | 


na. kuchnia zytualna. Ogród. taras. 
| laża, 922—1 
NA ZIELONE $W IĘTA. - Chelmy 


1 od Zgierzem, Pensjonat „Zacisze” 
w pięknym ogrodzie. Las sosnowy. 
Światło elektr., łazienka i wszyst- 
kie wygody. Kuennia zdrowotna 
Ceny przystępne. Informacje w Ło 
dzi. tel. 14413, od godz. 10 do 11 
rano. 391—2 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MOTORÓW) 


Flekirycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne 
Uzwajaunie motorów I dynamoma- 
szyn, — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
Cegielniana 19, tel. 21411 i 278-80 
l m E 


IE DANCING Ty 


SUCHARD” 


TEODORY. Pensjonat „„Julia” willa | TEOFILÓW nad Pilica. 


Zacisze czynny. Ceny przystępne. 
Izfermacje: tel. 173-16. 966—2 


DR. MED. 


H. Bóżanes 


Specjalista chorób 
skórnych, wenerycenych 
i seksualnych 
Narutowicza 9, Il p. froni 


. Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—1 i 5—9 wiecz. 


TYLKO DLA DZIEWCZĄT. Rabka. 
Kołonia - peasjonat pod kierown. 
Szczarańskiej - Lewipowej, Wikt 
pierwszorzędny. Zapisy: Południe: 
wa 58, m 19a, od 5—7 wiecz. 
2399—6 
SKOLIMÓW — Królewska Gdra 
(rod Warszawą). Pensjonat dla 
dzieci i młodzieży Marii Rubinstei- 
nowej po gruntownym remoncie 
już otwarty. Telefon: Skolimów 157 
sz" > 575—606 


AZA do OKIEN: 


EDMUND BOKSLEITNER 
Slenkiewieza 79. 


.. z w 


PENSJONAT „Trzech Róż” Teo- 
filów pca Spała, poczta Inowłódz, 
Telefcn 7. Czynny od 1 czerwca, 


LETNISKO Chełmy. 2 (dwa) kom- 
fortowe mieszkania do wynajęcia 
w „f(azie”. Dojazd tramw. zgier- 
skim i ozorkowskim, 427—2 


RYTRO. Przyjmę kilku uczniów na 
ferie. Dr. Fallek, Pomorska 91, tel. 
250-97. 267—3 


— 


JUSTYNÓW. Pensjonat dla 
dzieci i młodzieży Hildebrando 
wej już czynny. Zgłoszenia na 
miejscu lub po świętach, Połu- 
dniowa 86, tel. 243-80. 


ZAKOPANE — „UCIEOHA”, Telz- 
fon 13-37. Komfortowy pensjonat 
dla młodzieży. Wykwintna kuchnia. 
Fachowa opieka. Zarząd: inż. Leu- | 
chterowa. 


~ ~ 


WŁODZIMIERZÓW. Prof. 
Gwint wyjsżdża na lato i zabiera 
uczennice i uczniów. Wikt pier- 
wszorzędny. I gimn. Magistracka 21, 


ch. (8 


5. VIL— 


Adam Elman (bas, opery warsz.). 


„UŁOÓOS PORANNY“ — 


oraz Łódzk. Orkiestry Symf 
Dyrekcja: Prof. IZAR3. 


1938 


w f-mie 


Oratorium Samson 


a. 3 9 We — Z udziałem chórów mieszanych i orkiestr Tow. „Hazomir* 

O. lsygrymówna (alt) W-wa, M. Grynwald (tenor), 

<A ulgowe po 54 gr. do7 bm, w lokalu „kazomir” Kilińskiego 43, cukierni OBOJE ROT ROW YW 27 oras 
ES Z EERE E TT EE AEE TE LE SIE” 


Soliści: F. Krakawska (sopran) 
Przy fortep. F- Pietruszkowa. 
s ia hetdie 


Kolo- 
nie dla młodzieży i dzieci. Zgło 
szenia przyjmuje Epsteinowa| 


między 3—5. Telefom 264-68. 


DWÓR EST przyjmie kilka o- 
sób, Autobus dojeżdża do dwom. ! 
Telefon 186-97. 


WŁODZIMIERZÓW, pensionat „A- 
licja” pôd zarządem Romany Karo 
już czynny, Inf. tel. 235-98. 
MORZE. Jastrzębia Góra — kolonie 
letnie dla młodzieży pod kiercwnic- 
twem M. Koberowej. [nformacje od 
12 — tej i od 18 — Zlrej Kiliń- 
skiego 1-1, tol. 176-47. 


WELODZIMIERZÓW pensj. „Zofia ° 
poleca się na sezon letni. Dojazd 
dogodny. Światło elektryczne 


KOLONIA „Miłusi- 


FENSJONAT - 
nek” Wiśniowa "óra. dla dzieci i 
rałodzieży. Willa Wałkowieza pod 


lasem (obok willi Zylberblata). Za- 
pisy przyjmuje kancelaria szkoły 
Pumcrska 10, tel. 258-42, 

JUSTYNÓW. Do wynajęcia dwuo- 
kienny pokój z oszklona werandą, 
w sosnowym lesie. Dzwonić: 113-441. 
ORŁOWCĆ© MORSKIE. Pensjonat 
„Słońce” pod k ier. Belli Haltrecht- 
Cukierowej i Marii Nowerowej, 
czynny. Willa skanalizowana, ga- 
raż, Zgłoszenia: Wólczańska 62, 
tel. 168-74, od 9 — 12. 451—2 
ŚWIDER. Uzdrowisko d-ra Rotle- 
wiego dla młodzieży i dzieci. Te- 
lefon: Otwock 58-11. 977—8 
LETNISKO pięknie położone w 
ogrodzie przy samym lesie. Ceny 
dostępne. Piotrkowska 118, front. 
II p, m. A. 


—— 


„= a 


MAŁA PRACA 


ZADEN- TRUD.. 


243—10| _ 


ANTENY zbiorowe 


instaluje przepisowo 


WAJSHOFF, Wólczańska 65 | 


PENSJONAT „MARIA”, Kolumna, | 


tel. 17, przemesiony na ul. Pała- 
cową. róg Piotrkowskiej do pełno- 


* | komfortowego gmachu, czynny, 


356—10 


r_n 


TEODORY. Pensjonat „Julia” wil- 
la „Zacisze” czynny. Ceny przy- 
stępne. Informacje: tel. 173.16. 


4242—5 


|: ĄBKA pierwszorzędny, pełnokom- 
fortowy pensjona „Opieka” Hoch- 
n:anów Straszerowej. Maj, czerwiec 
— ceny zniżone. Telefon 326. 
3976€ 
GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży. W pobliżu rzeki Mrogi 
i plaży, Boisko. Instruktor, freblan- 
ka, Załuszenia. Szefnerowa-Eriicho- 
wa, Narutowicza 43, tel, 260-61. 


W RUDZIE - PABIANICKIEJ let- 
niska w dużym parku, Elektrycz- 
ność, Tamże willa, parcele do sprze 
dania. Tel. nr. 142-54. 


KARWIA — otwarte morze. Pen- 
sionat „Jasna” pod zarządem Zel- 
wiańskich, je czynny. Informacje: 
Magistracka. 28, lub „Wiedza”, Ban- 
durskiego 4, tel. 147-75. 


ZAWOJA u stćtp Babiej Góry, sta- 
cja Maków Podhalański (komunika. 
cja autobusowa). Willa „RENATA” 
pierwszorządny pensjonat, pokoje 
słoneczae z balkonami. Kuchnia wy 
kwintna. W czerwcu ceny zniżon”. 
Telefon. Zawoja 2 nr. 9. 923—2 
wen ai a ZW R r 
RABKA. Palace”, pierwszorzędny 
resjonat pod zarządem D- „rowej 
Pauliny Keinerowej. Pełny komfort. 
Nowoczesne urządzenia. Diety. Te- 
lefon nr. 325 5543 


MET 


Śniadania wiedeńskie —zł. 1.30 


pi m ta PRZ 


FIVE O'CLOCK 
PORANK 


od 12—2 
po połud. 


Od 5—7 


jutro 
wysiepy thóru aria 
M. Zubowa z Warszawy 


W programie: polskie i rosyjskie pia 
ludowe oraz romanse cygańs 


Dzis | EJ 


siada znane 


Z daleka, czy z bliska 


nie to mnie nie obchodzi, gdyż mam kar 
merę BOB 6x9 cm Zeiss Ikon, która por 


dwupunktowe nastawienie. 


Jeden punkt znajduje się na podziałce 
przesłon, drugi zaś -na skali odległościowej. 
Nastawiwszy na te dwa punkty, mogę 
przy dobrej pogodzie fotografować wszystko 
z dowolnej odległości: 
też dwudziestu metrów. Tak samo szybko 
i niezawodnie działa w niej mechanizm 
spężynowy, celownik ramkowy i lustrzany. 


pięciu, ośmiu, czy 


Jeden model posiada nawet samowyzwa- 
lacz. A więc prędko, zanim przeminie wiosna, lato, jesień 


i zima. 


postarajcie się o tę kamerę. Informacje i pro- 


spekty w każdym składzie fotograficznym lab w 


Jeneralnej 


Reprezentacji 


Dom Techniczno-Handlowy 


J. Segałowicz, Warszawa 


„a błony oczywiście 


tylko Zeises Ikom, 


BACZNOŚĆ! Uwaga Nr. 47 Kiliń- 


skiego Nr. 47. Tanio! 'Tapicer i 
dekorator, majster dyplomowany i 
cechowy przez ministerstwo za- 
twierdzony w roku 1905 przyjmuje 
wszelkie tapicerskie i dekoracyjne 
roboty i reperacje po bardzo ni- 
skich cenach. Uwaga: Proszę mnie 
zawiadomić listownie. S. Karaba- 
now, Nr. 47 Kilińskiego Nr. 47. 
Mistrz dyplomowany i cechowy. 
OBEJMĘ skład komisowy 1 na a Ma- 
łopolskę i Śląsk fabryki manufaktu 
rowej, Dam zabezpieczenie hipo- 
teczne. ewentualnie gotówkowe. 0- 
ferty pod „Uczciwy”. 
SZYBKO, solidnie, tanio obrabia 
deski na płoty i ogrodzenia stolar- 
nia mechaniczna „Strug”. Tramwa- 
jowa 11, telefon 18495. 
AN TENY ZBIOROWE przepisowe 
craz piorunochrony, wykonanie 
fachowe i solidne. Watt, Narutowi- 
cza 16, tel. 190-38. 
WZEDSTORAE cm 
na prąd i baterie z opłatą mie- 
sięczną. „ELEKTROS-RADIO" 
Śródmiejska 5, tel. 156-59. 
388—2 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 
pety suchym chemicznym spo- 
sobem. Ceny niskie. Wiado- 
mość: Samuel Wiatrak, sklep 
farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 
lub tel. 234-04. 


O EE W, 
WAŻNE dla przedsiębiorstw budo- 


wlanych i kanalizacyjnych!  Zie- 


mię. gruzy i śmiecie można składać 
w Lodi przy ul. Pabianickiej 62. 
223—6 


"KALNIA uruchomiona, układają: 
ca się z 16 krosien rewolwerowyth 
(72 i 52 cal.), z maszynkami £-cyfin- 
drowymi oraz wszelkimi maszyna- 
mi, pomocniczymi w doskonałym 
stanie do wydzierżawienia ewent. 
do sprzedania od zaraz. Łaskawe œ> 
ferty sub „Tkalnia”. 


POSZUKUJĘ przedstawieieli i kup- 
cćw do sprzedaży patentowanego 
artykułu materiałów budowlanych. 
Zgłoszenia pod „Budowłary” Biura 
Ogłoseń Stattera, Kraków; 


|. Buetałlerta. 


do poważnego przedsiębiorstwa 
ze znajomością korespondencji 
może złożyć ofertę pod „Ruty- 
nowana siła” 878—3 


GABINET ełektro - światło - mE 
niery dr. med. S. Heinricha, ul. Ce 
gielniana 15 ezynny przez okres tet. 
ni codziennie od 4-ej pp. do 9-ej 
wiecz. 


m t 


POSZUKUJĘ spółmika z kapi- 
talem około 10 tys. złotych do 


zarobkowej fabryki towarów 
jedwabnych. Oferty sub. „10 
tysięcy”. 


MOTORY Eokt. 


cj zyj Borek ndk rt 


Okasyjne, 
nach pranie i A 


Ì wyrobu. Warsstaty reper., 
apane bi ee" instalacja 


It. J. REICHER | su. 


Południowa 28, tel 21-000 


16 


5. VI — 


„GŁOS PORANNY" — 1938 


Ńr. 158 


H. KAMUSIEWIG 


S. GEFON 


Fi nata i wychowanie BO HE 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon | -~ 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


ANGIELSKI, hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka,  korfirmacja, 
przedmioty ogólne (korepetycje). 
Tel. 187-59, Kamienna 10, m. 8 ed 
3—10, 2—3. Ceny przystępne. 

< ocz 

MISS MARY udziela angielskiego, 
franeuskisgo, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj. 
muje 12—2 i 4—8 Piotrkowska 24, 
m. 7. 

-= = ik ph ta mk | kk Ami TWĄ a 
FRANCUSKIEGO Krótką, łatwą 
metodą konwersacyjną (Anson) na. 
uczy się każdy dla potrzeb w kraju 
i zagranicą. Absolwent Sorbony. 
Lenionów 11, m. 138, Dawidowicz 
12—3 i 8—10 w. 
POSZUKIWANA inteligentne wy- 
chowawczyni æ referencjami do 
dwuch dziewczynek (7 i 11). Ofer- 
ty pod „M. w.”. Bs SEE KoA JM 


Kupno 1 sprzedaż. É 


POŃCZOCHY, skarpetki. Najwięk- 
szy wyhór, również z małymi skar- 
kami. Sprzedaż detaliczna, ceny 
ściśle fabryczne, Śródmiejska 2i, 
lewa oficyna. 166—2 
-o — m mni A AE A m m M 
NIEBYWAŁA OKAZJA! Sprzedam 
swój mdział izr. w dobrze prospe- 
rującym przedsiębiorstwie sezono- 
wym (letnim) z powodu wyjazdu. 
Oferty pod „2000”, 419—2 


RAKIETY TENISOWE ód 6 zło 
tych firmy „Olmar” do nabycia w 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 

1866—20 


mu 


RESZTKI jedwidno i wełniane po 
okazyjaie przystępnych cenach, 
Wólczańska 7, poprz. of., I p. 20—7 


-Å< 


-APARATY 
, FOTOGRAFICZNE 
J.MORGENSTERN 

PIOTRKOWSKA 40 


-e 


7 POWODU wyjazdu do sprzeda- 
nią rozmaite meble. Narutowicza 30 
m. 4, od 3-sj do 5-ej codziennie, 


—— 


LPACE przy ulicach Pabianickiej 
i poprzecznych od 600 mtr, do 
sprzedania, Przystanek  tramwajo- 
wy na miejscu. Otton Krause, Lódź, 
ml. Pabianicka 47. 457—6 
WIEDEŃSKIE drabiny murarskis 
do tynkowania okazyjnie do sprze: 
dania, Rzgowska 112, skład drzewa. 
tel. 187-21. 


Najlepsza I najpopularniejsza 


opona w świecie 


Prenumerata 


10 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł 6.—, 


miesięczna „Głosu Porannego" 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


Fio'rkowska 


Telefon 218-13. 278-13. 


02 Kede owe TOEN 


Nowomiejska 3 


— — Telelon 187.91 == 187:91 — 
OKAZYJNIE sprzedam konia, wóz, 


rolwagę i wagę wozową. Tel. 
201-84, 
PŁASZCZE  impregnowane i 


jedwabne w dużym wyborze 
poleca „MODERNÉ“, Piotrkow- 
ska 10, fr. IL p. 866—8 


ROWERY na raty „ELEKTROS- 
RADIO", Śródmiejska 5, tel. 
156 59. Kupujący rower o$rzy- 
ma Numer na prawo jazdy bez- 
płatnie. 388—2 


ŻAKOWICE. Do sprzedania willa 
murowana piętrowa, 4 razy po 2 po- 
kcje z kuchnią, budynek gospodar- 
czy, ogrół owocowy pćł morgi, E 
minut od stacji kolejowej, wiado- 
mość telef. 257-27. 


OKAZYJNIE do sprzedania mebla 
na 2 pokoje z kuchnią. Wiadomość 
u Szymanowskiej, Składowa 28, 


— — 


SPRZEDAM willę w Kołumnie bez 
podatków, solidnie ENO: Za- 


kopiańska 20. „uż 
le „i; 


g tokale 
cen- | 


4 POKOJE z kuchnią, hall, 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, | 
way pie domu vis a vis par- 

ku Staszica, ul. Magistracka 36. 
Informacje telef. 124-37 


mA G 


POKOJU dużego umebl. w eżystyni 
domu poszukuje pracujące małżeń- 
stwo. Oferty sub „Z'” do administr, 
„Głosu”, 420—2 


POKÓJ piękny frontowy = wezel- 
kimi wygodami, Al. Kościuszki 29; 
telefonowań: 23417, od gods. 
12 — 3 po poł. 407—3 


4 POKOJE xz kuchnią słoneczne, 
front, II piętro oraz 2 piwnice fron- 
towe do wynajęcia przy ul. Wél- 
czańskiej 65. Wiadomość u gospo- 
darza. kr — 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 2 i 5 
pokojowe wszelkie wygody, centr. 
cgrz., winda. hol, Piotrkowska 275, 


LL —+>LĘ-LLLLLL- 


439—3 
SŁONECZNY, front., piękny 
umeblowany pokój, wszelkie 
wygody, z oddzielnym wej- 


Wiad.: 


ściem do wynajęcia. 
Boernera 6, front, m. 9. 


ze wszystkimi do- 


za granicą — zł, 9— 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


oraz WYKWINTNA GALANTERIA oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA == CENY NISKIE = CERNY: NISKIE. LL) 
PUGSWP_CAECIZEM) 


PLATER 


Noże nierdzewne Gerlacha, 


4 POKOJE, kuchnia, front, wszel- 
kie wygody, słoneczne, do wyna- 


jęcia Przejazd 19 (Kilińskiego 95), 
u dozorcy. 


PRZEPROWADZKI 
RCA 


W WOZACH MEBLOWYCH i SAMOCHODAMI 
TANIO - SOLIDNIE -FACHOWO 


Śmazrr WIA: 


PIOTRKOWSKA 86. TEL. 273-50 


DO WYNAJĘCIA 3 pokcje z kuch- 
nią z wszalkimi wygodami, central- 
nym ogrzewaniem w nowym domu 
od 1 lipca, Narutowicza 51. 

POKÓJ umeblowany z wygodami 
wynajnię jednej osobie Cegielniana 
Nr. 3, m. 16, I piętro, lewa oficyna. 


do licowania fasad 


5-CIOPOKOJOWE mieszkanie s 
wygodami, I piętro, przy vl. Żerom 
ekiego 77-79, do wynajęcia. 


KOMFORTOWE 6-ciopokoje miesz 
kanie z wszelkimi wygodami do 
wynajęcia, Piotrkowska 58, dozor- 
ca wskaże, 


3 


POKOJE na biuro, parter i 5 izb 
| bołonowycie suteryna do wynaję: 
cia. T:auzutta 8. 


Naczynia kuchenne 


441—2 


Moe fechniczno-budowlane 


DOM HANDLOWY JAKUB HOCHERMAN 


TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 
SKŁADY 11-go LISTOPADA 105, TEL. 145-38, BOCZNICA WŁASNA 
Poleca s reprezentowanych fabryk i własnych składów po cenach konkurencyjnych: 
Fłury i kształtki kamionkowe, żeliwne wodociągowe 
i do kanalizacji 
Klinkier budowiany, posadzkowy, kwasoodporny 


FPłytki ścienne glazurowane fflizy) 
Płytki terrakotowe do wykładania podłóg 
oraz wszelkie inne artykuły budowiane. 


Wyżymaczki — Primusy 


KAMELEON 


LODOWAIE e 


” Piotrkowska 5 


Telefon 2318-14, 278-14, 


— Wecki — Emesy — 
Dla apelon 

ALNE |in 

PRABATY I = 

Zana 


GIMNAZJUM SPOŁECZNE 


SZKOŁA POWSZECHNA 


LICE 


UL. POMORSKA 105 


HUMANISTYCZNE 
MATEMATYCZNO - FIZYCZNE 


TELEFON 132-18 


przyjmuje zapisy codziennie od gods. 10—14, 


W razie dostatecznej liczby zgłoszeń będzie otwarty od- 
dział równoległy klasy pierwszej gimnazjalnej. 


ea 


ża: 


ar BE Ha me 


BEZGRANICZN IE 
ELASTYCZNE 


PATEN? FRANC IR 79030% 
PATENT AMERS 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


UR. 1059.704 


TO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch- | SKLEP 


frontowy do wynajęcia 


rią, wygodami i centralnym ogrze- | Piotrkowska 27. Wiadomość w akis- 


waniem, na 2 piętrze; wiadomość: 
l, 169-58. 
UMEBLOWANY pokój z niekrępu- 
jacym wejściem do oddania. Naru- 
towicza 9, m. 25, Tel. 213.89. 

2 POKOJE razem lub pojed. z wszel 
kimi wygoedami, możl, z balkonem 
odnajmę. Mielczarskiego 17-10.. 


Pei 


mydło — 


4 „TRÓJKA 


ŁADNY pokćj dwuokienny umebló 
wany do oddania, Piotrkowska 60, 
m. 20. od 3 — 5; 9 — 10 wiecz. 

DO WYNAJĘCIA 5i 4 poko- 
jowe mieszkania z wszelkimi 
wygodami przy ul. Piramowi- 
cza 2. Dzwonić tel. 188-67 albo 
179-90. 844—2 


LOKALU fabrycrnego do wydzier- 
żawienia ewant. kupra o powierzch 
ni 2000 — 2500 mtr. kw. poszukuje- 
ray. Pośrednicy wykluczeni, Oferty 
rod „Na żychmiast”, 


SŁONECZNE 3-pokojowe mieszka- 
nie z centr. ogrzew. i bież, gorącą 
wodą do wynajęcia w nowym domu 
Fiotrkowska 224-226. Szczegóły te- 
lefon 242-74 godz, 1—3 w dni po- 
wszednie. 


POTRZEBNE 2 lub 1 pokój z wy- 
godami bez urządzenia. Zgłoszenia 
sub „Szybko”, 


POKÓJ nmeblowany do wynaję- 
cia. M: niuszki 1, fr. III p. m. 8. 
SŁONECZNE frontowe 4 — 5.po. 
kojowe mieszkania, I piętro wraz 
z kuchnia, wygodami do wynajęcia 
przy AŁ 1 Maja 5, Wiadomość œ 
dozorcy. 396—2 
2- -POKOJOWE mieszkanie z wach: 
kimi wygodami, front, II piętro od 
zaraz. Wiadomość Zwirki 8 u do- 
zorcy. 


5-POKOJOWE słoneczne, komfor- 
towe mieszkanie na JI piętrze przy 
ul, Legionów 5 (Zielona) już do A 
najęcia. 2499-2 


pie tytoniowym. 


LOKALE handlowe od 1 lipca Siem 
kiewicza 58. 


4 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodami (dwa wejścia) od 1 lipea. 
Audrzoja 28. 
3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 
gody, I piętro oraz obszerne wyso: 
kie sutecyny do wynajęcia Śród: 
miejska 56 u gospodarza. 


OU ew 

POSZUKUWĘ asyst. Może być 
nawet bez dyplomu, lecz obe- 
znanego z techniką dent, Ofer- 
ty do admin, sub „Deatystw 


ka*. 

RUTYNOWANY buchalter - bilan 
sieta przyjmuje zastępstwa na lex 
nie miesiące. Łask. zgłosz. do 
admin. sub „Rutynowany”. 


POSZUKIWANE panie do sprzeda- 
ży jedwabnej bielizny damskiej na 
raty. Oferty v Jadwab”. 


— — „ A A 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznysh 


1 skórnych 
Zawadzka LM tel. 122-73 
esgnna od 8 r. 9 więca. 
Porada A 


Ogloszenia 


50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 
wyraz, najmniejsze z. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za 


ia dodatku niedzieln „Rewia* (str. 
firm zagr. | Za ogłoszenia tabełaryczne inb fantes, dodatkowo 50%. 


firm zagr. 100%. Za 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 6 szpalt): 
redakcyjnym sł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 
10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 
ł 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
5 szp) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 


S. 


wYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


ZANDELŁ 


SIENKIEWICZA 3/5, TEL. 180-19 


: i-sza strona 2 sł.; _ Reklamy tekstem 


Ogło- 
Ogłoszenia dwukolor. o 50% drożej. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


Z 


a Wydawnictwo: „Glos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeninsz Kronman 
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T ewy 
ilustrowana. tygodmowa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* zd 


4 745 pe). że e a ANTA Wa: 3 Tr 
„A REMA. 4 | 3 n 


` 


` 


nia 5-go czerwca 1938 r. 


żę uh" m - A 7 


tool, pir dS i 


- -e -~ 


Dzisiejszy numer 


REWI” 


zawiera następujące artykuły: 

J. K. Urbach: Pionierzy polskości 
E. Franzel; 
randa 

Theodor Wolff: Żyd Ballin 
Karel Capek: Ludzie w mieszka: 


Rehabilitacja Talley- 


niu. 

H., Liepman: Gangsterzy na wot- 
ności 

Henry Pringle: Na jutro dwa 


świerszcze 


Junfug: Kres starożylnego Świala 

Weare Holbrook; ©złowiek contra 
żołądek 

l 


Józef Hevesi: Sen o szczęściu 

Hasse Zetterstroem: Kapelusz 

Frank Heller: Skąpiec 

Myra Gruhenberg: 
quelte! 


Servis, Ri- 


| a e e o 


Trzej niezmordowani pionierzy polskości 


Polsko, Ty nasza... 


Wszak myśmy z twego zr obili nazwiska 
Pacierz, co płacze, i piorun co błyska! 


Po stłumieniu powstania stycz 
niowego carat przystąpił zdecy- 
dowanie do unifikacji Króle- 
stwa z Rosją, do zniesienia wszel 
kich odrębności dzielnicowych 
oraz rusyfikacji elementu pol- 
skiego. 

Na czele specjalnej komisji 
słanął minister MILUTIN, który 
otoczył się prawie wyłącznie 
prusakami w carskiej służbie, 
spełniającymi z całą gorliwością 
podłą misję wynaradawiania na 
vodu polskiego. Głównymi po- 
mocnikami Milutina byli: HIL- 
PERDING, BRAUNSCHWEIG, 
FTLLIPENS, KULISCH. ~ 

Komisja rozpoczęła swą dzia- 
łalność od rusyfikacji szkołnie- 
twa. 

(W. latach 1867 — 1869 istnie- 
jącą za rządów Wielopolskiego 
jedyną wyższą polską uczelnię 
— Szkołę Główną — przekształ- 
cono na rosyjski uniwersytet. 

Okazało się, że nadmierna lo- 
jalność i abstynencja młodzieży 
akademickiej w powstaniu nie 
uchroniła uczelni od likwidacji. 
Ciekawe są cyfry, dotyczące skła 
du wyznaniowego słuchaczy 
Szkoły Głównej w przededniu 
powstania. Na ogólną liczbę 
1302 słuchaczy było 130 akade- 
mików, a więc 10%, wyznania 
mojżeszowego i wszyscy oni w 
rubryce narodowościowej dekla 
rowali się jako polacy. 

Bardzo nieliczna grupa mło- 
dzieży akademickiej z Warsza- 
wy wzięła udział w powstaniu, 
lecz wśród tych, którzy udali się 
na pole walki, większość stano- 
wiła młodzież żydowska. 

Młodzież uczęszczająca do je- 
dynej istniejącej w Polsce szko- 
ły rabinów, cała nawet z swymi 
nauczycielami poszła do powsta 
mia i władze zaborcze niezwłocz 
nie po swym zwycięstwie zam- 
knęły tę niebezpieczną dla cara 
lu kuźnię uczuć patriotycznych 
wśród ludności żydowskiej. 

Po rusyfikacji uniwersytetu 
warszawskiego młodzież polska 
unikała tej uczelni i w latach 
1876 — 1877 liczba słuchaczy 
spadła do 445, w tym prawosław 
nych około 20 procent. 

Naród pod zaborem rosyjskim 
pozbawiony został zupełnie moż 
ności wyższego kształcenia swej 
młodzieży w duchu i języku pol 
skim. 

Nie lepiej było i z szkolnie- 
twem Średnim. 

Język polski usunięto całkowi 
cie z murów szkolnych. Carskie 
władze szkolne ustanowiły na- 
wet specjalną instytucję szpic- 
lów. która śledziła, czy ezasami 
uczeń z kolegą nie rozmawiał w 


J. Słowacki. 


języku polskim i przypadkiem 
w domu rodzice nie uczą dzieci 
swych dziejów ojczystych i języ 
ka polskiego. W razie stwierdze 
nia takiego przekroczenia, inspe- 
ktorzy surowo karali rodziców i 
uczniów. Nauka języka polskie- 
go w szkołach sprowadzała sic 
do dwóch nieobowiązkowych go 
dzin tygodniowo — tłumaczeń 
opowiastek z polskiego na ro- 
syjski. 

(W, szkołach tych młodzież 
przechodziła gehennę cierpień 
moralnych YZ, specjalnie 

wykładach historii, zohydza 
Teach dzieje Polski, bo- 
haterskie powstania, 
stwo patriotów. Ileż tragedii 
przeżyło ówczesne pokolenie, 
ileż rozpaczy dziecka świadkami 
byli bezradni rodzice, zastrasze- 
ni potęgą caratu i dziwną bier- 
nością społeczeństwa. 

Opłakany był stan szkolnic- ` 
twa elementarnego, również zru- 
syfikowanego przez osławionego 
kuratora szkolnego — APUCH- 
TINA, W swym szale rusyfika- 
torskim posunięto się tak dale- 
ko, że nawet lekcje religii wpro 
wadzono w języku rosyjskim w 
szkołach powszechnych i śred- 
nich. Z wyższego duchowień- 
stwa zaprotestował przeciwko te 
mu jedynie biskup lubelski JA- 
CZEWSKI, o innych pisała pra- 
sa lwowska, żex „,zaprotestowa- 
nie przeciw wykładowi religii 
katolickiej po rosyjsku i śpiewa- 
niu w kościołach hymnów rosyj 
skich — było obowiązkiem Rzy- 
mu i wogóle władz duchownych. - 
Skoro tego obowiązku spełnić 
nie chciały, wyręczyła je mło- 
dzież, narażając przyszłość swo 
ja. 

Postępowanie władz szkol- 
nych uważali za błędne i szko- 
dliwe dlą Rosji nawet niektó- 
rzy śmiertelni wrogowie narodu 
polskiego. 

Znany polakożerca — oficer 
żandarmski MARGRAFSKI w 
„Oczerkach Priwislimii* pisał. 
że „orzyczyna smutnych rezulta 
tów, jakie wydają gimnazja, 
tkwi w tym zbyt szeroko i bez- 
warunkowo niemożliwym do 0- 
siągnięcia celu, jaki sobie posta 
wił zarząd naukowy; chce on 
nietylko pogodzić powierzoną 
wychowaniu jego młodzież z Ro 
sją, lecz przekształcić ją na ro- 
sjan, nie dość na tym. postano- 
wił z niej zrobić nietylko rosjan. 
ale ludzi, nienawidzących wszy- 
stko, co swoje, eo rodzinne i pol 
skie.. wmawia się w uczniów, 
że Polska — to istota niższa. god 
na pogardy. Uczniowie rosjanie 
są protegowani i uprzywilejowa 


mięczeń- 


ni bez względu na stopień rozwo 
ju ich zalet umysłowych i moral 
nych... jednocześnie wszczepia 
się w nich nietylko pogardę dla 
wszystkiego, ©o polskie, lecz i 
pogardę dla polskich kolegów*. 

Tak pisał o metodach ekster- 
minacyjnych, godzących w ho- 
nor młodzieży, żandarm carski, 
ostro potępiający rządy HURKI 
i APUCHTINA. 

Niezmiernie ciekawe i szczere 
są wynurzenia, wydane w Peters 
burgu 1914 r., jednego z owych 
rusyfikatorów — W. G. SMO- 
RODINOWA w „Latach mojej 
pracy w warszawskim okręgu 
naukowym i epizodach z życia 
szkolnego“, Smorodinow był na- 
uczycielem rosyjskiego w-glmna 
zjach w Koninie, Piofrkowie. 
Łodzi, a następnie Radomin, 

Ciekawy jest fragment wspom 
nień jego, dotyczący Piotrkowa 
i Łodzi z lat 1870 - 1873 Guber- 
natorem piotrkowskim był wów 
czas IWAN KACHANOW, póź- 
niejszy generał - gubernator wi- 
leński, śmiertelny wróg wszyst- 
kiego, co polskie. służka carski 
w naujemniejszym pojęciu, ku- 
ratorem prusak vom WITTE, 
zaś prezydentem Łodzi — ofiar- 
ny dla prawosławia zruszczony 
polak PIEŃKOWSKI. 

Autor wspomnień obszernie 
rozwodzi się nad „umoralniają- 
cym wpływem lojalnych niem- 
ców łódzkich, oddanych i wier- 
nych tronowi rosyjskiemu“, któ- 
rzy stanowili największą podpo 
rę rządów Kachanowa. Smoro- 
dinow przytłacza kilka anegdot. 
które dosadnie charakteryzują 


samowolę  czynowników car- 
skich w Polsce. 
Naczelnik wojskowy Łodzi 


VON BROEMSEN nakazywał w 
dniu swoich lub żony imienin 
wywieszać chorągwie i zapalać 
iluminacje; przedstawienie w 
teatrze rozpoczynało się odegra- 
niem hymnu rosyjskiego w ra- 
zie przybycia Broemsena. Inny 
naczelnik powiatu kazał nawet 
wywieszać chorągwie i ilumino- 
wać miasto w imieniny kochan- 
ki. W licznych z owych czasów 
opisach nasłani do Polski rusy- 
fikatorzy — nauczyciele podkre 
ślają braterskie współżycie w 
szkołach młodzieży chrześcijań- 
skiej i żydowskiej, i jednaką jej 
wrogość do caratu. Młodzież 
wspólnie przeciwstawiała się za- 
kusom czynowników i wielką ro 
lę w tej walce odegrało starsze 
pokolenie, rodzice. Smorodinow 
pisze, że młodzież „ma takie za- 
trute ziarna w duszach od nie- 
mowlęctwa bodaj“. Głośne były 
bunty w tych najcięższych la- 
tach rządów apuchtinowskieh 
w Białej Podlaskiej, Siedlcach. 
Lublinie. 

Również i patriotyczniejsza 
część społeczeństwa podjęła e- 


nergiczną akcję, paraliżującą 
rusyfikatorstwo władz zabor- 
czych. 


Podjęto walkę o zdobycie dla 


Polski zagrożonej duszy dziecka 
i młodzieży. 

Niewielka stosunkowo grupa 
ludzi ofiarnych, szlachetnych 
bierze na siebie misję stworze- 
nia na wzór istniejącej w latach 
1861 — 1864 cudownej organi- 
zacji powstańczej wszelkie 
sieci tajnych szkół polskich ele- 
mentarnych, średnich i wyż- 
szych. 

Trud ogromny, ryzykowny. 
wymagający wielkiego poświęce 
nia, nawet bohaterstwa oraz po- 
ważnych funduszów. Organiza- 
lorzy zdawali sobie sprawę z.ry 
zyka, możliwości wsyp wobec 
masowej szerokiej działalności. 
konieczności wyszukania sił pe 
dagogicznych, lokali i pomocy 
naukowych. 

Wobec prześladowań i okrut- 
nych represji praca musiała być 
oparta na ścisłej konspiracji. 

Myśl zorganizowania na więk 
szą skalę powstała wśród grup- 
ki działaczy warszawskich na je- 
sieni 1894 roku. 

Inicjatorką była o niezłom- 
nym charakterze i niezrównanej 
energii działaczka — CECYLIA 
SNIEGOCKA. która zdołała na 
początek skupić około dwudzie- 
stu wykładających. Powstał tak 
zwany uniwersytet latający, któ 
rego spadkobiercą moralnym 
jest obecna wolna wszechnica 
polska. 

Wśród wykładających: STEN- 
KTEWICZA. PROMYKA, KO- 
RZONA, SMOLEŃSKIEGO, 
CHRZANOWSKIEGO. CHMIE- 
LOWSKIEGO, KRZYWICKIE- 
GO była liczna grupa inteligtn- 
cji pochodzenia żydowskiego. 
między innymi STANISŁAW 
POZNER, UNSZLICHTÓWNA 
(przez pewien czas przewodni- 
cząca zarządu tajnego naucza- 
nia),  MAKSYMILIAN HEIL- 
PERN, ROTWAND, NATANZO- 
NOWIE: LUDWIK, ANTONI. 
BRONISŁAW. ANTONINA. 
KRAUSHAROWIE, GLASSO- 
WIE, HIRSZFELD., CEDER- 
BAUM, GERSONÓWNA. 

Wkrótce powstała cała sieć 
tajnych szkół niższych i wyż- 
szych. 

Szkoły te funkcjonowały w 
mieszkaniach prywatnych inteli- 
gencji i robotników. Komplety 
liczyły najwyżej 20 dzieci. Nau- 
ka trwała od dwóch do czterech 
godzin dziennie. O ile lekcje od- 
bywały się w mieszkaniach ro- 
botniczych, wówczas opłacano 
komorne; nauczycielki otrzymy 
wały 10 — 15 rubli miesięcznie. 
Były nawet tajne inspektorki. 
sprawdzające wyniki pracy wy- 
kładających. W  szkołdch niż- 
szych uczono języka polskiego. 


historii i geografii Polski, aryl- 
metyki i przyrody. 

Istniejąca w podziemiach or- 
ganizacja przy pomocy okoły 
stu nauczycielek w Warszaw. 
kształiowała duszę około dwócii 
tysięcy dzieci rocznie. 

Biorąc pod uwagę warunki 
pracy dokonywano rzeczy 
wielkich. bohaterskich w swej o- 
fiarności i poświęceniu. bowiein 
tajne nauczanie przetrwało pra- 
wie dwanaście lat bez wiek- 
szych wsyp, bez dekonspirowań. 


Kilkanaście tysięcy dziatwy 
wyrwano z otchłani ciemnoty 


analfabetyzmu. rusyfikacji. 

Promyk (K. Prószyński), autor 
odznaczonego na konkrsie w 
Londynie elementarza, wydaje 
przy pomocy HEILPERNA i 
HIRSZFELDA cykl  taniufkich 
(po 2 lub 3 grosze) książeczek 
ludowych. wspaniale / kolporio- 
wanych wśród robotników í lu- 
du wiejskiego. Z inicjatywy NA- 
'TANSONÓW, PATKA, SEMPO- 
ŁOWSKIEJ, LESZCZYŃSKI 
GO, MICHALSKIEGO, zorgan- 
zowane zostały -na terenie kól 
warszawskiego towarzystwa do 
broczynności czytelnie pism. 

Rodzima reakcja z RADZI- 
WIŁŁEM na czele wystąpiła 
przeciw uświadamianiu mas i w 
prasie wszczęta została wściekła 
nagonka przeciw .masonom'* i 
„bezbożnikom*. Gdy  szermie- 
rzom oświaty i kuliury polskiej 
udało się obalić moskałofilski 
i reakcyjny zarząd z Radzi- 
wiłłem i wybrać na prezesa to- 
warzystwa dobroczynności po- 
wszechnie szanowanego postę- 
powca DR. BRODOWSKIEGO, 
wówczas — jak zwykłe — pano- 
wie ugodowcy udali się po po- 
moe i oddali się pod opiekę žan 
darmerii carskiej. Na skutek 
zdrady arystokratów polskich 
dokonano rewizji w tajnych Io- 
kalach, czytelniach i przeprowa 
dzono wiele aresztowań, 


W tej tytanicznej pracy o.du- 
szę dziecka polskiego, o kalturę 
polską dla ludu wiejskiego Ì ro- 
botnika, w chwili gdy pokole- 
nie popowsłaniowe żyło życiem 
„zjadaczy chleba, na cmenta- 
rzysku straconych nadziei, re- 
zygnując z jakiejkolwiek myśli 
przeciwstawienia się zaborcy. 
wśród grupy bojowników — jak 
wspomniałem — stanął liezmy 
zastęp inteligentów żydowskich. 
składając Polsce w ofierze: gwi 
życie i mienie. 


Wśród nich wybijają się na 
czoło trzej. o których pisał GRA- 
BIEC w „Warszawie przed 
ćwierć wieczem*, że „z pochodze 
nia żydzi, byli żywym przykła- 
dem niezmiernej asymilacy(nefj 
siły polskości... poświęcili eałe 


(Dokończenie na Str. 7-ej). 
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rewia- 


Rehabilitacja Talleyrand 


W 100. rocznicę Śmierci wielkiego męża stanu 


„Miano mnie za rozwiązłego i 
podstępnego; jestem jednak tyl- 
ko spokojny i wyniosły. Nie u- 
dzieliłem nigdy złej rady žadne- 
mu ministrowi, ani panującemu, 
ale strzegłem się podzielenia ich 
upadku. Po rozbiciu potrzebny 
jest sternik, aby ratować ofiary. 
Posiadam przytomny umysł i 
prowadzę je do portu, obojętne, 
do jakiego, byleby stanowił przy 
tułek.. stawiłem przez całe ży- 
cie czoło głupocie opinii publicz 
nej 

TALLEYRAND DO 
: LAMARTINE'A. 

Dziewiętnaste stulecie widzia- 
ło w KAROLU MAURYCYM DE 
TALLEYRAND - PERIGORD 
wcielenie niegodziwości... On 
sam był daleki od myśli, iż zasłu 
guje na nazwę cnotliwego. 

— Posiadałem słabości — mó- 
wi — może wady, ale zbrodni- 
czość — fi donc — gdyż „zbrod- 
niczość jest orężem politycznych 


głupeów*. i 
Potomek książęcego rodu 
Talleyrand Périgord, urodzony 


w roku 1754, a więc w czasie 
blasku markizy de POMPA- 
DOUR i zmierzchu świetności 
BURBONÓW, był dzieckiem 18 
wieku, rokoko, „ancien régi- 
mó'u'.. Kochał tę epokę, jej styl, 
jej atmosferę i nie mógł ich za- 
pomnieć. Powiedział raz póź- 
niej, że kto nie widział tych eza- 
sów. ten wogóle nie wie, co jest 
ziemskim szczęściem. Talley- 
rand był jednak zbyt rozumny, 
aby usiłował obudzić przeszłość 
do nowego życia. Jeszcze przed 
rokiem 1789 poznał słahe strony 
absolutystycznego państwa, pro- 
panował odpowiednie reformy, 
* lecz nie został wysłuchany. Zlek 
ceważoro jego mowoływania do 
ustępstw przed zburzeniem Ba- 
stylii, nie słuchano, gdy już w 
zgiełku rewolucji doradzał ener- 
giczny sprzeciw. 

Opuścił Burbonów, gdyż sami 
porzucili obronę swej sprawy. 
Odprawiał mszę podczas uroczy 
stości antypaństwowych, udzie- 
lał święceń kapłanom wbrew wo 
li Rzymu, wystąpił z wnioskiem 
konfiskaty dóbr kościelnych — 
aby jednocześnie narzucić bur- 
Żuazyjnemu państwu troskę o 
kościół Śwoim słynnym spra- 
wozdaniem o wychowaniu zało- 
żył fundament budowy francu- 
skiego szkolnictwa na całe stu- 
lecie. Gdy rewolucja chwyciła 
się krańcowych metod, wyrzekł 
się udziału w nowym ustroju. 
Żądny używania, miłujący zby- 
tek, jadł jednak przez kilka lat 
gorzki chleb wygnania, najprzód 
w Anglii, później w Ameryce. 
Wrócił podezas dyrektoriatu, 
który wydawał mu się odpowied 
nikiem jego ideałów. Został mi- 
nistrem spraw zagranicznych i 
dopomógł pierwszemu konsulo- 
wi BONAPARTEMU do strące- 
nia dyrektoriatu, gdy zrozumiał 
niebezpieczeństwo, jakie groziło 
Francji z powodu bezsilności 
rządu. Towarzyszył NAPOLEO- 
NOWI przy wspinaniu się na 
szczyt potęgi, lecz opuścił go i 
zdradził, gdy cesarz puściwszy 
mimo uszu rady ministra, porz- 
cił drogę realnej polityki dla ce- 
zarystycznych fantazji. Książę 
Benewentu przyczynił się w bar 
dzo dużej mierze do upadku Na- 
poleona. On to wymógł na ALE- 
KSANDRZE I przywrócenie do 
władzy Burhonów. Lecz na wie- 
deńskim kongresie odzyskał dla 
pokonanej Francji prawa mocar 
stwa i równy innym państwom 
wpływ na obrady. 

Największym jego tryumiem 


było zawarcie sojuszu z Austrią 
i Anglią. Rozgrywaną często par 
lię powtórzył podczas Restaura- 
cji. Gdy Burbonowie uporczywie 
sprzeciwiali się planom reforma 
cyjnym Talleyrahda, usunął się. 
Ale podczas dni lipcowych 1830 
roku wydatnie poparł LUDWI- 
KA FILIPA, za którego rządów 
spełnił swoją ostatnią dyploma- 
tyczną misję: nrzeprowadził po- 
rozumienie zachodnich mo- 
carstw i utworzenie niepodległej 
Belgii. To jedno jest wystarcza- 
jącym dowodem, że polityczne 
idee Talleyranda należały do naj 
owocniejszych przejawów rozu- 
mu 19 wieku. 

Jego przewidywania i dążenia 
ziściły się, wprawdzie bardzo 
późno, lecz w jego ujęciu w an- 
gielsko - francuskiej „entente 
cordiale“, będącej silnym two- 
rem politycznego realizmu, Pa- 


„miętniki jego z epoki napoleoń- 


skiej, zwłaszcza z roku 1805, 
świadczą o wielkości polityczne 
go talentu, który nie ograniczał 
się zrozwmieniem jedynie za- 
chodnio - europejskich zagad- 
nień. Jego myśli o Austrii, o fran 
ceuskich interesach w Środkowej 
Europie, o Rosji, Polsce, Sakso- 
nii, Prusach i Italii sięgają na 
odległość całego stulecia i świad 
czą o zrozumieniu motywów 
europejskich dziejów. Patrzal, 
rozumie się, na Europę pod ką- 
tem widzenia francuskim; nie 
byłby francuzem, gdyby nie po- 
cieszał się myślą, że pomyślność 
Francji „nie znajduje się nigdy 
w kolizji z istolną pomyślnościa 
Europy“. Lecz trudno byłoby 
zarzucić mu, że udzielił kiedy- 
kolwiek carowi, Austrii, lub Au- 
glii rady, sprzecznej z ich do- 
brze zrozumianym interesem. 

Talleyrand posiadał wiecej 
wad, niż sam przyznawał Był 
cyniczny, rozpustny, bez skrupu 
łów w sprawach pieniężnych. 
Wobec opinii, jaką zdobył sobie 
już w młodości, jako biskup w 
Autun, można zrozumieć MI- 
RABEAU, gdy pisał o nim: 

„Opat z Perigord sprzedałby 
za pieniądze duszę i zrobiłby na 
tym dobry interes, otrzymując 
za śmiecie złoto“. 

Ideologom rewolucji, fanaty- 
kom z klubu jakobinów, świę- 
toszkom z pawilonu Marsal, rzą 
dzącym Francją podczas Restau 
racji, mieszczaństwu „jusłe mi- 
lieu“ musiał ostatni przedsławi- 


ciel minionej epoki wydać się 
obcym ciałem, jeżeli nie amoral 
nym potworem. Nie zmniejsza 
to jednak zasług  Talleyranda 
wobec Francji, wobec odbudowy 
mieszczańskich społeczeństw 
Europy, nie zmniejsza genialno- 
ści jego proroczego umysłu. 

Nie jest z pewnością rzeczą 
przypadku, że anglik, daleki od 
względów dla zgnilizny słabega 
charakteru, stał się „zbawcą* 
Talleyranda. Konserwatywny 
polityk DUFF COOPER przej- 
rzał trzeźwym brytyjskim umy- 
słem istotę legendy o Talleyran 
dzie i wykrył prawdziwy sekret 
wielu metamorfoz tego wielkie- 
go męża stanu: mianowicie. że 
poprzez wiele systemów rządze- 
nia i konstytucji w ciągu dwóch 
pokoleń pozostał wierny swoim 
ideałom. Jeszcze za Ludwika Fi 
lipa walczył o te same cele, któ- 
rych bronił za LUDWIKA XVS 
Kto może uczynić go odpowie- 
dzialnym za to, że "Francja tak 
często zmieniała panów? 


Talleyrand umarł, jak żył: w 
styłu 18 wieku. Wydał ostatnie 
tchnienie wczesnym rankiem 17 
maja 1838 r, w obecności wielu 
przyjaciół, sług, kapłanów i cie- 
kawych pa odbyciu spowiedzi, 
po podpisaniu uroczysłego Wy- 
znania skruchy i pożegnaniu się 
z arcybiskupem i królem. Osłat- 


nie jego słowa były grzeczno- 
ścią, nie pozbawioną cynizmu. 
Polecił mianowicie powiedzieć 


arcybiskupowi, który oświad- 
czył, iż oddałby za niego życie: 


— Powiedzeie mu, że może 
zmależć dla swego życia daleko 
lepszy eel! 

Dopiero na śmiertelnym łożu 
wrócił Talleyrand na łono ko- 
Śścioła, który od wielu już lat za- 
biegał © odzyskanie zbłąkanej 
owcy. Biskup antuński długo 
zwlekał z aktem skruchy. Wie- 
dział, że warunki Rzymu będą 
Ilwarde. Wszak był, jako biskup, 
autorem wniosku 0 sprzedaży 
dóbr kościelnych, spowodował 
ustawę duchowną, został wykłę- 
ty, chociaż udzielono mu póź- 
niej częściowej absolucji. Oko- 
liczności, w jakich się ożenił, 
nie zostały dotychczas wyjaśnio- 
ne. 

Dlaczego więc chodziło mu o 
pojednanie? Talleyrand nie był 
nigdy antyreligijnym, ani prze- 
ciwnikiem kościoła z zasady. 


Kariera duchowna nie odpowia- 
dała zupełnie jego naturze, zo- 
slała mu narzucona przez rodzi- 
ców i wyrzekł się jej chętnie. 
Pragnął jednak umrzeć w zgo- 
dzie z tradycją rodziny i być po- 
chowanym, jako chrześcijanin. 

— Brak wiary nie jest cechą 
arystokratyczną — rzekł pewne- 
go razu do swej siostrzenicy i po 
wiernicy, księżny de DINO. 

Przekroczył już jednak ósmy 
krzyżyk i nie pozostawało mu 
wiele czasu. Jego zwlekanie za- 
częło niepokoić sfery kościelne. 
Uroczyste bowiem wyrzeczenie 
się przez Talleyranda rewolucyj 
nych „grzechów“ oznaczałoby 
klęskę wolnomyślicieli, prawdzi 
we bankructwo sceptycyzmu 18 
wieku. Byłoby to powtórzenie i 
potwierdzenie przykładu VOL- 
TAIRA, 

Areybiskup paryski DE QUE- 
LEN zdecydował się uczynić 
pierwszy oficjalny krok, $mierć 
pani Talleyrand, żyjącej od daw 
na w separacji z mężem, dała 
arcybiskupowi okazję do listu 
kondolency jnego. 

„Poseł Chryslusa do dusz mo- 
jej diecezji, przez Stolicę Apo- 
stolską szczególnie do pańskiej 
wydelegowany, wyposażony we 
wszystkie pełnomocnictwa, ofi- 
cjalnie upoważniony do wypo- 
wiedzenia słów pojednania nie 
mam potrzeby wyłuszczenia hu 
Pānu warunków pokoju, jaki o- 
fiaruje panu Wszechmocny i li- 
łościwy Król nieba i zieni*. 
Talleyrand podziękował grzecz 
nie i zapowiedział swoją wizytę. 
Nie spełnił jednak obietnicy, 
trzymając się nadał taktyki cze- 
kania. 

Główną pośredniczką w spra- 
wie pojednania była pani de 
Dino, która zarządzała domem 
Talleyranda. Była młodszą od 
niego o 40 lat, urodziwą jeszeze 
i ambitną. Matka jej była ko- 
chanką księcia, ona zaś poślubi- 
ła jego siostrzeńca, lecz żyła już 
od dawna w rozłące z mężem. 
Z czasem stała się najbliższą po- 
wiernicą Talleyranda, na które- 
go miała wielki wpływ. 

W styczniu 1838 roku Talley- 
rand zapadł ciężko na zdrowiu. 
W obawie katastrofy arcybi- 
skup de Quelen zwołał na nara- 
dę dostojników kościoła i przy- 
jaciół księcia. Opracowano bar- 
dzo ostrą treść wyznania skru- 


Król szwecki Gustaw V 


ogląda na wystawie, nrządzonej z ckazji 80 rocznicy jego urodzin, kołyskę, w której go złożono po urs- 
dzeniu, a która znajduje się w użyciu rodzłag królewskiej od 1655 fe 


- ni} i umotywował 


chy, którą książę musiał podpi- 
sać, gdyby zażądał kapłana w o- 
słatniej godzinie. Dokument wrę 
czono proboszczowi Madelainv. 
Talleyrand wyzdrowiał jednak 
lecz w obawie, iż groźna chwila 
może się wkrótce powtórzyć, 
podjął sam pertraktacje, Nie 
chcial jednak traktować z arcy 
biskupem de Quelen i postano- 
wil umrzeć w swoim majątku, 
położonym poza obrębem wła- 
dzy arcybiskupa. Zwrócił się na- 
stępnie do arcybiskupa z Bour- 
ges z pytaniem, jak postapi, gdy 
Talleyrand zażąda księdza. Ar- 
cybiskup odrzekł, iż sprawa ta 
została powierzona arcybiskupa 
wi de Quelen i musi być roz- 
strzygnięta w Paryżu. "Talley- 
rand opracował wtedy dla papie 
ża dokument, w klórym wyjaś- . 
swoje poste- 
powanie. Areybiskup odrzucił 
jednak to usprawiedliwienie, żą 
dając wyłącznie wyrazu skru- 
chy i poddania się kościołowi. 
Zasługa skutecznego pośrednic- 
lwa należy do księdza DUPAN- 
LOUP, późniejszego biskupa or- 
leańskiego. 


Pomimo. że Talleyrand liczył 
81 lata, zachował w pełni trze- 
Źwość umysłu i siłę słowa. Był 
dalekim od roli żałnu jącego grzesz 
nika. Pani de Dino napróżna 
starała się wyjednać u arcybi- 
skupa de Quelen złagodzenie 
tekstu aklu skruchy. Postano- 
wiono więc czekać na ostatnią 
chwilę. 


Dnia 14 maja stan zdrowia 
Talleyranda pogorszył się do 
lego stopnia. że można było spo 
dziewać się katastrofy w każdej 
chwili. Przywołany ksiądz Du- 
panlonp zażądał od księcia pod- 
pisania aktu. Talleyrand był o- 
burzony zmianami, jakie poczy 
niono w jego zeznaniu i chciał 
osobiście przeczytać raz jeszcze 
dokument w nieobecności księ- 
dza. Dupanloup pozostał jednak 
w pałacu. O godzinie czwartej 
rano przywołano go wraz z To- 
dziņa do łoża umierającego. 
Wszyscy błagali %o o podpisanie 
aktu. Na błagalne prośby Pauli- 
ny rzekł wkońcu książę. że pod- 
pisze sb nazajutrz © godzinie 
piatej lub szóstej rano. Obawia- 
no się, że nie dożyje do tej chwi 
li. O godzinie jedenastej następu 
je nowy atak, Lekarz obawia 
się, że chory straci przytomność. 
Pani de Dino nalega, aby Pauli- 
na ponowiła prośbę o podpisa- 
nie wyznania skruchy, Lecz 
Talleyrand odpowiada, że je- 
szcze nie wybiła szósta. Tymcza 
sem w sąsiednim pokoju zebrali 
się świadkowie, aby wysłuchać 
ustnej skruchy księdza, o ileby 
zabrakło mu sił do złożenia pod: 
pisu. O godzinie piątej rano zja- 
wia się w sypialni Maria Talley- 
rand w białej sukience, prosząc 
umierającego o  błogosławień- 


‘stwo przed pierwszą. komunią, 


do której miała tego, dnia przy- 
stąpić. Książę spełnił prośbę 
dziecka. W., milezeniu czekano 
na wybicie godziny szóstej. Pau- 
lina przypomniała jeszcze raz 
księciu o przyrzeczeniu. Talley- 
rand usiłował unieść się, lecz 
upadł znów na poduszki. Wziął 
jednak pióro z jej rąk i podpi- 
sał się pełnym swoim imieniem. 
jak na historycznych dokumen- 
tach „Charles Maurice, prince 
de Talleyrand'. Mokry jeszcze 
podpis pokazano zebranym 
świądkom. W osiem godzin póź 
niej książę wydał ostatnie tchnie 


nie. 
E. Franzel, 


THEODOR WOLFF 


lil 

Ale należy powiedzieć praw- 
de: Ballin w żadnej decydującej 
sprawie nie miał wpływu na ce- 
surza. Stwierdza to i jego bio- 
srať BULDERMAN. Tylko w 
przygotowaniach do pertrakta- 
cji z HALDANEM bret czynny 
uślział, ale i tu skończyło się 
wszystko inaczej, niź om pra: 
gnat i Ballin znalazł się w poło: 
żeniu rozjemcy, któremu wszys- 
cy przy rozejściu się mówią, że 
nigdy się jeszcze tak zawzięcie 
nie kłócili, jak przy nim. Długie 
rozmowy z cesarzem dotyczyły 
tylko spraw drugorzędnych: de: 
cydujące kwestie bywały rozpa- 
|rywane tylko z punktu widze- 
nia teoretycznego, lub w tonie 
pogawędki. Przy żadnej z poważ 
nych akcji, jak przy sprawie A- 
gadiru, podczas wojny bałkan- 
skiej, przy aprobacie austriac- 
kiego ultimatum do Serbii — 
Ballin nie wiedział, co się odby- 
wa. Nigdy go Wilhelm w takich 
chwilach nie pytał o jego zdanie 
nigdy go nie wtajemniczał w 
swoje plany i decyzje. FILIP EU 
LENBURG między polowaniami 
i słodką romantyką omawiał z 
cesarzem najważniejsze kwestie 
polityczne. Eulenburg rzeczywi- 
ście posiadł serce cesarza i cho- 
ciaż Ballin lepiej znał bóstwa 
morskie, nie potrafił, jak hra- 
hiowski trubadur, razem z cesa- 
rzem śpiewać: „Pgirze, władco 
fal“. Mimo pozornej i czasami 
może szczerej zażyłości, natykał 
się Ballin na mur, otaczający ce- 
sarza. Stosunek z nim był dla Wil 
helma sprawą prywatną, przy 
czym przyjemność obcowania z 
lak mądrym i porządnym czło- 
wiekiem łączył harmonijnie z po 
pieraniem różnych interesów 
państwowych. Ballina spotykała 
lo samo, co wielu innych, któ- 
rych rady w chwilach decydują- 
cych można było zasięgnąć, a 
których się o tę radę nie pytano. 
Wilhelmowi wystarczało, że 
Kwestię, czy Niemey mają ślepo 
iść za Austrią w sprawie serb- 
skiego ultimatum, omówił pod- 
czas spaceru z BETHMANEM - 
HOLLWEGIEM. a i pan Beth- 
man nie uważał za potrzebne 
przyciągnąć do tej sprawy in- 
nych wybitnych polityków. Ce- 
sarz nie słuchając nigdy nikogo 
i podejmując razem ze swym kan 
cierzem fatalne decyzje, bywał 
w zupełnej zgodzie z konstytu- 
cją. Rozum źle na tym wycho- 
dził, ale konstytucja zostawała 


nienaruszona. Tu występowały 
na jaw fatalne skutki błędnej 


konstrukcji BISMARCKA, błędu 
właściwego wszelkiemu syste- 
mowi zamaskowanego. lub jaw- 
nego panowania woli jednego 
człowieka. Żadne gwarancje nie 
chroniły niemieckiego narodu 
przed niebezpieczeństwem na- 
słych wystąpień, a narzucona 
dla pozoru na autokratyczny sy- 
stem cienka powłoka, nie chro- 
pHa monarchy. 

Sallin, którego kupiecki wzrok 
tak dokładnie przewidywał mo- 
żliwe straty, włożył w swą przy- 
jażń z cesurzem wiele kapitału 
uczuciowego. Wiedział. że łaska 
cesarska jest kruehsza od naj 
cieńszego szkła. płynniejsza. niż 
woda rzeczna, nie długowieczna, 
jak matył, ale. jak zwykle sen 
tęmenialni amanci, usuwał ze 
swej świadomości (o. co wic- 
dział A bvl.-jakeśmy już powie 
dzieli. w stosunku do cesarza, 
niestety sentymentalny. To na- 
dawalo jego osobistości Iragicz- 
ne pięlno. Nie przeżył zwykłej 
tragedii faworytów. klóra od 
czasu archanioła Lucypera i je- 
go greckiego kuzyna Prometeu 
sza lysiąckrolnie się powtarzała 
w historii. Nie po szekspirowsku 


i nawet nie lak, jak BiILOW, któ 
ry, gdy przestał być „kochanym 
Bernardem“, stał się nagle .„drą- 
niem“. Ani cienia podobieństwa 
do tragedii owego FOUQUETA. 
którego LUDWIK XIV kazał po: 
rwać z jego z królewrkim prze- 
pychem zbudowanego pałacu 
Vaux le Vicomte, i który. opie- 
wany przez La FONTAINA iiu- 
nych poetów za prawy charak- 
ter iimecenasostwo, spędził 20 
lat w ciężkim więzieniu. Kto zna 
historię generalnego intendenta, 
ten wie, że nie może być dwuch 
bardziej różniących się postaci, 
niż rozrzutny i w sprawach pie- 
niężnych nie bardzo skrupulat- 
ny Fouquet i skromny i wyjąt- 
kowo sumienny Ballin. Ale je- 
den wiersz z ody La Fontaina 
do Oronta, — na cześć oskarżo- 
nego mecenasa, — zawiera sło- 
wa, które dają się zastosować do 
wszystkich ulubieńców bogów i 
królów: Le plus sage s'endort 
sur la foi des zephyrs*, 

Źdźbło tragedii w przyjaciel- 
skiej feerii Ballina nie występo- 
wało na jaw, pozostawało ukry- 
te, i, jak drobny płomyk, pochło 
nięte zostało przez ogromną po- 
żogę, w której zginęło wszystko; 
duma zwycięzcy, potęga, królew 
ski tron, żegluga. A że wszystko 
zginęło, co kochał i dla czego 
żył, więc w szybkiej decyzji po- 
rzucił świat, który utracił dla 
niego cały swój powab. Malarze 
odrodzenia umieszczali często w 
kącie swoich obrazów coś w ro- 
dzaju małego ołtarza domowego 
ich własnego życia rodzinnego; 
jakąś figurę, albo grupę. która 
uosabiała pamięć o tym, co prze- 
szło i obumarło, i, obok wielkiej 
Golgoty, kazała się domyślać ci- 
cho przebytej drogi krzyżowej. 
Tak stoi cichy epizod zagłady 
Ballina u brzegu olbrzymiego 
obrazu, przewyższa jącego wszyst 
kie inne obrazy galerii historycz 
nej. 

Jeszcze podczas ostatnich dni 
lipca 1914 roku nie wierzył Bal- 
lin w wojnę. Jak i wielu innych 
starał się odpędzić od siebie to 
widmo, wmawiając w siebie. że 
już nie ma widm. W mojej książ- 
ce „Wojna Poncjusza Piłata* o- 
powiedziałem, jak w szeregu ar- 
lykułów odsłoniłem pertraktacje 
morskie, prowadzone między An 
głią a Rosją. Materiału do tych 
artykułów dostarczyło mi mini- 
sterstwo spraw zagranicznych. 
które otrzymywało je od swego 
agenta, urzędnika rosyjskiej am 
basady w Londynie, von SIE- 
BERTA, który regularnie i pun- 
ktualnie materiały te minister- 


stwu przysyłał. Powołując się na | 


te artykuły JAGOW napisał do 
Ballina. prosząc go. by udał się 
do Londynu i tam wszystko do- 
kładnie zbadał. przy czym uda- 
wał. że nie zna źródła mojej in- 
formacji. Ciążyło mi zawsze poa- 
czucie winy, że byłem zmuszony 
przed Ballinem. z którym łączy- 
ła mnie ścisła przyjażń, ukrywać 
prawdziwy stan rzeczy. Opubli- 
kowałem artykuł a tych rosyj- 
sko - angielskich pertraktacjach 
morskich. gdyż dojście do skut- 
ku umowy rozwiązało by ręce 
szowinisiom morskim i poszli- 
byśmy na spolkanie nieobłiczal- 
nym niebezpiezeństwom. Ale by- 
ło mi bardzo przykro, że nie wol 
no mi było włajemniczyć w le 
sprawy Ballina, który mnie da- 
rzył takim zaufaniem. Domyślał 
się później, jak stały sprawy. ale, 
rozumiejąc moje położenie, kwe- 
stii tej w rozmowach ze mną ni- 
gdy nie poruszał. Jego nienawiść 
skierowała się teraz, i nie tylko 
teraz. przeciwko Jagowowi, ale 
uasza przyjaźń pozostała nie- 
tkniętla. W Londynie widział się z 
CHURCHILLEM. ASQUTTHEM 
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i HALDANEM, dał się uspokoić 
a ponieważ City i angielska opi- 
nia publiczna były wtedy prze- 
ciwne wszełkiemu wtrącaniu się 
do spraw kontynentu, więc są- 
dził, że nie ma powodu do krań- 
cuwego pesymizmu. Chociaż mu- 
siał się liczyć z możliwością 
włargnięcia do Belgii, nie prze- 
widywał jednak wrażenia, jakie 
ten fakt sprawi. i jakby wzdra- 
zał się spojrzeć po za słoneczny 
letni dzień i po za idyllę angiel- 
skiego krajobrazu wiejskiego. — 
Nawet LICHNOWSKY. który w 
swoich doniesieniach setki razy 
twierdził, że w razie wojny mię- 
dzy Niemcami a Francją. Anglia 
bezwarunkowo pośpieszy z po- 
mocą Francji, w ostatniej chwi- 
li zagłuszył swoje obawy, oszu- 
kując samego siebie. 

Podczas lat wojny Ballin na- 
luralnie był zapraszany do u- 
działu w naradach, tyczących się 
różnych spraw gospodarczych i 
organizacyjnych. Dla człowieka 
jego miary nie było tu żadnym 
odznaczeniem. gdyż w owych 
czasach prawie wszyslkie tak 
zwane „czynniki gospodarcze” z 
powagą zasiadały w różnych ko- 
misjach. lecz on, na zasadzie po- 
wszechnie uznanego prawa, brał 
udział również w naradach. o 
których te nowokreowane filary 
rządu nie miały nawet pojęcia i 
jego słowu, nawel gdy nie znaj- 
dywało posłuchu, miało zupełnie 
inną wagę. Gdy zaraz po wybu- 
chu wojny okazało się. że nie nie 
było przygotowane dla' aprowi- 
zacji ludności i wojska, że nie po 
myślano o przygotowaniu zapa- 
su żywności, to przedstawiciele 
rządu udali się do Hamburga, 
by zasięgnąć rady Ballina. Za- 
proponował utworzenie .,Pań- 
stwowego urzędu zakupów”, któ 
remu po tym nadano formę 
„Centralnego towarzystwa zaku 
pów” i, walcząc z niezliczonymi 
przeszkodami i trudnościami, 
wiele uczynił dla rozszerzenia i 
ulepszenia tej organizacji. Był to 
czysty przypadek, że w tym sa- 
mym czasie, kiedy Ballin tro- 
szczyć się musiał o zdobywanie 
żywności. inna żydowska siła po 
mocnicza. WALTHER RATHE- 
NAU. zabiegał o surowce i. rozi- 
mie się, że len zbieg okolicznoś- 
ci nie upoważnia do rozważań 
natury ogólnej. 

Czy mógł Ballin nie odczuć, 
że, mimo wszelkie pochwały. 
które oddawano jego energii i 
wiedzy, z chwilą, kiedy Anglia 
wypowiedziała wojnę Niemcom, 
przyjaźń cesarską się zachwia- 
ła? Czy nie czuć było z daleka, 
że teraz. kiedy wymawiana imię 
„anglofila”, zimny powiew szedł 
przez sale zamkowe? Zewnętrzne 
okoliczności sprzyjały obecnie 
ludziom z otoczenia Wilhelma, 
których faworyzowanie Ballina 
zawsze draźniło. Cesarz przeby- 
wał teraz przeważnie w głównej 
kwaterze, był trudno dostępny i 
nie była już hamburskich uro- 
czystości portowych. Wilhelm IT, 
jak to wypływała z jego natury, 
dawał upust swemu wzburzeniu 
przez robienie dzikich adnotacji 
o politykach angielskich i kra- 
marskiej duszy angielskiej na 
marginesach aktów dyplomatycz 
nych. Prawdopodobnie był teraz 
mniej oporny, gdy mu mówiono 
o „przyjacielu Anglii* Ballinie i, 
kobiece usta z lekką wvmówką 
szepłały: „Ja zawsze przed nim 
ostrzegałem. Od początku obee 
nego stulecia. od czasu kiedy 
Ballin odrzucił angielskie propo 
zycje przymierza, rząd angiel- 
ski stale i niedwuznacznie o- 
świadczał. że w razie wojny nie- 
miecko - francuskiej stanie po 
stronie swego francuskiego 
sprzymierzeńca, — nie byli więc 
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anglicy oszustami. ani zdrajca: 
mi, Ballin, zarówno jak i Lich- 
nowsky i jak  niezachwiany 
WOLFF-METTERNICH, dążył 
do porozumienia z Anglią. aby 
uniknąć katastrofy i oczywiści: 
mężowie ci, zarówno jak inni. 
którzy chcieli wyciągnąć ręke do 
łego kramarskiego narodu, po- 
pełnili tylko tę zbrodnię, że wi- 
dzieli jaśniej, niż inni. zaślepie- 
ni i zaślepiający. Przysłowie mó 
wi, że nikt nie jest prorokiem we 


własnym kraju. Ale najgorzej 
jest oceniony i najnamiętniej 
jest zwalczany przez ślepców 


ten, co przewidział nieszczęście, 


gdy przewidywania jego się 


sprawdza ją. 


Ballin, któremu nastrój cesa- 
rza musiał jednak dawać do 
myślenia, zachowywał się tak. 
jak by wszystko zostawało po 
dawnemu i. być może, uspaka- 
jał siebie myślą. że mu się uda 
odzyskać zaufanie cesarskiego 
przyjaciela. (W ciężkiej chwili. 
lub podczas odbudowy po zwy- 
cięstwie. jeden uścisk dłoni 
wzmocni ponownie węzły przy- 
jaźni. Tych ciężkich chwil nie 
pragnął jednak. a do wiary w 
zwycięstwo wznosił się tylko wy 
siłkiem woli i przy bardzo po- 
myślnych okolicznościach. Nie 
poniża go to wcałe. jeżeli się mó- 
wi. że jego własne nastroje, a 
więc i ocena położenia na fron- 
cie. często ulegały wpływom idą- 
cych zgóry powiewów, które 
działały na jego nerwy bądź 
przygnębiająco, bądź pokrzepia- 
jąco. Ocena rzeczywistości eze- 
sto ulega wpływom przypadko- 
wych okoliczności, i wiele dzieł 
sztuki zostało unicestwionych 
przez krytykę, decydujące mo- 
menty polityczne zostały przeo 
czone dlatego, że akurat nie nad- 
szedł jakiś list miłosny, i ANTO- 
NIUSZ przegrał bitwę pod 
Actium dlatego, że widział zdra- 
dziecką ucieczkę KLEOPATRY. 
Ballin zdaje mi się nie był wol- 
ny od tej wrażliwości zakocha- 
nych. Jeżeli nawet nie przeska- 
kiwał bezpośrednio od głębokie- 
go smutku do radosnego uniesie- 
nia, to jednak uprzejme przyję- 
cie w gabinecie cesarza i przeko- 
nanie, że odzyskał jego przyjaźń. 
oddalało od niego na pewien czas 
troski i obawy, i blask uśmiechu 
cesarza oświecał dla niego szer- 
sze horyzonty. 


Takie były, jeżeli się nie my- 
liłem, moje wrażenia podczas 
pierwszych miesięcy wojny. Kie- 
dym pierwszy raz ujrzał Balli- 
na — 20 listopada 1914 roku — 
pierwszy raz od regat na Elbie 
w czerwcu, — sprawi na mnie 
wrażenie człowieka strasznie 
przygnębionego. pesymistycznie 
ząpatrującego się na przyszłość. 
pełnego rozgoryczenia z powo- 
du zagłady dzieła jego życia. za- 
głębiającego się w swym smul- 
ku i uchylającego wszelkie slo- 
wa pociechy. Powiedział tymi sa 
mymi słowami. co i jego przyja- 
ciel Bülow, że naród nie Tozu- 
mie. w jakim okropnym zna jdu- 
je się położeniu. Trzeba znieść 
cenzurę i amożliwić ludziom po- 
znanie całej prawdy. kiedym. 
by nadać tej ponurej roz- 
mowie (rochę inny odcień, rzu- 
cił pozbawiony treści Iruzes, że 
pokój može nasląpić pewnego 
pięknego poranku, odpowiedzia! 
prawie ze złością: „Pan w la wie- 
rzy?. Naturalnie wiedział, że w 
lo nie wierzyłem i że uciekłem 
się tylko do dziecinnego wybie 
gu, którym się rozwesela publicz 
ność. 

Prawie w tym samym nasho- 
ju był dwa tygodnie później, kie 
dy jadłem z nim obiad w restau- 
racji Hillera, był jednak rozmow 
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niejszy i mimo cały pesymizm 
czynił wysiłki, by nie wpaść w 
krańcową beznadziejność. Opo 
wiadał obszernie o swej podróż: 
do Londynu, którą odbył na ża- 
danie Jagowa w lipcu, by pomó- 
wić z angielskimi ministrami u 
pochodzących jakoby z Paryżu 
moich informacjach Wyraził 
wobec lagowa wątpliwość co du 
paryskiego pochodzenia tych in- 
formacji, ale Jagow go zapewnił. 
że nie pochodzą one z Berlina 
Opowiadał o swoich rozmowach 
z GREYEM i HALDANĘM, i o 
swych ogólnych wrażeniach pod- 
czas tej wizyty. Po tym rozmo- 
wa przeszła na generała FAT- 
KENHAYNA. który leraz zasla- 
pił zupełnie złamanego po poraż- 
ce nad Marną von MOLTKEGO. 
Był w wielkim faworze u Wilhel 
ma, lecz poza główną kwaterą 
słynął tylko jako elegancki ka- 
rierowicz i bezideowiec. Balin 
powiedział, że zapylał Belluma- 
na: „Dlaczego pan nie powie ce- 
sarzowi, że powinien usunąć Fal 
kenhayna?*, na co Belhman od- 
rzekł. że on łego zrobić nie mo: 
Że. Gdy zaś Ballin zapytał: „Czy 
ja mam to zrobić, czy ja mam do 
niego pójść?*, propozycja ta sro 
biła na Bethmanie przykre wra- 
żenie; usilnie go prosił, by za- 
niechał tego zamiaru, gdyż €c- 
sarz jest leraz w takim nastroju, 
że należy go oszczędzać. 

Gzy mówiąc tak, Betlriman kie 
rował się tylko chęcią oszczędze 
nia cesarza? Prawdopodobnie 
nie nie chciał też dzielić swega 
przywileju osobistego informo- 
wania cesarza w poważnych 
sprawach z jakąś niepowowoła- 
ną prywatną osobą. ale mogła 
mu też przejść przez myśl, że ta- 
ka audiencja może mieć zupeł- 
nie inny przebieg. niż sobie Bal- 
lin w swej pewności siebie wyo- 
brażał. Tylka wytrawny polityk 
może mieć niezbędne przy dwo- 
rze wyczucie; nawel najmądrzej 
szy dyletant posiada tylko w nie- 
dostatecznej mierze tę sztukę. — 
Ballin czynił Belhmanowi, jak 
opowiadał, najostrzejsze wyrzu- 
ty, że len wydał austriakom u- 
poważnienie in blanco I powie- 
dział mu przy tym; „Jeżeli mam 
mówić o sobie, to przez całe ży- 
cie hudowalem coś. co przyspa- 
rzyło państwu niemicekiemu nic- 
zliezonych korzyści, a leraz przy 
chodzi pan i kilku innych i wy- 
wracacie fo wszystko do góry 
nogami. Ja jestem tylko przykła- 
dem. ale z całym narodem i z ca- 
lą gospodarką społeczną dzieje 
się to samo“. Tego dnia. kiedys- 
my prowadzili lę rozmowę, Bal- 
lin uważał honorowy pokój za 
wożebny. ale _ jeżeli się wojna 
przeciągnie. 4 lo się nie da osiąg- 
nač. Gdy mowa zaszła o aneksji 
obszarów belgijskich. sprzeciwił 
się jej i powiedział do Bethma- 
na: „Weź pan. jeżeli pan może, 
w swoje ręce koleje żelazne, 
stwórz pan łączność gospodar- 
czą. ale nie zabieraj pan teryto- 
rium i pozostaw pan królowi je- 
go koronę; przecież zachowywał 
sie zupełnie przyzwoicie, 


Takiego rodzaju rozmowy pr 
wadziliśmy często, kiedy Ballin 
bywał w berlinie, Prawie zawsze 
siudywaliśmy w restauracji Ti- 
lera „Pod Lipami., w zarezer 
wowańym dla niego pokoju,- 
Było to dla niego  najprzyjenr- 
niejsze miejsce w berlinie, 
wprosi zakątek Mamburga. Mini 
lam swój koniak. swoje własne 
cygara. był gospodarzem i zapra 
szał tam swoich przyjuciół. Po 
dawano mu jego ulobione poltra 
wy i wiedziano, jakie wina prze. 
chowywać na małe i w lkie przy 
jęcia. 


(Dok. nastąpi) 
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Marian Czuchnowski: „PIENIĄDZ” 

Z pcśród ostatnio wydanych po- 
wieści „Pieniądz” uderza męskościa 
wypowielzi, świeżością spojrzenią 
i bezsprzecznym talentem opisu, 
Nowa powieść Czuchnowskiego za- 
dziwia swą żywiołowcścia i olbrzy- 
mim postępera w dziedzinie techni- 
ki pisarskiej, Sięgnął Czuchnowski 
do nabrzmiałej krzywdą tematyki 
dnia dzisiejszego i dał wspaniały 
vpieki obraz życia chłopskiego w 
Polsce Fowieści społeczne są nav- 
gét smutne, jako odbicie niewesołej 
rzeczywistości, Od tego szablonu 
tubija korzystnie „Pieniądz, otu- 
chę czerpiący z krzepy chłopskiej, 
ze zdrowej prężności narodu. Akcja 
pewieści rozgrywa się w pierw- 
szych latach po maju 26 roku, a 
więc w okresie dziś jeszcze gorą- 
cym i w ocenie historycznej na- 
miętne budzącym spory. „,Pieniądz” 
nie ma nie z politycznego zaślepie- 
nia, z hagiograficznej zapamięta- 
łości, mimo wyraźnego radykalnego 
nastawienia autora, Żywy, pełen 
walki i zmagania się obraz typowej 
wsi wypałnia karty powieści, prze- 
mawia swym autentyzmem i zdu- 
miewa czytelnika swą różnolitością. 

Słowo „wieś” zróżniczkowało się. 
nabrało treści, zaczęło o wiele wię- 
ceż niż kiedyś znaczyć, Dzisiaj wieś 
nie jest już sielskim obrazeczkiem 
wakacyjnym, ale kompleksem po- 
gmatwanych stosunktw, całością 
zdeterminowaną przez warunki eko 
Łomicznc-socjalne, U Czuchnowskie 
eo widzimy wieś pulsującą włas: 
Nym Życiem, wieś niezadowoloną 
ekonomicznie i skłócona politycz- 
nie. Owo skłócenie polityczne po: 
zwoliło autorowi na szereg dosko- 
nałych wypadów satyrycznych, 
Wieś woła — najpierw chór był nie 
zestrojony, głosy brzmiały sprzecz- 
uie — ale potym zaczął się potężny 
ruch, by te głosy uzgodnić i by 
chór rozległ się donośnie, Ale usi- 
lowania ts napotykały na olbrzy- 
mie trudności, trzeba przełamać za- 
dawnione niechęci, trzeba wznieść 
się ponad własne wąskie. partyjne 
podwórko i iść razem z ludźmi, ktć- 
rych się dotąd zwalczało. Czuch- 
rcwski ukazuje w „Pieniądzu” pier 
wsze nieporadne jaszcze próby pój- 
ścia razem. 

Na tle politycznego życia wsi so- 
czyście odmalował autos całą cze- 
redę przywódców i nelitykierów, 
ludzi, ktćrzy tuczyli się na wsi i tę 
wieś zdradzili. Jest w tym tragizm, 
gdy ruch ludowy pozbawiony zc- 
staje przywódców. Wieś jest jed- 
nak olbrzymim rezerwuarem Sił i 
wkrótce na miejsce Krecika, Ga. 
wrona i Oielaka wkraczają Pacynia- 
ki czy Tąfary, Każdy człowiek w 
pracowitym obrazie Cznchnowskie- 
go jest pogłębiony psychologicznie, 


lan Wiktos: „OD DUNAJU PO 
JADRAN”, 

W prologu podróżniczych wspom 
nień Wiktora rozlega się jęk polaka 
w Rumunii. Jęk człowieka, którego 
się wynaradawia. Jam Wiktor, au- 
tor rewelacyjnych reportaży u po- 
iożeniu polakćw w Niemczech i Cze 
chosłowacji nie cofnął się przed sło 
wami prawdy o położeniu polaków 
w sojuszniczym xraju, Jakże ina- 
czej wypadają obrazy z Jugosławii 
i Bułgarii. Wspomnienia Wiktora 
olbicgaja od ustalonego typu ksią - 
żek podrożniszych. 

Auter po*rafi patrzeć, nawet 
przez okno wagonu widział wiele i 
to zdecydowało o wartości jego 
spostrzeżeń. Rawnocezaśnia podkra- 
ślić należy walory myślowa ksiażki 
Wiktora. Jest to jedna z najpoważ: 
niejszych książek podróżniczych w 
Polsc-. Szcezególnio dla polaków 
jest ona ważna — dowodzi raz je- 
szcze, że nasi podrćżaiicy potrafią 
cyaruać szerszy szlak, Krytyk po. 
1 ciniłby błąd, gdyby nia wspomniał 
o scejologicznym i patriotycznym 
charakterze wspomnień Wiktora, U 
źredeł ich bowiem leży umiłowanie 
narodu i szczera troska 9 czławie- 


ka. mad. 


Karel Cape 


—— 
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„Ludzie w mieszkaniu“ to 
nie są mieszkańcy, lecz malarze 
pokojowi, instalatorzy i inni 
majstrowie, pomocnicy, ucznio- 
wie i inni rzemieślnicy, którzy 
— od czasu do czasu wdzierają 
się do naszych mieszkań pod 
pozorem, że trzeba coś popra- 
wić, założyć lub namalować. — 
Wówczas mówi się przyjacio- 
łom i znajomym. że ma się lu- 
dzi w mieszkaniu. 

Uważam, że ludzie bywają 
różni; również ludzie w miesz- 
kzniu bywają różni. Najwięk- 
sze wrażenie zrobili na mnie be 
toniarze, którzy kiedyś się u 
mnie , zakwaterowali, aby w 
mym ogrodzie zbudować beto- 
nową spluwaczkę, zwaną base- 
nem. O godz, 10 min. 37 nadje- 
chało auto ciężarowe z sześcio: 
ma barczysłymi ludźmi; bvł to 
niezwykły widok: miałem osza- 
łamiające wrażenie -ŹĆNSS 
łamiające uczucie amerykań- 
skiej wielkości i f, zw. nowo. 
czesnego tempa. Sześciu barczy 
stych ludzi kręciło się szybko; 
wyładowali belki, deski, worki 
z cementem, zwoje drutu i ła- 
dunek piasku, po czym motor 
zaczął warczeć, sześciu olbrzy- 
mów wskoczyło na auto, a na 
miejscu pozostali dwaj brodaci, 
zakurzeni ludzie, niezwykle po- 
dobni do pomocników młynar- 
skieh, Okazało się, że są to dwaj 
betoniarze, Antoni i Włady- 
sław; spędziłem z nimi dużo mi 
łych godzin na  pogawędce, 
gdyż pracowali bez pośpiechu, 


twierdząc, że  belon musi 
schnąć. 

Podobni do nich są murarze, 
a specjalnie — co się tyczy — 


strony zewnętrznej. Dopóki pra 
cowali w mym domu, nastawia 
łem — według nich — zegarek. 
Gdy murarz odkłada kielnię i 
młot, można przysiąc, że we 
wszechświecie — z dokładnoś- 
cią do jednej tysiącznei części 
sekundy(—jest południe lub piş- 
ta godzina. Wprost trudno so- 
bie wyobrazić, na czym taki mu 
rarz może leżeć podczas przer- 
wy obiadowej: na kupie cegieł, 
na dyszlu od wozu, z młotkiem 
lub cegłą pod głową; wygląda 
to raczej na wyczyn fakira, niż 
na siestę południową. Murarze 
po „większej części pochodzą ze 
wsi; w sobotę o godzinie jede- 
naslej otrzepują ręką pył ze 
spodni, aby eleganciej wyglą- 
dąć i jadą do domu, do swej 
rodziny; w poniedziałek zrana 
znów wracają do miasta: zimu- 
ją na wsi. 

Posadzkarze, blacharze i inni 
robotnicy budowlani są zaś, pð- 
dobnie, jak kosy, miejskiego po 
chodzenia i obyczajów. Dlate- 
go Śpiewają podczas pracy, eo 
się migdy nie zdarza u murarzy: 
bowiem wiedzcie, że wbrew 
wszystkim regułom folkloru, w 
mieście śpiewa się i gwiźdże o 
wiele więcej, niż na wsi. 


Malarze pokojowi. specjalnie 
lubią Śpiewać, przede. wszyst- 
kim gdy malują sufit, lub górne 
części ścian. Wówczas slają na 


swych drabinach i prawdopo- 
dobnie uważają się za ptaki 


śpiewające na gałązkach drzew; 
dlatego wyśpiewują i wygwiz- 
dują z całych sił, że aż się du- 
sza raduje. Ponieważ co chwila 
przychodzą do kuehni po wodę 
i glinę. nawiązują ożywione sło 
sunki z personelem kuchennym 
isą w każdym kącie: gdy po ty- 
godniu zabierają swe drabiny. 
garnki, farby i pendzle i wynó” 
szą się, aby malować gdziein- 
dziej, mieszkanie robź się nagle 
jak wymarłe. Na głowach no- 


rewia- 


szą papierowe czapki, które po- 
trafią robić z niezwykłym ar- 
tyzmem z kawałka starej gaze- 
ty. 

Lakiernicy są bardziej samot 
nymi naturami; wyjmują z za- 
wias drzwi i okna i zabierają 
je na strych lub do piwnicy, 
prawdopodobnie dlatego, że lu- 
bią samotność; niekiedy słyszy 
się, jak gwiżdżą tam na dwa 
głosy. Okna i drzwi muszą być 
wpierw zakiłowane, po tym 
gruntowane, malowane i lakie- 
rowane: na Świeżym  lakierze 
najlepiej widać odciski palców. 
Gdy lakiernicy kończą swe dzie 
ło, wstławiaja okna i drzwi na 
dawne miejsca; zostawiają po 
sobie przenikliwy zapach ter- 
pentyny, a najdziwniejsze jest 
to, że jedna część drzwi i okien 
wogóle nie chce się 


podczas gdy druga część drzwi 


zamykać, 


i okien wogóle mie chce się o- 
tworzyć. 

Monterzy. ślusarze i instalato 
rzy różnią się od pózostałych 
rzemieślników przede wszyst- 
kim tym, że zawsze towarzyszy 
im terminator. Terminator nosi 
im skórzaną teczkę z narzędzia- 
mi i podczas pracy przygląda 
się uważnie. Majster odzywa się 
doń od czasu do czasu: 

— Toni, podaj mi obcęgi! = 
i Toni podaje obcęgi. — Toni, 
podaj mi pakuły! — i Toni po- 
daje pakuły. Terminalorzy by- 
wają prawie wyłącznie w rze” 
miosłach metalowych; nigdy 
jeszcze nie widziałem termina- 
tora murarskiego, ani betoniar- 
skiego; tu bywają tylko wyrob- 
nicy i pomocnicy, ale nie ma 
łerminatorów. Terminator uczy 
się rzemiosła w ten sposób, że: 
po pierwsze: ma cóś podać. po 


mieszkaniu 


drugie; ma coś polrzymać, po 
trzecie: ma po coś skoczyć, 

Poza tym dwa razy Ioodnio- 
wo chodzi pn do szkoły wizz 
rowej, probuje mówić męskim 
głosem i twierdzi, że skończył 
szesnaście lat, Majsler lub cze- 
ladnik, któremu towarzyszy ter 
minator, jest milczący, nie śpie 
wa i nie gwiżdże i wogóle ob. 
nosi z godnością swą fachową 
wiedzę, 

„Ludzie w mieszkaniu jedzą 
zwykle na miejscu pracy; zaja- 
dają po części chleb ze słoniną, 
siedząc na podłodze z plecami 
opartymi ọ ścianę. Następnie 
naciągają czapkę na Oczy i tra- 
wią w spokoju, nie wymyślając 
nan iemożliwe slosunki, ogólne 
łajdactwa i inne uprządzenia 
publiczne, Tym różnią się ad 
tak zwanych wolnych zawo: 
dów. 
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1. Na gmachu parlamentu bułgar- 
skiego w Sofii umieszczono oheenie 
nowy napis, który brzmi: „W jed- 
ności siła”. — 2. Rzeźba Marszałka 
Piłsudskiego, Na wystawie Rzym- 
skiego Syndynkatu Sztuk Pięlenych 
w Rzymie, Michał Paszyn wystawił 
popiersie Marszałka Piłsudskiego. — 
3. Delegat papieża kardynał Pacelli 
przybył do Budapesztu na 34 kon- 
gres euchiuystyczny, — 4. Ciekawy 
eksponat. Przyrząd astronomiczny 
z XIV wiku na wystawie rzemieś!- 
riczej w Berlinie, — 5 Świątynia 
pod wezwaniem Opatrzności Bożej 
Projekt badowy świątyni pod wez- 
wani» Opatrzności Bożej, stanc- 
wiącej votum narodowe. uchwalone 
przez Piervszy Sejm Rzeczypaspo: 
liej po odzyskaniu Niepodległości 
Patstwa, wszedł w stadium realiza- 
cyjne. Świątynia stanie w Warsza- 
wie w dzielnicy Marszałka Józefa 
Pilswlskiego. Reprodukaujemy przy- 
jety przez komitet budowy projekt 
świątyni — dzieło prof. Bohdana 
Pniewskieg 


TYDZIEŃ LITERACKI 


Mądra powieść o Wołyniu 


w której chłop jest zwykłym człowiekiem 


Ukaże się wkrótce polski prze 
klad doskonałej powieści młode 
go pisarza ukraińskiego, UŁASA 
SAMCZUKA p. t, „Wołyń*, 


Tłumaczenia dokonał TA- 
DEUSZ HOLLENDER. Przedmo 
wę da tej powieści napisał KSA- 
WERY PRUSZYŃSKI Podaje- 
my ją niżej ze znacznymi skró- 
lammi; 


„Książka ta — pisze Pruszyń- 
ski — ukazała się kilka lat temu 
w przekładzie czeskim i słowac 
kim;'po tym przyszły przekłady 
niemiecki i duński. Następnie 
przełożono ją w Kownie i w chor 
wackim Zagrzebiu; w przygoto- 
waniu są przekłady na języki 
fiński i szwedzki. „Wołyń“ Uła- 
sa Samczuka był więc tłumaczo 
ny na mówę krajów słowiań- 
skich i krajów bogatego, wyzwa 
lonego, dostatniego chłopa, w 
którego pamięci zatarło się już 
bytowanie, podobne do łosów 
wsi z pod Krzemieńca i Łucka. 


Nim wróciła do Polski, książka 
ta odbyła więc drogę długą i da- 
leką, choć Wołyń leży w grani- 
cach Rzeczypospolitej, choć Kre 
sy — to kraj zupełnie prawie 
nieruszany przez naszą współ- 
czesną literaturę, choć autor, 
młody pisarz ukraiński, jest sy- 
nem chłopa z pod Dermania i do 
szkół chodził w Krzemieńcu.. 
Musiało być coś w tej książce, co 
przykuło uwagę szerokiego świa 
ta, choć o tłumaczenie jej na 
obce języki nie zabiegał urzęd- 
nik żadnej ambasady... Wypada 
stwierdzić, że „Wołyniem“ zain- 
teresowały się kraje, które same 
posiadają bogata, ba, najbegat- 
szą w świecie, literaturę chłop- 
ską. E laip t 

" Skąd to zamteresowanie dzie- 
jami przedwojennego chłopa w 
„wołyńskiej gubernii imperium 
rosyjskiego? Jeśli w twórczości 
TARASA SZEWCZENKI mamy 
najbardziej wstrząsający refleks 
pańszczyzny z całej literatury eu 
ropejskiej, to patrząc na twór- 
czość Samczuka i jego współ- 
plemieńców, można wyrazić 
przekonanie, że żadna wieś, żad- 
na masa APT w Europie, nie 
będzie kiedyś posiadać tak wier 
nego dokumentarnie, a warto- 
ścirwego literacko obrazu uspie 
nfa 1 odradzania się, co wieś i 
masa chłopska na zachód od Sa 
nu ż Bugu. Sądzę, że w tym właś 
nie łeży przyczyna europejskie- 
go już sukcesu tej książki: pisał 
ją odradzający się człowiek o 
odradzającej się społeczności 
chłopskiej, Rzadko wartość do- 
kumentarna idzie tak bardzo, 
jak tu, w parze z wartościami 
natury artystycznej, z wartościa 
mi konstrukcji książki. 


Oto mamy głuchy, odcięty, za 
padły, Wołyń chłopski na kilka 
lat przed wojną! Oto mamy 
dwóch bohaterów opowieści: 
dziecko chłopskie i matkę chłop 
ską. Żyją oboje bardziej życiem 
natury, niż człowieczym, życiem 
spracowanych na roli wołów i 
łóz, puszezających pędy na wio- 
snę. kaczeńców i ziemi, parują- 
cej w mokre lato. Mamy życie. 
którego martwota, przyrodnicza 
wegelalywność, powolność nur- 
lu, oddane są po mistrzowsku. 


Wielkością moralną książki jest 
jej człowiecze pojmowanie chło- 
pa. Podobnie jak to czyniła 
przedwojenna literatura rosyj- 
ska, podobnie jak to czyni i pol 
ska. chłopa ukazuje nam się za- 
zwyczaj jako nadczłowieka, czy 
niżej-człowieka. Raz jest to isto- 
ta, która modli się i śpiewa, któ- 
rej myśl jest pełna jakiejś mą- 
draści nam. ziedościgłej i praw- 


dy z natchnienia bożego. Kiedy- 
indziej jest to istota, powodują- 
ca się samymi niskimi instynkta 
mi: zemsty, łapczywości, obłu- 
dy, nienawiści, zaciekłości: TOŁ- 
STOJ i GORKIJ, REYMONT i 
KOWALSKI. 


U Samczuka, syna chłopskie- 
go i pisarza, który nie reklamu- 
je się swą  „„proletariackością” 
nie ma niczego z podobnego sto 
sunku: ehłop jest człowiekiem z 
ludzkimi zaletami i wadami, z 
człowieczą wielkością í nędzą. 


Dla tego ukraińca chłop to nie- 
mal całe jego społeczeństwo, nie 
tylko jedna socjalna klasa! Ale 
potrafi je karcić, potrafi mu wy 
tykać, potrafi go oceniać nega- 
tywnie, acz z miłością synow- 
ską. Tak nie pisał i nie pisze ża- 
den z naszych pisarzy, liryko-de- 
magogów © chłopie. Tak właśnie 
to odczuł Samczuk. 


Nałeży przykłasnąć prawdzi- 
wej zasłudze, oddanej naszej li- 
teraturze i naszej wiedzy o naj- 
bliższych palących problemach 
Rzeczypospolitej przez to, że 
książka ta pojawia się (naresz- 
ciel...) i w polskim przekładzie. 
Należy wyrazić nadzieję, Że jej 
dwa następne tomy, jeden uka- 
zujący nam Wołyń i wołyńskie- 
go chłopa w ogniu wielkiej woj- 
ny, wstrząsający w patosie swej 
epiki, drugi, kreślący nam pierw 
sze lała powojenne, pójdą w 
ślad za pierwszą częścią „Woły» 
nia“, ukazując, jak utajone ener 
gie statyczne przemieniły się 
w rewolucyjny d n. Nie 
bójmy się prawdy! Może wspom 
nimy  melancholicznie, że ten 
kraj, kraj KRASZEWSKIEGO i 
KORZENIOWSKIEGO,  SŁO- 
WACKIEGO t ZAPOLSKIEJ, 
skończył się w naszej literaturze 
na „Pożodze* KOSSAKR-SZCZUC 
KIEJ, że dziś walczy tu ż nami 
o prawa do tej ziemi obca mowa 
ìi obcy pług. Poznajmy tych 
obcych: może ujrzymy, że tak 
bardzo obcymi nie są, że wieki 
nam zeszły na pracy wspólnej 
w łym kraju, że największe tra- 
dycje nasze, państwowe i kultu- 
ralne, związane są z tą współ- 
pracą, gdy przedziwnie niedole 
wspólne z inimicytu początek 
swój wzięły. Bo polskim jest i 
Poczajów i Biblia Ostrogska, bo 
polskość zwyciężała tu woo- 
ścią, równym prawem i kulturą. 


To też syn tego kraju i syn Pol- 
ski. potomek pokoleń, które bro 
niły go orężnie, podnosiły pracą, 
oświecały myślą, cenię sobie głę 
boko- skromną cząstkę tej pra- 
cy, jaką miałem w staraniach o 
przyswojenie wielkiej polskiej 
kulturze. szerokiemu polskiemu 
czytelnictwu, tej pięknej. mą- 
drej książki ukraińskiego pisa- 
rza z Wołynia”, 
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Boy szanuje 
Sobieskiego 
Znakomity literat potępia 
fałszywe zarzuty 

Otrzymaliśmy od akademika lite- 
ratury, dr. Tadeusza Żeleńskiego 
(Boya) następujące oświadczenie: 

„W czasie rozprawy przeciw 
prof. Cywińskiemu o zniesławienie 
pamięci Marszałka Piłsudskiego, je- 
den .z obrońcćw w przemówieniu 
swoim wciągnął w grę książkę mo- 
ją p. t. „Marysieńka Sobieska”, da- 
jąc jej teadencyjne oświetlenie na 
podstawie nieścisłego, o ile mogę 
wnosić, cytatu. Nie mając tekstu 
przemówienia owego obrońcy w rę- 
ku i znając je jedynie ze streszczeń 
w pewnych dziennikach, nie znała- 
złem możności prostowania. 

Obecnia prof. Marian Zdziechow- 
ski wystosował da Marszałka Ry- 
dza-Śmigłego list, którego kopie 
rozsyła wielu osobom. Jedną z ta- 
kich kopii mam przed sobą. Czytam 
tam m. int „I skąd ta krzycząca 
nierówność w traktowaniu tych, eń 
„cbrażają naród?” Dlaczego zasto- 
sowano do Cywińskiego najwyższy 
wymiar kary za jeden wyraz, złośli- 
wie zapominając o jego chlubnej 
przeszłości, a Boy-Żeleńskiemu wol- 
no pisać całe książki, znieważające 
bohaterów narodowych, i wyśmie- 
wać bohatera króla Sohieskiega 
red Wiedniem, przedstawiając ga 
jako lichego kabotyna, aktora. pro- 
wincjonalnego, ktćry nagle znalazł 
się na wielkiej szenie”, 

Pragnąc być oceniany na podsta- 
wie własnych słów i intencji, a nie 
na podstawia ich stałego wypacza- 
nia, pózwolą sobie przytoczyć tutaj 
w autentycznym brzmieniu ustęp, 
ra który prof. Zdziechowski wska- 
zuje. Ustęp ten w książce mojej 
„Marysieńka Sobieska” - (str. 275; 
brzmi: 

„On sam, Sobieski, ciągnie w is- 
tecie na tę wyprawę jak pan mło- 
dy, z pewrością nawet z mniejszą 
tremą od niejsdnego pana młodego. 
Pogodnie i ufnie. Trochę, jak pro- 
wincjonalny aktor, mający poczu- 
cie swego geniuszu, gdy mu naresz. 
cie dane będzie zagrać na wielkiej 
scenie”. 

„Aktor mający poczucie swego 
geniuszu” — piszę ja; „lichy kabo- 
tyn” wkłada mi w usta prof. Zdzie- 
chowski, nadużywając kredytu swe 
go szanowanego nazwiska, Aby się 
bronić przeł smutnymi refleksjami. 
które mi się tu cisna do głowy. 
chcę wierzyć, że prof. Zdziechowski 
poprostu mojej książki wogóle nie 
czytał, a powtarza w dobrej wierze 
fmsze, czerpane z drugiej ręki. 

„Marysieńce okazał Boy dużo 
przyjaznego wyrozumienia, a w 50- 
bieskiw jest po prostu rozkochany * 
— tak streścił wrażenia swoje z 
mojej książki Stanisław Wasylew- 
ski w felietonie w „Gazecie Pol- 
skiej”. Ale Wasylewski jest artystą. 
i pisarzem, i nie należy do politycz- 
nych graczy (nie mówię tego oczy- 
wiście o prof. Zdziechowskim), dla. 
których książki i ich autorowie są 
w potrzebie tylko kartą do gry, 
często fałszywą kartą”. 


Śmierć i satyra 


Najbardziej tragiczne wypadki- 


splątane są zwykle nierozerwalnie 
z najbawdziej błahymi, codziennymi, 
nicjednckrośnie komicznymi, Oko- 
liezność tę wyzyskał CHARLES 
REY, jedea z antorów traneuskich, 
de -napisania powieści Ap. t.-„Uit 
drole de mort”. i 

W powiasci ta] hohater, złożony 
w stanie kataleptycznym na kata- 


fałku i uznany przez wszystkich za < 


zmarłego, przeżywa niebywałe eme- 
cje obserwacji swojego otoczenia, 
Nikt już nie krępuje sie zmarłym i 
użawnia wobace tych zwłok własną. 
tak starauni” ukrywana naturę, Żu- 
na jego, która zdradzała go za ży: 
cia, usiłuje go okraść po smierci 


wraz ze swym kochankiem, serdecz- 
nym przyjacielem zmarłego, dwaj 
irni przyjaciele — muzycy, wyzy- 
skują pogrzeb jako okazję do po 
pisania się kompozycjami, których 
nie moyli nigdzie zagrać i L p. 
Woń róż przywraca w końcu 
„nieboszczyka”” do Życia, przerywa- 
jąc letarg, ale bohater, rozczarowa- 


' ny .do świata i otoczenia, rzuca się 


zka, nio chcąc żyć dłużej w 
świecie kłamstwa i fałszu, 
Pojawienie się taj Książki, zę 
względn na końcawe refleksje i tên- 
diencję rmaoralizatorską, jest nie 
zmiernie  charakterystyczne dla 
współczesnej literatury francuskiej, 
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Co nastąpi po śmierci Ghandiego? 


Głośny pisarz angielski, SO- 
MERSET MAUGHAM, autor tak 
popularnej u nas „Malowanej 
Zasłony“ i innych książek egzo- 
tycznych, bawił ostatnio przez 
cztery miesiące w Indiach. W. u- 
dzielonym wywiadzie w dowcip 
ny sposób podchodzi do tematu: 


— Cztery miesiące w Indiach! 
Czy można sobie wyobrazić co 
to jest? To tak, jakby ktoś miał 
dwie godziny czasu na zwiedze- 
nie Paryża! Indie to wielki kraj, 
w którym podróż w ekspresie 
pulmanowskim trwa od dwu- 
dziestu czterech godzin wzwyż! 
(Wszystkie klimaty, wszystkie 
fauny i flory przesuwają się 
przed oczami — od tropików 
nadmorskich po śnieżne prze- 
strzenie Himalajów. 


— Wiele zobaczył pan w In- 
diach? 


— Wszystko. co się dało! Po- 
dróżowałem dniem i nocą, z pół 
nocy na południe, Te właściwe 
Indie to jakby odrębny kraj w 
kraju. Anglicy — należy to 
przyznać — ucvwilizowali zie- 
mię hinduską; wszędzie koleje i 
gościńce, mechanizacja, urbani- 
styka, nie ustępująca europej- 
skiej. Wszystko wygodne, koni- 
fortowe i piękne, styl nowoczes- 
ny, połączony z hinduskim; a 
jednak prawdziwe Indie żyją zu 


"pełnie po za tym: Tak np. wiel- 


cy ministrowie i inni potentaci 
hinduscy, żyjący w  europej- 
skich domach i na europejską 
stopę, porzucają nagle swe stano 
wiska i idą do klasztorów. I nikt 
się nie dziwi, raczej im zazdro- 
szczą. Znałem np. jednego wy- 
dawcę, ktory, rozbudowawszy 
swój dziennik, oddał go współ- 
pracownikom, zastrzegłszy jedy- 
nie malutką rentę dla swej mat- 
ki, a sam poszedł bez grosza w 


świat. U nas nazywa się to że 
bractwem i jest karalne; w In- 
diach jest to objaw kontempla- 
cji i każdy wspomaga takiego bo 
żega włóczęgę. 

— Czy widział pan Gandhie: 
ga? 


— Gandhi jest bardza chory. 
Sam mówi, że wątpi. by przeżył 
ten rok. Wpływ jego jest na- 
dal ogromny, a uczniowie otrzy 
mali wszelkie dyspozycje co do 
kontynuowania jego dzieła. Co 
będzie jednak po jego śmierci? 
Czy nauka pokoju i wyczekiwa- 
nia utrzyma się? Gandhi jest 
świętym. A świętość jest rzadka, 


nawet w Indiach. Tymczasem 
złe potęgi czyhają. 
— Ma pan na myśli konnt 


nizm? 


— Niezupełnie, jakkolwiek ko 
munizm i lu zostawił swe ślady. 
np. w mniej rygorystycznym 
przestrzeganiu przepisów kasto- 
wych. Ale myślę o ekspansji ja- 
pońskiej... Z chwilą. gdy owład- 
ną Chinami, len wielki, bogałv 
i spokojny kraj stanie się dla 
rich zbyt wielką pokusą. Co za 
zdobycz! Któryż z japończyków 


zdoła się takim uczuciom v 
przeć? 

— Czy zamierza pan wróelć 
do Indii? 

— Tak jest, odpocznę tylko w 
mom domu — Somerset 


Maugham mieszka na Riwierze 
francuskiej — a po tym pojadę 
dalej. Zwiedzę Himalaje i zale- 
wiska Gangesu, których juź nie 
zdążyłem obejrzeć. Chcę poznać 
te prawdziwe, ulajone przed 
wzrokiem turysty Jndie, wiecz- 
nie te same, mimo pokostu cywi 
lizacji. Chcę odkryć to, co 
PIERRE LOTTI nazwał „India- 
mi bez anglików*. 


Czobanian walczy w Paryżu 


Przed kilku dniami kolonia ar- 
meńska w Paryżu obchodziła uro- 
czyście jubileusz 50-lecia działal- 
neści literackiej swego czołowego 
poety. pisarza i publicysty, AR- 
CHAGA CZOBANIANA, 


W 1896 r. pojawił się na ulicach 
Paryża młodzieniec kruczowłosy, o 
żywych, błyszczących oczach, z ma- 
łą walizką w ręku. Był to ucieki- 
nier z Konstantynopola — Czoba- 
nian. Jak wielu armeńczyków, 
schronił się za granicą przed prze- 
śladowaniami tureckimi. Państweru 
osmańskim rządził w tym czasie 
ABDUL HAMID, zacięty wrćg Ar- 
menii, zwany „Czerwonym gulta- 
nem”. Za jego to rządów Armenia 
spłynęła obfita krwią. 


Czobanian, po przyjeździe do Pa- 
ryża, udał się przede wszystkim do 
ANATOLA FRANCE’a. 


— Drczi mistrzu! — rozpoczął — 
niech pan stanie w obronie armeń- 
czyków! 


— Cóż mogę ja, zwykły pisarz? 


— Jedno pańskie słowo znaczy 
więcej, niż tysiąc artykułów! Zmo- 
bilizuję pan całą opinię francuską 
w obrvtie uciśnionego kraju. 


France zawahał się: działalność 
polityczna ais leżała dotychczas w 
sferzę jego zainteresowań, 


— Proszę pamiętać — zawołał 
Oz: banian — że Armenia jest przed 
murze Zachodu! Poza murami na- 
szych klasztorów kryją się bezcer- 
re skarby starych manuskryptów. 
świadków minionej cywilizacji! Ma- 
nuskrypty powinny ocaleć narówni 
z armetczykami! Czy pan wie, że 
lud nasz jeszcze w IX w, układał 


wspaniałe poematy, opiewające jä 
go dolę! Wszystko to jest teraz za 
grożone, 


Anatol France, miłośnik starych 
szpargałów, uczuł przedziwny ucisk 
serca. Dotychczas kontaktował się 
z publicznością jedynie przez swoje 
książki. 

— Dobrze — powiedział — przy: 
łeżę rękę do propagandy armeoù 
skiej! 

Czobanian uszczęśliwiony pobieg] 
do CLEMENCEAU, Wielki polityk 
został odrazu skaptowany dla idei 
armeńskiej Za nimi poszli Alfons 
Daudet, Paul Adam, Maurycy Bai 
res, Moreas, Millerand, Rochefcrt, 
Jaures i inni. 


Wiolka akademia armeńska zosta 
ła przygotowaaa: prezydował jej 
Anatol France, występując po raz 


rierwszy publicznie, 


— Panowie! — zabrał głos. — 
Krew męczenników nie będzie nas 
wołać napróżny,., 


Entuzjazm nie miał granie. = 
Archag Czobanian, autor licznych 
poezji, opowiadań i rozpraw przy- 
gotował obecnie wielką antologię 
Grmiańską, sięgając do XT wiekn 
wstecz. Antologia ta ma być praw. 
dziwym pomnikiem literackim, Oa- 
ła dziułalność Archag Czobaniana, 
tak żywo przypominająca  działal- 
ność naszej literatury emigracyjne] 
sto lat temu „na paryskim bruku”, 
świadczy wymownie, że Armenia 
jest krajem, Którv chce żyć i nie 
da się wtłoczyć w pył bibiloteki 
tych ras ź kultur, które należą dziś 
jedynie q1o historii, 


TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


1: Patriarcha Miron, premier Rumunii, w rozmowie z wiłającym go na dworcu kolejowym premierem gen. Składkowskim, —-2. Min, Beck w Sziokliolmie podczas wizyty u premiera szwed 

kiego Albina Hanssona, — 3. W Warszawie w sali rady miejskiej odbyło się zakończenie konkursu pielęgnowania niemowląt. Na zdjęciu prezydent miasta Starzyński wręeza jednej z nagro- 
dzonych matek dyplom wraz z nagrodą, — 4. Prezydent Brazylii Vargas wraz ze swym adiutantem przechodzi wśród owacji ludności ulicami stolicy Rio de Janeiro, nazajutrz po próbie prze- 
wrotu rewolucyjnego. — 5, Gen. Cedillo, który słał na czele powstania faszystowskiego w Meksyku, został przez wojska rządowe otoczony w swojej kwaterze głównej i wzięty do niewoli. — 
Ą: Król jugosłowiański Piotr na uroczystości utworzenia gwardii królewskiej w .Białogrodzie. — 7, Lord Robert Crichton - Stuart sprzedał z polecenia swojego ojca cały jego majątek, do 
które należy również miasto Cardiff a sam wyjeżdża z żoną do Stanów Zjednoczonych. — 8. Bezwładna kobieta na czele demonstracji, prołestującej w Chicago przeciwko zawieszeniu wy- 
płaty zapomóg dla biednych i kalek. — 9. Harold L. Ickes, liczący 65 lat minister spraw wewnętrznych Stanów Zjednoczonych, ożenił się w Dublinie w zupełnej tajemnicy z 25-letnią Jane 
Dahlmann z Milwaukee. — 10. Bombowiec angielski „Sunderłand”, będący. pierwszym brytyjskim „łałającym okrętem bojowym”, posiada przy pełnymobciążeniu zasięg 4,800 kilometrów. — 

11, Rzut oka z awionetki na krążowniki podczas manewrów floty francuskiejna Atlantyku. 
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(Dokończenie ze strony 1-ej) 


ŻYC:. 
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Byli nimi: BOLESŁAW 
HIRSZFELD. BRONISŁAW NA 
TANSON i MAKSYMILIAN 
HEILPERN., 


i majątek sprawie narodo 


HIRSZFEŁD, z zawodu che- 
mik i właściciel instytutu wód 
miuoralnych w Ogrodzie Sa- 


skim. był ostoją finansową i nie- 
zmordówanym działaczem „Li 
gi narodowej* (z której pragnie 
swój ród fałszywie wywieść en- 
decjaj. był współzałożycielem 
„Skarbu Narodowego* wraz 2 
r. T. JESEM, „Ligi Narodowej”. 
„Związku Młodzieży“, twórca 
„Towarzysiwa pomocy  więż- 
uiom poliłycznym*, Śmiało zali 
czyć można Hirszfelda do naj- 
poważniejszych działaczy pol- 
skich doby popowsianiowej. W 
testamencie zapisał cały swój 
majątek. wynoszący 32 tysiące 
rubli, na cele oświaty polskiej. 
Z fundacji Hirszfelda powsia 
ły pierwsze z iniernatami szko- 
ly gospodarstwa wiejskiego dla 
synów chłopskich w Pszezelinie. 
Sokołówku. Kruszynku, z któ- 
rych wyszli zasłużeni obywate- 
le i działacze ludowi; z fundacji 
Hirszfelda założył Brzeziński pi- 
smo ludowe, zapoczątkowano 
Bibliotekę Publiczną, założono 
biblioteki polskie dla semina- 
riów nauczycielskich w Łęczy- 
cy, Jędrzejowie i Siennicy: Znacz 
ną suma wspari fundację Pirsz- 
felda przemysłowiec żydowski 
J. BLOCH. Po śmierci Hirszfel- 
da poeta ANTONI PILECKI w 
„Kurierze Warszawskim wier 
szem „Nad grobem marzyciela“ 
pożegnał współideowca: 
sny wiles: płomień, eo- wiecznie się 
pali, 
lożera serca, ssie łzy pod powieką, 
Miałeś wzrok ducha, co ogląda wdali 
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Egs. od 1910 


RE: HE 


ELEKTRODON: 


PIOTRKOWSKA 115. Tel. Nr. a 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, LAMPY, 
GRZEJNIKI. 
CHŁODNIE ELEKTR. 
ZEGARY ELEKTR. 
= SPRZEDAŻ NA RATY! 


M. CYM 


ŁÓDŹ, 


= 


Ii 


a 


hyła 


A. ZYLBERGERG 


Lewia 


Sny mędrców daleko... 


daleko... 


swiata... 


Miałeś w swej duszy ię myśl, która 
trąca 

Zagadka bytu bolesna, dręcząca, 

Hej, szafowałeś wciaż. jak bogacz 
wielki 


Aż ci krwi sorta zabraklo kropelki”. 


BRONISŁAW 
prawnik. 


NATANSON, 
również związany był 
z ruchem narodówym w praw 
dziwym tego słowa znaczeniu. 
Był w spółzałożycielem , „Ligi Na 
rodowej“. Marzeniem jego życia 
stw rzenie wielkiego wy- 
dawnietwa. Na zamówienie Na- 
tansona napisal REYMONT 
„C hłopów*, ORZESZKOWA po- 
wieści, a ŻEROMSKI za „Ludzi 
hezdemnych* ofrzymał od Na- 
fansona na ówczesne czasy wiel 
kie honorarium — dwa tysiące 
rubli. I Natanson poważnie się 
przyczynił do powstania Biblio 
teki publicznej oraz szeregu ezy- 
lelni i wypożyczalni książek. Po 
śmierci . Natansona założone in- 
słytucje wspierali maierialni« 
STANISŁAW POZNER i ST. 
STEMPOWSKI. 


M. HEILPERN. przyrodnik. 
był najbliższym współpracowni 
kiem PROMYKA i BRZEZIŃ- 
SKIEGO. Był niezmiernie cenie 
ny przez słuchaczy tajnych wy- 
kładów. jako wspaniały popula 
ryzator wiedzy. W sierpniu 1879 
roku aresztowany z STANISŁA- 
WEM LANDYM i WACŁAWEM 
SIEROSZEWSKIM.  odsiedział 
Heilptrn dwa lata w najcięższym 
więzieniu — X Pawilonie, a na- 
stępnie zesłany został na 3 lata 
na Syberię. Po powrocie do kra- 
ja Heilpern w dalszym ciągu bie 
rze udział w lajnym nauczaniu, 
jednocześnie udziela na  pen- 
sjach, współorganizuje Stowarzy 
szenie Nauczycielstwa Polskiego, 


—— 


Piotrkowska 


Telefon 184-04, 


Polskie Towarzystwo Krajoznaw 
cze, Towarzystwo Ogrodnicze, 
Miłośników Przyrody: 

Za lajne nauczanie odebrano 
Heilpernowi prawa nauczyciel- 
skie i pozbawiono praw za wy- 
kładanie na pensjach w języku 
pojskim. 


Usunięty ze szkół  Heilpern 
zakłada przy gminie żydowskiej 
szkołę rzemieślniczą  tundacji 


'Natansonńw, do której w tajem- 


nicy przed władzami rosyjskimi 
uczęszczała i młodzież chrześci- 
jańska. Stosunki były idealne. 


W Polsce niepodległej M. Heil- 
pern .olrzymał wysokie stanowi- 
sko w ministerstwie oświały i 
pogrzeb jego w r. 1924 prze- 
ksziałcił się w umna manifesta 
cję zbraiania młodzieży chrze- 
śeijańskiej i żydowskiej. opła- 
kującej ukochanego nauczycie- 
ła. W imieniu Rzeczypospolitej 
nad grobem przemawiał mini- 
sier oświaty. żegnając wielce za 
służonego dla kraju obywatela. 
Z szeregu licznych  szermierzy 
idei polskiej wo latach niewoli 
wysrwałiśmy jedynie z pokaźnej 
liczby żydów — trzech. by jesz- 
cze raz stwierdzić, że miłość oj- 
czyzny nie zna granie. czy prze- 
szkód rasowych, wyznaniowych. 
i polężniejsza jest siła atrakcyj 
na kultury polskiej, niż jakieś 
pezdawnietwo dyplomów, paten- 
łów na „polską wspólnotę naro- 
dówą* przez ludzi. wśród któ- 
rych nie kaźdy mógłby się pie- 
częlować klejnotem takich za- 
sług. jak Hirszfeld. Natanson. 
Ieiipern i wielu innych. 


Nie ludzie śmiertelni wysta- 
wiać mogą pałeniy na _ rzeczy, 
które s4 w fuściwością serca i du- 


szy. i nie mają miernika, łokcia. 
czy tuta do oceny. 


K. URBACH, 
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WYTWORNE KRAWIECTWO 


Wspaniały 


NOWOŚĆ! 
Czekoladki a JRORASOWE 


„DOROTEA” 


UL. ŚRÓDMIEJSKA 6 


BALE 


GDAŃSKA 45. 


TEL. 18-469 


poleca na sezon wiosenno - letni najnowsze modele pierwszorzędnycih 
domów paryskich 


PERFUMY 


wWIEQLEŃW” 
PIOTRKOWSKA 95. TEL. 158-59 


Sprzedaż preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 


a) 


NAJNOWSZE DESENIE, 
NAJLEPSZE GATUNKI 
WYROBÓW BIELSKICH 


już od zł. 14,— za metr 
w firmie 


S- PRYNTZ 


PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-37 


MECHANICZNA FABRYKA 


WYROBÓW Z GRANITU, 


ŁÓDŹ. FRANCISZKAŃSKA 19. 


MARMURU I PIASKOWCA 


PASMANIK 


TELEFON 161-21 


Przyjmuje roboty budowlane z marmuru białego i kolorowego oraz 


z granitu i 
| = 


z białego kamienia, jakoteż wykopuje pomniki. 


wybór 
na sezon wiosenna - letni, — IBST, ATNIE MODELE 


materiałów angielskich 


E. SZYKIER 


ŚRÓDMIEJSKA 3. Tel. 107-84 
(da xn. Północna 1) 


— WINA BECZNICZE — 


IRERE: 
maesan) 


CUKIERNIA i PIEKARNIA 


B. BRUSKA 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 70 
= TELEFON Nr. 179-4 = 
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Przyjmuje wszelkie zamówienia 
cukiernicze na torty, czekolady. 
herbatniki i t. p. 


Skład aparatów fotograficznych 
OTQ-SPORT+RAT 


PRZEJAZD 2 


KODAK — AGFA — WELTA 
Okazje - Zamiany - Tanio. 


Czego niema 


LUDWIK XIV. najpotężniejszy 


władca swoich ezasów, był tak 
irzykładnie grzeczny, że  rawet 


kłaniał się pierwszy 
swoich dam dworu, 
= 

KANT miał niezłomną zasade od 
dychania tylko przez nos i dla ie 
ge Eyl w najwyższym stopniu obu- 
rzeny. gdy ktoś ośmielił się prze 
mówić do niego podczas jego m 
rarnej przechadzki. 

* 

Jedną z największych przyjemno 
ści FRANCISZKA SZUBERTA by- 
łe odtwarzanie melodii pieśni Goo 
ttego „Król Olch” na grzebieniu, 

* 

DE QUINCEY, autor klasycznej 
„Spowiedzi zjadacza opium” kładl 
donóty swoje papiery na podłodze 
łóżku. stołkach i krzesłach, aż jego 
więszkanie stawało sie nie do uży 
cia, Wówczas przeprowadzał się do 
innego mieszkania, bez wypowiedze 
nia starego, w którym znajdowały 
się jego bezcenne papiery: W ostał 
rich latach życia płacił nie mniej. 
jak za sześć rożnych mieszkań, 7 
których każde było formalnie za 
walone jego rękopisami i notatks- 
101. 


pokojówkowi 


E 

słvany angielski mąż stany, 
GEORGES CANNING do tego stop 
nia-nie znosił litery „1. że nigdy 
mie używał, zastępujac ją zawsze 
przez . ph”. 

s * 

W pewnym okresi* swego życi 
cierpiał REMBRANDT na manię, 
polegająca na tym, iż zdawało nu 
się. że jego kości się roztapiają. Pa- 
nicznie bał się dnia. w którym na 
ulicy zamieni się w bryłę miesa, 
gdyż jego szkielet supełnie zniknie 


VOLTAIRE byl najświęciej prze 
kenany, iż sam wyleczył się z ospy, 
pijąc tedziennie  sześćdzicsiąt li- 
trów lemoniady. 


( E a ża 


męskie, 


UWIE == 


jak również dziecinne również dziecinne 


na sezon wiosenny 


sportowe e 


poleca firma 


d. WIDNNAŃ d-GV 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23. Rok zał. 1885 


PLANDEKI 


TERORII EE E EE EAE, O 0 
NIEPRZEMAKALNE — poleca 


„A UTAL ER” 
Łódź, Piotrkowska 60. Tel. 218-46. 


Sprzedaż Towarów Bieliźnianych 


firm krajowych i zagranicznych 
Wielki wybór popelin 
deseniowych NA KOSZULE 


B. BLACHSZTAJŃ, ŁÓDŹ 
Piotrkowska 30/32, tel, 264-90 
Specjalność wyprawy ślubne. 


ET RE: 
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Mon-Tricot 
TRAUGUTTA 2 


NAJNOWSZE MODELE! È 
= pokazy wzorów bezpłatnie = b 
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w biografiach 


Niezwykłym sportem tordu BY: 
RONA było stwarzanie sobie san 
wü złej opinii. Lubiał on opowiadac 
o sobie złośliwe historie, w nadzici 


że jego słuchącze uwierzą mu | 
rozgłoszą je w mieście. Nadzieja ! 


eo nie zawodziła, 
k 

MENDELSSON" 
był jednym 2 największych mi 
iognik"w pisanie listów w ezasac! 
nowszych. Podczas gdy inni uważa! 
sidatwienie swej korespondencji 2: 
największą  udrękę,  Mendelssol' 
prawie cały wolny swój czas pośw! 
cał temu zajęciu. 

$ 

słytmy angielski humo ysti 
LAWREŃCE STERNE, byl prze 
kenany, że śmiech przedłuża życi: 
i korzystał z każdej okazji, aby si 
gmiać aż do łez. Oświadczał przy 
tym. żż jest to najlepszy 
ua zakartowanie płue. 

* 

Gdy kompozytor CZAJKÓWSW! 
udawał się nawet w krótka podróż 
ogarniało go (ak silne uczneie su 
nostalgii, że. tracił zi 
"petyt i. mie mógł zasnąć. 

$ 

Kiedy SHELLEY jad] 
widi spo Trie, zabawiał się 
uiem małych kulek, 
z chiebn. w 


prawie nigdy 
U, 


Konipózytor 


spos’ 


Iavtności i 
„| lnie 


kolacji 
rzuci 
które ngniatil 
innyen gości. Miał naj 


większą przyj unneść wtedy, gd; 
iu się wdało tralić swą ofiar 
w pes 


* 

FIORELLO LA GUARDIA, ni: 
jecpularniójszy burmistrz Nowego 
Forku, mieszka w trzypokojowym 
mieszkaniu z żoną i dwojgiem a 
iloptowanych dzieci Rozpoczął swą 
karierę jako krojczy kapeltszy, a 
po tyw- był tłumaczem w urzędzi? 
ralieracyjnym nay Mls Tsłand. 

* 

Król szwedzki GUSTAW whi 
nuje antystyczne hafty reczne, ki. 
re miedawno temu wystawil w 
bztokholmie na widok publiczny. 


| POLECAMY NASTEPUJACE FIRMY. "ZE WY TU TE WH WH WY YTY WY” 


mæn o e a 


MIDELOWE TOREBKI i PARASOLKI „oryxstów pooeóżwycii | 


oraz wszelkę GALANTERIĘ SKÓRZANĄ Wyroby własne. — 


ZAPNIK HERMAN 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA iti. TELEFON 163-77 


Ceny niskie! 


EO ratą RÓ RETE 
NA SEZON LETNI 


obniżyliśmy ceny, które są obecnie 

wprost rewelacyjne: 
Śniadanie lub kolacja z 4-ch dań zł. 1.10 
Obiad jarski z6 dań zł. 1.40 
. „ Z6 dań z rybą zł. 1.70 


(Ceny wraz z usługą) 


AlE Winsor” 


Sp. Z o. o. 


Łódź, Al. Kościuszki 1. Tel. 137-13 


NOWOŚĆ! 


PŁASZCZE 


NIEPRZEMAKALNE 
z japońskiego jedwabiu, w róż 
nych kolorach, 
Wyłączna sprzedaż 


H. BOY i S-ka 
Portowa 1. T 0-2 


UBIORY DZIECINNE $ 


ORAZ BIELIZNĘ i] 

w najwyższych gatunkath poleca sd 
R 

wd 
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Gangsterzy na wolności 


gee W. 


Dzieje przywódców niebezpiecznych band amerykańskich 


Eurtpa niewiele wie o trudnoś- 
tinch. jakie przed dziesięciu laty 
przedstawiała 
walka z zorganizowanym bandytyz- 

mem w Ameryce. 

Ameryka jest młodym krajem. któ- 
ry dopiero od trzech lub czterech 
pokoleń został w zupełności opang- 
wany przez curopejczyków. poka 
kolonizacji stworzyła typ człowie- 
ka. który, że tak powierny, jedną 
ręką bronił się przed indianami. a 
druga otracał leżące odłogiem ot- 
szary w uprawne pola, 

Typ człowieka twardego, nieustra- 

szonęgo i niezależnego. 

Z typëm tym zmięszali się później 
ludzie, których niespokojny duch 
nie mógł dłużej znosić ucisku w øj- 
czystym kraju. 

Wojna domowa przed 80 laty 
wpoiła nowym mieszkańcom Ame- 
ryki ideały i dyscyplinę. Powstała 
generacja, która użyzniła ziemię, 0- 
siadła na niej i 
stworzyła rodzaj obywatelskiej 

tradycji. 
Powstał przemysł ma północy i 
wschodzie, na zachodzie zaś i po- 
ludniu zakwitło rolnictwo. 
Pierwotui koczownicy stali się O 
sadnikami, 
stworzyli życie rodzinne, zdobyli 
zamożność i stali się członkami 
zoroanizowanego społeczeństwa. 

Gdy w roku 1918, po ukończeniu 
światowej wojny, 4 | 
prawie milion amerykańskich oby* 

wateli wrócił do ojczyzny, 
niektórzy z zrudnościa oswajali się 
ze spokojnym, zorganizowanym 
trybem życia. Przywykli już do wi- 
dcku krwi, wykolciła ich romanty- 
ka bohaterskich zmagań, nauczyli 
się obehodzenia z bronią. Ci ludzie, 
wróciwszy do domu, przekonali się, 
jak w innych krajach, że podczas 
gdy oni przalewali krew i znosili 
trudy życia w okopach, 
pozostali w kraju opływałi w do- 
statki, zabrali ich stanowiska i ser- 
; 5a umiłowanych, 
Da ciężkich warunków nowego żŻy- 
cia przyłączyły się kryzys i prohi- 
kicja. 

Młodzi uczestnicy wojny połączyli 
się ~ związki „gangs”, 
Związki te, będące przeważnie klu- 
kami towarzyskimi i sportowymi, u- 
tworzyły rodzaj tajnej organizacji 
ludzi asocjalnych, poszukiwaczy 

przygćd, którzy 

utworzyli w końeu własny występ- 
ny świat, 

cparty na zbrodniczych dążeniach, 


Na początku ci młodzi związkow- 
cy uważali siebie za, „„mścicieli nę- 
dzy”, Powoli jednak znaleźli się 
przywćdev, zdolni i przesiębiorczy, 
którzy 

zorganizowali przemyt alkoholu. 
Obliezono, że w okresie rozkwitu 
prohibicji obroty kontrakandy al- 
koholowej przewyższały każdą in- 
ną gałęż przemyslu amerykańskie- 
go Sprytni kierownicy przemytu 
potrafili uczynić swoich funkcjona: 
riuszów meuchwytoymi. 
Źle płatni urzędnicy policyjni wo- 
leli pomagać „gangst'om” za hojne 
wynagrodzenie, niż ulegać ich prze- 
wadzę, 
W Chicago np w roku 1929 liczba 
policjantów wynosiła 12.000, pod- 
czas gdy 
dobrze uzbrojonych gangsterów Il: 
czono 45,000. 


Pe opanowaniu przemytu alkoholu. 
prostytucji, hanadlu narkotykami i 
paserstwa, gangsterzy wprowadzili 
smuszanie opat od przedsię 
biorstw, 
przyrzekając im wzamian ochronę 
przed bandytyzmem. Świat przemy- 
slowy i handlowy był bezbronny 
wobec tego wyzysku, nie mogge l 
czyc na pomoc poliejj, niezdolnea 


absolutnie do walki ze zdecydowa- 
nymi na wszystko zbrodniarzami. 
Ofiejalna statystyka świadczy, iż 
w kryzysowych latach 1929—1931 
w kieszeniach gangsterów znalazła 
się prawi: połowa ogólnego doclio- 
du. 
(iroźnć niebezpieczeństwo skłoniła 
rząd dv utworzenia policji ogćluo 
państwiwej, Do tego bowiem czasu 
każdy z 48 staaów posiadał własna 
policję, która nie mogła ścigać prze 
stęheów, zbiegłych na terytorium 
icnego stanu. Nowe organa bezpie- 
czeństwa miały do spelnienia nie- 
słychanie trudne zadanie, dotych- 
czas bowiem udawałc się chwytać 
drobnych jedynie przestępeów, pod 
czas gdy 
główni kierownicy pozostawali nie- 
uchwytni, 
Schwytanemu zbrodniarzowi ukry- 
ci opiekunowia zapewniali pomos 
1ajwybitniejszych adwokatów i dc- 
siarczuli rodzinie środki na utrzy- 
manie. ) 
© ile jednak oskarżony handyta 
zdradził swoich mocodawców, znaj- 
dowano wkrótce po uwolnieniu go 
jego zwłoki w nurtach Hudsonu, 
cskarżeni zaś przeż niego przywód- 
cy potrafili zawsze udowydnić, iż 
nie. brali udziału w morderstwie, 
Policja. wiedziała doskonale, jak 
się nazywali i gdzie mieszkali przy- 
wódey amerykańskiego bandytyz- 


mu, nie mogła jednak zyromadzić 
przeciwko nim ważkich dowodów. 
Ci „szefowie? wyrośli w najokrop- 
niejszej nędzy, lecz 

zdołali wybić się dzięki inteligencji, 
energii i brakom wszelkich zasad 

moralnych, 

Mordowali, nie mrugrąwszy okiem. 
Stali się później milionerami, właś- 
cicielanii stajen wyścigowych, mę- 
żami kobiet. Mówiono jednak, ża 
nie byli szczęśliwy, 

W owym czasie EDGAR H00- 
VER, szer państwowej policji. 
wpądł na myśli, za którą ameryka- 
nie winni mu wdzięczność po wsza 
czasy, Naradzał się w ciagu kilku 
tygodni z prawnikami i ekonomi- 
stami, a po tym 
kongres wprowadził niektóre zmia- 
ny w prawodawstwie podatkowym, 
które przeszły bez dyskusji. W re 
formie uderzało jedynie zastąpienie 
kary pieniężnej więzieniem za nad- 
użycia podatkowe, 

W wypadkach szczególnie niemo- 

ralnego obejścia prawa sąd mógł 

orzec karę więzienia do lat dzie- 
sięciu, ` 

Gangsterzy czuli się hezjńeczni 
Q eGź howiem mógł ich oskarżyć 
Hoover? Nie mcgł zarzucić im mor 
dów, chociaż pozbawili życia setki 
Mmdzi. własnoręcznie i z pomocą swe 
ich qwpleczników. Nie mógł de- 
wieść iu kradżieży, wymuszania. 


BRRZZAŃ 


1. Rozkosze kąpieli, — 2. Saksofo- 
nista na koniu z angielskiego pułku 
gwardii 
Kentu przed frontem pułku, które- 
ga jest szefem honorowym. — 4. 
Pięć młodych dziewcząt, które prze 
szły odpowiedni kurs j mają okec- 
nie zająć stanowiska stewardees mi 
samolotach 


krzywoprzysięstwa, ponieważ nje 
iajał na to świadków, Hoover 
oskarżył ich o uchylanie się od pła- 

cenia podatków dochodowych 
w wysokości zgodnej ze stanem 
majątkowym. 

Potężni bandyci śmieli się do roz 
puku ż tego oskarżenia. Opuścili 
rankiem swoj wytworne mieszka- 
nia i zajechali piękzuymi autami 
przed gmach sądu, gdzie mieli od- 
rowiadać za ukrywacie dochodów: 
Uprzedzili swoich szoferów, że wró- 
cą wkrótee. Nie wrócili jednak, Sad 
dopatrzył się w ich postępowaniu 
ciężkiego przestępstwa i 
skazał ich na długoletnie więzienie, 
Zdumienie skazanych nie miało 
granie. Nie podali dokładnej cyfry 
dochodów po prostu przez niedopa- 
trzenie. Gotowi tyli pokryć natych- 
miast różnice, wynosząca zaledwie 
kilkaset dolarów, dopłacić nawet 
kilka tysięcy, 


Wyciągnęli już Książki czekowe. 
Lecz silny oddział policji otoczył 
ich, 


Bandycka kariera była skończona, 

Tępienie bandytyzmu trwało la- 
1a Gdy gangsterzy przekonali się, 
iż podwładni Hoovera.nie dadzą się 
przekupić į sprzątają jednego rabu- 
sia za. drudim, 

ogarnęło ich przerażenie. 

Szujki rozpadały się. Członkowie 
ich zdradzali przywódców, aby u- 


szkockiej. — 38. Księżna 


dalekobieżnych linii 


„Lufthansa , 


zyskać łaskę sądu. W ten sposób 
policja zdołała w roku j934 ustalić 
winę mnóstwa gangsterskich „kró 
lików* 

i ścigać ich jako publicznych wro 
gćw, Wielu z nich padło od kuli 
byłych wspólników, lub zdradzo 
nych kochanek. 

Wielcy jednak bandyci, oskarże. 
ui w ryku 1930 i 1981 o tukrywarie 
dechodów, osadzeni zostali w Alca. 
traz, 

Jest to 

wyspa w zatoce San Francisco. 
Ztudowano na niej więzienie dla 
ciężkich przestępców. których prze 
1cszono tu z domów karnych pc- 
szezegćlnych stanów za niesforne 
sprawowanie. Alcatraz nie jest wię. 
zenien poprawczym, jak wiekszośź 
zakładćw karaych w Stanach Zje- 
dnoczonych. Osadza się w nim 
przestępców niepoprawnych, któ. 
rzy muszą być wyłączeni ze spo- 

łeczności ludzkiej, 

Elektryczność sprawuje tan 
główny nadzór. Automatyczne zam- 
ki otwierają i zamykają drzwi. 

Cele i ubranie więźniów ulegają 
w ciągu, doby kilkalkrotnemu prze 
świetleniu w celu rewizji 
Ucieczka z Alcatraz jest niemożli- 

wz, 
Można wprawaAzie dostać sje wpław 
la San Francisco. Lecz uniemożli- 
wia taki wyczyn ogrodzenie meta- 
lowe, szerokości siedmiu metrów, 
raladowane prądem o bardzo wyso 
kim napięciu, oraz 
niezliczona ilość rekinów, krążą: 

cych dokoła wyspy. 

„Alcatraz jest piekłem, Fanu je tam 
wieczne milczenie, Nikomu nia wol- 
to rozmawiać z wyjątkiem niewielu 
godzin w tygodniu, kiedy więżnio. 
wie, którzy odznaczyli się pilnością 
i dobrym sprawowaniem, moga ko- 
rzystać z rzadko udzielonej  łaslo 
rozmowy. 

Odwiedzać skazańców wolno raz 

ua miesiąc 

przy stosowaniu przez zarząd szczę 

gllnych środków ostrożności Na 

tej wyspie ciszy, milczącej elak- 

trycznej kontroli i niezliczonych 

rekinów ) 
załamuje się najsilniejsza woła. 


Tu żyją dziś znużeni, miiczący i 
rostarzali gangsterzy, niegdyś 
wszechwładni panowie Ameryki. 


Wobec tego, iż wszyscy prawie zo- 
stali zasądzeni na dziesięcioletnie 
więzienie, karę zaś zmniejszono im 
© czwartą część z powodu niena. 
gannego sprawowania, przywódcy 
amerykańskiego gangsterstwa 
opuszczają w bieżącym roku mury 
kaźni w Alcatraz, 
„san Francisco Escaminer" zamie: 
szcza od czasu do cząsu wzmiankę 
o uwolnieniu tego, lub owego z „pu- 
blicznych wrogów”, którzy cengi 
pławii się we krwi i gromadzili 
zrabowane miliony. Opuszczają Al- 
catraz pn latach milczenia, elek- 
trycznej dyscypliny i przyrensowej 
Tracy. Łódź więzianna odwozi ich 
do kipiącego życiem portu San 
Francisco. Stoją tu 
zgarbieni, osiwali, z tobołkami pod 
pacha, 

rzucając dokoła  trwożne spojrze- 
nia. Nikt na nich nie czeka, Prze- 
chodzą przez gwarne ulice. przy: 
wierając do murów na widok poli: 
cjanta. 

Jeden z reporterów spędził kilki 
tygodni w porcie San Francisco. 


cbserwując dobrze życie byłych 
gangsterów, Więłszość opnszeza 


spieszria miasto, zmierzając gościń 
cami na południe, 

Szukają na fermach pracy i spędza: 
ja tam crs w milczeniu į samot- 
rosei, 
unikająe ludzi, którym tak wiete 

wyrządzili krzywd, 
H. LIEPMANN. 


-t ewja- 
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Na jutro dwa świerszcze 


Tresura fiimowych zwierząt 


Bill Bine, dyrektor reklamy Pas 
ramount Pietures Company, siedzial 
przed Awoma laty w swoim biurze, 
glowiąe się nad sposobem zaintere- 
sowania publiczności filmem „To 
uie jest grzech” z Mae West w 
głównej roli Nagle wpadł na świet- 
rv pomysł, Postanowił nabyć duża 
liczbę papug, wymawiających tytuł 
filmu, i rozmieścić je w pięćdziesię. 
ciu kinach wytwórni. Miały witać i 
żegnać widzów nazwą filmu. 


Zarządy zakładów hodowli pta- 
ków izwierząż odpowiedziały na 
zapytania Piua, że każda prawie 
papugę można nauczyć w ciągu kil- 
su tygodni wymawiania nazwy fil- 
inu. Za 50 papug żądano 900 dola- 
rów. Pine zamówił 200 ptaków. 
Przysłano ja natychmiast i rozpe- 
częto naukę. Wypowiedzianą przez 
Mae West nazwę filmu utrwalona 
za płycie gramofonowej i grano ją 
bez przerwy. Papugi nauczyły się 
szybko lakcji, z wyjątkiem 20 nie- 
zdolnych. 


Uciążliwa tresura 


Pine zarządził już rczesłanie pta- 
ków da «in, gdy cenzura filmowa 
zawiadomiła go, iż nazwa filmu zo- 
stała zmieniona na „Piękność z 
dziewiątego dziesiątka lat”, Papugi 
„odmówiły” jednak nauczenia się 
zmienierej nazwy,  powtarzajac 
wciąż dawag. Pine sprzedał je z du- 
żą stratą. 


Z reguły jel1ak skrzydłaci i czwo 
ronożni artyści filmowi uczą się 
rrawie wszystkich potrzebnych s62- 
sacj. Nawet lwy, tygrysy i pantery 
dają się wytrenować na najposłusz- 
niejsze stworzenia, Trenerzy są w 
zakresie tresury filmowej prawdzi. 
wymi mistrzami. Na ich rozkaz ko- 
ty garbia się, wiewiórki skaczą ra 
kiju, gołębie lecą we wskazanym 
kierunku, mrówki i karaluchy ma- 
szerują w. karnych szeregąch. 


X» 


Występ 
dwuch świerszctzy 

Jednym s najzdolniejszych „ani- 
rnalmea'ów”* Hollywoodu jest 
George Stone. Gdy odwiedziłem go 
raz w jego zakładzie, pełzał na 
'eworakach po podłodze, wołając 
tez przecwy; 


— Cooky! Cooky! Chodz do 
nie, Cooky! 
Czekałen: ciərpliwie, ża się ta 


scena skończy. Gdy się podniósł, 
na jego lewym ramieniu siedziała 
szara wiewićrka. 

— Te jest Cooky — rzekł du 
mnie. Przybyła dopierc przed dwc- 
ma tygołoiami z północy. Nie a: 
swoiła się jeszcze i nie przygotowa. 
ła do występów na ekranie. 


Stone oświadczył mi, że przed 
chwilą Warner Brothers Company 
zamówiła u niego dwa świerszcze, 


które ma przysłać nazajutrz o go- 
dzinie dziewiątej rano. 


— Mówiąc między rami — rzekł 
— niewiele się przy takim interesie 
zarabia Najwięcej pięc dolarów. Te 
lcfonowałem jaż na posterunek pc- 
licji w pobliskiej wsi, proszą o zło- 
wienie dwuch świerszczów. Jeśli ic: 
się to nie uda, pędę musiał udać się 
osobiście na poszukiwania, Staram 
się zawsze: zadowolić wytwórnię 
Jestem niczmiecnie rad, że nie pole- 
cono mi nauczyć te owaly jakiejś 
sztuczki do futra, 


Zamówienie 
na 5.000 golębi 


Przedsiębiorstwo Stone'a przed- 
stawia istną menażerię: tresowane 
imyszy. tehórze, żółwie, psa, wyją- 
cego jak wilk, wypożyczanego częj- 
su9 firzez wytwórnie, nakręcające 
filmy z północy. Widziałem tam 
kaczki. dziebiące Indzi na dany znak 
w głowę. Są to artystki, wystepują- 
„ce w fursach, Bardzo ciekawy jest 


cennik ma „towar Stone'a. Sto 
pszezcł np. kosztuje 2 i pół dolara. 
tysiąc tych owadów sprzedaje po 
pięć dolarów, Ża 25 dolarów można 
ich otrzymać 60.000. Nietoperze, 
grające w filmach, gdzie występują 
zjawy, Kosztują po pieć dolarów. 
Koguty bojowe do n:eksykańskieh 
filmów sprzedaje się po 10 dolarów 


Za wypożyczenie krokodyla placi 
się 2—25 dolarów stoscwnie do 
wielkości. Największe zamówienie 
wynazilo 5000 gołębi do filmu „Za- 
giniony horyzont”. Najifantastycz- 
niejsze z otrzymanych przez Sto- 
ne a zamówień opiewało na 8 żółwi, 
z których każdy miał na tarczy wy- 
malowaną literę. Trzeba je było na- 
nczyć kłaść się obok siebie w teu 
sposćh, że wymalowane litery two- 
rzyły słowo „security”, Żółwie po- 
trzebnę były do filmu, którego ba- 
haterem był prezes Security Insu- 
rance Company, j 


Angażowanie kakadu 
i teriera 


Stone nie dostarcza nigdy koni, 
krów oraz innych zwicrząt domo- 
wych. Zamówienia na nie przyjmu- 
4 specjalne przedsiębiorstwa, z któ 
rych największe należy do Curly 
Twvforda, Przed dwoma laty zban- 
krutował jaka właściciel garażu w 
Los Angeles. Curly od dzieciństwa 
zajmował się tresurą ptaków j zwie- 
rząt. Uczył up. gołębie, aby siadały 
mu ną włosach, edy zagwiźdże. Pe- 
siadał niezwykłą cierpliwość w ob 
chodzeniu się ze zwierzętami. Gdy 
stracił garaż, pozostała mu papuga 
kakadu į żerisr. Ptak ra rozkaz 
wskakiwał na grzbiet psn i pędził 
na nim drkoła, gwiżdżąc głośno. 
Curly zaprezentował swoich wycho 
wanków w jakimś studio. Zaanga- 
żowano papugę i psa na trzy dni za 
15 dolarów, Od tego czasu Ourly 
został jednym z „animalmen'ów”. 
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Curly zajął się wyłącznie tresurą 


ptaków. Posiada niezwykle uczone- 
go kruka, którego mi przedstawił 
podczas mojsgo pobytu w jego za- 
kładzie. 

Kruk Jimmy siedział na fotelu w 
sałoniku. Curly położył na stole 
menete, oboi której postawił malz 
skarbonke. 

— Chodź, Jimmy i weż: ją — za- 
wołał. 

Kruk zbliżył w podskckach, po- 
chwycił pieniądz dziohem i wrzucił 
troczyście do skarbonki. Następnie 
wziął fajkę i udawał, że pali 

— Toraz jesteś arystą, Jimmy — 
rzokł Twyford. 

Słysząc to zruk, oparł jedną no: 
ge o skarbonkę, wydął pierś i stał 
nieruchomo z podniesionym teb- 
kiem, dopoki pan nie przywołał gG 
dc siebie. Jimmy występował już 
kilka razy w filmie. Obecnie uczy 


1, Polski pawilon na przyszłej wy- 
stawie w Nowym Jorku, — 2, Sze- 
reg maszyn, biorących udział w 
międzynarodowych zawodach samc- 
chodowych, jakie odbyły się ostat- 
nio w Trypolisie, — 3. Młoda an- 
gielka chroni twarz przed promis- 
niami słońca w Hyde-Parku w Lon- 
dynie, 


Władcy w kinie 


czują sie przeważnie doskonale 


W budowanej obecnie przez ja- 
pończyków. nowej i  niesłychani» 
brudnej stolicy Mandżukuo, Hsin- 
kingu, byłem obecny wraz z cesa- 
rzem PU-YI na filmie dość intere; 
sującym. Nie podobał się jednak 
widzem, którzy tak głośno wyraże- 
li swoje niezadowolenie, iż cesarz 
zniecierpliwił się w końcn i osten- 
tleyjnie opuścił kino, 


* 


W sierpniu 1936 roku znalazłem 
się w nędznym kinie w Burgos, 
gdzie mieści się główna kwatera 
powstańców. Z zewnątrz dochodzi- 
ły odgłosy silnej kanonady. Obok 
nuie siedzieli jednak spokojnie gwe- 
nerałowie FRANCO i MOLA, pe- 


dziwiając film, obrazujący Życie 
gangsterów. 


Przed laty byłem pewnego ràzù 
na przedstawieniu we wspaniałyn: 
kinie, mieszezącym się w królew- 
skim pałacu w Madrycie. Było te 
jeszcze przed detronizacja ALFON- 
SA. Po upływie roku siedziałem w 


tej samej sali z ZAMORĄ, pierw- 
szym prezydentem hiszpańskim, 
który zaledwie przed kilku godzi- 
nami pozbawił korony panującego 
monarchę, obecnie zaś śledził z wiel 
kim zdjęciem akcję ra ekranie, 
przedstawiającą jeden z momentów 
towarzyskiego życia Ameryt4, 


Od czasu zrzeczenia się godności 
numarszej WILHELM TI bywa dwa 
razy na tydzień obccny na widowi- 
sku filmowym. W każdą. środę i 55- 
bote zasiada cesarz w pięknym są- 
lonie zamku Doorn przed ekranem 
i z wielkim zainteresowaniem śledzi 
przebieg akcji najlępszych amery- 
kańskich i angielskich filmów. 

$ 

Król duński, CHRYSTIAN, bar- 
dzo przez naród lubiany, wywoła; 
wielkie zdummiene wśród swoich pod 
danych, spędzeniem w kinie wieczo- 
ru, gdy w całym kraju obehodzonr: 
uroczyście dwudziestopięciolecie je 
go rzadów. 


$ 


Cesarska para JAPOŃSKA by- 


wa często w -kinie,. oglądając naj 
wybitniżjsze zagraniczne filmy. Spe 
cjalni tłumacze zaznajamiają dwo- 
rzan z akcją. grana w obcym języ- 


ku. 
-"ĄL $ 
We Francji, 
przez wiele lat stwierdzilem, 
prezydent LEBRUN z powodu bra- 


gdzie przebywałem 
że 


ku czasu nie często odwiedza teatry 
świetlne, lecz co piatek ogląda o 
braz w kinie Flizejskiego pałacu. 

Były minister spraw zagranicz- 
nych DELBOS bardzo lubi oglądać 
flmy z Shirley Temple. 


HERRIOT jest gorącym wielbi- 
cielem Charlie Chaplina, którego, 
jak wszyscy francuzi, nazywa 
„Uharlot” 

* 


Król GUSTAW szwedzki ogląda 
przeciętnie eztery lilmy na tydzień. 


* 


HAAKON, król Norwegii, lubi 
kino podczas długich zimowych 


wieczorów i ogląda w ciągu tygod 
nia przeszło osiem filmów. 


KORNEL VANDERBILT, 


się otwierać i zamykać drzwi xfm 
czem. Gdy posiądzie te sztukę, a 
trzyma rolę w garęsterskim filme 
gdzie otworzy zbrodniarzom drzw 
i zamknie je później za nimi 


Uprowadzenie 
w pow.etrzu 

Największym skarbem Twyforwa 
jest orzeł, który unosi w powietrze 
małe dziecko, nie czyniac mu naj. 
wniejszej krzywdy. Szerokość joga 
rozpostartych skrzydeł wynosi dwa 
metry. W mojej obzeności usiadł na 
ręce Twyforda, podczas gdy Jimmy 
schował się za zegarem, spogiąda- 
jac podejrzliwie na drapieżnika. 

Uprowadzenie dziscka jest da 
pewnego stopnia prawdziwe, Dziec- 
ko leży w pancerzu, który orzeł 
chwyta w środku szponami. Pod- 
czas zijęcia zastosowane są wszel- 
kie średki ostrożności, Dziób ptaka 
jest zamknięty specjalnym pla 
sirem Kilkunastu ludzi nie spiiszcza 
go z oka, gotowi są do interwencji 
w razie najmniejszego. niebezpie- 
czeństwa. Zdjęcie odbywa się w 
bardzo wysokim pomieszczeniu. Ù- 
rzeł wzbija się w gćrę z dzieckiem 
do wysokości 10 metrów. Wtedy 
zamykają aparat filmujący i orzel 
spuszcza się na rozkaz Twyforda. 

W następnych zdjęciach pod go: 
lyin nicbem dziecka zastępuje lal- 
ka. Orzeł pozostaje pcsłusznym. Nie 
ucieka nigdy i wraca z lalką, usły- 
szawszy gwizd Twyforda, Zdjęcia 
z orłera przynoszą temu ostatniemu 
czasami do 200 dolarów dziennie. 


U<zone kury 

Żadne zwierzę ani ptak nie moża 
grać w iilmie nawet roli statysty 
bez uprzedniej tresury. Przed kilku 
laty w Fose Film Company kura 
spuwrdowała wielkie zamieszanie. 
Gdy pośrodku wiejskiej zagródy 
hohaterka filmu zaczeła swą rolę, 
Jakaś niewytresowana kura prze- 
straszyła się czegoś i fruneła 
wprost na głowę „gwiazdy“, pozo- 
stawiając na niej ślady swego po- 
bytu. Artystka zemdlała z przestra- 
chu i nia chciała więcei grać scen, 
w których uczestniczyły kury. Re- 
Żyser, nie cheąc wyrzec sie repro- 
dukcji wicjskiej sceny, zwrócił się 
6 pomos do Lionela Comporta. Oom 
port posiada w swym zakładzie 
kury zupełnie wytresowane do gry 
w filmie. Nie lękają się ani roflek- 
torów, ani ludzi,  Wytresowara 
przez Comporta kozy z wielka niby 
wściekłością, w istocie jednak bar- 
dzo łagodnie bodły małą Shirley 
Temple poniżej krzyżu. Chlubę jed- 
nak Comnorta stanowi koń o śmie- 
sznie wklęsłym grzbiecie, który 
przyspąrza swemu panu po 25 dola- 
rów dziennie, Comport zarobił już 
ra nim kilka żysięcy dolarów, 


Tresowane ryby 

Specjalistą w tresurze koni jest 
Walter Cameron, były cowhoy, be- 
dący jednoczesnie głównym do- 
stuwcea wszelkiego radzsju sprzej- 
żajń dla hollywoodzkich wytwórni, 
Żaden film, obrazujący pionierskie 
czasy Anietyki lub życie w Syberii 
rie obywa się bez fachowej pomócy 
Camer na. 

Paul Weber tresuje 1yby. Do nie. 
ga należy inscenizacja rzek, strii- 
mieni i stawów z ich flora i fanna. 
W swych basenach hodnje 167 ga- 


tnnków ryb. Goldwyn Company 
zapłaciła mn pewnego razu 2000 
dolarów za dwa potężne rekiny. 


'Presura zwierzat na putrzeby filmu 
jest bardzo uciążliwa, Nikomu z wi- 
dzćw nie przejdzie przez myśl. ile 
pracy i zamiłowania pochłonęja 
prtzygotowanie skrzydlatych i czwa 
renożnych artystów do występów 
na ekranie, jak niesłychanie dlugo 
trwa czasem szkolenie piaka czy 
zwierzęcia, dopóki nie zagra dobr: 
swej krótkiej roli. 


HENRY PRINGLE, 


(i 


Z teki Czą.elników „Rewii“ 
Egoiści 

Któż to jest, ci tak zwani egois- 
vi” Są ta ludzie, myślący jedynie 
o sobie i o swoich najosobistszych 
potrzebach, W tak ciężkich cza: 
sach, jak dziś, powinno ich być co- 
raz mniej, ałe niestety, tak nie jest; 
egoizm całym swym ogromem przy 
Hacza Świat Cóż można na to po- 
radzic? Nie wiele, chyba, żeby się 
tameme nie dać zarazić przez gru- 
pę ludzi, która hołduje egoizmowi 
i która go szerzy i rozplenia w nie- 
zwykle szybkim tempie. 


Zastanówmy się nad tym, jakie 
noże być zadowolenie człowieka, 
który wciąż tylko myśli o sobie; 
taki człowiek będzie z czasem pu- 
sty i szalenie powierzchowny, bę: 
dzie nudził samego siebie tą pust- 
ką, która w nim tkwi A poza tym 
będzie mógł z zadowoleniem spo 
giądać na swoje biurko, gdzie po- 
przednio ustawi kielich, pełen łez i 
żalu swych bliźnich! 

Dlaczego jesteśmy prawie wszys- 
ty tak krótkowzroczni, że nie wi- 
dzimy zła, które nas otacza, a któ- 
je jest tak blisko nas, że wystarczy 
sięgnąć ręką, aby to zło usunąć. 
Ale właśnie to wyciągnięcie dłoni 
jest zbyt uciążliwe dla takiego ego- 
isiy; aby usunąć zło į orzykrości 
naszych bliźnich, trzeba czasem 
wstać z wygodnego i miękkiego 
iciela klubowego, a potym jezcze 
kilka kroków dzieli nas od tego 
biurka, przy którym zwykle załat- 
wiamy nasze sprawy. Następnie 
trzeba podnieść słuchawkę, a to 
przecież nie jest takie proste; 
trzeba się przy tym wszystkim tro- 
chę wysilić, trochę pomyśleć. A 
przecież o wizłe prościej rozciągnąć 
się w miękkim fotelu i nie myśleć 
wcale. 

Czyż nie zdołamy nigdy  otrzą: 
snąć się z tej ociężałości. która za- 
pija w mas najszlachetniejsze pory- 
wy i tłumi, niszczy tę odrobinę 
fantazji i romantyzmu, którą zdo- 
laliśmy zachować w tych  trzeź- 
wych i realitycznych czasach. 

Było by niemożliwym dążeniem 
eheieć zrównać wszystko w życiu. 
Ale można by, czyniąc pewne wy- 
silki w tym Kierunku, polepszyć 
wiele rzeczy, łagodząc te szalone 
kontrasty, które mamy codzień 
przed oczami. Możnaby się złożyć 
na budowanie szpitali, sierocińców 
przytułków. 

A poza tym trzeba przede wszyst 
kim pomyśleć o poparciu naszej 
młodzieży, Która często bezowoc- 
nie boryka się z losem, nie dłatego. 
że jej brak talentu, inteligencji, czy 
miolności do pracy, tylko dlatego, 
że brak tej młodzieży protekcji i 
poparcia osób bogatych i wpływo- 
wych; ci ludzie wpływowi mogli by 
jednym drobnym gestem uszczęśli- 
wić wielu młodych, zrozpaczonych 
i zrezygnowanych ciągłymi niepo- 
wodzeniami i przeciwnościami lo- 
su. Ale niestety, dziś rządzą świa- 
tem egoiści, bezmyślni łudzie, pa- 
trzący obojętnie i bezwzględnie na 


U 


wszystko, co się dokoła nich 
dzieje, 
Zastanówmy się nad typowym 


egoista Przecież taki człowiek ma 
tyle roboty: cały dzień przemyśli- 
wa nad. swoją własną „Świętą oso- 
bą” i nad zaspokojeniem wszyst- 
kich swoich „splezaów”, które czę: 
sto są tylko mirzonkami jakiejś 
przewrotnej faatazji 

Ale nie traćmy nadziei, która po- 


winna być przez całe życie nasza 
gwiazdą przewodnią. Spójrzmy 


przyszłości otwarcie w oblicze, my: 
śląc sobie w duchu: „Oby ich było 
coraz mniej na świecie, tych bezna- 
dziejnych egoistów”. 

G'G. 


koaa St a n a aar] 
ZAPRACOWANE. 

— Skad masz ten piękny kostinm 
fni? 

— Zapracowałam nań! 
— ? 

— Tak. oduczyłam mego męża 
sd palenia papierosów! 


Czas płynie, ale rozmaicie 


Pewa 


Zegar wewnetrzny człowieka zwalnia bieg na starość 


Czas i przestrzeń były nie- 
gdyś przedmiotem rozważań fi- 
lozotów. Obecnie studiowanie i 
pogłębianie wyobrażenia prze- 
strzeni i pojęcia czasu stały się 
udziałem pracowników nauki 
ścisłej: matematyków, fizyków, 
astronomów i biologów. W tej 
dziedzinie filozofowie obecnie, 
po większej części, pokornie 
dążą śladami uczonych. 

Porównując dwie książki, po- 
święcone przez dwuch uczo- 
nych problematom  przestrze- 
ni i czasu. Jedna. której auto- 
rem jest słynny rosyjski mate- 
matyk, dziś już nieżyjący, prof. 
A. WASILIEW, ukazała się w 
druku pod tytuł: „Przestrzeń, 
czas, ruch* szesnaście lat temu. 
Niemal połowa tego inieresują- 
cego dzieła poświęcona jest teo- 
riom filozoficznym, starożyt- 
nym i nowym, zajmującym się 
problemem przestrzeni i czasu. 
Druga książka. która ukazała 
się niedawno pod tytułem „Idea 
czasu, czas fizyczny, a względ- 
ność“, napisana została przez 
znakomitego francuskiego a- 
stronoma, dyrektora obserwało 
rium paryskiego, ERNESTA 
FSCLANGONA. W tym god- 
nym najwyższego uznania dzie- 
le teorie filozoficzne nie sa pra- 
wie zupełnie wspomniane. 

Fizycy i matematycy uważa- 
ją dziś zagadnienia czasu i prze 
strzeni za wyłącznie swoją do- 
menę. l 

Matematycy i fizycy zagarnę- 
li dla swoich teorii krytykę i 
dogmatykę naszych wyobrażeń 
o czasie i przestrzeni. gdyż w 
pewnym momencie rozwoju 
tych kwesłii stało się niezmier- 
nie ważnym zagadnienie ab- 
solutnego, czy też wzęglednego 
charakteru czasu 1 przestrzeni. 

Wszystko. co istnieje 1 dzieje 
się, istnieje i dzieje się w czasie 
i w nrzestrzeni. i 

Nie ma niczego, co można by 
wyobrazić sobie poza czasem i 
przesfrzenia. 

Lecz czym są w istocie czas i 
przestrzeń? 

Czy istnieją onė realnie i ob- 
jektywnie poza nami, jako ogól 
ny i niezmienny substral całej 
rzeczywistości, który nie jest za 
leżny od naszego intelektnalne- 
go organizmu i obdarzony sa- 
modzieltvym i absolutnym ist- 
nieniem, czy też są one funkcja 
nalnie związane z naszą psychi 
ką i aparatem poznawczym? 
Czy czas i przestrzeń f(ewają, ja 
ko rzeczywistość niczmienna, 
jedna i ta sama zawsze. czy też 
posiadaja tylko cechy wzgłędne 
iak przyroda, zmieniające się w 
zależności od tych, czy innych 
warunków? 

NEWTON w swoich „Począt- 
kach“ dał nastenuiące. słynne 
określenia, które w dziele jego 
ponrzedzaja aksjomaty, czy też 
prawa ruchu: 

„Absolutny, prawdziwy, ma- 
tematyczny czas, sam nrzez się 
i bez żadnej zależności od cze- 
gokołwiek zewnętrzne”o, płynie 
równomiernie i zwie się inaczej 
irwaniem, Przestrzeń absolut- 
na, niezależnie oð jakichkol- 
wiek warunków zewnętrznych. 


pozostaje zawsze jednakowa i 
nierychoma”*, 
Newtonowskie pojmowanie 


czasu i przestrzeni utrzymało 
sie w nauce przez dość długi 
czas. 

Lecz w gronie filozofów, roz- 
Lrzasających istotę czasu i prze 
strzeni trwały cia"łe spory. — 
Jedni, podobnie jak Newton. u- 
ważali czas za realnie i objek- 
tvwnie istniejącą subsłancje. — 
Drudzy, jak „idealista“ BER- 


KELEY, zaprzeczali abśolulne- 
mu charakterowi czasu i prze- 
strzeni i ich objektywnej natu- 
rze; Berkeley naogół 

tłumączył zjawiska przestrzen- 
ne asocjacją dotykowych, ru- 
chowych i wzrokowych wra- 

żeń. 

LEIBNITZ uważał urzestrzeń 
i czas, trwanie i ruch nie za rze 
czy, lecz za sposobv nojmowa- 
nia rzeczywistości. 

Zjawił się KANT. którego 
„Transcedentalna estetyka“ sta 
ła się kompletną rewolucją w 
nauce o czasie i przestrzeni, — 
Wielki filozof wzniósł się i po- 
nad „idealizm“ i ponad .„rea- 
lizm“ i ponad „sceptycyzm, — 
Połączył tezy absolutnych i 
względnych cech przestrzeni i 
czasu. Dlą niego 
przestrzeń i czas są apriorycz- 
nymi, poprzedza”"vmi wszel- 
kie doświadczenie, formami na- 

szych wyobrażeń; 
czas — to wewnętrzna. zaś prze 
strzeń — zewnętrzna forma na- 
szego wyobrażenia. 

Są to niezbędne formy nasze- 
go aparatu umysłowego, kióre 
przy swej subjektywności sta- 
nowią niezbędne przesłanki ma 
żliwego doświadczenia, na któ- 
rym kładą określone piętno. — 


Stąd też wypływa niezbędna. 
konieczna dla nas natura na- 
przykład reguł  geometrycz- 
nych. 


Kant nie zajmuje się zagad- 
nieniem. czy mogą ezv leż nie, 
podlegać ewolucji „formy na- 
szego wyobrażenia* wraz z apa 
ratem myślowym świadomej i 
myślącej istoty. która sama jest 
wvtworem ewolucji w przyro” 
dziec. W każdym razie nauka 
Kanta o przestrzeni i czasie za- 
jęa mocną pozycie w filozofii 
i wywierała wielki wpływ na 
kovcepcje uczonych, Zdawało 
sie, że na tym skończy się hi- 
storia problemu czast i prze: 
słrzeni. 

Lecz historia jest bezlitosna 
w obałaniu wszelkich słupów 
granicznych. zamykających cją 
sły ruch „ostatecznie ustalo- 
nych prawd“, 

Najpierw przyszedł 
kryzys wyobrażeń 0 prawach 

geometrii. 

Absolutnemu  charakeerowi 
praw geometrii zwykłej. abso- 
lutnemu charakterowi przestrze 
ni zadano cios. Kryzys wvobra- 
żenia przestrzeni prowadził do 
kryzysu idei czasu. 

Odkrycie geometrii niceukli- 
desowej wykazało, że 
ruożiiwe są prawa przestrzeni, 
że możliwe są przeslrzenie, nie 
mające nie wspólnego z aprio- 
reeczną koniecznościa wypływa 
jaca z koncepcji Kanta. Nasze 
poglądy na przestrzeń są względ 


ne. „Transcedentalna estetyka“ 
Kanta otrzymała mocny cios. 


HELMHOLTZ śmiał się ze 
zwolenikóry Kanta, usiłzjących 
uratować doktrynę tym rozu- 
mowaniem, że logicznie są do 
pomyślenia inne geometrie, 
lecz że 
jedyną intuicyjnie aprioryczną 
scometrią jest geometria eukli- 

desowa. 


Zwolennicy Kanta mogli by 
przytoczyć inne rozumowanie. 
polegające na tym. że doświad- 
czenie może dowieść (jeżeli tyl- 
ko może). że jedyną prawidło- 
wą geometrią — jest geometria 
EUKLIDESA. Lecz to znaczyło- 
by dopuścić możliwość faktu, 
iż doświadczenie dominuje nad 
naszym wyobrażeniem o natu- 
rze przestrzeni, ezyli że to ostat 
nie nie jest w takim razie aprio 
ryczne. A to oznaczało by wodę 
na młyn przeciwników „kry- 
tycznego idealizmu Kanta... 

Względność przestrzeni? —- 
ILecz czemu w takim razie nie 
względność czasu? Przecież prze 
strzeń i czas — to dwie jak 
gdyby jednorodne i pokrewne 
istoty naszego świała zjawisk. 


Jeszcze w XVIII wieku 
d*'ALAMBERT mówił © możli- 
wości rozpatrywania czasu, ja- 
ko czwartego wymiaru świata, 
dopełniającego soba trzy wy- 
miary przestrzeni. Z tego punk- 
tu widzenia przestrzeń i czas 
mogą zlać się w jedną, cztero- 
wymiarową ciągłość. Idea ta w 
czasach późniejszych znalazła 
zastosowanie z jednej strony w 
całym szeregu „powieści filozo- 
ficznych* i „romansów nauko- 

wych”, z 

z drugiej zaś w najnowszych fi- 
zykalnych teoriach względności 
po rozpowszechnieniu się kon- 
cepcji ciągłości RIEMANA i zna 
komitej interpretacji, którą dał 
MINKOWSKI formułom spe- 
cjalnej teorii wzgłędność EIN- 
STIETNA. 

Zresztą pomiędzy naturą cza- 
su, a naturą przestrzeni, przy o- 
gólńej zagadkowości ich istoty, 
istnieją bardzo istotne różnice. 
Główna z tych różnie polega na 
tym, że 
posuwanie się w przestrzeni jest 
zwrotne, zaś posuwanie się w 

czasie jest bezzwrotne, 


Możemy dowoli przesuwać 
się w przestrzeni od punktu A 
do punktu B; lecz nie możemy 
wrócić od czasu z momentu B 
do czasu momentu, ponrzedza- 
jącego A, już nie istniejącego. 
Czas płynie tylko w jednym kie 
runku z przeszłości, przez teraź 

niejszość w przyszłość. 

Tylko w „romansach nauko- 
wych* można odbywać podróże 
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- Więcej ruchu, mister Napoleon. i proszę się z wdziękiem uśmiechać! 


z teraźniejszości w przeszłość 1 
w daleką przeszłość. 
Przestrzeń może być zamknię 
ta. Lecz nie może być zamknię 
ty w sobie czas, który pojmuje 
my, jako nieskończoność. 

Prawdą jest, że od czasu, jūl. 
fizycy i matematycy zaczęli o 
pracowywać teorie skoezone- 
go, zamkniętego świata, powsla 
łó również zagadnienie możli- 
wego, skończonego i zamknie- 
tego czasu. Tak naprzykład de 
CTTTERE rozpatrywał nodob- 
ny problem; lecz „ma szczęście” 
okazała się. że obliczony model 
czasu nie ma charakteru zam: 
knięłego i że czas nie wraca 
zpowrolem do swych poprzed- 
nich punktów... 

Takie są różnice pomiędzy 
naturą czasu, a przestrzeni, — 
Lecz z nich, jak się okazuje. 
wymika. że wzgledny charakter 
czasu jest możliwy jeszcze w 
większym stopniu, niż ostatecz- 
ny charakter przestrzeni, Jeśli 
dla nas. jak się okazuje, jest ma 
żliwym określenie stałych odleg 
łości w .nieruchomej przestrze- 
ni“, to jak określić identycz: 
ność trwania wiecznie płymące- 
go czasu? 

Jak dowieść, że czas płynie 
równomiernie? 

Jak porównać okres czasu z 
przypuszczalnym „identycz- 
nym“ okresem czasu. który już 
upłynął? Metr długości mośóma 
stwierdzić metrem długości. — 
Lecz jak określić metr czase? 
Przecież niemożliwością jes! 
wrócić do przeszłości. 

Powstał pogląd, że 
czas nie płynie jednakowo w 
różnych okresach czasu i w róż 

nych systemach. 
poruszających się względem sir 
bie. Pojawił się pogłąd, że bies 
czasu jest względny, że 
każdy system ma swój miejsce 
wy, czyli „łokalny* czas, 

Psychologia i biołogia dają 
zdawałoby się, pewne punkty o- 
parcia dla przyjęcia teorii 
względności czasu. 

Nie wydaje się nam, że czań 
płynie jednakowo w różnych fa 
zach naszego życia. To fakt ba- 
nalny, o którym mówił naprzy- 
kład HERBERT SPENCER w 
swych „Podstawach psychojo- 
gii“. — Francuski biolog LE- 
CONTE de NOUTELY dziś roz- 
wija ideę „biologicznego czasu. 
I ESCLANGOU również mówi 
o braku odpowiednika miedzy 
subjektywnym uświadamianiem 
sobie czasu wewnątrz nas, mię- 
dzy naszymi subjektywnymi go 
dzinami, a wskazówkami me- 
chanicznych. fizycznych i astro 
nomicznych zegarów. Oba te 
czasy nie płyną równolegle. 
Czas dła nas ciągnie się dłużej 
w dzieciństwie, niż w starości. 

Rany goją się tym powolniej, 
im starszy jest człowiek. Nasze 
psychologiczne zegary jak gdy- 
by stale zwalniają w porównæ 
niu z zegarami fizycznymi. 

Absolutny czas Newtona za. 
stał zdetronizowany. Aprior;- 
czny w swej subiektrwności 
czas Kanta spotkał podobny los. 
Okazało się rzeczą możliwą, że 
czas płynie różnie, w różnych 
systemach, obdarzonych ru 
chem. W dalszym ciścu walki 
przeciwko teorii absolulnego 
czasu użyło, jako broni śmier- 
cionosnej. niektórych faktów fi 
zycznych. które, jak się okaza- 
ło, mogły być wytłumaczone 
tylko uświadomien. nieidenty- 
czności biegu czasu w rozmai- 
tych systemach fizycznych. — 
Tak powstała teoria względmoś 
ai Einsteina. > 


J. Delewski 


Gwardia królewska w Londynie 


ctrzymała podczas specjalnej uroczystości nowe sztandary z rąk króla 


Jerzego VI, 


który na naszej ilustracji przechodzi vrzed frontem 


kompanii honorowej przed Pałacem Buckingham, 


JÓZEF HEVESI 
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SEN O SZCZĘS 


Już zapadał zmierzch. gdy. 
Lena i Klara wracały do do- 
mu. Zaniosły właśnie do mia- 
sta zrobione przez siebie koron 


ki, którymi miano przybrać 
ślubną suknię córki wielkiego 
bogacza. 


Droga prowadziła przez dziel 
nicę will, gdzie wznosiły się 
piękne nowoczesne  pałacyki. 
W jednym z nich rozlegały, się 
śmiechy i śpiewy. którym to- 
warzyszyły dźwięki cudnej mu 
zyki, 

Obie młode wieśniaczki za- 
trzyanały się się przed żelaz- 
nym ogrodzeniem willi i przy- 
słuchiwały się odgłosom wy- 
twornej zabawy. 

— Jakież to bajecznie pię- 
knel — zawołała zachwycona 
Liza., — Marzeniem moim było 
zawsze posiadanie takiego pa- 
lacu. Gdybym też kiedyś mogła 
laką piękną siedzibę mazwać 
swoją! 

— Co ty pleciesz, Lizo! — 
śmiała się Klarą ze swej naiw- 
nej przyjaciółki. — W jaki spo- 
sób mogłabyś posiąść taki pięk 
ny pałac? 

Liza milczała, idąc dalej o- 
bok Klary. Jej młode serce peł 
ne było niejasnych rwagnień i 
barwnych nadziei. Przez długi 
cząs żadna z dziewcząt nie wy- 
mówiła słowa Wkońcu odezwa 
ła się Liza: 

— Jak szczęśliwi muszą być 
ludzie w tamtej pięknej willi! 
My zaś wracamy znowu do na- 
szej cichej i ubogiej chaty, 
gdzie musimy po całych dniach 
schylać się nad robotą, przezna 
„toną dla ludzi w pięknych pa- 
łacach, aby za kilka groszy u- 
erymić jeszcze doskonalszym 
ich szezęście i piękność. Mój Ba 
FC? sa 

— (0 się z tobą dzieje, Lizo? 
— mówiła zdumiona Klara. 

Liza milczała przez chwilę i 
zaczęła znowu; 

— Klaro, coś mi mówi, że nie 
zawsze będę siedziała w ubo- 
gicj chaie przy oknie i robiła 
koronki. Jakieś taiemne prze- 
czucie szepcze mi. że będę jesz- 
cze mieszkała w takiej pięknej 


villi 
* 

Cud, wyśnionv przez Lizę 
oadczas owej ksieżycowej nocy 
stał się rzeczywistością. Zdarza 
się lo czasami. Pewnego razu, 
śdy piękna dziewczyna z Pro- 
waneji odnosiła koronki i haf- 
ty do Nicei, wpadła w oko sta 
remu bogatemu anglikowi. Po- 
rozumieli się prędko, — Nowy 
wielbiciel mowiedział, że nie 
spotkał piękniejszej dziewczy- 
my i oświadczył gotowość speł: 


f pe 
nienia wszystki:h jej życzeń — 
Tak się stało, iż piękna willa, 
do której Liza wzdychała owej 
ksieżycowej nocv. gdv wracała 
z Klarą z miasta, została jej 
własnością. 

Piękna koronczarka mogła te 
raz sama urzadzać wesołe za- 
hawy w swojej wspaniałej siè- 
dzibie. Bez wahania porzuciła 
rodzinną wieś, narzeczonego 
Micka, młodego tkacza, przyja- 
ciółkę Klarę i ubogą chatkę ro- 
dzicielską, 

W ciągu kiłku lat korzystała 
z wszystkich uciech, jakie mo- 
że dać bogactwo. Pewnego jed- 
nak dnia, gdy spoglądała z bal- 
komu na piękne gmachy i ogro- 
dy, otaczające jej pałacyk, wy- 
dało jej się nagle, iż istnieje in- 
my, piękniejszy jeszcze świat, 
niż ten w tej wspaniałej willi 
obok starzejącego się astmaty- 
cznego anglika. 

Nagle dobiegły ją z gościńca 
dźwięki znanej piosenki. Śpie” 
wała ją owej księżycowej nocy, 
gdy wracały z Klarą z miasia 
i przechodziły obok  halkonn, 
na którym teraz Siedziała, Ogar 
nęło ją pragnienie zobaczenia 
rodzinnej wioski, narzeczonego, 
przyjaciółki Klary i niskiego 
domku rodziców. 

Już nazajutrz poszła za gło- 
sem tęsknoty, udając się do ro- 
dzinnnych stron. Przybyła tam 
o zmierzchu. — Przywitały ją 
dźwięki kościelnych dzwonów. 
wzywające na wieczorną modli 
itwę. Znała te dźwięki, jak zna- 
ła tu każdy pagórek, każde drze 
wa, dom, uliczkę, 

Zbliżyła się ukradkiem do 
domku, w którym wyrosła, 
gdzie żyli do końca dni swoich 
jej rodzice. Siadywała pod tym 
małym okienkiem... snując zło- 
le sny o bogactwie i świetności. 

Śny ziściły się; w bogactwie 
i świetności płynęło jej życie! 
A jednak... jak chętnie słucha- 
łaby teraz miłego głosu Micku, 
szepezącego słowa, pełne gorą- 
cego uczucia... A wesoły śmiech 
Klary... wszystkie słodkie 
wspomnienia, które ciągnęły ją 
do rodzinnych stron z nieprze- 
partą moca! 

Ściemniło się już zupełnie. 
księżyc schował się za chmura- 
mi. Serce Lizy śŚcisnął głęboki 
smutek, Nagle z domku. w któ- 
rvm niegdyś mieszkała, za- 
brzmiał wesoły śmiech. — Liza 
stanęła przy oknie i zajrzała 
przez szybę. W izdebce Micku i 
Klara pieścili małe dziecko... 
swoje dziecko! 

Liza oparła się o Ścianę i po 
chwili gorzko zapłakałą, 


KAPELUSZ 


Przedwczoraj był wielki 
wiatr. Przedwczoraj kapelusz 
sfrunął mi z głowy, choć nale- 
žał do niej, bo za niego zapła- 
ciłem. Stałem miedzy godziną 
12 a 6, na ulicy Karola i czeka- 
łem ną tramwaj, gdy się ta hi- 
storia rozpoczęła. Kapelusz 
sfrunął i potoczył się w kierun 
ku placu Karola. Nie ruszyłem 
się z miejsca, uśmiechałem się 
i myślałem; Teraz cała okolica 
będzie miała zajęcie! Rozpocz- 
nie się to, co powinno się roz- 
począć. Wszyscy ludzie na uli- 
cy będą gonili kapelusz, będą 
biegli na wyścigi, i w końcu ja 
kig zaczerwieniony młodzieniec 
poda mi go z ukłonem, oczy” 
ściwszy go przed tym należy- 
cie. Tacy są mieszkańcy Śztok- 
holmu. Tylko cierpliwości! Tyl 
ko stać spokojnie! Kapelusz 
sam przyjdzie. Nie mieszać sių 
do polityki! 


Ale żaden człowiek nie za: 
troszczył się o mój kapelusz. 
Wszyscy widzieli go, ale nie po 
biegli za nim. Może. kapelusz 
nie był elegancki? Borsalino! A 
może już nie jest uważane za 
dobry tom, bie!ranie za łańczą- 
cym kapeluszem? 


A więc zacząfem sam gonić 
kapelusz, Posiadam kilka kapt- 
luszy, ale przecież byłaby ta 
lekkomyślność, pozwolić kape- 
luszowi odfrunąć. A poza tym 
nie można chodzić z -gołą gło- 
wą, jeżeli się nie jest eksceu- 
trycznym. Ja nie jestem ekscen 
tryczny. Pobiegłem wiec za ka- 
pceluszem. Ujrzałem go zdaleka 
i przyspieszyłem kroku. Bie- 
guąc, pomyślałem, że właściwie 
wygląda to śmiesznie, gds star- 
szy pan goni kapelusz. Właści. 
wie chciałbym wiedzieć, jak to 
wygląda. Czy biegnę według 
systemu Wide'a, Zamdera lub 
Engdahla? Dla tych panów go- 
nitwa za kapeluszem byłaby 
przyjemnością. Uważaliby ją o- 
ni za okazję do trainingu. 


Kapelusz toczył się dalej, a 
ja biegłem za nim. Pomyśla- 
łem, że właściwie zrobiłem 
głupstwo, kupując ten kape- 
lusz. Był on całkiem zbyteczny. 
Posiadałem już przecież jedne- 
go Stetsona i jednego Lincoln 
Bennetta, Te kapelusze nigdy 
się jak nie zachowują. Ten zaś 
wcale nie jest kapeluszem; jest 
kołem. Rozpiąłem marynarkę i 
bprzeklinałem mój sztywny koł 
nierzyk. I podwiązki, które się 
odpięły i guziki od szelek, któ- 
re odleciały, Biegłem przez tra 
wnik na skwerze. Tam było 
chociaż miękko. Jakiś poli- 
ciant soojrzał na mnie ale nie 
ruszył się z miejsca. Prawdopo- 
dobnie zauważył, że nie jestem 
małym pieskiem. Kapelusz zaś 
toczył się dalej z coraz wię- 
kszym pośpiechem. Pomyśla- 
łem: jeżeli przegonię go, będę 
mógł stanąć na środku ulicy i 
schwytać go, gdy nadleci. To 
jest świetny pomysł! Przyspie- 
szyłem bieg, W tej samej chwili 
nadjechał tramwaj linii nr. 4. 
Kapelusz potoczył się w jego 
kierunku. 


Szczęśliwy zbieg okoliczno- 
ści: kapelusz zostanie przeje- 
chany, Zaskarżę towarzystwa 
tramwajowe, które będzie mu- 
siało zapłacić odszkodowanie. 


Dostanę nowy kapelusz. Na to 
istnieją przepisy. Nagle kape- 
lusz zmienił kurs i opuścił szy- 
ny, Towarzystwo tramwajowe 
wyszło bez szwamku, a ja pobie 
głem dalej. i 


Szczęśliwy pomysł: poproszę 
pierwszego napotkanego chłop” 
ca, aby pobiegł za kapeluszem. 


tak 


Jeszcze szczęśliwszy romysł: y- 
biecam mu 25 oerów za fatygę. 
Właśnie wyszedł jakiś chłop- 
czyk ze szkoły. 


Chłopcy biegają szybko. 


— Jeżeli mi przyniesiesz ka- 
pelusz — krzyknąłem bez tchu 
— dostaniesz 25 oerów! 


— (Chcę 50 oerówi 


Taka jest młodzież! Nasza 
dzisiejsza młodzież. Fgoistycz- 
ua, materialistyczna i nieuprzej 
ma! Nie mogę być zależny od 
takich łobuziaków. Sam złapię 
swój kapelusz. Nabrałem świe- 
żej odwagi! Kapelusz skręcił na 
ulicę Artyleryjską. Haha! Tam 
niema wiatru. więc. będzie mu- 
siał się zatrzymać. Postawię na 
nim nogę, nie, obie nogi, i 
przez pięć minut będę lak stał, 
dopóki kapelusz się mie uspo- 
koi, 

Kapelusz okrążył - latarnie. 
Niepojęte! Czy ma on w sobie 
motor? Właściwie w_ chwili, 
gdy chciał zrobić drugie okrąże 
nie, przeciąłem mu drogę. Prze 
biegł między mymi nogami i 
położył się spokojnie na trolu- 
arze. Oparłem się o latarnię. 
spojrzałem na kapelusz i pomy 
ślałem, gdy rozpocząłeś tę wa- 
riacką podróż. byłeś szary. Te- 
raz jesteś czarny. Bardzo źle 
sprzątają w tej stolicy. Poskar- 
żę się w towarzystwie sprząta- 


nia ulie. Napiszę do wydziułu 
sanitarnego i do magistratu. 


Podniosłem kapelusz, To 
wcale nie był mój kapelusz. Był 
nieznany kapelusz, całkiem ob- 
cy, którego nie widziałem qi 
gdy w Życiu. Czarny kapelóga 


Prze” 15 minut biegłem za is 
sym kapeluszem. Bóg wie, jak 
długo toczył się on już ponti- 
cach, leraz — gdy nieszkafice 
Sztokholmu przestali iuż gonić 
eudzc kapelusze. Może już 
przez całą ziaię bląkał się bez 
słowy. Biedny, stary kapeiusz 
bez gowy, bez haka na wiesza- 
dle w przedpokoju. Rzuciłer 
40 z puwrotem na ziemię i pa- 
trzałem, jak z przyzwyczajenia 
połoczył się dalej i skręcił ma 
rogu. 


Wziąłem taksówkę i pojecha 
łera do domu. Ale, jeżeli jakiś 
uprzejmy mieszkaniec Sztokho! 
inu, który już nie podnosi ka- 
peluszy, spotka mój %apelusz, 
może na przedmieściu Waza 
lub za Kastelholmem, niech go 
pozdrowi ode mnie i powie mu, 
że wróciłem do mego starega 
Słetsona, który też niekiedy 
sfruwa z głowy, jak to jest wo- 
góle w zwyczaju u kapeluszy, 
ale kłądzie się cicho na ulicy i 
czeka, aż przyjdę i go podnio- 
sę. Nawet, jeżeli trwa to parę 
chwil. Kapelusze Borsalino po- 
chodzą z Włoch. Dla mnie mike 
ja one za duży temperament, , 


1. Nauka „ślepego” lotu. W tak skonstruowanym aparacie lotnicy 
angielscy zdają egzamin ze swych wnicjętności prowadzenia 
w nocy i we mgle. — 2. Katastrofa w kolei podziemnej miała miejsce 
w Loudynie w pobliżu stacji Charing Cross. 
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Kres starożytnego świata 


był rezultatem naiazdu arabów 


Bodaj że nie przypadkowo w 
poce powojennej obudziło się 
szezególne zalnteresowanie dla 
wielkiego kryzysu kulturalnego, 
który jest początkiem „naszej“ 
liuropy. 


Zagadnienie, w jaki sposób zgi 
ht starożytny Kzym, stanowi 
jedną z najstarszych zagadek hi 
storii. Na polu rozwiązywania 
lego zagadnienia, historyczne, 
socjologiczne i wszelkiego inne- 
go rodzaju „Światopoglądowe** 
szkoły próbowały swych sił. 


Wśród wiełkiej ilości dokona- 
nych rozwiązań można rozróż- 
nić dwie grupy: teorie, przypisu- 
jące rolę decydującą napadowi 
barbarzyńców, i teorie, uważają 
te ten najazd za takt o drugo- 
rzędnym znaczeniu w porówna- 
niu z czynnikami wewnętrznymi 
które przyczyniły się do rozkła- 
du imperium rzymskiego i rzym 
skiej kultury: barbarzyńcy tyl- 
ko dlatego mogli się stać pana- 
mi, że cesarstwo już ulegało „bar 
baryzacji* od wewnątrz, Ten 
drugi punkt widzenia jest inter- 
pretowany na różne sposoby: 
od antychrześcijańskich myśli- 
cieli, którzy widzieli przyczynę 
zguby antycznej kultury w 
chrześcijańskich „zabobonach*', 
da soejalistycznych, albo pokrew 
nych im historyków, którzy poj 
mowali upadek cesarstwa rzym- 
skiego jako pewnego rodzajn re- 
wolucję socjalną, która zniszczy 
ła starą wyższą klasę wraz z jej 
„szychem'* kultury, ngruntowa- 
nej na ucisku mas; przy czym 
chrześcijaństwo czasami jest poj 
inowane, jako ideologiczny wy- 
raz tej właśnie rewolucji. 


Nieżyjący już dziś belgijski bi 
sloryk PIRENNE poświęcił swą 
pracę naukową w epoce powo- 
jennej stworzeniu nowego sta- 
nowiska w dziedzinie tego za- 
gaduienia. Wyraz temu nowe- 
inu poglądowi dał zmarły uczo- 
ny w całym szeregu artykułów 
i ceferałów, lecz książka, która 
miała całkowicie wyczerpać tę 
kwestię. nie została wydana za 
jego życia; ukazała się po Śmier- 
ci autora i ma już piąty nakład. 
Z przedmowy, napisanej przez 
syna aułora, dowiadujemy się 
ciekawego szczegółu, dołyczące- 
go pochodzenia tej pracy. Oka- 
zuje się, że bodźcem do napisa- 
nia jej była właśnie wojna Świa 
towa, widok niemieckiego naj- 
ścią na Belgię. Sam Pirenne był 
aresztowany przez władze nie- 
mieckie i osadzony w obozie dla 
jeńców w Holzmiinden. W obo- 
zie tym było wielu „rosyjskich 
słudentów”, t. zu, prawdopodob 
nie oficerów - jeńców z grona 
zmobilizowanych studentów. Pi- 
renne wygłaszał dla nich odczy- 
ty i na tych odczyłach po raz 
pierwszy nakreślił plan tego pa 
gladu, który następnie rozwinął 
lak szczegółowo w ogromnym 
dziele: „Mahomet i Karol Wiel- 
ki“, 


Oryginalność stanowiska Pi- 
renne'a polega na tym, że obala 
on obd podstawowe poglądy, o 
których była mowa wyżej. „Na- 
jazd barbarzyńców". „Wielka 
wędrówka narodów", według je 
so zdania, tylko przedłużyły 
miejscowe tendencje „barbary- 
zacji“, będące wynikiem we- 
wnętrznych niepokojów, nurtu- 
jacych Rzym. Lecz sama ta „bar 
baryzacja* nie była zbyt głębo- 
ka: „Ekonomiczne i duchowe 
podstawy rzymskiej cywilizacji 
pozostały nienaruszone. Był kry- 
zys, lecz kryzys, który się dä- 
wał zwalczyć, i wyjście z niego 
Już sie zarysowywało. Wszystko 


dałoby się naprawić i wszystko 
zostałoby uratowane, gdyby nie 
inny, muzułmański najazd, od 
którego, według zdania Piren- 
nefa, datuje się właśnie kres an- 
tycznego świata i początek Śred- 
niowiecza'. 


Barbaryzacja. która zaczęła 
się od wojen domowych w III 
wieku po Chrystusie, trwała w 
dalszym ciągu, przy czym jed- 
nym z czynników była eoraz 
większa ilość barbarzyńców w 
rzymskich wojskach. Rozruchy, 
wywołane buntami tych wojsk, 
doprowadziły do tego, co zwie 
się powstaniem „państw barba- 
rzyńskich* za zgodą, lub bez, 
władzy cesarskiej. Jednakże 
prawnie władza ta w dalszym 
ciągu istniała. Obalenie ROMU- 
LUSA AUGUSTA przez jednego 
z wodzów band najemników: 
barbarzyńców ODOAKRA nie 
znaczyło bynajmniej upadku im 
perium rzymskiego. Przed tym 
niejednokrotnie władzę cesarza 
zachodniego i wschodniego za- 
stępowała przywracana jedność 
władzy cesarskiej. Tak było i w 
tym wypadku.  Odoaker, nie 
cheąc wyznaczać następcy cesa< 
rza w Ravennie, odesłał regalia 
cesarskie do Konstantynopola, 


Ami on, ani nikt inny nie myślał 
nawet zaprzeczać temu, że ce- 
sarstwo w dalszym ciągu istnie- 
je. TEODORYK, który rozpra- 
wił się z Odgakrem, formalnie 
działał jako pełnomocnik cesa- 
rza konstantynopolskiego, które 
go uznawali i frankońscy i wi- 


zygoccy królowie. Wszyscy ei 
królowie byli z punktu widzenia 
miejscowej ludności rzymskiej 
tylko wodzami wojsk, prawnie, 
czy nieprawnie, rozkwaterowa- 
nych w danej prowincji. Wojska 
te otrzymywały zaopatrzenie 
drogą wywłaszczenia części grun 
tów, czy też dochodów z grun- 
tów — co było w danym momen 
cie konieczną reformą w celu 
zmniejszenia ogromnego cięża- 
ru podatków. Lecz podstawy ży 
cia ekonomicznego cesarstwa po 
zostały nienaruszone; w dalszym 
ciągu trzymało się ono głównie 
na handlu morskim, łączącym 
rzymski świat, rozrzucony wko- 
ło morza Śródziemnego. Dopóki 
trwał ten handel, mogła trzymać 
się i gospodarka pieniężna, mo- 
gła istnieć i rzymska administra 
cja, której wcale nie myśleli 
znosić barbarzyńscy królowie — 
mogła istnieć i literatura, dzięki 
papyrusowi, który w ogromnych 
ilościach dostarczano Europie. 


Nie tylko Italia, lecz i Francja w 
epoce MEROWINGÓW była je- 
szeze w gruncie rzeczy ogrom- 
nym krajem. 


Rzymski świaf istniał w dal- 
szym ciągu, gdyż istniała dalej 
ludność rzymska, pośród której 
barbarzyńscy żołnierze nie sta- 
nowili więcej, jak 5 procent, 
Barbarzyńcy ci, począwszy od 
królewskich dynastii, ulegali nie 
zwykle szybko roimanizacji. Aż 
do VIE wieku łacina w nieco pro 
stackiej postaci pozostawała ję- 
zykiem żywym. a przy tym jedy 


na osłabiony Rzym 


nym językiem narodowym więk 
sżości ludności. 


Świat rzymski zmuszony był 
ustąpić miejsca nowym wpły- 
wom tylko na krańcach: w An- 
glii, na Renie i na Dunaju nasta 
piło rzeczywiście w większym 
lub mniejszym stopniu wyparcie 
starej ludności i języka przez 
kołonizację barbarzyńców. I to 
częściowe cofnięcie się i rozkład 
administracji cesarstwa nie mia- 
ły w sohie nie groźnego. Wszysi 
ko to zdarzało się nie poraz 
pierwszy, Cesarstwo i kultura 
mogły odrodzić się, ponieważ za 
chował się rzecznik tej kultury, 
wyższa, wykształcona warstwa, 
wszędzie, w dalszym ciągu rzą- 
dząca krajem. 


Podboje JUSTYNIANA stano- 
wiły już początek nowego po- 
dźwignięcia się imperium, które 
znów faktycznie opanowało pra 
wie całe wybrzeże morza śród- 
ziemnego. Dzieło fo, z powodze- 
niem rozpoczęte, napotkało na 
nowe trudności, nowe bunty i 
powstania barbarzyńców, lecz 
byłoby wcześniej czy później do 
prowadzone do końca, gdyby 
nie właściwa katastrofa, która 
nastąpiła w wyniku najazdu ara 
hów. 


Rozróżnienie tego najazdu od 
„wielkiej wędrówki narodów“ 
polega, według zdania Pirenne'a 
na tym, że arabowie, zjednocze- 
ni przez nową religię, asymilo- 
wali z sobą podbitą ludność, któ 
ra, pragnąc zdobyć przywileje 


Tanki na stole. — Napoleon ołowianych armii. — Ołowiane siły 
zbrojne pretendentów do korony 


WOJSKA GENERAŁA LAR- 
BAUD 


Budżety wojskowe rosną z 
dnia na dzień. Coraz więcej tan 
ków, armat i żołnierzy. Armie 
rosną jak na drożdżach. Miliony 
ludzi stoją pod bronią. Jedno- 
cześnie jednak mnożą się w da- 
leko szybszvm tempie armie. o 
których opinia publiczna nie nie 
wie. W środku Paryża np. w du 
żym pokoju zgromadzono 50 ty- 
sięcy zbrojnych żołnierzy z-o- 
łowiu! Zdawało się, że już wy- 
szli z mody, że propaganda prze 
ciwko zabawom wojennym za- 
czyna przynosić owoce, Było to 
jednak chwilowe złudzenie. Zja 
wili się ponownie. W pomieszcze 
niach paryskiej wystawy ucznio 
wie w krótkich spodenkach, a 
obok nich oficerowie w mundu- 
rach pochylają się nad długimi 
szeregami żołnierzy z różnych 
epok. Z dziecięcym zapałem lub 
krytycznym okiem fachowca 0- 
glądają rekonstrukcje bitew pod 
Valmy i Lipskiem. Istotnym ge- 
nerałem tych [ilipucich armii 
jest pisarz francuski, Valery 
Larbaud, który może słusznie 
twierdzić, że dowodzi najbar- 
dziej międzynarodowym woj- 
skiem na świecie, Pod jego ko- 
imendą stoją niemieccy żołnierze 
obok czerwonych oddziałów, 
francuskie pułki obok włoskich 
bersaglierów, belgijska piechota 
obok polskich ułanów. „Genera- 
ła“ nie zatrzymują jednak ani 
granice narodów ani czasów. 
SŚredniowieczni _ landsknechto- 
wie, najemne szwajcarskie puł- 
ki, gwardziści „wielkiej rewolu- 
cji“, centurionowie Cezara, żua- 
wi Napoleona III. angielsko-in- 
dyjskie wojska. indianie z cza- 


sów kolonizacji Północnej Ame- 
ryki maszerują pod prywatnym 
szłandarem dziwaka. który po- 
święcił swoje życie zbieraniu 
tych osobliwych wojsk. 
SENSACJE W MINIATURZE 
Larbaud nie jest jedynym 
zbieraczem ołowianych armii. 
We wszystkich krajach znajdu- 
ja się „koszary“ dla ółowianych 
żołnierzy. .„Koneentracja wojsk 
w jednym z darmsztackich ogro 
dów“. „„Wielkie ataki lotnicze 
w willi w Miami*. ..Podwojenie 
liczebności armii mr. Gubbinsa 
w Manchester“, „Odnalezienie w 
szafie rzymskiego antykwariu- 
szą pułku, który uważano za za- 
giniony*. Są to wiadomości, któ 
re nie spowodują  zaniepokoje- 
nia w żadnym generalnym szta- 
bie. lecz będą sensacją dla cza- 
sopism. poświęconych sprawom 
ołowianych wojsk. | 


Miłośnicy ołowianych armii 
zakładają kluby. Członkami ich 
są głównie dorośli. Sprawozda- 
nia, ogłaszane przez te kluby, 
stwierdzają, że od czasu zapo- 
czątkowania powszechnej akcji 
zbrojeniowej, liczba tych insty- 
tucji rośnie z dnia na dzień. Oło 
wiane armie staczają bitwy. róż- 
niące się od prawdziwych jedy- 
nie brakiem krwawych ofiar. 
Fabryki zabawek produkują ty- 
siąc” miniaturowych tanków, ar 
mal, miotaczy ognia. Nie brak 


„również masek gazowych. Minę- 


ły bezpowrotnie czasy lalek z 
szkanymi oczami. Za niewielkie 
pieniądze można nabyć „praw- 
dziwy“ bombowiec. 
ARMIE MILIONEFA 
Nazwiska  najwybitniejszych 
zbieraczy ołowiamych żulnierzy 


"rycznych 


cieszą się u miłośników tego 
sportu nie mniejszą sławą, niż 
wielcy wodzowie. Amerykański 
król miedzi Guggenheim ucho- 
dzi za Napoleona w dziedzinie 
„ołowianych* wojen. których 
tereny zajmują całe piętro w je- 
go willi. Mr. Guggenheim wydał 
wielkie sumy, aby zdobyć histo 
ołowianych bojowni- 
ków, których formy uległy za- 
gładzie. Jego _„werbownicy* 
przętrząsnęli wszystkie składy 
starożytności, muzea, dostali się 
nawel do prywatnych mieszkań, 
gdzie spodziewali się znaleźć u- 
nikaty wśród starych rupieci. 
Gdy jednak okazało się wkońeu, 
że nie można ich więcej wykryć. 
milioner wpadł na myśl stworze 
nia armii z ..Marsa*. Najlepsi 
rzemieślnicy pracowali nad mo- 
derunkiem -..marsowych* wojsk 
według wzorów, wskazanych 
przez mr. Guggenheima. Dru- 
gim wybitnym zbieraczem oło- 
wianych żołnierzyków ` jest po- 
lomek wodzów, którzy stali na 
czele rzeczywistych armii. Jest 
nim książę Jan de Guise. preten 
dent burboński do tronu Fran- 
cji, mieszkający w mieście La- 
rache w Marokku. W salach je- 
go pałacu wiszą portrety królew 
skich przodków, okolone strzę- 
pami sztandarów. podziurawio- 
nych przez kule, Wspaniały. wy 
łożony kobiercami salom mieści 
ołowiane armie, bardziej po- 
słuszne księciu, niż jego stron- 
nicy z „Action francaise“, 


Statystyka nic nie mówi o roz 
miarach produkcji ołowianych 
wojsk. Liczebność ich nie podle 
ga kontroli międzynarodowej. 
pomimo, że jest imponująca i 
wciąż rośnie. 


musiała przy 
religię i ich 


prawowiernych. 

swajać sobie i ich 
język, w którym jest napisany 
koran. Tym sposobem podbite 
przez arabów kraje rzeczywiście 
na zawsze odrywały się od „Świa 
ta rzymskiego*. Ponadlo arabu- 
wie drogą wojny morskiej zer 
wali więź, łączącą Bizancjum z 
Zachodem. W zachodniej części 
morza Śródziemnego ustał ban- 
del morski, ponieważ zachodni 
chrześcijanie nie posiadali floty. 


We wschodniej części handel ten 
jako tako istniał Lecz Bizam- 
tjum zostało odcięte od „impe- 
rium greckiego” i nie mogło wy 
wierać istotnego wpływu na za- 
chodnią Europę. A ta ostatnia 
ulegała gruntownej „barbaryza- 
cji”, będąc pozbawiona ożywcze 
go źródła handlu morskiego- 


Złoto niknie, podatki przynoszą 
coraz mniej pieniędzy, władza 
królewska zmuszona jest do opła 
cania swych sług darowiznami 
gruntów — rozpoczyna się mo- 
narchia feudalna, Porty uniera- 
ja. miasła pusłloszeją. Jedni tyl- 
ko żydzi. jedyni, którzy mieli do 
stęp do obu stron chrześcijań- 
sko - muzułmańskiego frontu, 
prowadzą jaki taki handel wy- 
mienny. Przyprawy i korzenie 
nikną ze stołu, jedwab slaje się 
przedmiotem wyjątkowego zbyt 
s, zr najważniejsze niknic 
oświata, gdyż nie mu papyrusa. 
który musi być zusłąpiony przez 
drogi pergamin. 


Wtedy to właśnie znika war- 
stwa oświecona, zaczyna się pry 
mat duchowieństwa. pośród któ 
rego tylko zachowała się oświa 
la, Znika międzynarodowy ję: 
zyk łaciński, który zastępują dia 
lekty i gwary. nie posiadające li- 
teratury, podczas gdy prawdzi- 
wa łacina staje się językiem, któ 
rego lud już nie rozumie. I lite- 
ratura kościelna przestaje dążyć 
do tego, aby być zrozumiałą dla 
ludu. 


'Tegria ta niewąlpliwie zasbu- 
guje na najwyższą uwagę nietyl 
ko specjalistów, lecz i wszyst- 
kich tych, którzy interesują się 
przyczynami historycznych „Za- 
ników* kultury. 


Jest rzeczą konieczną jednak 
nadmienić, że Pirenne, przeno» 
sząe katastrofę z jednego najaz- 
du barbarzyńców na drugi, nie 
usuwa tych wątpliwości. które 
wywałuje wszelka tearia „na 
tychmiastowej kataustrafy". Jeże- 
li arabowie lak łatwe ..zlikwido- 
wali“ świat rzymski w zdoby- 
tych krajach, a właściwie prze- 
Iłumaczyłi resztki rzymsko-grec 
kiej kuliury, którą bardzo na- 
wet pragnęli sobie przyswoić, 
na swój język — to czyź nic dla 
tego tak się stało. że kultura tła 
była już bardzo osłabioną po- 
przednimi wstrząsami? Jeżeli 
Europa zachodnia pozbawiona 
została więzi z Bizancjum, wo- 
bec braku: floty na zachodzie — 
lo czyż sam fakl lego braku nie 
świadczy o tym, jak dałcko pa- 
sunięty już był przed tym upa- 
dek handlu i żeglugi? Jeżeli wla 
dza cesarska mogła lylko jaka 
tako odeprzeć najazd na ceńts%, 
iecz musiała pogodzić się z ulra: 
tą cesarstwa, to czyż nie dlalego. 
że siły cesarstwa były już mocno 
nadwątlone? Fatalny proces za- 
wsze jednak pozoslaje proce- 
sem, bez różnicy, w jaki sposób 
określi się jego chronologiczne 
trwanie. I fatum kryje się nie w 
poszczególnych zdarzeniach 
lecz tylko w samvm procesie. 


funius, 


Czerwcowe 
improwizacje 


O leinich miesiącach wiado- 
mo, że są natchnieniem twór- 
ców mody i ich wyznawczyń. 
Kwiaty kwitną, wieją pachnące 
wietrzyki, łatwiej jest się zako- 
chać i tak chętnie słucha się roz 
martych „naukowych“ horosko: 
pów, wyciągniętych przez prze- 
różne myszki, papugi, a dotyczą 
cych małżeństwa, bogactwa, 
szczęścia i długiego życia. 


Nawet wtedy, gdy się ma już 
imęża, nawet jeśli się jest babką, 
można przecież jeszcze wycią- 
gać szezęśliwe bilety na loterii. 


Trochę fantazji potrzeba za- 
wsze przy wyborze naszej gar- 
deroby. Nie extrawagancje nęcą 
nas, ale właśnie owe małe, miłe 
drobiazgi, które przecież decy- 
dują o naszym mniej lub więcej 
modnym i szykownym  wyglą- 
dzie. 


Lo powiedziałaby pani, miła 
czytelniczko, naprzykład o wy- 
twornej małej torebce z mato- 
wego grubego materiału, za- 
miast stale używanej skóry, z 
grubo odszytymi szwami, z bia- 
iym pikowym monogramer::, do 
białych rękawiczek i białego 
kwiatka. 


Jako przypinka nie musi być 
również tradycyjna kamelia, któ 
ra nam się już trochę znudziła. 


Dwa cieliste goździki przy nie- 
bieskim kostiumie wyglądają 
bardzo wytwornie. Pęk lilio- 
wych groszków do różowej su- 
kienki nadaje swej właścicielce 
wygląd poetyczny i młody. 


Biały garniłur do ciemnej su 
kienki, jasny plastron z batystu 
do kostiumu — torzeczy same 
przez się zrozumiałe. Prześlicz- 
ne i nowe są przybranią z organ 
dyny z pikowymi aplikacjami j 
szyfonowe naszywane kolorową 
wstążeczką. 


Na plażę mamy prześliczne 
marynarskie stroje. Niebieska 
spódniczka” z fałdami po bo- 
kach, biało = czarny dziany swe- 
terek, do tego żakiecik z białego 
płótna ze złotymi guzikami i du 
żymi kieszeniami. Lub spódnicz 
ka z czarnej cienkiej krepy, czer 
wona bluzeczka z olbrzymim mo 
nogramem i biały żakiecik z weł 
ny zapinany na rząd dużych zło 
tych guzików. 


Anita 


Czy wiesz, że... 


-.€zerwone ręce staną się delikat- 
niejszę, jeżeli kilka razy dziennie 
natrzesz je kawałkiem zielonego 
ogćrka, Wieczorem dobrze jes; 
wyniasować je kamforowym spi- 
rytlisem, przemyć letnią wodą z 
boraksem i natrzeć łagodnym tłu- 
SZCZEM,.. 


„przetłuezczony kołnierz od mary- 
uarki i skórkę od kapelusza mo- 
żesz łatwo oczyścić mieszaniną z 
dziesięciu części wody i jednej 
cześci amoniaku... 


„plamy od wisien usuwa się łatwo, 
jeśli natychmiast przepierze się 
wodą z mydłem. Następnie nale- 
ży je zamoczyć w mleku i pozo- 
stawić tak przez noc. Następnego 
dnia po przepłukaniu zimną wo- 
dą plamy znikają bezpowrotnie... 


«plamy od pleśni na bieliźnie, któ- 
re są nieuniknione w wilgotnysih 
pomieszezeniach letnich, należy 
usuwać przy pomoey radykalne- 
go środka, jakim jest następują- 
cy rużczyn: z wody, drożdży i 
mąki zamiesić ciasto, położyć je 
na uszkodzone miejsca i pozosta- 
wić tak przez 24 godziny w tem- 
peraturze pokojowej. Następnie 
premyé zimną wodą i suszyć 
najlepiej na słońcu. 


YTew,2- 
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PLECY. 

Na drutach 3 i pół rozpoczynamy 
102 oczkami niebieskiej wełny śtie 
giem perłowym. W piątym. rzędzie 
ujmujemy z każdej strony po 1 ocz: 
ku, Od siódmego rzędu robimy tyl- 


ko 24 środkowe: oczka” ściegieni 
perłowym, wszystkie mne" poń- 
czoszką. Co 3 rząd robimy z każ- 
dej strony po 2 oczka.razem, póki 
nie mamy - na -drucie-o-20 oczek 
mniej. ) 

Kiedy robcta mierzy 18 em. do- 
dajemy. w każdym szóstym rzędzie 
z każdej strony po 1 oczku, . póki 
rebota ma zaowu 102 oczka. 

Pachę rozpoczynamy: po 37 .cm., 
najpierw zamykamy z każdej stro- 
ry. po 6 oczek, następnie w każdym 
a e 


| a Z > ROZP | 
Plamy na meblach 


Plamy na meblach usuwa się lat- 
wo, nacierająe je mieszaniną oliwy 
i soli. Najlepiej użyć do tego kos- 
ka. Miękkim gałgankiem należy 
później politurę przetrzeć, 


Skrzypiące drzwi 


+ 


Zawiasy, które skrzypią, szufla 
dy. które nie dają się wyciagnac, 
łatwo „dają się doprowadzić. do. .po- 
rządku przaz nasmarowanie mjek- 
kim ołówkiem, 


s 


$= was was=NIL 
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rzędzie po jednym, aż na drucie 
mamy S2 oczka. Teraz wracanty do 
rerłowęgo Śziegu i ujnujemy z każ 
dej str. ny po iednym oczku aż do 
12, Nastepnie- prosto, póki pachą 
ma wys»kość 18 em. Środkowe 2: 
czka zbieramy na agrafke, a ra- 
wona zamykamy w trzech częś- 
ciach. 
LEWY PRZÓD. 

Znown rozpoczynamy niebieską 
wełną na drutach 3 ipćł oczck 72 
ściegiem perłowym. W piątym rzę- 
dzie ujaujeniy z każdej struny p3 
1 oczku. Od siódmego rzędu tylko 
12 oczek od środka robimy ście- 
giem, perłowym, pozostałe pończosz 
ką. Na początku każdego 6-go rzę- 
du robimy 2 oczka razem. Kiedy 
robota ma 12 cm. robimy brzeg kio- 
szonki ściegiem perłowym w spo: 
sch następujący: W rzędzie na pra- 
wo robimy aż do 44 oczek, po tym 
24 oczka ściegiem .perłcwym, 8 o- 
czek gładko i 12 ściegiem perłc- 
wym.-W ten sposób 6 rzędów. po 
czym zamykamy 24 oczka, które 
stanowia brzeg kieszonki, Na od- 
Gzielny drut nabieramy 24 oczka 
i robirny gładko 10 cm, po czym 
wrabiamy je w. miejscu, gdzie zam- 
knćliśnry poprzednio 24 oczka. Na- 
stępnie postępujemy. naprzód, póki 
robota ma 18 cm., wtedy dodajemy 
w każdym szóstym. rzędzie po 1 
oczku, aż mamy znowu 71 oczek. 
Po 37 um. zaczynamy pachę; zamy- 
kając 6 oczek, a po tym po jednyni. 
Ramię zamyka się w 3 częściach. 

PRAWY PRZÓD 
robi się tak samo, jak lewy. ale od- 
wrotnie. Oprócz tego robi się je. 
szcze dwie dziurki. Pierwszą . za- 
czynamy na wysokości 20 cm, W 
szlączku perłowym zamykamy S 
środkowych oczek i w nastepnym 
rzędzie je dorabiamv. Następna 
dziurkę robi się po 8 cm, 

RĘKAW. 

Cały rękaw jest robionv ściegiem 
perłowym. Zaczynamy drutem 3 i 
pół 24 niebieskie oczka i robimy 2 
cm. Następnie robimy 2 oczka, 4 
zamykamy i resztę perłowym ście- 
giem, W na tępnym rzędzie doda- 
jemy 4 oczka, Robimy 3 cm., dziur- 
kę i rozpoczynamy zwiększanie. Na 
początku każdego szóstego rzedu 
jedno oczko, po 3 cm. znowu dziur 
RĘ.1 znown 2 cm. Druga połowa re- 
Rawa robi się z 24 oczek i 8 na 
podszycie do guzików Rozpoczyna 


„ię dodawanie, kiedy robota mierzy 


5 cm. Po 11 cm. zamyka się 8 c- 
czek i óbia części rekawa zdejmuje 


silę na jeden drut. 


W każdym szćstym rzędzie do- 
dajemy z każdej strony aż do %0 o- 
czek, Kiedy rękaw ma 41 cm, za- 


mykamy z obu stron po 6 oczek i 
w co 4 rzędzie po jednym aż do 40 
oczek. Po tym zamykamy z każdsj 
strony po 8 oczek i pozostale 24 
robimy jeszcze 3 cm. 
KOŁNIERZYK 

rozpoczynsmy przy jednej klapce, 
rabierając drutem 2 i pół 12 oczek 
zółtą wełną. 8 oczek robi się gład. 
ko, 4 od brzegu sciegiem. perło- 
wym. Tak robimy aż do 8 cm., po 
czym w prawym oczku przy kanci: 
ku dodajemy w każdym 4 rzędzie. 
nż powiększymy robotę o 9 oczek. 
Tak postępujmy, aż robota mierzy 
21 em. Wtedy robimy drugą klap: 
kę. Pomidęzy nimi dorabiamy 37 
Cczek, tak, że mamy na drucie 79 
oczek Robimy 2 em., przy czym 
zaczynamy i kończymy 4 oczkami 
rerłowego ściegu. Po tym następu- 
je pięć rzędów «całych perłowym 
ściegiem i zamknięcie. 

Przed zeszyciem należy oddziel 
ne części lekko wyprasować pod 
wilgotnym płótnem, Pa tym zeszy- 
wamy przód i plecy, nabieramy 
oczka niezamknięte pleców i robimy 
je niebisską wełną, nabierając w 
każdym rzędzie 1 oczko, póki nie 
dosięgniemy ramienia j wtedy za 
imykamy. Drużem 2 i pół nahiera- 
my oczka ol brzegu klapy, poprze” 
klape, wycięcie i drugą klapę. Stad 
rctimy stojący kołnierzyk drutami 
3 i pół ściegiem perłowym, Kiedy 
kcinierzyk ma 4 cm. zamykamy ge. 

Rękawy zaszywamy, trzymają” 
się ściśle rysunku, punkt a do 
lunktu c. W ramionach podkłada 
my kawałki sztywnej wstążki, przy 
szywamy guziki i żakiecik jest gc- 
towy. 


Czyszczenie futra 


najlepiej 


Białe futro czyści 
gipsem, który należy wcierać mię- 
dzy włosy. Pe 2—3 godzinach wy- 
trzepać i strząsnąć zbytaczny pył. 
Futro wygląda jak nowe, 


się 


lato i kapelusze 


Paryż sygnalizuje, że płaski 
kanolier zwyciężył na całej li: 
nii. Dawniej kanotier był kape 
luszem klasycznym o małej głów 
ce i bardzo płaskim rondzie ze 
sztywnej słomy. Jedynym przy- 
braniem dawnego kanotiera mo 
gla być wąska rypsowa wstążka 
opasująca głowę i zakonezona 
małą kokardką. Dziś kamotier 
może być wyrabiany z każdeg: 
materiału: ze słomy, z rypsu, fil 
cu, a nawet z jedwabiu i piki. 
Im intensywniejszy i barwniej- 
szy kolor, tym kanotier jest ład 
niejszy. 

Obok kanotiera widzimy w 
Paryżu kapelusze zwane „Cabal 
lero“. Są to szerokie płaskie mc 
dele, płytko osadzone na głowie 
i napłask podgięte do góry, Fa. 
son taki podwyższa sylwetkę i 
vdmładza twarz, dodając jej za- 
lotności i lekkości, Wobee tego. 
że modne są teraz fryzury pełne 
loków i loczków, modny „Ca 
ballero'* nie może się utrzymać 
na głowie. Wymyśliły więc pa- 
ryskie modystki sposób, a mia 
nowieie dodają do kapelusza 2 
obu stron opaski ze wsłążek lub 
dwa rzędy drobnych kwiatów. 
Bardzo mile widziane są kombi 
nacje kapeluszy z tego samega 
materiału co szal lub połączenie 
żółtego z lila. Kombinacje różo: 
wo - niebieskie i czarno oraz gra 
patowo - białe spotykamy już 
na każdym kroku, Obok dużych 
powyginanych rond widzimy 
małe toczki z piór, kwiatów i 
wstążek. Toczki takie spotyka 
się tylko przy bardzo strojnych 
kompletach. Ale eleganckiego 
sportowego kapelusza filcowega 
nie zdoła wyprzeć żadna przej 
ściowa moda, 

Żakiet w żółtą kartkę do żół 
tej spódnicy i takiż kapelusi 
sportowy to mundur na przed 
południowy spacer. 

Tylokrotnie podkreślana ko: 
biecość w modzie daje pole do 
pomysłów pracowniom hafciar- 
skim. Ręcznie haftowane koloro 
we kamizelki do najsurowszych 
nawet angielskich tailleurów są 
mile widziane, Ładne są również 
gładkie bluzeczki letnie, ozdo 
bione haftowanymi rękawami. 
Niekiedy haftuje się kołnierzyki, 
paski i kieszonki, czasem karcz- 
ki i mankieciki, a czasem daje 
się całe wstawienia z haftu ręcz 
nego. Haftowana kamizeleczka 
do letniego kompletu jest rzeczą 
miłą i elegancką. 


Płaszcze są dwóch typów: jed- 
ne rozszerzają się kloszowo ku 
dołowi, inne zaś w przeciwień- 
stwie do tych — wąskie i opięte 
z płaskimi kołniewczami. Suknie 
najczęściej pod kolor płaszcza. 
spódniczki uzupełnione błyszczą 
cymi jedwabnymi żakiecikami, 
przeważnie luźne trzyćwiercjo- 
we. Do wszystkich sukien i pła- 
szczy modne są szerokie, mar- 
szczonie, lużno wiązane pasy z 
kolorowego jedwabiu lub z szy 
fonu. 

Céline, 
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Człowiek contra żolądek 


Do wybranego koła owych o- 
soldiwości, które mogą o sobie 
imówić w pierwszej osobie licz- 
by mnogiej — koła, do którego 


między innymi należą siamscy 
bracia, mężowie — pantoflarze 
| kangurzyce — trzeba zali- 


czyć człowieka z wrażliwym żo 
łądkiem, Gdy ktoś od dłuższe- 
go czasu jest na stopie wojen- 
nej ze swym żołądkiem, w koń 
cu dochodzi do tego, że zaczy- 
za go taktować, jako samo- 
dzielny twór, na kłórego humo 
rv nie ma wpływu i którego 
wybryków mie może opanować. 
Najchętniej numieściłby on w 
uazecie ogłoszenie, w którym 
zwzuciłby z'siebie odpowiedzial 
ność za swój żoądek. Ale nieste 
tv, jest on zań odpowiedzialny, 
czy tego chce, czy nie. I to po- 
tzucie odpowiedzialności może 
w końcu doprowadzić do pe- 
wnego rodzaju sentymentalnej 
miłości, 

Istnieją ludzie z wrażliwym 
żołądkiem, że całkiem się tra- 
cą. gdy nagle wraca stam nor- 
malny trawienia. Pozbawieni 
swego drugiego ja, które utrzy 
muje ich w pewnej odległości 
od ogólnej trzody  jedzących, 
slaja się zwykłymi śmiertelnika 
mi, którzy mogą rozmawiać tył 
ko p miłości, polityce, finan- 
sach i siedmiu sztukach  pię- 
knych, 

Dla ertowieka z wrażliwym 
żołądkiem każdy posiłek jest 
lenerwującą przygodą. Nigdy 
nie wie on, co nastani, Dwa ra- 
rv dziennie flirtuje on z losem, 
isra z jedzeniem, jak zdetermi- 
nowany gracz z ruletką. Jeżeli 
wygrywa, wówczas nagrodą je- 
gö jest kilka pogodnych go- 
dzin po jedzeniu, jeżeli prze- 
grywa, wówczas płaci i płaci 
do póżnćj nocy. 

I z czasem zaczyna on pa- 
irzyć na tych, co wszystko zna 
azi, co łykają swe potrawy bez 
walki duchowej — patrzy on 
na nich. jak lotnik, demonstru- 
jący swe karkołomne sztucz- 
ki, dla przywiązanych do ziemi 
widzów. Co wiedzą oni o niebez 
peczeństwach, czaiscych się w 
wiedeńskim sznycłu lub w kar- 
loflanej sałatce? Nie przeczu- 
wają nawet, że marynowany 
šledź może być jedną z tysięcy 
vostaci belzebuba. 


Ciotka Emma np. należy do 
tych wrażliwych, którzy na wi- 
dok pomidora zielenieją, a na 
widok ogórka — czerwienieją, 
dokładnie nie pamiętam, jakie 
barwy ona woli. Pogodziła się 
ze swym losem i gdy jakaś po- 
trawa nie zgadza się z pogląda- 
mi jej żołądka, wyłącza ją ona 
całkowicie ze swego jadłospisu, 
gdyż nie rhce dopuścić do we- 
wnętrznych nieporozumień. 

Ale istnieją inni, wyrzeźbieni 
z twardszego drzewą. Do nich 
należą wojowniczo usposobieni 
posiądacze wrażliwych żołąd 
ków. Taki wojowniczy czło- 
wiek nie chce podporządkować 
się humorowi swego wrażliwe- 
go żołądka i wchodzi do jadal- 
ni. jak żołnierz na plac boju. 
Pigułki są jego kulami, opłatki 
-- gilzami, a poddaje się on 
dopiero wtedy, gdy ostatni 
proch posiłkowy został zużyty. 

Wyposażony w broń, w posta 

ci lekarstw, jest on teoretycz: 
nie uzbrojony, aby zwyciężyć 
wszystko, co może nastąpić. Na 
każdą groźbę stołu obiadowe- 
go ma on trucizny przeciwdzia- 
łające. Jest tam np. proszek, 
który zażyty w odpowiednim 
momencie psychołogicznym, 
działa niszczące na szkodliwe 
skutki pieczonej gęsiny i tu 
znów pigułka, która bez trudu 
oswaja najdzikszego karpia. 
' Ale manewry trawienne wo 
jowniczego pana wymagaja 
strategii i rozwagi. Trzeba o0- 
pracować dokładny plan bitwy, 
vo nie każdy potrafi. Po tak- 
tycznym błędzie, który zawsze 
może się zdarzyć, następuje ko- 
wieczne zawieszenie broni. 

Podobny los był udziałem 
paha Bolla, któremu — przed 
dwoma laty — lekarze powie- 
dzieli, że albo musi ulec swe- 
mu żołądkowi, albo prowadzić 
z nim wojnę. Będąc naturą wo- 
jowmiczą, Boll zdecydował się 
na drugą możliwość i do jego 
przewodu pokarmowego nie 
wchodził ani jeden kąsek, któ- 
remu by z góry nie wysyłał na 
spotkanie uzbrojonego oddzia- 
łu, w postaci pigułek. 

Ale dwuletnia wojna wyczer- 
puje i często, gdy brał swe le- 
karstwa (łyżeczka od kawy 
między dwoma westchnienia- 
mi) mówił on. do siebie: — 


Po odkryciu dzikiego plemienia 


WÓDZ (do pioniera): Czy możemy pozostać nie cywilizowani? 


Czy warte to jest trudu? |— I 
stosując się do rady swego do- 
mowego lekarza, postanowił 
wreszcie strategiczny odwrót. 
Wykluczył mięso i kartofle i 
bez oporu usunął on linię sała- 
ty. W końcu wolno mu było 
jeść tylko jajka i mleko. 

Lecz gdy ostatnio spotkałem 
go ną ulicy, wydawał się bar- 
dze zadowolony, 

— Jak tam z żołądkiem? — 
zapytałem. 

— Żołądek ma się doskonale 
— odparł Boll. — Nie odczu- 
wam żadnych cierpień od cza- 
su, gdy doktór Szwumpf zapisał 
mi nowe lekarstwo. 

— Można więc panu powin- 
szować — rzekłem. — Ą co on 
panu zapisał? (oś nowego? 

— Tak — odrzekł Boll, wyj- 
mując z kieszeni pudełko z pi- 
gułkami i pokazując mi recep- 
te, 

Brzmiała ona: 

/— Brać dwie pigułki — pół 
godziny przed niejedzeniem: 

— A jak pan to robi? — spy- 
tałem zdumiony. 


— Jeszcze nie wiem — od- 
parł Boll i podrapał się w gło- 
wę. — Ale najważniejsze jest 
to, — dorzucił, — iż sprawa ta 


tak mmie absorbuje, że- nie 
mam czastt myśleć o moim żo- 
łądku. Dzięki temu czuję się 
bardzo dobrze. 


FRANK (HELLER 


- SKĄPIEC 


Na przedmieściu mieszkał apte- 
karz, o którym opowiadano, że pół 
funta wędliny wystarcza mu na ca- 
łą zimę. Pożywia się on bowiem, 
trzymając pod nosem mały kawa- 
łek wędliny, i jedzac — z zamknię- 
tymi oczyma — gruby kawał chle- 
ba. Przez całe życie zajmował się 
skonstruowaniem maszyny. za po- 
mocą której możnaby przechowy- 
wać letnie upały — na sezon zimo- 
wy. Najcięższy krzyż miał z nim 
jego sąsiad, ogrodnik, hodujący 
warzywa. Gdy przynosił mu w 
kwietniu pierwsze ogórki, aptekarz, 
mówił: 

— Nie zwariowałem, abym miał 
za jeden ogórek . płacić” złatówkę: 
poczekam, aż dostanę pięć. sztuk za 
złotego. 

Gdy ogórki rzeczywiście koszto- 
wąły po 20 groszy, aptekarz mówił: 

— Jeżeli przez tak długi czas 
obszedłem się bez ogórków, to i te- 
raz ich nie potrzebuję. 

Niekiedy przychodził sam do o- 
grodnika: 

— Pan ma śliczne kalarepy, $ą- 
siedzie, Proszę. mi odłożyć wiązkę, 
przyjdę po nie za trzy, cztery dnt. 

— Przecież w międzyczasie te 
kałarepy zwiędną! 

— Właśnie o to chodzi. Przecież 
wówczas sprzeda mi jej pan taniej. 

Naturalnie aptekarz był szalenie 
kcgaty, i naturalnie nadeszła kie- 
dyś dla niego chwila śmierci. 

Ogrodnik, który już dawno zre- 
zygnował z robienia interesów z 
antekarzem, pozostał dobrym sąsia- 
dem, i przyszedł do skąpca, leżą- 
cego na śmiertelnym łożu: 

—— Leżysz tu, bracie — rzekł — 
i z żalem żegnasz się ze swym 'net- 
nym workiem, a co miałeś z twego 
życia, nie, całkiem nic. 

Wówczas umierający kiwnął gło- 
wą i rzekł pustym głosem: 

— Nic nie miałem z życia, cał- 


kiem nic, tyiko wydawałem pienia- 


dze! 


F EWI 


MAE W OCZACH IFELNEWONESTWW 


MYRA GRUHENBERG 


To nie wypada, Riquette! 


— Alsż Riquette !— rzekł Mar- 
cel — to nie wypada! — Był on 
kochankiem: madame i miał surowe 
poglady. FRaquette zaś nie chciala 
się wyrzec małej wycieczki, która 
włiła sobie do głowy. 


— Mój mąż się zgocdfił — c- 
świadczyłn. 

— To jego sprawa, Ale ja zabra 
niam — rzekł Marcel. 

— Czy sądzisz — spytała Ri- 
quette, że może dlatego mam przy- 
jaciela, aby zawsze dwuch męż. 
czyzn pytać o pozwolenie? 

— Sądzę, że to nio jest jedyny 
rosła -— odpar sucho- Marcel. 


W tej samej chwili zadzwonił te- 
lefon. Luiza pytała , co postanowi: 
ła Riqnette w sprawie wycieczki 
weekendowej we czwórke, Marcel 
nadstawił uszu. Jego autorytet 
mógł zostać narażony. 

— Nie wiem, co mam zrokić — 
żaliła się Riqnette przy telefonie 
— Mój mąż pozwała, ale przyjacień 
zabrania. 


Co na to odpowiedziała Tuiza, 
tego Marcel nie słyszał I to było 
jego szczeście, gdyż był zarozumia- 
ły. Ale usłyszał ostatnie słowa Ri 
quette: 

— Masz ravję — rzekła przyja: 
ciółku — pojadę. 


Marcel patrzył na nią » przera 
żeniem. Był to otwarty bunt! Or: 
zaś zdawał sobie sprawę z tego, że 
jeżeli tym razóm podda się, straci 
na zawsze antorytet. Dał więc uj: 
ście swamu gniewu, krzycząc i zło- 
ezcząc się. 


— Dlaczego się denerwujesz? — 
spytała Riquette spokojnie. 


— Nja można chyba nie zarzncić 
wycieczce we czworkę. 


— Niv pozwolę robić za siebie 
głupca =- krzyczał. — Luiza i jej 
narzeczony maja chyba bardziej ir- 
teresujące zajęcia, niż opiekowanie 
się tohą Í Gastorem, który już od- 
dawna cię adoruje. Zatrzymacie 
się gdzieś po drodze i wówczas 0- 
bie pary szybko znikną sobie z o- 
ozn! 

Riquette nie odpowiedziała, a 
Marcel jeszeze bardziej podniecony, 
krzyczał: 

— Wybieraj między tą wyciecz- 
ką a mną. Jeżeli natychmiast nie 
rowiesz, iż nie pojadziesz, wówczas 
cdejde i już nigdy mnie nie zoba: 
czysz! 


Riquette milczała. Marcel cze- 
kał parę chwil, po czym podszedł 
do drzwi; otworzył je szeroko, po 
czym zatrzasnęły się cne za nim, 
z wielkim hałasem. 

Riquette zapaliła papierosa. Nie 
podniosła nawet oczu, gdy Marcel 
wrócił. W międzyczasie trochę się 


7 gibi „ 


| LPT 


uspokcił i zaczął roktwaria w ia 
gcdniejszym tonie. Miłymi i pis 
szęzotliwyni słówkami próbowal 
cdwieść ja od tego pcestanowienii 
Chyba nie ważpi w to, że ma tylk) 
jej dobro na widoku; jeżeli zaś tak 
gwałtownie odradza, to ma chyba 
po temu poważne powody. Gaston 
uważany jest za uwedziciela bez 
skrupule w, w którego towarzystwiu 
nie powinna się pokazywać żadna 
uezciwa kobieta. Kolejno przyta- 
czał argumenty, które dyktowała 
mu zazdrość. Piquette słuchała 
cierpliwie, lecz z twarzy iej wl. 
dział, że jego słowa chybiają, calu. 
Tym -azem pożegnał ią uprzejmyn: 
ukłonem, i wyszedł zdając sobie 
sprawę ze swej porażki. Uczucie to 
było nie do zniesienia. Zrozpaczo 
ry wlckt się ulicą, Nagle rozjaśni- 
ła się jego twarz. Stal przed wysta- 
wą, przed którą tak często zatrzy- 
mywała wię Riquette, i w której le 
żał pierścień za szmaragdem; ma. 
rzenie liiqustte. Nigdy nie mógł się 
zdubyć na kupno tego klejnotu, Ale 
w tej chwili wszystkie skrupuły 
zriknęły, i widział tylko szansę. 
migącą pomćc mu dc zwycięstwa. 
Natył więc pierścicń i pełen na- 
dziei wrócił do Riquefie. Wszed' 
w chwil, gdy madame odkłada! 

słuchawkę. 


— Z kim rozmawisłaś — spyta 
nieufnie. 

Riqnatłe wesle sią nie zdziwiła, 
widząc go po raz trzeci, Swobodnie 
adparła: 

— Dzwonił Gaston. 

— Eu — krzyknął Marcel. 


Vśmie *hnęła się pogardliwie. 
—— Powiedziałam mu, że uh 


chcesz, abym pojechała na tę wy 
cieczkę, więc nie pojadę. 


Marcèl promieniał. ` Zwycięży! 
Riquette taż promieniała. Pierści2!: 
ze szmaragdem sprawił jej wielka 
radość. 


Uszczęśliwiowy Marcel pożegna 
się; tym razem namiętnym pocałun- 
kiem. Gdy wyszedł znów zadzwa- 
nit telefon. 


— Dzwoniłem go Luizy — mò- 
wił Gaston — jest strasznie zmar- 
twiona, że nie jedziemy. 


— Jest mi bardzo przykro — od- 
parła, Riquette — gdyż przed tym 
przyrzekłam jej, Ale Marer! był te 
mu przeciwny. 


— Na to nie ma rady — zauwA 
żył Gaston — kobieta musi oicki= 
dy ustęrować, A więe nie pojedzie 
my. | 

— Nie — potwierdziła Riquette, 
— Marcel ma rację; to nie wypada 
Przyjdę do ciebie, jak zwykle 


tlodowca kur inscenizuje na swoim podwórku „Paradę miłości”, 


Nr. 


FUTRA 
| Właścicieli nieruchomości 
i Przedsiębiorców budowlanych 


KE :WIDZEWSKIEJ SG A 


ROKICINSKA 54. 
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na letnie przechowanie A4 


przyjmuje SKŁAD FUTER 


_ROKICINSKA 54. . Dojazd rama) azd Ira Imi Dajami 


Z prawami Szkół Państwowych 
Liceum, Gimnazjum 


i Szkoła Powszechna Żeńska 


tss JA$ZUŃSKIE| Zeliomanowej | 


w Łodzi, Południowa 18, tel. 168-82 
| Zapisy prayjmuje sekretariat codziennie w godz. 


szkolnych. 


Egzaminy wstępne rozpoczynają się dn. 22-go czerwca o godz. 9 rano. 
——=— mm R | Z R e w 


Szkoła Powszechna, Gimnazjum Żeńskie 


Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze 
z pełnymi prawami szkół państwowych 


Aneli Skrzypkowskiej 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, tel. 177-35. 


Egzaminy wstępne do kl. I dn, 22 czerwca do pozosta* 
łych Klas dn. 23 b.m. Początek egzaminów o godz. 9 rano. 


SZKOŁY 
Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 


I Męska Szkoła Powszechna 
I Gimnazjum Meskie 
Liceum Matematyczno-Fizyczne 


MAGISTRACKA 21, tel. 134-11. 


ll Meska Szkoła Powszechna 

Il Gimnazjum Męskie 

Liceum Humanistyczne 
MAGISTRACKA 22, tel. 134-12. 


Zeńska a 4 Powszechna 

Gimnazjum Żeńskie 

Liceum Humanistyczne iPrzyrodnicze 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. 


Przedszkole dla dzieci w wieku od lat 4—6 
WÓLCZAŃSKA 35, tel. 245-36. 


Podania kandydatów i kandydatek przyjmują i in- 
formacji udzielają kancelarie powyższych szkół w 
godzinach urzędowych przed południem. 


wykonywuje tanio i szybko na podłożu z kamienia polnego, betoniei z grazu 


Polskie Towarzystwo Rsfaltowe Spółka Akcyjna 
Ltd, Kopernika 24, tel. 142-12 


Sprzedaż Papieru i Artykułów 
dla Przemysłu Graficznego 


M.SZAŁADAJEWSKI, Łódź 


Piotrkowska 33, telefony; 114-66, m. I69-00, 


PRZEDSTAWICIELSTWA FIRM KUPNO I SPRZEDAŻ 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH MASZYN UŻYWANYCH 


Całkowite urządzenie drukarń. 


PIERWSZA 


i eczmica Stomafolośgiczn 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskieg 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


A. FISZLEWIEZ 1u 


W myśl rozporządzenia władz INSTALUJEMY 


n ANTENY ZBIOROWE ELEKTROS:RADIO tiim 


pg. przepisów. 


Okazja sprzedaż dla wyjeżdżających na urlop: 


Konfekcja damska, męska i dziecinna, obuwie damskie, męskie i dzie cinne, pończochy i skarpetki, nakrycia stołowe, 
(ZA płaszcze kąpielowe, leżaki oraz wielki wybór towarów sekunda, braki i resztki 


| 


Asfaltowanie podwórzy sika RA, 


5. VI.— GŁOS. PORANNY" — 1938 ____ 


Narutowicza 


fronti p. tel 154.05 p. tel, 154-66 


15 


—FIRMA EGZY — FIRMA EGZYSTUJE 00-28 LAT — 

UWAGA: WSZELKE REPERAGIE 

uskutecznia osobiście dypl. kuśniera 
p. A, Fiszle vicz 


12° 


ródniejsa 


Telefon 156-59 — 


J 


koszule <sporiowe, 


WYROBÓW WIDZEW SKIEJ MANUFAKTURY. 


yada KETA ajććć” - 


ÐR. MED, 


Józef FRANK 


hor. nosa, uszu i gardła 


Narutowicza 36, iel. 237-14 
przyjm. w godz. 10—1 i 8—9. 


— — 


A, być 


Dr. med. 


l. Kamiński 


choroby wewnętrzne 
i przemiany materii 


Zawadzka 14, tel. 279-69 
przyjmuje od 4—7, 


WÓZKI DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 
MATERACE 


NAJTANIEJ w FABR. SKŁADZIE 


= 
THO-RADIA PARIS 


J.B.WOŁKOWYSKI 


NARUTOWICZA 11 ret.137-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


Przetarg. DOKTOR 


Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra- 
cy w Łodzi ogłasza nieograniczony 
przetarg na zakup: 


175,000 kg. mąki żytniej 000 — 65% 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
w nowych workach, Ę 
Oferty na piśmie łącznie z próbkami KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) 


na dostawę całkowitej ilości mąki żyt-| przeprowadził się na 
nel należy składać w Wojewódzkim = 
u. Przejazd 17 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 1 eg 
6—8. — Tel. 132-28, 


Dr. med. 


Paulina Lewi. 


specjalista 
ehoróh kobiecych I akuszerii 


Śródmiejska 28 
telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecr 


Biurze Funduszu Pracy w Łodzi, Al. 
A. 1, pokój nz. 17, do czwart- 

ku dnia 9 czerwca r. b. do godziny 10, 
po tym czasie nastąpi rozpatrywanie 
ofert. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra- 
cy w Łodzi zastrzega sobie prawo wy- 
boru oferenta, jak również żądanie 
wpłaty wadium w wysokości 5 proc. 
wartości oferowanego 3 573 kóre 
w razie nieosiągnięcia odpow 
ceny, unieważnienie przetargu. 


| zePEczna a 


— 


Dr. med. 


s. Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 


Na transporty dostarczone koleją, seksualnych i skórnych 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy POWRÓCIŁ 


Kolejowe 7 ayi |Legielniana 11, tej. 236-02 


Ceny rozumie ka; po’, uwzględnieniu Przyjmuje od 8—12, 4—9 w, 
50% zniżki taryfy kolejowej loco stà- | w + éni 
cja Łódź - Fabryczna, bocznica firmy w niedz. i święta od 9'do 1 po poł, 
K. Scheibler i L. Grohman, 

Zamówienia na zakupioną mąkę 
zostaną dostarczone oferentom w cią- 
gu 3 dni od daty przeprowadzenia 
przetargu. 

Bliższych informacji można zasięg- 
nąć w Referacie Pomocy Wojewódz- 
kiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi, 
ul. AL Kościuszki nr. 1, pokój 20, 


nm a 


DR. MED. 


W. LUBRANIECKI 


| chor. wewnętrzne 


przeprowadził się 


i ul. SEM 29 


tel. 108-65 


olga 


omge S LE A A M M M a 


Dr. BRAUN 


ul. Cegielniana 4 
Telefon 100-57, 
spec. chor. skórnych, 


5020 nawa. gel do 12e) lel. | wenerycznych i seksualnych 
| Zee 4: przyjm. od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
DOKTOR w niedziele i święta od 9—1 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
leczenie promieniami Roentgena |” >* 
AKUSZER-GINEKOLOG 


Południowa 28, fel. 2014-93 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8pp. 
w niedziele i święta oj 9—12 w 


R" scwustkL 44 


z O =B'9 


| tola Pownechna — iimnażjim Meskie — Liceum Humanistyezne 


(z prawami szkół państwow Prey 


Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów 
Łodzi, POMORSKA 46 | 48, tel. 106-64. 


Zapisy przyjmuje i informacji udziela kancelaria eodziennie w godz. od 8—14, 


Pomorska 7, tel. 127-84 


przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecz. 


a| Liceum, Gimnazjum, $zkoła Powszechna i Przedszkole 
jl KACENELSONA 


w Łodzi, ul. Zawadzka 43, tel. 151-79 


Zgłoszenia kandydatów na nowy rok szkolny przyjmuje Sekretariat w godz. urzędowych 


R NP 5. VL— „GŁOS PORANNY” — 1938 Nr. 153 
KOSTJUMY Wytwórnia E” śródmie sh 1 BLUZKI JEDW. 
KĄPIELOWE swetrów s || A-E Telefon iska 19 SWE T PR Y 


CEPPRZAKŃ 
„= Z prawami szkół państwowych 


Liceum i Gimnazjum Żeńskie Szkoła powszechna 


Do akt Nr. Km. 411/38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 15-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Andrzeja nr. 11, na zasadzie art. | 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 17 
czerwca 1938 roku o godz. 12-ej w Ło- 
, dzi, przy ul. Piotrkowskiej 111 odbę- 
|dzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści a mianowicie: 800 sztuk krawatów 
ze sztucznego jedwabiu, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 600, które można 
| oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo 
nym. 
Łódź, dnia 23 maja 1938 r. 
Komornik (—) Marian Lipiński 
Sprawa W. Chwałkowej przeciwko 
firmie „Krawat Polski". 


m—————- — 


WIEDZA" Gimnazjum żeńskie 


oraz szkoła Powszechna L. MAGALIFOWEJ 
ul. Narutowicza 17, tel. 175-38 


Zapisy ciapa a Ak nz przyjmuje sekretariat co- 
fziennie w godz. 9—14 i 17—19. 

Do l-ej klasy szkoły powszechnej przyjmowane są dzieci, które 
ukończyły lat 6 We wszystkich klasach szkoły powszechnej i gim- 
mnazjum uczy się języka hebrajskiego. 

Do akt. Nr. Km. 736/38 


LICEUM GOSPODARCZE | nisa 


O = Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
Stow. Służba Obywatelska w Łodzi rew. 13-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Andrzeja nr. 1f, na zasadzie art. 
Wodna 40, tel. 177-73 ,502 KPC, ogłasza, że w dniu 21 cżerw- 
ca 1938 roku o godz. 12-ej w Łodzi, 
przy ul. Andrzeja nr, 12 odbędzie się 
publiczna licytacja rachomości, a mia 
nowicie: fotelików, kanapek z opar- 
ciem, lamp, kontuaru, szafy sklepowej, 
radioaparatu, zasłon na okna, firanek, 


humani 
Liceum J Ep aA irie 


Janiny Czapezyńskiej | 


w Łodzi, ul. Narutowicza 58. 
UWAGA: Wszystkie szkoły posiadają 
pełne prawa szkół państwowych. 


Sekretariat przyjmuje codziennie w godzinach rannych. 
Telefon 115-29. 


przyjmuje zapisy od 1—17 czerwca 
Egzaminy wstępne 23 czerwca b. r. 


MA „FERRUM ii 


ODLEWNIA ŻELIWA i WARSZTATY MECHANICZNE 
ŁODZ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 


Odlewy żeliwne wysokiej jakości: maszynowe, budo- 
wiane, ognio- i kwasoodporne 


Liceum posiada pełne prawa szkół państwowych. 


kuchenki gazowej, rondli. lustra ścien 
nego i fotelików orzechowych, oszaco- 
wanych na łączną sumę zł. 1.567, któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 0- 


ZNACZONYMU,. . r r 
Prywalne Męskie Szkoły Zawodowe || t a 2 me o oai 
Tw. Serena Oświaty | Wledzy Technicznej WŚlÓd Żydów |) zomow: Stojczakowi w. i: „dar Tyror 


Obróbka kół szamachowych, pasowych i linowych do 
3 m, średniey, oraz wszelkich części maszyn 


ski”, Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych wg. patentu 
w Łodzi, ul. Pomorska 46/48, tel. 163-80 TF Nr. 24375, miniośrody na łożyskach kulkowvoh dla grempli. 
"e Do akt Nr. Km. 873/38 - 
745, 746, 794 i 2013/37 
Gimnazjum Gimnazjum OBWIESZCZENIE 


H Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
mechaniczne | tkactwa mechanicznego syn yet are 
ul. Andrzeja nr. 11, na zasadzie art. 
502 KPC. ogłasza, że w dniu 13, 17 i 21 
Pgzaminy wstępne do klas pierwszych rozpoczną się w cxwar- || czerwca 1938 roku o godz. 13-ej w Ło- 
tek, dnia 25 czerwca x. b.o godz. 9 rano. dzi, przy ul. Żeromskiego 46 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekretariat oodziennie || mianowicie: wali, ga za 
o, maszyny do szycia, dywaników itp. 
do dnia 17 czerwca r. b. od godziny 10 do lf-ej. papa n dA m Na kanaat. SA 
które można oglądać w dniu licytacji 
Dyrektor w miejscu aka Ara w czasie wyżej 

oznaczonym. 

Łódź, dnia 1 maja 1938 r 


|| ewa 


które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 16 maja 1988 r. 
Komornik: (—) W. Trzebiatowski 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej | toaletowe! 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 137-99, 
Usuwanie wszsikich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie I ber 
| śladów sspecących włosów. 


a... wz mm m m Komornik (—) Marlan Lipiński 
r 1 Sprawa H. Garelika i in. przeciwko | Sff 
Z prawami szkół państwowych P. Weberowi i im. H 
i Liceum i Gimnazjum Żeńskie [i Do akt Nr. Km 1143/38 | ji z 
_ OBWIESZCZENIE R ER 
im. JjeĘzefa Aba; Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi | 88 .. 
F : i p h rew. 14-go, zamieszkały w e przy i iii 
a ml. Piotrkowskiej 132 na zasadzie art. HL 
oraz Prywatna Szkoła Powszechna g > KPC: ogiasra, 2e w dnia 10 czerw: | ig ji 
B w Łodzi, ul. Legionów 10, tel. 122-12 ca 1938 r. o godz. 12-ej w Łodzi, przy + 
ul. Żwirki 5 odbędzie się publiczna li- iiig 
1 jmuj kretariat de. 10—14. cytacja ruchomości a mianowicie: frez- jam 
gy dk dy maszyny mech. f. „G. Hilscher", osza- t 
m m m m m. m m m m ra cowanych na łączną sumę zł. 2.000, ii 
> 
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Szkoła Powszechna 
Gimnazjum Żeńskie |z petnymi 
Liceum humanistyczne | prawami 


kół 
i przyrodnicze | państwowych 


Marii Hochsteinowej 


Wólczańska 23, tel. 214-27 


Sekretariat przyjmuje zapisy codziennie w godz. rannych 


Przyfmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


y oea 
i gj Ostatnie dni! 
z Ostatnie dni! marpo ga Potężny miłosny dramat szpiegowski p. t. 


KINO TEATR = 
da SKARŻONA” MIR AZE š SZEF WYWIADU 
Dramat niewinnie "bóstwo ae posądzonej 0 za- 7B * CONRAD VEIDT Meir GI 


. gŁ: DOLORES DEL RIO MLISTOPĄADAĄ16 S Shai program: Atrakcja Broadwayu z udziałem 
DOUGLAS FAIRBANKS | ERRARSANEJLI ! © MOLLY PICON Ceny od 54 gr. 


sp æ ETA Film ten ilustruje dzieje walk o nie- 
z 5 M a podległość Polski. W rol. głównych: 
z A a Uer ME p K 1 14 JADWIGA SMOSARSKA 
= A USE i WITOLD CONTI 

© z ŻĘ 

Š Pea ERIE [0 ejge: I m. 1,09, TI m. 90 gr 53 m, 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc, 
Z e= ž 45 c W odsieie i i święta nieważne. —  Pocz. przedst. w dni Wiz o TĘ 4, schn i siue ać" 12 

E r ed LL 

8 EDR żeroniskiego 74/76, tel. 129-8% Em Następny program: „ PRATER* z agda Schne 

ETME o z 


KINO - TEATR — J. — Poraz pierwszy w Łodzi! Dziś poraz ostatni! Wielki podwójny prożrści! — IL = 


AN | Wśród ludzi wyjętych s pod prawa, gdzie decyduje pięść i rewolwer, gdzie | Wojna... Niebywała emocja i napięcle od pierwszej do ostatniej sceny 


istnieje prawo siły i zemsty, rozgrywa się akcja filmu p. t. PO WIELKI EJ WOJNIE 
y „W PUL noe PER" Y rs st PETER TRL, GLADYS GEORGE, FRANCHOT TOŃ 
Cegielniana 2 ___Wroli gł. mistrz maski 10H 


Początek o g. ej, w soboty, niedziele i soboty, niedziele i święta o godz. 11 e] 
> 
Tei. 107-34, Nast. wielki podw. prog.: l Na straży prawa, w r. gł, Jobn Wavyłle. Il. Świecznik. królewski. w r, gł. Luiza Rainer i William Powell 


